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    Do wszystkich tych, którzy czują, że świat jest przeciwko nim.


    Blisko Was zawsze znajdzie się osoba, która będzie po waszej stronie, więc złapcie ją za rękę  i nigdy nie puszczajcie.


   


    PS Nękanie w szkole nie powinno mieć miejsca, więc starajmy się reagować, ponieważ może to spotkać każdego, a tym bardziej naszych bliskich.

  


  


  
 

    Rozdział 1

 

    Z cierpienia wychodzą najsilniejsze dusze. Największe charaktery znaczą blizny.


    Khalil Gibran


    Alyssa

 

    To był ten moment, w którym uświadomiłam sobie, że życie stało przede mną otworem. Przymknęłam oczy, rozkoszując się padającym na moją twarz słońcem, szelestem liści na drzewach, a także rozmowami studentów przechadzających się czy siedzących wokół mnie. Nie spodziewałam się, że tak bardzo tęskniłam za towarzystwem innych ludzi, ale dotarło to do mnie w chwili, kiedy moje stopy dotknęły trawnika przed uniwersytetem.


    Cieszyłam się jak dziecko, ponieważ po dwóch latach walki z rodzicami udało mi się przekonać ich do tego, aby wrócić na studia i uczęszczać na zajęcia jak wszyscy studenci, a nie zdalnie. To był nie tylko dla mnie bardzo ciężki okres, ale i dla mojej rodziny. Przez to, co się wydarzyło, rodzice z trudem pozwolili mi na zamieszkanie w akademiku. Wiedziałam, że będą często dzwonić, ale ani trochę mi to nie przeszkadzało, bo to pokazywało mi, jak bardzo im na mnie zależy.


    I teraz byłam tutaj, na Uniwersytecie Południowym Illinois, w skrócie SIU. Miałam dziewiętnaście lat i swój pierwszy rok studiów spędziłam w domu – jeżeli to można nazwać studiowaniem. Ze względu na mój stan wykładowcy nie wymagali ode mnie zbyt wiele, ale miałam nadzieję, że to się teraz zmieni. Nie chciałam specjalnego traktowania, ponieważ to przypominało mi o przeszłości.


    Macie czasami takie uczucie, gdy wchodzicie do nowego miejsca i nieważne co zrobicie, ludzie po prostu na was patrzą? Dokładnie tak się czułam w tym momencie. Zagubiona i osamotniona, ale jeśli chodziło o to drugie, to nie przeszkadzało mi to tak, jak innym. Nauczyłam się żyć z dala od wszystkich, bo tak było dla mnie bezpieczniej.


    Stałam w wejściu do sali niczym sparaliżowana. Ostatni raz byłam tak wystraszona, kiedy w wieku siedmiu lat spadłam z drzewa i złamałam nogę; rodzice byli tak wściekli, że nie pozwolili mi wchodzić do ogrodu, a drzewo następnego dnia zniknęło. Tak, do tej pory to pamiętałam oraz minę mojego taty, który, swoją drogą, jest miłym i spokojnym człowiekiem. W tamtej chwili nie był.


    W dalszym ciągu tak stałam i nie wiedziałam, co dalej zrobić, lecz niespodziewanie usłyszałam za sobą gburowaty głos, przez który się wzdrygnęłam. Byłam tak zatopiona we własnych myślach, że nawet nie zauważałam innych wokół.


    – Ej, lalka, wchodzisz czy nie? Bo nie mamy całego dnia!


    Odwróciłam się i co zobaczyłam? Przystojniaka o blond włosach, które sięgały mu do szyi i delikatnie muskały barki. I jeszcze te kosmki odstające od reszty fryzury. Wyglądał tak, jakby wyszedł przed chwilą z łóżka. Nie! Nie idź w tę stronę! – moje myśli pędziły w niebezpiecznym kierunku. Pomimo wszystkich bluzgów, jakimi obrzucałam się w myślach kolejną rzeczą, którą zauważyłam, były jego brązowe oczy przypominające płynną czekoladę. Stałam jak wmurowana i nie mogłam oderwać wzroku od jego szerokiej i umięśnionej klaty. Pomimo tego, że miał koszulkę, jego mięśnie się przez nią odznaczały, co wcale nie pomagało. Wtedy odezwał się po raz kolejny i cały czar prysł.


    – To jak, wchodzisz czy nie? Bo jak nie, to suń się, bo nie mam czasu na twoją inspekcję. A tak swoją drogą to tak, wiem, jestem zajebisty – powiedział chłopak z cwaniackim uśmiechem.


    I wtedy moja natura dała o sobie znać, chociaż obiecałam sobie, że nie będę reagować na żadne zaczepki ani to, co mówią inni. Jeśli ten kretyn uważał, że był ciachem, a każda laska leciała na jego urodę, to był jeszcze głupszy, niż myślał. Nie raz miałam do czynienia z takimi typami i z łatwością sobie z nimi radziłam.


    Wiedziałam, że nie powinnam tego mówić, ale wtedy otworzyłam tę swoją niewyparzoną buzię i powiedziałam:


    – Swoją drogą może i jesteś zajebisty, ale mózgu to ty nie masz – rzuciłam bez zastanowienia. To był właśnie ten moment, w którym mój mózg mówił za mnie.


    Jednak wiedziałam, że miałam rację, dlatego odwróciłam się od niego i ruszyłam przed siebie. Sprawdziłam, gdzie są jeszcze wolne miejsca i zauważyłam jedno wolne na środku sali, obok blondynki, która skupiała całą swoją uwagę na telefonie. Opanowałam grymas niezadowolenia, że musiałam obok niej usiąść, ale czego mogłam się spodziewać, skoro weszłam do sali praktycznie jako ostatnia, a to wszystko przez to, że stałam przed budynkiem szkoły prawie pół godziny. Mogłam mieć pretensje tylko do siebie.


    Usiadłam obok niej, a mój wzrok bezwiednie błądził po całej sali. Widok tego, jak ludzie się witają, uświadomił mi, że ja nigdy nie będę z nikim tak blisko. Nie mogłam pozwolić sobie na zdradę po raz drugi, kiedy ta pierwsza nadal ciążyła mi na sercu.


    Minęły zaledwie cztery godziny, a do tej pory otrzymałam dziewięć wiadomości od mamy, trzy od taty i jedną od mojego psychologa, który życzył mi udanego pierwszego dnia. Gdyby nie on i jego dar przekonywania pewnie w dalszym ciągu uczyłabym się w domu, bo tylko tam czułam się bezpiecznie. Rodzice zdawali sobie sprawę z tego, jak ważne było dla mnie studiowanie psychologii. Chciałam pomagać innym dzieciom, żeby sytuacje takie jak moja nigdy się nie zdarzały, wiedziałam jednak, że to nadzieje głupiego i naiwnego dziecka. Nic innego nie miałam, dlatego trzymałam się tego marzenia z całych sił i nie zamierzałam nigdy go puścić.


    – Cześć – usłyszałam głos tuż obok i odwróciłam się w stronę dziewczyny, która przywitała się ze mną, jakby dopiero teraz do niej dotarło, że tu siedzę.


    – Cześć – odpowiedziałam i odwróciłam się z powrotem w innym kierunku. Miałam nadzieję, że dziewczyna zrozumie przekaz i przestanie się mną interesować, ale najwyraźniej poczuła się obrażona moim zachowaniem.


    – Ej, nie bądź taka. Jak dobrze wychowana dziewczyna powinnaś ze mną porozmawiać – ciągnęła niezrażona moją postawą.


    A mogłam usiąść gdzieś indziej i nie musiałabym wysłuchiwać jej żalów. Nic nie mogłam na to poradzić, że inni ludzie mnie drażnili swoim sposobem bycia. Weź się, kobieto, odczep – pomyślałam sobie, moje modlitwy nie zostały jednak wysłuchane, ponieważ dziewczyna w dalszym ciągu mi się przyglądała z delikatnym uśmiechem. Westchnęłam i dla świętego spokoju wolałam jej odpowiedzieć, żeby mieć spokój później.


    – Jestem Alyssa, mam dziewiętnaście lat i nie mam ochoty gadać – wyrzuciłam z siebie na jednym wydechu. Może teraz się odczepi. Chociaż miałam w głowie słowa pana Brandona, mojego psychologa, który na ostatnim spotkaniu powiedział mi: „Bądź miła dla innych”, ale z jego przemowy nic nie zostało, bo po prostu nie umiałam inaczej.


    Taki był mój charakter podyktowany doświadczeniem życiowym i on już się raczej nie zmieni. Za dużo w swoim życiu widziałam i przeżyłam. Moja przeszłość ukształtowała moją przyszłość. Czy żałuję, że taka byłam? Nie, nie żałuję. Teraz byłam mniej naiwna i nie pozwalałam się nikomu do siebie zbliżyć.


    – Ale jesteś niegrzeczna. – Wydęła wargi niezadowolona, a ja przewróciłam oczami. Nie powiedziała nic nowego.


    Zauważyłam wchodzącego na salę wykładowcę, którego już wcześniej poznałam i dzięki temu wiedziałam, że będzie moim opiekunem na studiach. Znał moją sytuację i kiedy po raz pierwszy się z nim spotkałam, nie oceniał mnie, a raczej dawał dobre rady. Był drugą osobą, która sprawiła, że mogłam osiągnąć wszystko, czego pragnęłam, a to, że sam był psychologiem, wiele ułatwiało. Wiedział, jak mnie podejść i jak wyciągnąć ze mnie to, co w danej chwili myślałam.


    Zanim zaczęliśmy wykład, nastąpiło przedstawienie się wykładowcy, wyczytanie nazwisk, opisanie, jak będą wyglądać zajęcia i zaliczenie przedmiotu. A ponieważ brakowało części osób, wykładowca od razu zaznaczył, że tych, których nie będzie na następnych zajęciach, od razu obleje.


    Musiałam przyznać, że niesamowicie rygorystycznie podchodził do swojej pracy, ale wcale mu się nie dziwiłam, ponieważ psychologia to nie był łatwy kierunek. Trzeba było mieć w sobie wiele zaparcia, aby wytrzymać tak intensywny program, jaki nam przedstawił, ale wiedziałam, że to jeszcze bardziej mnie zmotywuje. Chciałam wyjść z tej szkoły jako jedna z najlepszych i byłam gotowa pracować najciężej ze wszystkich.

 

    ***

 

    Po godzinie wyszłam z sali wykładowej jako ostatnia. Chciałam w spokoju dotrzeć na następne zajęcia, a po ich zakończeniu do akademika, w którym się zatrzymałam, bo nie miałam jeszcze okazji się rozpakować. Przyjechałam za późno, dlatego od razu popędziłam na uczelnię, ale wiadomo, jak to się skończyło.


    Spojrzałam na rozpiskę i zaczęłam szukać sali, w której miały odbyć się moje następne zajęcia z psychologii kłamstwa, dopiero za półtorej godziny. Fascynowały mnie one w znacznej mierze, ponieważ były odpowiedzią na dręczące mnie pytania. Czym tak naprawdę jest kłamstwo i dlaczego kłamiemy? W jaki sposób kłamiemy? Jaki zysk osiągamy, kłamiąc? Czy predyspozycje do kłamania są wrodzone, czy to jedna z umiejętności przystosowawczych? Czy są jakieś sposoby wykrycia kłamstwa?



    Uwielbiałam chłonąć wiedzę, odkąd tylko pamiętałam i nie musiałam zbytnio się wysilać w nauce, aby coś zapamiętać. Jakoś tak samo to do mnie przychodziło, dlatego byłam jedną z najlepszych uczennic w szkole średniej. Wygrywałam wiele konkursów, debat, a nawet wyjeżdżałam na turnieje stanowe. To było niesamowite uczucie, gdy znałam odpowiedzi na zadawane pytania, i nigdy się tego nie wstydziłam, że mój mózg potrafił zapamiętać tak wiele istotnych informacji.


    – No hej, Issa! – W ostatniej chwili udało mi się zatrzymać przed zderzeniem z chłopakiem przede mną. Kiedy tylko spojrzałam na jego twarz, od razu go rozpoznałam.


    Na moich ustach pojawił się szeroki uśmiech. To był Steven – najlepszy przyjaciel mojego brata od piaskownicy, i nie zmienił tego upływ czasu. Z tego, co ostatnio o nim słyszałam, był na ostatnim roku studiów z zarządzania i już dostał kilka propozycji współpracy po zakończeniu nauki.


    Kiedy bliżej mu się przyjrzałam, dotarło do mnie, jak wiele się zmienił. No może poza jego brązowymi włosami i figlarnymi oczami, które potrafiły sprawić, że wiele dziewczyn w szkole omdlewało z zachwytu. Ostatni raz widziałam się z nim parę miesięcy temu, kiedy wrócił na kilka tygodni z uniwersytetu, bo miał przerwę semestralną. Teraz wydawał się o wiele bardziej umięśniony, ale nic w tym dziwnego, skoro regularnie uczęszczał na siłownię, bo jak to kiedyś powiedział: „dbał o swoje najlepsze atuty”.


    – Steven – powiedziałam z zawodem w głosie.


    – Nie ma to jak ciepłe powitanie.


    – Nasłał cię, prawda? – Chciałam od niego potwierdzenia, ale i tak wiedziałam swoje.


    To, że chodziliśmy na tę samą uczelnię, musiało skłonić pewną bliską mi osobę do tego, aby trzymał nade mną pieczę, pomimo że był daleko stąd. Mogłam się tego spodziewać, jednak myślałam, że będę miała jeszcze trochę czasu dla siebie, ale najwyraźniej się przeliczyłam.



    – Martwi się o ciebie – odpowiedział zamiast tego.


    – Mój brat to dupek, który nie potrafi zrozumieć, że dam sobie radę sama. – Westchnęłam. – Ale i tak go kocham.


    Alex i ja nie potrafiliśmy się porozumieć, odkąd byliśmy mali. Zawsze się kłóciliśmy, nawet o tak głupie rzeczy jak karton mleka, czy o to, kto spędza za dużo czasu w łazience. Steven starał się nas jakoś uspokajać, ale zazwyczaj to on obrywał rykoszetem. Po pewnym czasie stało się to pewnego rodzaju tradycją i tak zostało do dziś.


    Kiedy byłam na samym dnie, to oni pomogli mi się podnieść. Byli ze mną w każdej chwili i o każdej porze, pomimo tego, jak bardzo ich odrzucałam. Mój brat i Steven stali się dla mnie niesamowitym wsparciem i nie wiedziałam, czy bez nich bym sobie poradziła.


    – Co słychać, młoda? – Przyciągnął mnie do siebie i poprowadził przez korytarz pełen studentów, którzy schodzili nam z drogi. Widziałam te nienawistne spojrzenia dziewczyn rzucane pod moim adresem, ale nic w tym dziwnego, skoro Steven przyciągał wzrok.


    – Widzę, że jesteś popularny. – Szturchnęłam go żartobliwie w żebra, udając, że nie usłyszałam jego pytania.


    – No wiesz, to jest idealne. – Wskazał ręką na swoje ciało, a ja wybuchłam śmiechem.


    Był dokładnie taki, jakim go zapamiętałam, a myślałam, że skoro jego rodzice mieli pieniądze, on też będzie zadzierał nosa, ale było inaczej. Był taki sam jak mój brat, czyli wesoły, beztroski i w dodatku żartowniś.


    – Brakowało mi ciebie. – Przystanęłam, patrząc na niego uważnie. – Nawet nie wiesz, jak bardzo. Alex to nie to samo co ty. Jesteś jak drugi brat, który potrafił nas pogodzić.


    – Oj, mała, teraz się ode mnie nie uwolnisz. – Zaśmiał się, ale po chwili jego uśmiech zniknął. Patrzył na mnie z namysłem, a jego ręka dotknęła pieszczotliwie mojego policzka. Nawet nie zauważyłam, że wyciągnął w moją stronę dłoń. Ktoś, kto nas nie znał, powiedziałby, że wyglądamy jak para, ale to tylko zwykły przyjacielski gest. – Jak się czujesz?


    Ten poważny ton był oznaką tylko jednego. Wracaliśmy do tematu, który był dla mnie zakazany i nie chciałam o tym rozmawiać.


    – Chodźmy na kawę, co? – Zmieniłam temat i odsunęłam się od niego. Uśmiechem starałam się zamaskować swoje uczucia, ale Steven znał mnie aż za dobrze. Nie ciągnął jednak tematu, wiedząc, że jeśli sama nie zechcę, to nie powiem.


    Kiwnął mi porozumiewawczo głową, wziął pod ramię i poprowadził w kierunku kawiarni znajdującej się na terenie kampusu.

 

    ***

 

    Spędziłam ze Stevenem ponad godzinę, w trakcie której nie poruszaliśmy tematu mojego samopoczucia, za co byłam mu bardzo wdzięczna. Rozmawialiśmy o jego studiach, które wybrał już jako dziecko, a że był to biznes, niesamowicie nas tym rozśmieszał. Jakie dziecko w wieku jedenastu lat myśli o takich rzeczach? No ale pomimo swoich dziwactw i tak kochałam go jak brata.


    – Nie wiem jak ty, ale brakowało mi spędzania z tobą czasu. – Spojrzałam na niego znad filiżanki kawy z dodatkiem kardamonu. Nie wińcie mnie za to, że kiedy ktoś mówił przy mnie „kawa”, to zaczynałam wariować. Uwielbiałam ją, a wręcz chłonęłam hektolitrami.


    – Mnie też, dlatego mam nadzieję, że studiowanie w jednym miejscu pozwoli nam się częściej spotykać – oświadczył. – A poza tym muszę bronić swojej siostry przed potencjalnymi amantami.


    – Serio? – parsknęłam śmiechem, ale w piersi poczułam rozkoszne ciepło, a działo się tak za każdym razem, gdy nazywał mnie swoją siostrą.


    – No co? – Wzruszył bezradnie ramionami. – Nie mogę pozwolić na to, aby kręcił się wokół ciebie byle kto.



    – Uspokoję cię za to, bo nie planuję żadnych związków. – Pokręciłam głową. – Chcę się w pełni skupić na studiach.


    – Kiedyś musisz komuś zaufać.


    Wiedziałam, że nie powiedział tego złośliwie, ale i tak to zabolało.


    – Może kiedyś. – Posłałam mu nieznaczny uśmiech.


    W przeszłości nie należałam do niewiniątek i spotykałam się z kilkoma chłopakami, a nawet miałam za sobą już swój pierwszy raz, ale teraz miałam ważniejsze priorytety na głowie. Szkoła i nauka – to na tym powinnam się skupić. A może kiedyś w przyszłości na mojej drodze pojawi się ktoś, komu będę potrafiła zaufać. Teraz jednak nie byłam pewna, czy jestem w stanie otworzyć jeszcze przed kimś serce.


    Rozmowa przestała się kleić, dlatego od razu, gdy oświadczyłam, że muszę wracać na kolejne zajęcia, Steven odprowadził mnie praktycznie pod sam budynek. Z tego, co zdążył mi powiedzieć, on już nie miał zamiaru wracać. Przewróciłam oczami, ale zostawiłam dla siebie to, co myślałam, bo to było jego życie i mógł robić z nim, co chciał. Jeśli urywanie się z zajęć było tym, co w tej chwili chciał zrobić, nie mogłam mieć na ten temat nic do powiedzenia.


    Od razu zaznaczył, że jeśli będę czegoś potrzebowała, mogę zawsze z nim porozmawiać. Mrugnął do mnie porozumiewawczo, że przecież mam do niego numer, więc gdyby co, będzie czekał.

 

    ***

 

    Kilka godzin później tuż po skończonych zajęciach weszłam do swojego pokoju z zamiarem rozpakowania się na spokojnie, ale widok jaki zastałam, wmurował mnie w podłogę. Na moim łóżku jakaś laska całowała się prawdopodobnie ze swoim facetem i nie przejmowała się tym, że ktoś w każdej chwili mógł wejść do środka, tak jak właśnie ja to zrobiłam.


    – Ekhm… – głośno zaznaczyłam swoją obecność. Para napaleńców odskoczyła od siebie, jednak nie zmieniało to faktu, że robili to na moim łóżku.


    – Cześć. – Dziewczyna wygładziła bluzkę i starała się ujarzmić rozczochrane włosy. – Jestem Maja. – Wyciągnęła rękę w moją stronę.


    Zignorowałam ją i podeszłam do swojego łóżka, na którym miała leżeć walizka, ale jak widać, ktoś zrzucił ją na podłogę. Na samą myśl, że miałam położyć się w tej samej pościeli, poczułam, jak na moich ramionach pojawia się gęsia skórka, i wiedziałam, że na pewno będę musiała przebrać pościel, która teraz leżała w najlepsze rozrzucona po podłodze. Że też musiałam trafić akurat na taką pustą laskę i dzielić z nią pokój.


    – Spadaj! – warknęłam do chłopaka, który podniósł się z głupim uśmiechem, nic sobie nie robiąc z tego, że leżał na moim pieprzonym łóżku.


    – Nie denerwuj się, mała.


    Nie miałam zamiaru nawet się do nich odzywać. Nie potrzebowałam przyjaciół, którzy w ten sposób się zachowywali. Ale przegięli po całości i jak chcieli, to mogli migdalić się na jej łóżku, a nie moim. Aż zrobiło mi się niedobrze na myśl, do czego mogłoby dojść, gdybym weszła nie w porę do pokoju.


    – Posłuchaj mnie uważnie, bo nie będę się powtarzać – warknęłam w stronę chłopaka i miałam nadzieję, że zrozumie to, co mam mu do powiedzenia. – To, że dzielę pokój z nią… – wskazałam na jego dziewczynę – …nie znaczy, że możesz tu sobie urządzać schadzki. Jak mi podskoczysz, to o wszystkim powiadomię administrację, a twoja dziewczyna wyleci stąd szybciej, niż myślisz.


    – Ty głupia cipo! – Złapał mnie za ramię, ściskając je boleśnie. No i jego charakter dał o sobie znać, ale nie z takimi osobami sobie radziłam, więc i z tym dam sobie radę.


    – Lennox, zostaw ją. – Dziewczyna próbowała interweniować.


    – Wolę być cipą niż dziwką, popaprańcu, a teraz zostaw moją rękę! – Wyszarpałam ją z jego uścisku i wiedziałam, że jutro będę miała na niej siniaki. Jeszcze tego mi brakowało pierwszego dnia na uczelni.


    – Jeszcze tego pożałujesz! – wysyczał.


    – Co tu się dzieje? – Steven stanął w drzwiach, a na twarz chłopaka wypłynął uśmiech.


    Musiałam przyznać, że byłam lekko zdziwiona nagłym pojawieniem się przyjaciela, ale i zachowaniem chłopaka, które jasno wskazywało na to, że muszą się znać. Zanim zdążyłam choć o cokolwiek zapytać, odezwał się ten kretyn.


    – Stary, wiesz, co ta cipa powiedziała o mojej Mai? To jakaś… – zaczął, ale Steven nie słuchał. Od razu walnął go w pysk prosto z pięści, tak że chłopak upadł na ziemię. W normalnej sytuacji pewnie wybuchłabym śmiechem, patrząc jednak na wściekłą minę przyjaciela, zdawałam sobie sprawę z powagi sytuacji.


    – Powiedz tak o niej jeszcze raz, a dostaniesz mocniej. – W jego głosie było słychać groźbę.


    Chłopak podniósł się z pomocą dziewczyny, patrząc na mnie nienawistnym wzrokiem, więc odpowiedziałam tym samym. Narobiłam sobie nowych wrogów, co nie było moim zamiarem, ale mleko się rozlało.


    – Steven, coś się stało? – Chciałam się dowiedzieć, jaki był powód jego przyjścia, skoro rozstaliśmy się kilka godzin temu.


    – Zostawiłaś telefon w moim samochodzie. – Wyciągnął go z kieszeni i podszedł do mnie. Nawet nie wiedziałam, kiedy go zostawiłam, a że nie był mi potrzebny, to nawet go nie wyciągałam. Myślałam, że miałam go cały czas w swojej torebce. – Najwyraźniej w porę się pojawiłem. – Nawiązał do sytuacji sprzed chwili.


    – Dziękuję. – Odebrałam go od niego i rzuciłam na łóżko.


    – Na pewno wszystko w porządku? – Rozejrzał się po zagraconym pokoju. – Może z tobą zostanę?


    – Nic mi nie będzie. – Machnęłam ręką. – Nie z takimi sytuacjami sobie radziłam.


    – Na pewno? – zapytał po raz kolejny.



    – Tak.


    – Dobrze. – Pokiwał głową, lecz na jego twarzy nadal widniała niepewność. – Widzimy się jutro? – dopytał.


    – Oczywiście.


    – Dobra, to ja lecę. – Pocałował mnie szybko w policzek i wyszedł z pokoju.


    Westchnęłam zrezygnowana i przeczesałam ręką włosy. To nie tak miało być. Miałam zacząć ten rok spokojnie i w ten sam sposób przejść przez całe studia, a zaczęłam od kłótni już podczas pierwszych zajęć. A potem jeszcze to. To nie mogło skończyć się dobrze, tym bardziej że do pokoju wtargnęła ponownie moja współlokatorka.


    Po tym, jak podniosła swojego chłopaka z podłogi i szybko wybiegli, myślałam, że będę miała z nimi spokój. Sądząc po tym, w jaki sposób mnie ignorowali, nie chcieli ponownie narazić się Stevenowi, więc byłam bezpieczna. Dziewczyna najwyraźniej nie chciała przebywać w tym samym pokoju co ja, bo zaczęła pośpiesznie zbierać swoje rzeczy, jakby nie miała zamiaru tu wrócić.


    Przyglądałam się temu beznamiętnie, nawet się nie zastanawiając, gdzie będzie tej nocy spała. Skoro nie chciała przebywać w tym samym pomieszczeniu co ja, to już był jej problem. Zajęłam się w pełni zmianą pościeli na moim łóżku, bo w tej nie miałam zamiaru spać. Na szczęście miałam zapasową w walizce ponieważ wiedziałam, że w akademikach dbają o nie byle jak, albo wcale. Robiłam to w trochę ostentacyjny sposób, ale tym samym dawałam znać, co myślę o niej i jej chłopaku. Witaj, nowa szkoło!


    Nuda? Nie będę miała czasu, aby na nią narzekać.

  


  
    

  

    Rozdział 2

  

    Szczęśliwe dni są wtedy, kiedy możemy spotkać na swojej drodze ludzi takich jak my i realizować swoje pasje.


    Andrzej Wajda


    Alyssa

  

    Następnego dnia wstałam z mocnym postanowieniem, że już nie pozwolę na żadne bójki wywołane przeze mnie, ale w innych przypadkach mogą się bić, ile wlezie. Moja współlokatorka spała na swoim łóżku, do którego wróciła nad ranem, tłukąc się tak bardzo, że nie miałam wyjścia i musiałam otworzyć drzwi. Przez chwilę miałam ochotę wydrzeć się na nią, gdzie podziała klucze, ale dotarło do mnie, że zrobiła to specjalnie, więc tylko warknęłam na nią i zanurzyłam się w ciepłej pościeli, chcąc jeszcze przez kilka godzin wypocząć.


    Zastanawiałam się, co taka dziewczyna jak ona – zgrabna, ładna i wysportowana (o czym świadczyły jej trofea na półce przy biurku) robiła z takim idiotą. Będąc na jej miejscu, rzuciłabym tego jej, pożal się Boże, chłopaka. Jak facet może tak mówić o drugiej osobie i w dodatku szarpać kobietę? Nawet nie chciałam myśleć, jak mógł ją traktować, skoro mnie, obcą osobę, potrafił tarmosić.


    Kiedy spojrzałam na swoje ramię, zauważyłam odznaczające się na nim siniaki, jakie wczoraj sprawił mi ten dupek. Wiedziałam, że za kilka dni znikną, ale i tak będę roztrząsała tę sytuację tygodniami. Nic mi jednak nie da wpatrywanie się w dowody z wczorajszego wieczoru, więc postanowiłam się ubrać. Postawiłam na standardowy zestaw: czarne jeansy, biała koronkowa bluzka i trampki w takim samym kolorze.


    Na nadgarstki założyłam ozdoby – na prawą rękę szeroką bransoletkę sznurkową, którą owija się osiem razy. Wykonana była ze skręcanych sznurków w kolorach miodowym, brązowym i srebrnym, a na jej końcu przyczepiona była zawieszka z napisem: „Never give up”. Dostałam ją od Stevena kilka lat temu i wszędzie ją ze sobą zabierałam. Natomiast na lewej ręce zapięłam zegarek ze skórzanym paskiem, kilkakrotnie zakręcanym na nadgarstku, z ręcznie robioną zawieszką w kształcie koniczyny. Był to z kolei prezent od Alexa.


    Już ubrana i wyszykowana wyszłam z łazienki i zabrałam swoją torbę bawełnianą, do której zapakowałam podręczniki, słuchawki, telefon i portfel. Do ręki wzięłam plan zajęć i książkę, którą obecnie czytałam. Tym razem był to kryminał autorstwa Harlana Cobena. Miałam jeszcze godzinę, żeby dotrzeć na zajęcia, dlatego mogłam na spokojnie usiąść i sobie poczytać, a tutaj nie byłoby to możliwe.

  

    Conor

  

    – Daniels! Jak zaraz się nie ogarniesz, zostaniesz zdjęty z boiska! – Głos trenera dochodził zza mnie. Posłałem oczko dziewczynie przede mną i odwróciłem się w kierunku stadionu. Wiedziałem, że może zbytnio ryzykowałem, zachowując się, jakby trening mnie nie obchodził, ale nie moja wina, że nie mogłem przejść obojętnie obok pięknej dziewczyny. I to w dodatku takiej, u której było na co popatrzeć.


    – Trenerze, przecież trening się już zakończył – stwierdziłem beztrosko.



    – Nie dla wszystkich. – Wskazał ręką na pozostałych członków drużyny, którzy kończyli swoje karne pompki. – A teraz jako dobry kapitan pomożesz im. Czterdzieści pompek i wtedy skończycie trening.


    – Wieczorem, mała. – Klepnąłem ją w pośladek i podbiegłem do pozostałych.


    Matt, Ethan i Daniel ledwo zipali, ale to była ich wina. Mówiłem im, a raczej przypomniałem kilka razy i to dobitnie, że dzisiaj mamy trening i nie powinni się spóźniać, ale woleli zabalować z dziewczynami i taki był skutek.


    Pomimo tego, w jaki kretyński sposób się zachowali, trener nie mógł ich wyrzucić, bo dobrze wiedział, że i ja bym odszedł. Strata czterech najlepszych zawodników nie byłaby mu na rękę, tym bardziej że zbliżały się rozgrywki, a on lubił wygrywać.


    – Debile – wypaliłem między pompkami.


    Nie był to dla mnie jakiś wielki wysiłek, ale w tej chwili mógłbym się zajmować czymś lepszym niż ćwiczenia, a szczególnie osobą o długich nogach aż po szyję, z cyckami jak marzenie i tyłkiem idealnym do klapsów.


    Może traktowałem te dziewczyny przedmiotowo, ale one robiły dokładnie to samo, więc nie miałem wyrzutów sumienia, zaciągając je do łóżka. Większość z nich siedzących na trybunach, tylko czekała na to, aż ktoś z drużyny ich wypatrzy, aby mogły sobie odhaczyć, że przeleciały sportowca.


    Miałem dwadzieścia lat i byłem na ostatnim roku studiów z biznesu i zarządzania, a futbol amerykański to była tylko moja pasja, nie kariera na przyszłość. Po studiach chciałem przejąć firmę ojca zajmującą się kupnem firm, które bankrutują. Za pomocą swoich funduszy miałem zamiar podnosić je na nogi i sprzedawać za wyższą cenę. W ten sposób rodzice zarobili miliony, a pomimo tego nadal planowali dalsze przejęcia. Od dziecka mi się to podobało i nie zamieniłbym tej pracy na żadną inną.


    Raz w tygodniu pracowałem z tatą w jego firmie i jedyne, co mi przeszkadzało, to to, że musiałem chodzić w garniturze. To cholerstwo było niezwykle niewygodne, zwłaszcza krawat pod szyją, ale rekompensowało mi to doświadczenie, jakie zdobywałem przy boku mojego rodzica.


    Ani razu mnie nie oszczędzał, ale byłem mu za to wdzięczny, bo dzięki temu uczyłem się na swoich błędach, które czasami były bolesne w skutkach. Pokazywał mi, jak w ciągu jednej chwili można stracić miliony, tak jak kilka miesięcy temu, kiedy podjąłem złą decyzję zakupu firmy, która była zadłużona po uszy, a moje działania jeszcze bardziej ją pogrążyły. Każdy inny rodzic byłby wściekły, ale nie mama i tata. Usiedli wtedy przy mnie i wytłumaczyli, jak moje decyzje mogą zaważyć na czyimś życiu. Inwestycja i tak się powiodła, ale więcej wtedy straciliśmy, niż zyskaliśmy.


    – Stary, sorry, ale Ava chciała spędzić ten wieczór razem ze mną – wyjęczał obok mnie Matt, wytrącając mnie z własnych wspomnień.


    – Moja Rosa tak samo – dorzucił się Ethan.


    – To samo Sara – zakończył Daniel.


    Jako jedyny z nich nie miałem dziewczyny i jakoś nie spieszyłem się do tego. Wolałem się nie ograniczać i mieć co wieczór inną laskę. Nie rozumiałem tego, jak wytrzymywali z jedną i tą samą dziewczyną od wielu miesięcy, a nawet i lat. Przecież to wiało nudą, a tak można było przebierać w dziewczynach. Kiedy miałem ochotę na blondynkę, to ją miałem, a jak wolałem dziewczynę, która lubiła ostry seks, to tak samo.


    Trener w końcu się nad nami zlitował i pozwolił nam iść do szatni, do której od razu ruszyliśmy. Zgarnęliśmy po drodze swoje kaski leżące przy brzegu murawy, nie chcąc narażać się jeszcze bardziej, gdyby któryś z nas je zapomniał. A czasami się to zdarzało.


    Po drodze zaczepiłem jeszcze dziewczynę, z którą umówiłem się na wieczór. Już miałem zaplanowane, jak to będzie wyglądać. Pojedziemy do mnie i zabawimy się do rana. Proste i bez komplikacji. Ta myśl krążyła mi w głowie do momentu, kiedy wyszliśmy na zajęcia. Wstęp do psychologii miał się nijak do mojego kierunku, ale to uczelnia ustalała takie zasady, a stwierdzili, że musimy wiedzieć coś więcej niż tylko wiedza z kierunków, jakie wybraliśmy, więc dodali ten przedmiot każdemu.


    To będzie cały semestr nudzenia się na zajęciach, ale jak trzeba, to trzeba.

  

    Alyssa

  

    Po wyjściu z kawiarni leciałam biegiem na uczelnię, a to tylko dlatego, że tak bardzo się zaczytałam w historię. Nie moja wina, że autor potrafił trzymać czytelnika w napięciu, więc zapomniałam o całym świecie i o tym, że miałam godzinę dzielącą mnie od rozpoczęcia pierwszych zajęć.


    Spojrzałam na zegarek na moim nadgarstku i dotarło do mnie, że miałam tylko pięć minut, aby dotrzeć na czas do sali. Na szczęście udało mi się to zrobić w ostatniej chwili i nawet zbytnio się nie rozglądałam, tylko ruszyłam do tego samego miejsca co ostatnio. Momentalnie zwolniłam, zauważając, że oprócz dziewczyny z poprzednich zajęć było tam jeszcze kilka osób rozmawiających pomiędzy sobą.


    Wśród nich dojrzałam kilku chłopaków, których zapamiętałam z wczorajszego dnia, jednak mój wzrok od razu kierował się na tego, który wyprowadził mnie z równowagi. Dzisiaj jego blond włosy były lekko wilgotne, co udało mi się zauważyć nawet z dużej odległości, a czarny podkoszulek opinał jego klatę jak druga skóra. Może i był przystojny, ale jego arogancja sprawiała, że miałam ochotę mu wygarnąć, co o nim myślałam.


    Rozejrzałam się wokół, byleby tylko nie siedzieć z nimi, ale jak na złość w sali nie było ani jednego wolnego miejsca.


    – Alyssa, tutaj! – Machała mi dziewczyna.


    Wiedziałam, że jak ją zignoruję, po raz kolejny sprawię jej przykrość, a tego nie chciałam. Może i odgradzałam się od ludzi, ale nie potrafiłam być dla nich wredna, dlatego od razu zrezygnowałam z idiotycznego pomysłu wyjścia z sali i skierowałam się w jej stronę.


    Przepchnęłam się pomiędzy studentami, którzy posyłali mi wkurzone spojrzenia, ale nie moja wina, że sala była skonstruowana tak, że tylko przechodząc przez cały rząd, można było dopchać się do wolnego miejsca. Pretensje mogli kierować do osoby zarządzającej tym miejscem. Z westchnieniem udało mi się zająć miejsce i dotarło do mnie, że usiadłam pomiędzy nowo poznaną dziewczyną, a tym dupkiem, który wyprowadzał mnie z równowagi. Posłał w moim kierunku szelmowski uśmiech i mogłam się założyć, że miał ich na pęczki i dostosowywał je do każdej dziewczyny.


    – Cześć. – Dziewczyna zwróciła moją uwagę, uśmiechając się.


    – Cześć – odpowiedziałam niepewnie. Czułam na sobie wzrok chłopaka, ale uparcie go ignorowałam. – Yyy… – zawahałam się, bo dotarło do mnie, że nawet nie wiedziałam, jak miała na imię.


    – Ava – pomogła mi, widząc moją bezradność.


    – Ava – powtórzyłam z delikatnym uśmiechem.


    – To mój chłopak, Matt. – Pokazała na uśmiechniętego chłopaka obejmującego ją w talii. – Obok ciebie jest Conor, potem Ethan i Daniel. Ich dziewczyn akurat nie ma, bo miały coś do załatwienia, ale może spotkamy się innym razem. Może na kawie? – zaproponowała, wybijając mnie z tropu.


    Szybko rzuciłam okiem na każdego z nich, z wyjątkiem tego pierwszego – jemu już się przyjrzałam. Ten, który został nazwany Ethanem, miał ciemnoblond włosy ścięte praktycznie na łyso po bokach i – jeśli można to tak nazwać – oczy w odcieniu błękitu, które wręcz się śmiały. Z kolei Daniel to zupełnie inna sprawa. Był brunetem, a jego brązowe oczy spoglądały na mnie wnikliwie, jakby chciał prześwietlić mnie na wylot.


    Wróciłam spojrzeniem do siedzącej obok mnie Avy.


    Byłam trochę skołowana, bo dziewczyna zachowywała się, jakbyśmy były najlepszymi przyjaciółkami, a znałyśmy się od wczoraj. Nie byłam przyzwyczajona do takiej bezpośredniości. Nie wiedziałam, jak zareagować, bo dawno nie miałam przy sobie takiej osoby ani nie chodziłam z nikim na kawę – nie licząc Alexa i Stevena. Nie chodziłam też na imprezy, bo tam było zbyt wiele hałasu, pijanych ludzi i idiotów zdolnych wywinąć jakiś numer.


    – Nie obraź się, ale nie – odpowiedziałam na jej pytanie.


    Po jej minie wiedziałam, że nie takiej odpowiedzi się spodziewała, ale taka już byłam. Przyjaciele ranią, a tego bym nie zniosła. Już raz zostałam zraniona w najbardziej obrzydliwy sposób, co przyczyniło się do moich problemów zdrowotnych i nie chciałam przechodzić przez to po raz kolejny.


    – Dlaczego? Coś ci nie pasuje w mojej dziewczynie? – odezwał się tym razem Matt, a reszta się nam przysłuchiwała, jakby wychwycili ciekawy temat. Jego dziewczyna szturchnęła go w bok, ale go to nie ruszało. Był wściekły i nawet się z tym nie krył. Ale to nie tak, że coś do niej miałam.


    – Nie szukam przyjaciół. Zostały mi niecałe dwa lata studiów i w pełni skupiam się na nich, więc nie będę miała czasu na spotkania czy babskie wypady – zakończyłam temat dobitnie, ale wtedy odezwał się mój telefon.


    Steven: Kawa po zajęciach? :)


    Ja: Nie mam czasu dzisiaj.


    Steven: No proszę.


    Ja: Nie.


    Steven: Issa, nie zostawiaj mnie samego. Jakaś laska się do mnie dobiera. Proszę, bądź moją udawaną dziewczyną.


    Ja: A to mój problem, playboyu?


    Steven: Bądź dobrą przyjaciółką. Muszę ją jakoś spławić.


    Ja: Nie.


    Zakończyłam rozmowę z uśmiechem na twarzy i lekkim parsknięciem. Odłożyłam telefon na blat, słysząc jeszcze cztery przychodzące wiadomości. Najwyraźniej bardzo go ta laska przyszpiliła, skoro chciał zastosować tak drastyczne środki, że był zdolny do kłamstwa. Czasami się zastanawiałam, jak te kobiety dawały się nabrać na jego ładną buźkę, ale może to była przyczyna.


    – A mówiłaś, że nie szukasz przyjaciół? – odezwał się po dłuższej chwili Conor. Ignorowałam go do tej pory, ale musiałam coś odpowiedzieć, żeby się odczepił.


    – Bo nie szukam – powiedziałam, patrząc mu prosto w oczy. Przy okazji wychwyciłam kątem oka, że pozostali przypatrywali się nam z różnymi wyrazami twarzy. Nie przywiązałam do tego zbyt wielkiej wagi i od razu wypaliłam: – Czego? Nie macie własnych zajęć, tylko podsłuchujecie innych?


    – Jesteś bardzo niemiła, wiesz? – Moją uwagę przyciągnęła Ava.


    – Taka już jestem i raczej się nie zmienię – powiedziałam z grobową miną, nie zaszczycając jej nawet spojrzeniem.


    Chciałabym otworzyć się na ludzi, ale to nie było łatwe. Zawsze z tyłu głowy miałam w pamięci, jak zostałam skrzywdzona w poprzedniej szkole, i nie wiedziałam, czy będę w stanie po raz kolejny komuś zaufać. Słowa Avy zabolały, lecz nauczyłam się je ignorować na tyle, na ile byłam w stanie.


    Poczułam pociągnięcie za ramiona, a z moich ust wydobył się cichy pisk. Na szczęście zajęcia jeszcze się nie rozpoczęły, bo na samą myśl, że mogłabym przerwać wykładowcy monolog i tym samym mu się narazić, poczułam ogarniające mnie przerażenie. Byłam dobrą uczennicą i taką chciałam pozostać, dlatego ktokolwiek obejmował mnie za ramiona i w dalszym ciągu nie puszczał, lepiej, żeby miał dobry powód.


    – Jesteś strasznie niemiła, Issa. Nie tak cię wychowałem. – Od razu rozpoznałam głos Stevena, który najwyraźniej dobrze się bawił z tego, że nie czułam się komfortowo, kiedy obejmował mnie przy tak wielu ludziach. – Cześć, wam – zwrócił się do reszty, czym mnie zaskoczył.


    – Steven, znacie się? – dopytała Ava. Przenosiła wzrok na mnie, a potem na niego, jednak miałam wrażenie, jak trybiki w jej głowie kręcą się i zmierzają w całkowicie innym kierunku.



    – Czy my się znamy, Issa? – Przyciągał mnie mocniej do siebie.


    – Wolałabym, żebyś w tym momencie był kimś obcym – wyburczałam.


    – Ranisz mnie.


    – Gdzie ta laska, co cię obłapia? – Rozejrzałam się i wyłapałam wzrok blondynki.


    – Wypraszam sobie! – Dziewczyna obok niego prychnęła, podniosła się z miejsca, poprawiając spódniczkę, spod której wystawały jej majtki i wyszła z sali.


    – Ups, ale wtopa – zaśmiałam się pod nosem.


    – Dzięki ci, młoda, za twoją obecność. Była strasznie nachalna, ale ciało…


    – Stop, stop, stop, nie chcę wiedzieć więcej! – Zatkałam mu usta ręką i zmroziłam go wzrokiem. Coś w jego spojrzeniu mi się nie podobało. I oczywiście nie musiałam długo czekać na jego reakcję. Poczułam, jak polizał mnie językiem po wnętrzu dłoni, na co od razu się wzdrygnęłam.


    – Zawsze działa. – Zaśmiał się, jakby był z siebie niesamowicie dumny i wypuścił mnie z ramion.


    – Ble! – Wytarłam dłoń o spodnie. – Jesteś jak dziecko.


    – Jestem starszy. – Wypiął pierś, a że znajdował się na tyle blisko, uderzyłam go w nią prosto z pięści, przez co skrzywił się z bólu. Miałam mocny cios, jeśli bardzo tego chciałam, a w tej chwili nic bardziej mnie nie motywowało, jak zrewanżowanie mu się.


    – Oj, przepraszam. – Udawałam skruszoną. – Bolało?


    – Jędza. – Pociągnął mnie za włosy.


    – Jesteś mi coś winny – wytknęłam mu.


    – Niby za co?


    – Pomogłam ci chyba. – Pokazałam na puste miejsce po dziewczynie.


    – Sama poszła.


    – A wtedy na kempingu z tą blondyną, albo na imprezie po szkole, kiedy Wendy wskoczyła ci na kolana i powiedziała, że chce, żebyś zabrał ją na przejażdżkę kucykiem, i wtedy, kiedy twoi rodzice… – Zatkał mi usta dłonią. Miałam déjà vu.


    – Czego chcesz? Zabrać cię na imprezę?


    – A w życiu! – Nie lubiłam ich, bo pełno na nich pijanych ludzi, którzy marzyli tylko o tym, żeby się z kimś przespać. Desperaci.


    – Więc czego chcesz?


    – Jesteś ze mną na zajęciach, więc chyba nie muszę na nie chodzić. Wystarczy, że będę miała notatki i zaliczę przedmiot. – Mrugnęłam zalotnie oczami, przekonując go do mojego pomysłu.


    – Nie chcę burzyć ci planów, ale on sprawdza obecność co piętnaście minut.


    – Cholera – wyszeptałam żartobliwie, bo nawet przez myśl mi nie przeszło, aby rezygnować z zajęć. Mogłam się z nim troszeczkę podroczyć i to też zrobiłam.


    – Nie przeklinaj – wytknął mi jak małemu dziecku.


    – Pójdziesz ze mną na siłownię – rozkazałam. – Muszę trochę poprawić formę. – Stwierdziłam, że mogłam go jakoś wykorzystać, bo chodzenie samej jakoś do mnie nie przemawiało. A poza tym na siłowni kręciło się wielu chłopaków chcących pokazać, jak to oni są napakowani, a nie potrzebowałam, żeby ktoś się przy mnie kręcił. Był swoistego rodzaju ochroną przed populacją rodzaju męskiego, która niezwykle zaczynała mnie drażnić, począwszy od osobnika siedzącego obok mnie.


    – Niech będzie. – Pocałował mnie w głowę i usiadł na swoim miejscu, kiedy profesor wszedł do sali.


    Zauważyłam, że pozostali w dalszym ciągu przypatrywali nam się z zainteresowaniem, ale nie miałam zamiaru im tego tłumaczyć. Jeśli chcieli myśleć, że jesteśmy razem, to już ich problem, a ja nie znałam ich na tyle, aby zwierzać im się z moich prywatnych spraw.


    Zajęcia się zaczęły, więc każdy skupił się na notowaniu. Tym samym ja przestałam być centrum zainteresowania.


  

    ***

  

    Po zajęciach zebrałam notatki i schowałam je do torby. Ava próbowała jeszcze kilka razy mnie zagadnąć, ale odpowiadałam półsłówkami, co nie podobało się jej znajomym. Postanowiłam, że na następnych zajęciach usiądę gdzieś indziej, bo nie potrzebowałam takich dramatów w swoim życiu.


    – Panno Callahan, niech pani na chwilę zostanie. – Profesor Nelson siedział przy swoim biurku i czekał. Steven spoglądał na mnie, ale machnęłam mu ręką, żeby poszedł. Kiedy wszyscy zniknęli, podeszłam do nauczyciela, zastanawiając się, o co może chodzić.


    – Tak? – zapytałam spiętym głosem. Obawiałam się, że jednak zmienił zdanie i nie będzie chciał być moim opiekunem. Wcale bym mu się nie dziwiła, bo kto by chciał uczyć kogoś takiego jak ja. Zacisnęłam mocniej dłoń na pasku torby i stłumiłam emocje, które chciały nade mną zapanować.


    – Chciałbym, żebyś poprowadziła zajęcia dla młodzieży, która nie radzi sobie w życiu – powiedział, całkowicie mnie zaskakując. – Niektóre osoby są po samookaleczeniach, zażywaniu narkotyków czy leków.


    – Dlaczego ja? – Nie spodziewałam się czegoś takiego, a nawet nie chciałam wracać do przeszłości, która od czasu do czasu dawała o sobie znać. Kiedy profesor robił coś takiego, jeszcze bardziej to odczuwałam.


    – Bo wiesz, jak to jest – odpowiedział szczerze. – Mnie nie ufają, bo nie wiem, jak to jest, co wiele razy podkreślali. Jestem po siedmiu spotkaniach z nimi, a nie widzę żadnego postępu. Ty byś do nich dotarła. Słyszałem o tobie wiele od Brandona i wiem, że jesteś wyjątkowa, dlatego ci to proponuję. – Ufność w jego oczach złapała mnie za serce, jednak pokładał we mnie zbyt wiele nadziei.


    – Niech mnie pan nie zrozumie źle, ale nie chciałabym do tego wracać. Za dużo mnie to kosztowało. Wie pan, co zrobiłam i dlaczego. – Na samo wspomnienie tamtych chwil coś ścisnęło mnie w środku. To był dla mnie niezwykle trudny i dramatyczny w skutkach czas, ale nie poddałam się, bo miałam przy swoim boku bliskich, którzy mnie wspierali.


    – Wiem, ale sądzę, że dzięki tobie mogą zrozumieć, że dalej też da się żyć. Przemyśl to, dobrze? – mówił dalej.


    – Przemyślę to, ale niczego nie obiecuję. – Oczy zrobiły mi się szkliste, dlatego czym prędzej się pożegnałam i wyszłam z sali.


    Tuż po przekroczeniu jej progu zauważyłam Stevena rozmawiającego z całą grupą, która siedziała obok mnie na zajęciach. Kiedy tylko mnie zauważył, zmarszczył brwi i szybko zmierzał w moim kierunku.


    – Co się stało? – zapytał, wycierając łzy z moich policzków. Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że płaczę, a oni są tego świadkami. Pokręciłam głową, nie chcąc o tym rozmawiać, i czym prędzej zapanowałam nad własnymi emocjami, bo była to niezwykle trudna rozmowa.


    – Nic takiego. – Przytuliłam się do niego, ignorując wszystko wokół. Słyszałam, że Ava coś mówiła, ale nie wiedziałam co i nawet mnie to nie obchodziło.


    Myślałam nad tym, co mi powiedział profesor, i zastanawiałam się, czy dałabym radę. Rok temu powiedziałabym, że zwariował i nie ma mowy. Ale teraz, wiedząc, ile osób mi pomogło, i to bezinteresownie, nie byłam tego taka pewna. Wyszłam z traumy silniejsza, choć z zaniżoną samooceną, ale mogłam pomóc innym.


    – Już lepiej? – zapytał, kiedy podniosłam na niego wzrok.


    – Tak.


    – Teraz powiesz, co się stało?


    Spojrzałam na pozostałych.


    Ava wyglądała, jakby chciała kogoś uderzyć, a jej chłopak nie był wcale lepszy. Jeszcze chyba nigdy w całym moim życiu obca osoba tak się mną nie przejmowała, dlatego tym trudniej było mi ignorować dziewczynę, która wyciągała do mnie przyjacielską dłoń raz za razem, niezrażona moim zachowaniem.



    – Nic złego. Muszę coś po prostu przemyśleć, a to sprawia, że wracam do tego, co wydarzyło się w przeszłości. – Poklepałam go po piersi. – Nie martw się, nie zrobię tego, co tamtym razem.


    – Issa. – Westchnął.


    – Chodźmy na kawę. – Pociągnęłam go za ramię. Popatrzyłam na Avę i zrobiłam coś, czego nie powinnam, jednak spoglądała na mnie w taki sposób swoimi pięknymi piwnymi oczami, że nie mogłam inaczej. Tak bardzo chciałam znowu zobaczyć, jak to jest się przyjaźnić, więc nie żałowałam swoich kolejnych słów: – Chcecie iść?


    – Tak! – Klasnęła w dłonie niezwykle szczęśliwa i zaczęła podskakiwać w miejscu. Gdyby ktoś mi powiedział, że zobaczył ją w takiej sytuacji, pewnie bym nie uwierzyła, ale byłam tego świadkiem. Nie mogłam zrozumieć, jak ta niezwykła dziewczyna potrafiła w ciągu sekundy sprawić, że mój humor automatycznie się zmieniał i czułam niezwykły spokój. – Idziemy, chłopcy! – zarządziła, popychając ich w stronę wyjścia.


    Patrząc na nią, widziałam siebie sprzed kilku lat, ale ta Alyssa już nie żyła. Dwa lata temu narodziła się zupełnie inna, taka, która nie była już tak naiwna, jednak z nadzieją w sercu na lepsze jutro.


    – Jest trochę podobna do ciebie? – Steven odgadł moje myśli, a ja mogłam się tylko uśmiechnąć.

  


  
    

 

    Rozdział 3

 

    Przyjaciele są jak ciche anioły, które podnoszą nas, kiedy nasze skrzydła zapominają, jak latać.


    Antoine de Saint-Exupéry


    Conor

 

    Wszedłem do firmy ojca jak co tydzień, rozmyślając o wczorajszym dniu. Wymigałem się od kawy z grupą przyjaciół, wróciłem do siebie i zaprosiłem Samanthę na noc. Kiedy tylko przekroczyła próg mojego pokoju, od razu się za nią zabrałem. Nie pieprzyłem nikogo od dwóch tygodni i mój przyjaciel domagał się uwagi. Spędziła u mnie całą noc, a rano nie chciała wyjść i wyobrażała sobie nie wiadomo co, więc musiałem jej powiedzieć, co o tym myślę. Na koniec dostałem w twarz, ale warto było. Miałem spokój, a kolejny podbój tylko czekał.


    – Coś ty taki uśmiechnięty? – Ojciec klepnął mnie po plecach i dołączył do mnie przy windzie.


    – Miałem udaną noc – powiedziałem z głupim uśmiechem, bo nauczyłem się, żeby niczego przed nim nie ukrywać. Nasza relacja była niezwykle luzacka i kiedy potrzebowałem rady, zawsze mogłem na niego liczyć. William Daniels był dla mnie wzorem do naśladowania, a moja mama Leila – niesamowicie czułą i kochaną kobietą.


    – W kogo ty się wdałeś, smarkaczu? – Pokręcił głową zrezygnowany i poprawił krawat, który był ciasno zawiązany na jego szyi.


    – W ciebie. – Parsknąłem śmiechem, gdy spojrzał na mnie jak na wariata.


    Tata i ja od zawsze się rozumieliśmy. Może to dlatego, że urodziłem się, kiedy miał osiemnaście lat, a mama siedemnaście. Byli młodzi, ale dali radę nawet wtedy, gdy ich rodzice namawiali ich na to, żeby mnie oddali. Oni po prostu spakowali się i tego samego dnia opuścili własne domy, nie oglądając się za siebie, dlatego tak bardzo byłem z nimi zżyty. Mieć takich rodziców to niezwykłe wyróżnienie i każdego dnia pokazywałem im, jak bardzo ich kocham.


    Miesiąc później byli już po ślubie i pomimo tego, że wynajmowali jednopokojowe mieszkanie, ani razu nie narzekali. Mama dorabiała, sprzątając u bogatych ludzi, dopóki była w stanie, a ciąża tak bardzo jej nie wykańczała, tata natomiast pracował na budowie przez całe dnie. To wiązało się z tym, że każde z nich rzuciło szkołę.


    Po czterech latach postanowili rzucić się na głęboką wodę i kupili upadające przedsiębiorstwo za bezcen. W ciągu trzech miesięcy postawili je na nogi i sprzedali za trzykrotnie więcej, niż zapłacili. Potem jakoś tak samo poszło i kupowali coraz więcej i więcej, aż musieli zatrudnić ludzi. Teraz mogli odpocząć i cieszyć się życiem, a ja zajmę się wszystkim.


    Ktoś mógłby powiedzieć, że byłem głupcem, aby w wieku dwudziestu lat, mając bogatych rodziców, zamiast zabawy wybrać pracę, ale to było dzieło ich życia i nie mogłem pozwolić, aby zostało zniszczone. Robiłem to, bo uwielbiałem patrzeć, z jakim zapałem oddawali się swojej pasji, a nie dlatego, że musiałem.


    – Jak w szkole? – Wsiedliśmy do windy i tata od razu zaczął ten sam temat co zawsze.


    – Dobrze – odpowiedziałem, bo w sumie nic się nie zmieniło. – Został mi już ostatni semestr i mogę w końcu was odciążyć. – Spojrzałem na niego, kiedy i on popatrywał w moim kierunku zamyślony.



    – Synu, jeśli tego nie chcesz, a wolisz grać, zrozumiem. Chcę, żebyś w życiu robił to, co cię uszczęśliwia, a nie to, co my chcemy, żebyś robił. – Ktoś mówił, że nie ma idealnych rodziców. Moi byli przykładem, że jednak są wyjątki. Do niczego mnie nie zmuszali, zawsze byli po mojej stronie i wspierali mnie jak najmocniej.


    – Ale chcę, tato – sprostowałem. – Lubię tu pracować, bo widzę, że mogę wiele zmienić i podoba mi się to. Kariera sportowca nie jest dla mnie.


    Bez dalszej rozmowy wysiedliśmy z windy i rozeszliśmy się do swoich gabinetów. Tak. Miałem swój gabinet tuż obok mojego taty. Tak było wygodniej, bo nie wchodziliśmy sobie w drogę i mieliśmy dla siebie przestrzeń. Wcześniej to był gabinet mamy, ale po tym, jak odeszła z firmy i wolała zająć się domem, bez wahania go po niej przejąłem.


    Zajmowałem go już prawie półtora roku, ale ani jednej rzeczy w nim nie zmieniłem, ponieważ oddawał on duszę mojej mamy. Ściany w beżowych kolorach, na których było od groma obrazów w różnych stylach i wielkościach. Były jej pasją i przypominały mi o jej obecności. To samo biurko, ten sam fotel, te same meble, ta sama kanapa. Kiedy rodzice zaproponowali, że mógłbym zmienić wystrój, od razu ich zapewniłem, że tak jest idealnie.


    Bez zbędnej zwłoki wziąłem do ręki papiery, które zalegały na biurku od tygodnia, i zabrałem się do pracy.


    Coś mi się zdawało, że spędzę nad nimi kilka dni, ale jak chciało się przejąć firmę po rodzicach, nie miałem innego wyjścia. W ten sposób mogłem przez chwilę zapomnieć o pewnej dziewczynie, która nie mogła mi wyjść z głowy. To było niezwykle dziwne, bo nigdy mi się to nie zdarzyło, ale jej tajemniczość sprawiała, że chciałem bliżej ją poznać. Niby cicha i spokojna, a jednak miała w sobie coś niesamowitego. Jakby wielką tajemnicę do odkrycia.


    Potrząsnąłem głową, aby skupić się w pełni na pracy, i spojrzałem na pierwszy dokument.


 

    Alyssa

 

    Jak tylko wróciłam z zajęć, mojej współlokatorce znowu odbiło i zaczęła się pakować. Stwierdziła, że nie będzie mieszkać z taką wariatką jak ja. Nic się nie odzywałam, tylko siedziałam na łóżku, założyłam nogę na nogę i obserwowałam, jak wynosi swoje kartony z pokoju. Sama była wariatką, skoro postanowiła zostać z takim popapranym chłopakiem, ale to była jej decyzja, nie moja.


    Teraz miałam pokój tylko dla siebie, i to przez cały semestr, chyba że ktoś się przeniesie, ale było to mało prawdopodobne. A nawet jeśli mi kogoś przydzielą, cieszyłam się spokojem, ile mogłam. Spałam do dziesiątej, bo pierwsze zajęcia miałam dopiero o dwunastej, co wydawało mi się dziwne, ale szło się przyzwyczaić. Ten, kto twierdził, że studia to wstawanie o świcie i harowanie do późnych godzin, jednak się mylił.


    Postanowiłam skorzystać z okazji i pobiegać, a że była ładna pogoda, to od razu podniosłam się z łóżka. Ubrałam się w czarny sportowy stanik na szerokich ramiączkach, do tego w tym samym kolorze spodnie do kostek i buty sportowe. Włosy związałam w kucyk na czubku głowy, zabrałam jeszcze telefon, który przyczepiłam na ramieniu, i słuchawki do kompletu. Teraz byłam gotowa, aby się spocić.


    Wyszłam na świeże i ciepłe powietrze, puszczając na telefonie muzykę, a w uszy włożyłam słuchawki. Zrobiłam jeszcze szybko rozgrzewkę, rozciągając się dobrze i wiedząc, że jeśli tego nie zrobię, mogłam sobie coś uszkodzić. Nauczyłam się tego na błędach, kiedy pewnego razu skręciłam kostkę. To była bardzo bolesna nauczka, ale zrozumiałam wtedy, że trzeba robić wszystko powoli i z rozmysłem. Po kilku minutach wygibasów zaczęłam bieg.


    Mijałam ludzi i słuchałam piosenki Gayle „abcdefu”, nie przejmując się niczym. W ten sposób mogłam odpocząć od szkoły, ludzi, problemów. Każdy sposób był dobry, ale ja znalazłam właśnie taki.



    Wbiegłam na wzniesienie przy boisku, a żwirowa droga jasno mi mówiła, że to trasa dla biegaczy. Przede mną roztaczało się wiele pagórków, ale dzięki temu mój wysiłek był jeszcze większy. Ludzie byli różni. Jedni uwielbiali siedzieć przed telewizorem z popcornem w ręce, a ja traktowałam zmęczenie jako coś dobrego. Coś pozytywnego, co pomagało mi wyrzucić z ciała złe myśli.


    W momencie poczułam, że coś jest nie tak. Mocne uderzenie w plecy popchnęło mnie do przodu, przez co wylądowałam prawą ręką na żwirowanej drodze, aby zamortyzować upadek. Promieniujący ból rozchodził się po całym moim nadgarstku i pulsował w takt bicia mojego serca. Poruszyłam nim nieznacznie, ale to sprawiło, że bolało jeszcze bardziej.


    Wyjęłam z uszu słuchawki zdrową ręką i siedząc tyłkiem na ziemi, obróciłam się do tyłu. Nade mną stał chłopak mojej byłej współlokatorki z mordem wypisanym na twarzy. Jego dłonie były zaciśnięte w pięści, a oczy tak złowieszczo przerażające, że przez chwilę poczułam strach.


    – Ty, suko, przez ciebie dziewczyna mnie zostawiła! – wysyczał, pochylając się nade mną.


    – Chyba się na tobie poznała, kretynie. – Nie wiedziałam, co mnie podkusiło, żeby mu pyskować. Zdawałam sobie sprawę, żeby w takich chwilach lepiej przeczekać, nie odzywać się i tylko kiwać głową, bo w przeciwnym razie będzie jeszcze gorzej.


    Zrobiłam błąd, bo jeśli wcześniej na jego twarzy widać było mord, w tym momencie pojawiło się na niej coś na kształt manii prześladowczej w stosunku do tamtej dziewczyny, co sprawiło, że od razu pojawiła się we mnie obawa. Wiedziałam, że było z nim coś nie tak, ale nie przypuszczałam, że był aż tak nieobliczalny. Całe lata żyłam w strachu, więc teraz opanowanie emocji to coś niesamowicie trudnego.


    Pochylił się nade mną i złapał mnie za ramię. Skuliłam się na ziemi, czekając na nieuniknione, jednak uścisk na mojej ręce zniknął w ciągu jednej chwili.



    – Wszystko w porządku? – Wzdrygnęłam się na dotyk obcej osoby. Podniosłam wzrok i zauważyłam przed sobą Matta. Na jego twarzy zobaczyłam zmartwienie pomieszane ze współczuciem. – Chodź. – Objął mnie w pasie i stanowczo podniósł do pionu. Byłam tak skołowana, że mogłam tylko stać i śledzić rozwój wydarzeń.


    – Lubisz bić dziewczyny? – rzucił Matt.


    Spojrzałam w stronę chłopaka, który mnie zaatakował, a tam Ethan wraz z Danielem popychali go, a ten drugi dodatkowo uderzył go pięścią w brzuch. Skrzywiłam się, bo to musiało boleć, jednak z jakiegoś powodu ani przez chwilę mu nie współczułam. Myślałam, że coś do niego dotrze, ale to były płonne nadzieje. Takie osoby się nie zmieniały. W dalszym ciągu popychali go i szturchali, ale w końcu odwróciłam wzrok, nie chcąc na to patrzeć.


    Ból w ręce przypomniał mi o tym, że nie wszystko było w porządku. Zaczęłam oglądać ją z każdej strony i nawet zauważyłam opuchliznę, a kiedy próbowałam nią poruszyć, syknęłam z bólu. Było coraz gorzej i obawiałam się, że nie wyniknie z tego nic dobrego.


    – Pokaż. – Matt pochylił się nade mną i dotknął mojego nadgarstka.


    – Ała! – pisnęłam, wyszarpując rękę z jego uścisku, co tylko wzmogło ból. Jęknęłam po raz kolejny i musiałam wyglądać przy tym jak dziecko, ale to tak bardzo bolało.


    – Co z nią? – zapytał Daniel. Pozostała dwójka podeszła do mnie, a ja rozejrzałam się za moim oprawcą, ale nigdzie go nie było.


    – Uciekł, debil – stwierdził Ethan, widząc mój rozbiegany wzrok.


    – Chyba jest złamana – oświadczył Matt, a ja mogłam tylko pytać siebie, dlaczego to musiałam być właśnie ja.


    – Możesz wyjąć mój telefon? – Pokazałam Mattowi rękę, na której przyczepiony był telefon.



    – Jasne. – Po chwili mi go podał. – Proszę.


    – Dzięki. – Prawą rękę przycisnęłam do piersi, chcąc ją odciążyć i przez przypadek nie urazić, a drugą zacisnęłam na urządzeniu. Byłam praworęczna, dlatego operowanie lewą ręką było mi nie po drodze. Udało mi się w końcu wybrać numer do Stevena i czekałam na połączenie. Jeden sygnał, drugi, trzeci, czwarty, piąty po czym włączyła się poczta głosowa. Spróbowałam jeszcze raz i nic. Będę musiała poradzić sobie sama.


    Spojrzałam na stojących przede mną chłopaków, którzy – jak teraz zauważyłam – byli ubrani w stroje sportowe. Najwyraźniej dostrzegli z boiska, że coś się dzieje i od razu zareagowali.


    – Dziękuję za to. – Zatoczyłam ręką koło. – Za wszystko w sumie.


    – Nie ma za co. – Matt wyszczerzył się na moje słowa. – Może zawieźć cię do szpitala, bo to nie wygląda za dobrze?


    – Dam sobie jakoś radę. – Westchnęłam i zaczęłam masować ręką czoło, zastanawiając się, jak mam się dostać do lekarza. Nie miałam samochodu, bo za bardzo bałam się nim jeździć, a nie znałam tu nikogo poza Stevenem, który jak na złość nie odbierał telefonu.


    – Nie kombinuj, tylko chodź, podwieziemy cię – rzucił Ethan.


    – Naprawdę dam sobie radę. – Próbowałam ich jakoś przekonać, ale ich miny mówiły mi tylko tyle, że nie wierzą w to. Matt pomimo moich protestów wziął mnie pod ramię i zaczął prowadzić w stronę parkingu usytuowanego za boiskiem. Sama nie wiedziałam dlaczego, ale poddałam się i szłam przy nich jak posłuszny piesek.


     

    ***

  


    To były trzy najgorsze godziny w moim życiu. Po dotarciu do szpitala czekałam godzinę na to, żeby w ogóle przyjął mnie jakiś lekarz, potem łaskawie zabrali mnie na badanie krwi, po którym znowu musiałam wrócić na korytarz, a na koniec prześwietlenie, na które czekałam kolejną godzinę. Służba zdrowia rządziła się swoimi prawami, ale to była lekka przesada, tym bardziej że na korytarzu na oddziale ratunkowym było praktycznie pusto.


    W tym czasie chłopcy nie odstępowali mnie na krok. Przynosili wodę, sok, ciastka, a nawet kanapki z automatu. Nie pamiętałam, kiedy jakaś obca osoba zrobiła dla mnie coś takiego. Matt nawet zaczął krzyczeć na pielęgniarkę, domagając się lekarza, co ani trochę nie pomogło, a to tylko po tym, jak z bólu nie wytrzymałam i kilka łez popłynęło po moich policzkach.


    Wyglądało to niezwykle komicznie, gdy ja, taka mała, siedziałam skulona na krześle, zastanawiając się, kiedy to się skończy. I trójka postawnych sportowców, którzy nadal mieli na sobie swoje stroje.


    Chłopcy mogli tylko siedzieć i przypatrywać mi się ze współczuciem. W końcu po trzech godzinach zostałam poproszona do gabinetu lekarza, na co odetchnęłam z ulgą, bo chciałam jak najszybciej opuścić to przeklęte miejsce.


    – Dzień dobry. Proszę usiąść – nakazał lekarz, spoglądając na mnie znad okularów w wielkiej, kwadratowej oprawie. – Na prześwietleniu nie widać złamania, ale niestety doszło do naderwania ścięgna. Założymy opaskę uciskową na dwa tygodnie – wyrzucał z siebie jak z automatu.


    – Dobrze, ale mogłabym dostać coś na ból, bo zaraz tu normalnie zejdę – poprosiłam, bo jeszcze chwila, a zacznę wyć z bólu i nie będzie mnie obchodzić, co pomyślą inni.


    – Pielęgniarka nie podała pani leków przeciwbólowych? – zapytał zaskoczony.


    – Nie. – Pokręciłam głową i miałam wrażenie, jakby z tego wszystkiego i ona zaczynała mnie pobolewać.


    – Zaraz to naprawimy. – Podszedł do szklanej szafki, w której widziałam równo ułożone leki według alfabetu oraz gazy w pojemniku.



    Z wielką ulgą patrzyłam w stronę lekarza, jak wyjął niewielką fiolkę, a potem wbił w nią igłę, pobierając odpowiednią ilość leku. Już po chwili zrobił mi zastrzyk, przy czym zastrzegł, żeby nie brać nic więcej, bo może mi to bardziej zaszkodzić niż pomóc. Dopiero jutro rano, jeśli ból będzie nie do zniesienia.


    Potem wszystko szło o wiele sprawniej i szybciej. Na mój nadgarstek została założona czarna opaska uciskowa i albo to moja wyobraźnia, albo od razu odczułam ulgę. No może w pewnym stopniu było to spowodowane podanym mi lekiem, ale i usztywnieniem ręki, co nie pozwalało mi na nadmierne ruchy.


    – Zobaczymy się za kilka tygodni na kontroli. – Wyciągnął w moją stronę kartkę. – Tutaj masz zalecenia, ale najważniejsze, żebyś nosiła opaskę. Jest ona na tyle wygodna, że można w niej nawet spać, ale do kąpieli możesz ją spokojnie zdjąć. Oczywiście tylko na chwilę i od nowa zakładasz, aby uzyskać jak najlepsze efekty – wytłumaczył mi lekarz, po czym pożegnałam się z nim i wyszłam z gabinetu.


    Widok, jaki zastałam, był niezwykle komiczny. Chłopcy w dalszym ciągu na mnie czekali, siedząc na podłodze i podając sobie paczkę z żelkami, zapewne zakupioną w automacie. Kiedy tylko drzwi się za mną zamknęły, momentalnie spojrzeli w moim kierunku i podnieśli się z podłogi.


    – I jak? – zapytał jako pierwszy Matt.


    – Co powiedział? – dopytał Ethan, patrząc na moją dłoń, jakby zaraz miała wybuchnąć.


    – Boli? – zakończył Daniel w tym samym czasie.


    – Zabawni jesteście. – Zaśmiałam się z ich synchronicznych pytań, ale i tak odpowiedziałam: – Na szczęście nie jest złamana. Ścięgno tylko zostało naderwane, przez co mam nosić to przez jakiś czas. – Pokazałam im rękę z opaską.


    – To dobrze. – Matt odetchnął z wyraźną ulgą.


    Coraz bardziej mnie zaskakiwali. Byłam dla nich obcą osobą, a starali się mi pomóc, jak tylko mogli. Nie byłam przyzwyczajona do takich sytuacji, ale było to miłe i pokazywało, że jednak można spotkać w swoim życiu dobrych i bezinteresownych ludzi.


    Z tego też względu niezwykle trudno było mi utrzymywać ich z dala od siebie, kiedy oni tak bardzo starali się ze mną zaprzyjaźnić. Od samego początku byli pozytywnie do mnie nastawieni, a ja odpychałam ich raz za razem, coraz bardziej, co nie było miłe z mojej strony. Dotarło do mnie, że byłam dla nich podła, a tak naprawdę nic mi nie zrobili.


    – Coś nie tak? – Z moich myśli wytrącił mnie głos Daniela.


    Postanowiłam być z nim szczera, a także z pozostałą dwójką, i powiedzieć im, o czym tak rozmyślałam. Byłam im to winna za to, w jaki sposób mnie potraktowali.


    – Po prostu mnie to dziwi, że mi pomagacie. Przecież nie znacie mnie. – Pokręciłam głową.


    – Jesteśmy twoimi przyjaciółmi, z czego jeszcze nie zdajesz sobie sprawy. My po prostu wchodzimy w twoje życie i nie dajemy ci spokoju – odpowiedział Matt z szerokim uśmiechem i pokazał na kolegów, a oni tylko pokiwali głowami, szczerząc się tak samo jak on.


    – Nie pamiętam, kiedy ostatnio kogoś takiego miałam. – Po moich słowach z ich twarzy zniknęły uśmiechy. – Idziemy? – zapytałam, przerywając ciszę, jaka zapanowała, i nie czekając na nich, skierowałam się do wyjścia.


    I po co ja to powiedziałam?


    Brak przyjaciół to przecież nic złego.


    Prawda?

  


  
    

 

    Rozdział 4

  

    Jeśli kochasz życie, nie trać czasu, bo czas jest tym, z czego składa się życie.


    Bruce Lee


    Conor

  

    Zajęło mi to do wieczora, ale na szczęście mi się udało i nadrobiłem więcej pracy, niż początkowo zakładałem. Kiedy chciałem zostać jeszcze dłużej, tata stanowczo wygonił mnie z biura, nie chcąc, abym musiał iść na zajęcia niewyspany. Ostatni rok studiów to coś niesamowitego. Dzięki znajomościom rodziców mogłem opuszczać niektóre zajęcia i tylko zdać egzaminy, co było mi na rękę, bo mogłem skupić się w pełni na pracy.


    Wszedłem na nasze piętro w akademiku, rozwiązując krawat, który wydawał się jeszcze ciaśniejszy niż na początku. Drzwi od pokoju otworzyły się, zanim jeszcze do nich doszedłem.


    – Cześć, stary. – Zza framugi wychyliła się głowa Matta.


    Wszedłem za nim do środka, zamykając za sobą drzwi. To było jedyne tak wielkie mieszkanie, w którym mogły mieszkać cztery osoby. Trener bardzo nas lubił i udało mu się załatwić je dla nas. Od razu po wejściu dało się zauważyć przestronny salon, a obok znajdowała się połączona z nim kuchnia. W mieszkaniu były jeszcze cztery pokoje i dwie łazienki.


    Jakoś udało nam się funkcjonować, może dlatego, że każdy z nas ma swój grafik – kiedy sprząta, gotuje czy robi zakupy, i jakoś to leciało. Mieszkaliśmy razem od pierwszego roku i nigdy nie chciałbym zamienić ich na kogoś innego. Dogadywaliśmy się, a nawet staliśmy się paczką przyjaciół, która oddałaby za siebie życie.


    Zrobiłem zaledwie kilka kroków w kierunku swojego pokoju, ale momentalnie przystanąłem, zastanawiając się, czy to, co widzę, było prawdziwe. Zamrugałem kilka razy, jednak widok przede mną się nie zmienił. W naszym salonie na kanapie siedziała Alyssa, która nie mogła mi wyjść z głowy, a tuż obok niej zauważyłem Ethana i Daniela, którzy nic nie robili sobie z mojego wejścia i zajadali się lodami.


    – Stary, dołącz do nas! – zawołał ze swojego miejsca Ethan, machając do mnie ręką i nawet się nie odwracając. Tak bardzo byli zapatrzeni w rozgrywającą się w telewizorze akcję, że nawet wybuch bomby atomowej by ich nie ruszył.


    Kiwnąłem im głową i nie zaszczyciłem dziewczyny ani jednym spojrzeniem. Wszedłem do pokoju, zamykając za sobą drzwi, i zacząłem się zastanawiać, co ona tu robi.


    Wróciłem myślami do momentu, kiedy zobaczyłem ją po raz pierwszy przed zajęciami. Włosy w kolorze miodowego blondu opadające jej na policzki, oczy błękitne jak niebo i do tego te usta stworzone do całowania. Sięgała mi zaledwie do szyi. Była taka drobna i delikatna, przez co wiedziałem, że nie była dla mnie.


    Mógłbym ją zaciągnąć do łóżka, ale po co. Wolałem, jak dziewczyna wykazywała inicjatywę, a nie była bierna. Znałem się na płci pięknej, więc wiedziałem, że ta dziewczyna potrzebuje czegoś delikatnego, czego nie mogłem jej dać. Dla niej robi się niestworzone rzeczy, jakimi są randki, spędzanie razem czasu czy okazywanie sobie uczuć. Praktycznie nigdy się nie myliłem, więc od razu mogłem ją skreślić.


    Zrzuciłem z siebie ubrania i wszedłem pod prysznic. Na szybko się ogarnąłem i ubrałem w szare spodnie dresowe. Przez chwilę wahałem się nad koszulką, ale stwierdziłem, że rezygnuję, chociaż powinienem ją założyć, bo mieliśmy gościa. Z drugiej strony przy dziewczynach moich przyjaciół też tego nie robiłem, dlatego rzuciłem ją z powrotem na łóżko i wszedłem do salonu.


    Wyciągnąłem jeszcze z lodówki piwo i mogłem siadać. Nie wiedziałem, czy zrobili to specjalnie, ale jedyne miejsce było przy Alyssie, dlatego posyłając im zabójcze spojrzenie, usiadłem obok niej. Miała na sobie sportowy stanik, co pobudzało jeszcze bardziej moje myśli, chociaż zauważyłem też bluzę Matta.


    Spojrzałem na niego, ale kiedy posłał mi to jedno z naszych spojrzeń, wiedziałem, że opowie mi wszystko później. Lepiej dla niego, żeby miał jakieś wytłumaczenie, dlaczego obca dziewczyna ma na sobie jego bluzę, bo w przeciwnym razie może źle skończyć. Nie chciałem tu dramatów, a mogło się tak zdarzyć, gdyby jego dziewczyna się o tym dowiedziała.


    Ponownie spojrzałem na dziewczynę i zauważyłem opaskę na jej nadgarstku. Moja ciekawość zwyciężyła i w końcu zapytałem:


    – Co ci się stało?


    – A to taki mały wypadek – odpowiedziała, a po chwili usłyszałem prychnięcie Ethana. Spojrzałem na niego, ale unikał mojego wzroku jak ognia, więc wiedziałem, że coś więcej jest na rzeczy. Odwróciłem się do dziewczyny i zauważyłem, jak posyłała chłopakom ostrzegawcze spojrzenia.


    – A tak naprawdę? – Nie przekonywał mnie jej wypadek, tym bardziej że moi przyjaciele dziwnie się zachowywali. A dodatkowo jej obecność u nas. To wydawało się zbyt podejrzane, żeby uwierzyć w jej bajeczkę o wypadku.


    – Upadłam – powiedziała krótko i z powrotem odwróciła się do telewizora. Kłamała i to bardzo nieudolnie, ale przez to jeszcze bardziej chciałem dowiedzieć się prawdy.


    – Taa, upadłaś, ale to przez…


    – Cicho! – upomniała Matta.



    Drzwi otworzyły się z hukiem, a w nich stanęło nieodłączne trio: Ava, Rosa i Sara, a na twarzach każdej z nich wypisana była furia. Nie wiedziałem, co je tak rozwścieczyło, ale musiało to być coś poważnego. Coś związanego z siedzącą obok mnie dziewczyną.


    – Alyssa, zadzwonił do mnie Matt i powiedział, co się stało! – Ava podeszła do niej, popychając mnie, więc nie miałem wyjścia i przesunąłem się, aby ta mogła wziąć ją w objęcia. Miałem teraz idealny widok na jej twarz, a jej przerażona mina, mówiąca: „Pomóż mi”, niezwykle mnie bawiła, pomimo powagi sytuacji.


    – Naprawdę nic się nie stało. – Poklepała ją nieporadnie po plecach.


    – Jak to nic? Ten gnój powinien dostać mocniej za to, co ci zrobił! – lamentowała, oglądając jej rękę.


    – Ktoś mi w końcu wyjaśni, co się stało? – Traciłem cierpliwość i zacząłem przekrzykiwać wszystkich, aby na chwilę się uciszyli. Podziałało.


    – Naprawdę… – Alyssa zaczęła jeszcze raz, ale znowu przerwała jej Ava.


    – Lennox Finn się stało! – warknęła. – Popchnął Alyssę tak, że upadła na ziemię i oto efekt! – wykrzyczała, pokazując na jej rękę. – Co za dupek, kretyn!


    Ava w dalszym ciągu go wyzywała, ale ja już jej nie słuchałem. Przed oczami miałem twarz tej gnidy, która śmiała nazywać się mężczyzną. Lennox to najgorsze, co mogło spotkać dziewczynę. Na początku był troskliwy, grzeczny, ale kiedy już jego ofiara do niego przylgnie, pokazywał swoje prawdziwe oblicze. Stawał się agresywny i nieobliczalny, podnosił rękę na swoje dziewczyny, a one jak opętane wybaczały mu za każdym razem.


    Pamiętam dokładnie, jak rok temu poznał jakąś laskę i ją też bił. Kilka razy interweniowaliśmy, kiedy robiło się gorąco, ale dziewczyna nie chciała pomocy i tylko nas wyzywała za to, że pobiliśmy jej chłopaka. Po miesiącu, no może półtora, dziewczyna od niego odeszła, a on znalazł ją i pobił tak, że wylądowała w szpitalu.



    Dziewczyna miała pecha, bo straciła wzrok w jednym oku i doznała urazu psychicznego na lata. Nie to jednak było najgorsze – Lennox ma wysoko postawionych rodziców i udało mu się uniknąć kary, ale i tak niesmak pozostał. Przez jakiś czas w szkole opowiadało się o tym, co się stało, lecz jak widać, nie zniechęciło go to do dalszego studiowania w szkole ani podrywania lasek, które musiały mieć siano zamiast mózgu, skoro się z nim umawiały. Schemat się powtarzał, a kolejne dziewczyny rezygnowały ze studiów i znikały.


    – Dlaczego na ciebie napadł? Chodziłaś z nim? – Ta jedna rzecz mnie ciekawiła, bo odkąd zaczęła studiować na uczelni, nie widziałem jej z żadnym facetem, chyba że za wyjątkiem Stevena, ale z ich relacji mogłem wywnioskować, że byli tylko przyjaciółmi. Samo to, że zauważałem takie rzeczy, wydawało się niepokojące.


    – Popieprzyło cię! Z takim debilem? – napadła na mnie. – Po prostu przyłapałam go i moją współlokatorkę, jak migdalili się na moim łóżku, i wtedy powiedziałam im kilka nieprzyjemnych słów. No i mogło to być też spowodowane tym, że jak zaczął mnie szarpać, to wpadł Steven i przywalił mu w twarz – odpowiedziała na moje pytanie.


    – No to trochę pojechał, ale on się tak łatwo nie podda. Jak mu się coś uroi w głowie, to nie popuści. – Zdawałem sobie sprawę, że lepiej jej nie straszyć, ale powinna wiedzieć, jak wygląda sytuacja.


    – Że ja też potrafię się wpakować w jakieś bagno. Czemu to znowu mnie się coś takiego przytrafia? – Westchnęła, ale chyba uświadomiła sobie, że powiedziała za dużo, bo zesztywniała.


    – Jak „znowu”? – dopytała Ava, uważnie ją obserwując.


    – Tak mi się powiedziało. – Machnęła niedbale ręką, ale jak dla mnie, coś tutaj nie grało.


    Chciałem ją o to zapytać, lecz zanim miałem okazję, wstała z miejsca i zaczęła niezwykle się śpieszyć. Oddała nawet Mattowi jego bluzę, którą przyjął skołowany jej nieoczekiwanym zachowaniem. W sumie nie tylko ja tak się czułem, a wszyscy obecni w pomieszczeniu.



    – Muszę już iść. Jutro rano zajęcia, a mam coś jeszcze do załatwienia. – Z telefonem w ręce manewrowała między nami, chcąc się wydostać, aż w końcu jej się udało. – Dziękuję za pomoc.


    Patrzyliśmy na siebie zdezorientowani, ale dopiero trzask drzwi sprawił, że rozmowy zaczęły się od nowa. Nie zdziwiło mnie to, że dotyczyły naszej małej uciekinierki, która najwyraźniej skrywała niejedną tajemnicę.


    – Coś jest nie tak. Ona coś ukrywa. – Ava była zmartwiona całą sytuacją, ale ona zawsze tak miała.


    Poznali się z Mattem, kiedy pomagała jego siostrze w nauce, bo miała z nią problemy, a z czasem i jemu, ponieważ groziło mu powtarzanie klasy. Tak zaczął się ich związek, a potem zapragnęli studiować razem. Nie chcieli być osobno, dlatego wspólnie wybrali uczelnię, ale – że razem się do niej dostali – określali to jako przeznaczenie. Chyba nie spotkałem bardziej zgodnej pary, no może poza moimi rodzicami.


    – Jak będzie chciała, to ci powie. Nie naciskaj na nią, bo tylko ją wystraszysz. – Matt jak zwykle uspokoił swoją dziewczynę, która była w stanie pobiec za Alyssą. Ta jej wrodzona dobroć kiedyś wpędzi ją w kłopoty.


    Jako jedyny singiel byłem w tej chwili zbędny, dlatego zostawiłem na stole butelkę po piwie i opuściłem salon, aby zaszyć się w swoim pokoju, gdzie od razu padłem na łóżko. Zanim zacząłem zasypiać, analizowałem w głowie zachowanie Alyssy i coś mi w niej nie pasowało. Była arogancka, niemiła, co zauważyłem podczas zajęć, a potem w jednej chwili w najlepsze rozmawiała z moimi przyjaciółmi; oni z kolei jej pomagali, jakby już była jedną z nas.


    Dziewczyna była jedną wielką niewiadomą, dlatego musiałem dowiedzieć się o niej czegoś więcej. Nie chciałem, aby moi przyjaciele zostali przez nią zranieni, a ona wyglądała na taką, która nie ogląda się za siebie, kiedy zaczyna być poważnie.


  

    Alyssa

  

    Ulotniłam się stamtąd jak najszybciej. Wiedziałam, że to było niegrzeczne, ale nie chciałam odpowiadać na niewygodne pytania dotyczące mojej przeszłości. Z całych sił starałam się ignorować ich nieme pytania wypisane na twarzach. Tak dobrze czułam się w ich towarzystwie, nie byłam jednak gotowa na to, aby powiedzieć im, co się wydarzyło w moim życiu. Chyba nigdy nie będę.


    Weszłam do pokoju i zamknęłam za sobą drzwi. Osunęłam się na podłogę, jakbym w momencie straciła czucie w nogach i nic nie było w stanie utrzymać mnie w pionie. Cały czas w mojej głowie kotłowało się tylko jedno. Byli dla mnie tacy mili, a ja zapomniałam o tym, że nie jest to towarzystwo dla mnie. Nawet jeśli przez chwilę było niesamowicie mieć takich przyjaciół, zawsze gdzieś w głowie będę się zastanawiać, czy kiedyś mnie nie zranią.


    Byłam jaka byłam i nic tego nie zmieni, ponieważ nasze życie kształtują wybory, jakich dokonamy, i wydarzenia, w jakich uczestniczymy. Nie zmieni tego nawet to, że Ava zagnieździła się w moim sercu jak prawdziwa przyjaciółka, ponieważ nie będę w stanie jej w pełni zaufać.

  


  
    

  

    Rozdział 5

  

    Im więcej złych wyborów podejmujesz, tym mniej złe ci się one wydają.


    Karen Kingsbury


    Alyssa

  

    Unikałam ich całej grupy dwa okrągłe dni, jak tylko mogłam. Zrezygnowałam z uczestnictwa w zajęciach, wytłumaczyłam wykładowcom, że mam gorszy okres, więc bez problemów pozwolili mi na nadrobienie zaległości, a że wiedzieli o mojej przeszłości, byli mi przychylni. Nie powinnam tego tak wykorzystywać, ale to była podbramkowa sytuacja.


    Przez cały czas, jak tylko zauważałam kogoś z ich grupy, odwracałam się albo udawałam, że ich nie widziałam. Nie będzie to trwało wiecznie, bo prędzej czy później i tak się z nimi spotkam, na razie musiałam dojść do ładu ze swoimi uczuciami. Nigdy bym nie pomyślała, że kilka spotkań z nimi tak bardzo na mnie wpłynie i nie będę mogła przestać zadawać sobie pytania, czy może jednak dać im szansę.


    Ostatnie zajęcia miałam z psychologii ogólnej z profesorem Nelsonem i resztą grupy, której nie uda mi się już unikać. W dalszym ciągu rozmyślałam o tym, co mi zaproponował, i sama przed sobą wiedziałam, że nie mogłam odmówić. Gdybym to zrobiła, cały czas, jaki poświęcili mi moi bliscy, poszedłby na marne, a tego nie chciałam.



    Przede mną niezwykle trudne wyzwanie, gdzie będę musiała podzielić się swoją historią, ale i wysłuchać innych. Takich, które zniszczyły życie niejednej osobie, dlatego tym bardziej musiałam przygotować się na to psychicznie.


    Szłam na zajęcia, kiedy przez swoją nieuwagę zderzyłam się z kimś. Leciałam w dół, lecz w momencie zostałam przez kogoś złapana i wylądowałam w jego ramionach. Jego, ponieważ od razu wyczułam zapach męskich perfum, i gdy podniosłam wzrok, zobaczyłam przed sobą Conora, który uśmiechał się głupkowato.


    – Przepraszam. – Kompletnie nie widziałam, jak idę, bo za bardzo skupiałam się na swoich myślach. Jemu najwyraźniej to nie przeszkadzało, ponieważ w dalszym ciągu trzymał mnie mocno w talii obiema rękami i chyba mu się to podobało. Zacisnął ręce wokół mnie jeszcze bardziej, przez co moje piersi dotykały jego klatki piersiowej.


    – Dowiem się, co ukrywasz, myszko. – Pochylił się do mojego ucha i powiedział coś, czego kompletnie się nie spodziewałam, ale wyczułam w jego słowach autentyczność.


    Nie wiedziałam, czy czułam strach, że chciał dowiedzieć się o mnie prawdy, czy podniecenie na to pieszczotliwe przezwisko, jakim się do mnie zwrócił. Obserwował moją reakcję, ale nie dałam po sobie znać, że mnie to ruszyło. Na mojej twarzy pojawił się wyćwiczony wyraz obojętności, który przywdziewałam właśnie w takich sytuacjach, kiedy nie chciałam, aby ktoś wiedział, co czułam w danej chwili. Przydatna umiejętność, która wiele razy ratowała mnie z podbramkowych sytuacji.


    – Możesz mnie już puścić. – Zignorowałam jego słowa, odpychając go stanowczo od siebie.


    Puścił mnie bez słowa i zrobił krok w tył. Cały czas mnie obserwował, a raczej skanował mnie wzrokiem. Najpierw zaczął od nóg, aby skończyć na piersiach, a błysk w jego oczach musiał oznaczać, że podobało mu się to, co widział. Pokręciłam oczami na tę jawną arogancję.



    – Oczy mam wyżej – prychnęłam i przepchałam się obok niego. Cała paczka przypatrywała się nam zaciekawiona. – Cześć – powiedziałam, bo i tak nie mogłabym uciec. Spodziewałam się, że będę miała jeszcze trochę czasu, ale się przeliczyłam i jakoś musiałam zachować spokój.


    Każdy po kolei przywitał się ze mną. Jedni zwykłym „hej” czy „cześć”, a Ava oczywiście przytuleniem mnie, bo jakżeby inaczej. Wspólnie ruszyliśmy do naszej sali, a że było trochę niezręcznie, więc rozmowa się nie kleiła, nawet wtedy, gdy zajęliśmy te same miejsca co ostatnio.


    – Widzisz coś, co ci się podoba? – zapytałam po kilku minutach, kiedy tak się we mnie wgapiał. Profesor zaczął już wykład, więc to nie był dobry moment na rozmowy, ale miałam dość tego, jak na mnie patrzył.


    Działało mi to na nerwy, bo nie byłam do tego przyzwyczajona. Zawsze uchodziłam za osobę zamkniętą w sobie i nie zwracającą na siebie uwagi, więc teraz było to dla mnie krępujące. A poza tym przypominał mi się okres, kiedy ludzie zwracali na mnie uwagę tylko wtedy, gdy czegoś ode mnie chcieli. Najczęściej były to prace domowe, które jak głupia im dawałam, bo chciałam być tą dobrą.


    – Niezwykle ciekawą dziewczynę, która z jakiegoś powodu stara się mnie ignorować, ale wybaczę jej to, bo wiem, że jest nieśmiała – wyznał, a ja odwróciłam się do niego zaskoczona. On chyba był w takim samym szoku, ponieważ odwrócił wzrok i przeczesał włosy palcami.


    Z tyłu usłyszałam parsknięcie Stevena i od razu oblałam się rumieńcem. Nie wiedziałam, czy Conor zrobił to dla żartu czy mówił szczerze, ale poczułam w środku coś na podobieństwo ciepła. Spodobało mi się to, co powiedział, a raczej w jak delikatny i pieszczotliwy sposób to zrobił.


    – Czy ktoś może wie, co oznacza słowo psychologia i skąd się wywodzi? – zadał pytanie profesor i czekał, aż ktoś się zgłosi. Kilku studentów odpowiedziało, jednak ich definicje były tak ogólnikowe, że aż niedowierzałam w to, co słyszałam. Przecież psychologia miała szeroki zakres definicji, które można przytoczyć, i wiele źródeł, a oni to wszystko upraszczali.


    – Po twojej minie widzę, że chciałabyś odpowiedzieć. – Conor podpuszczał mnie swoim stwierdzeniem, ale miał rację. Dla mnie psychologia to nie tylko definicja, a coś więcej, ale wolałam się nie wychylać, żeby nie wyjść na kujonkę.


    – Jeszcze ktoś? – zapytał profesor, obserwując całą salę. Zatrzymał wzrok na mnie zachęcająco, ale ja jedynie kiwnęłam przecząco głową. Conor zrobił jednak coś, przez co miałam ochotę mu wygarnąć, ale się opanowywałam, ponieważ byliśmy w sali pełnej studentów. Ujął moją rękę za łokieć i podniósł ją do góry. Normalnie nie wierzyłam w to, co się wydarzyło.


    – Alyssa, masz coś do dodania? – Profesor Nelson ledwo panował nad śmiechem, widząc, co się działo, ale miał w sobie tyle samozaparcia, aby to zdusić.


    – Zabiję cię! – wysyczałam w stronę Conora, po czym odwróciłam się przodem do sali, czując na sobie spojrzenia bardzo wielu osób. Jeśli nie odpowiem, wyjdę na kretynkę, a na to pozwolić sobie nie mogłam. – Psychologia jest nauką badającą mechanizmy i prawa panujące nad naszą psychiką, jak i naszymi zachowaniami. Termin ten pochodzi z języka greckiego i oznacza „naukę o duszy”. Nazwa ta jednak nie była używana przez starożytnych Greków, tylko została sztucznie stworzona w XVI wieku…


    Studenci słuchali mnie zafascynowani, kiedy odpowiadałam na zadane pytanie i brnęłam w to coraz dalej. Działo się to zupełnie bezwiednie i nawet dłoń Conora na moim ramieniu mi w tym nie przeszkadzała. Czułam ciepło jego palców i jakoś tak uspokajałam się sama, nie znając przyczyny.


    – Dziękuję. Jako jedyna odpowiedziała pani poprawnie na pytanie. – Profesor Nelson przechadzał się po sali, kontynuując wykład: – W taki właśnie sposób macie odpowiadać na zadane przeze mnie pytania. Pani Callahan dostaje plusa, a pozostali studenci proszę się przyłożyć.



    Dalsza część zajęć upłynęła spokojnie i bez żadnych wykrętów ze strony Conora. Jeszcze byłam na niego wściekła, bo postawił mnie w takiej sytuacji, ale czego mogłam się spodziewać po kimś takim jak on. Wiecznie żarty mu w głowie, a nie powaga.


    Zastanawiałam się, jak będzie wyglądało zaliczenie, bo za każdym razem podobno było inaczej. Raz kazał każdemu studentowi wybrać sobie jedną osobę z zaburzeniami psychicznymi i przeprowadzić z nią wywiad. Za innym razem studenci mieli dobrać się w pary, odegrać rolę pacjenta i terapeuty, a to wszystko według przygotowanego przez niego scenariusza. Aż czułam ściskanie w żołądku na samą myśl, co to może być.


    – A teraz przejdźmy do zaliczenia. – Klasnął w dłonie, jakby był niezwykle zadowolony. – Dobrałem was w pary tak, jak siedzicie od prawej strony w rzędach. – Wszyscy zaczęliśmy się rozglądać, a ja natknęłam się akurat na spojrzenie Conora. Wychyliłam się bardziej i przeliczyłam pary, a kiedy trafiłam akurat na nas, oblał mnie strach.


    Dotarło do mnie, że zaliczenie tego przedmiotu zależy wyłącznie ode mnie i siedzącego obok chłopaka, który miał niezbyt ciekawą reputację. Nie musiałam zbytnio się wysilać, żeby się czegoś o nim dowiedzieć, bo i tak słyszałam kilka razy rozmowy na temat wielkiego Conora Danielsa, a zwłaszcza o jego doświadczeniu w łóżku.


    – Zajebiście – wyszeptałam do siebie wściekła i słuchałam dalszego wywodu wykładowcy, chociaż cały czas się zastanawiałam, czy uda nam się jakoś przebrnąć przez ten projekt.


    – Waszym zadaniem będzie opisanie waszych obaw, strachów, koszmarów, złych momentów w życiu i przedstawienie ich w formie kwestionariusza. Macie nawzajem pokazać drugiej osobie swoją mroczną stronę ze wszystkimi słabymi punktami, a potem pokazać, jak sobie radzicie w trudnych chwilach. – Nastąpiła chwila pauzy. – Dziękuję, możecie się rozejść, a już niedługo dostaniecie odpowiednie arkusze. – Zakończył zajęcia klaśnięciem w dłonie.



    To był dla nas znak, że możemy opuścić salę, więc wszyscy zaczęli się zbierać. Spakowałam do torby swoje notatki i niedowierzałam w to, co usłyszałam. Jak ja miałam wykonać to zaliczenie, skoro wymagało ono ode mnie zmierzenia się z własnymi lękami i opowiedzenia o nich całkowicie obcej osobie.


    – Alysso, zostań na chwilę! – zawołał mnie profesor, a kiedy reszta przystanęła razem ze mną, wyprosił ich z sali uprzejmie, ale dobitnie. Ava posłała mi pokrzepiający uśmiech, więc odpowiedziałam w ten sam sposób i domyśliłam się, że pamiętała o ostatniej sytuacji, gdy wyszłam ze łzami w oczach od wykładowcy.


    – Dlaczego wybrał pan akurat coś takiego? – zapytałam zdenerwowana, kiedy tylko drzwi się za nimi zamknęły. To było jak powrót do przeszłości, której nie chciałam odgrzebywać, bo była dla mnie zbyt mroczna i wiązała się z wielkim bólem i cierpieniem.


    – Dlatego, żeby ci pokazać, że nie tylko ty masz problemy. Na moich zajęciach ponad dziesięć procent studentów ma za sobą, tak jak ty, okres, o którym nie chciałoby rozmawiać. Wiedziałaś, że na sali razem z tobą był chłopak, który zażywał narkotyki, albo dziewczyna, która leczyła się, bo wylądowała w szpitalu ze wszystkimi symptomami anoreksji, albo dziewczyna, która się okaleczała, bo molestował ją ojciec. – Z każdym jego zdaniem czułam, jak w moim sercu otwiera się wielka rana, której nic ani nikt nie mógłby zasklepić.


    Właśnie dlatego chciałam zostać psychologiem dziecięcym. Ludzie ranili się nawzajem – czasami umyślnie, a czasami, nie potrafiąc się porozumieć, ale przez to cierpieli inni. Moim celem była pomoc dzieciom, które przechodziły piekło w swoim życiu, i sprawienie, że odbudują swoją wiarę w siebie.


    – Jeżeli nie chcesz mówić o pewnych rzeczach, po prostu coś wymyśl. Nikt nie będzie wiedział, że to kłamstwo – oświadczył zupełnie spokojnie, jakbyśmy rozmawiali o pogodzie, a nie o oszustwie przy zaliczeniu.



    – Jeszcze nie wiem, co zrobię – powiedziałam to, co podyktowało mi serce.


    – A nasza ostatni rozmowa? – zapytał.


    Wiedziałam, że tylko czekał na to, aby zapytać, ale ja już podjęłam decyzję.


    – Spotkam się z nimi i poprowadzę spotkanie. Nie mówię, że to będzie łatwe, tak się przed nimi otworzyć, ale może dzięki temu sprawię, że chociaż jedna osoba uwierzy w siebie i da sobie pomóc. – Czułam całą sobą, że to właściwa decyzja.


    – Naprawdę? – dopytał zaskoczony.


    – Tak.


    – Cieszę się. W takim razie spotkamy się w środę za tydzień o szesnastej, w budynku starej biblioteki niedaleko uczelni. To zaledwie dziesięć minut na nogach, więc możesz się przejść, jeśli będziesz chciała, a jak nie, to zawiozę cię, a potem odstawię pod akademik – zaproponował.


    – Wolę przyjść sama. Wtedy będę mogła jeszcze pomyśleć, co powiem.


    – Najważniejsze, żebyś była szczera.


    – Z tą szczerością to może być różnie.


    – Dasz radę. – Jego wiara we mnie była niezwykła.


    – Do widzenia – pożegnałam się i wyszłam z sali.


    Na korytarzu spotkałam Avę, Rosę i Sarę, które z niecierpliwością na mnie czekały. Kiedy tylko mnie zauważyły, podeszły zaniepokojone, ale nie miały do tego podstaw.


    – Wszystko dobrze? – Rosa chciała się upewnić, że u mnie wszystko w porządku.


    – Tak, wszystko dobrze. – Wzięłam ją za ramię i poprowadziłam na zewnątrz. – To co, kawa? – zapytałam.


    – Oczywiście. Nasi chłopcy mają trening, więc może kupmy sobie coś dobrego i zobaczymy, jak sobie radzą – zaproponowała Ava.


    Miałam ochotę odmówić, ale jej szczęśliwa mina mi w tym przeszkadzała. Nie byłam zwolenniczką sportu, ale to nie znaczyło, że miałam odmawiać tego innym. Co jak co, ale skoro już spędzałam z nimi czas, to musiałam się dowiedzieć, co lubią.


    Przecież tak robią przyjaciele.


    My może jeszcze nimi nie byliśmy, ale coś zaczynało się zmieniać.


    Ja się zmieniałam i podobało mi się to, co zobaczyłam.


    Byłam szczęśliwa.

  


  
    

  

    Rozdział 6

  

    Przeraża mnie nie przemoc nielicznych, lecz cisza wielu.


    Martin Luther King Jr.


    Alyssa

  

    Poszłyśmy z dziewczynami do kawiarni i każda z nas wybrała sobie to, co najbardziej lubiła. Ava wzięła dla siebie czarną kawę bez cukru, co dla mnie było zabójstwem i czego nie omieszkałam jej powiedzieć, a ona skitowała to tylko uśmiechem. Rosa wybrała ziołową herbatę, bo twierdziła, że była na diecie. Sara postawiła na czarną kawę z mlekiem. Ja natomiast kupiłam dużą śmietankową kawę z podwójnym syropem klonowym i cukrem. Dziewczyny spojrzały najpierw na moją kawę, a potem na moją sylwetkę, lamentując, że też by chciały pić taką kawę i wyglądać tak jak ja.


    Od razu po odebraniu zamówienia skierowałyśmy się na boisko, gdzie trening chłopaków trwał w najlepsze. Po przekroczeniu stadionu nie potrafiłam oderwać od nich wzroku. Nie mogłam sobie wyobrazić, ile oni mieli siły i jak bardzo byli wytrzymali. A poza tym nie znałam się tak dobrze na sporcie, ale po ich ćwiczeniach widziałam, że byli dobrzy, i to bardzo.


    Jedyne, co wiedziałam to to, co mówił mi brat o swoich treningach, a także podczas jego gry w szkole średniej. Niesamowite, jak szybko poruszali się po boisku, przecinając całą jego długość. Powalali się nawzajem na murawę, po czym podnosili, jakby nic się nie stało. Od samego widoku jelita w moim brzuchu wywracały się na drugą stronę. Temu wszystkiemu towarzyszyły głośne okrzyki.


    – Super są, nie? – Ava patrzyła na grę swojego chłopaka, ale zerkała na moją reakcję kątem oka.


    – Po raz pierwszy widzę coś takiego. – Śledziłam z zapartym tchem ich poczynania.


    Wyłapałam wzrokiem Conora, Matta, Ethana i Daniela. Wyróżniali się spośród innych zawodników swoją posturą i sposobem gry. Uświadomiłam sobie bardzo ważną rzecz – jako pierwszego wśród nich dojrzałam Conora, jakby mój umysł nieświadomie go szukał i łaknął jego uwagi.


    – Są najlepsi, ale Conor nie chce kontynuować kariery. Ma po zakończeniu szkoły przejąć firmę ojca, jak widać w ogóle mu to nie przeszkadza – opowiadała Rosa, patrząc na rozgrywający się mecz .


    Dotarło do mnie, że przyjaźnili się od wielu lat, bo gdyby tak nie było, nie znałaby tak istotnych rzeczy jak jego przyszłość. To, jak się przy sobie zachowywali, wyglądało mi na rodzinę, a nie zwykłą przyjaźń.


    Nawet to, że Rosa, dziewczyna Ethana, ganiała się z Mattem po pokoju, a potem on złapał ją i zaczął poklepywać po tyłku, nie sprawiło, że Ethan był zazdrosny. Śmiał się z tego jak cała reszta towarzystwa.


    Dziewczyny były jedyne w swoim rodzaju i każda z nich czymś się wyróżniała, trochę je też poznałam. Przyjrzałam się Rosie, która zawsze była wesoła, ale i każdego potrafiła doprowadzić do szału swoim zaraźliwym śmiechem. Całe jej usposobienie było widoczne na zewnątrz. Miała krótkie, jasne blond włosy ścięte na boba, których końcówki farbowała na fioletowo, i niesamowicie jasnozielone oczy, jakich nigdy do tej pory nie spotkałam. W dodatku zawsze, kiedy tylko ją widziałam, ubierała się na kolorowo. Sara była niezwykle spokojna i z reguły tylko obserwowała. Co chwila odgarniała z twarzy ciemnobrązowe kosmki włosów wysuwające się z warkocza; mrużyła też oczy, które za okularami wydawały się maleńkie, jednak było to tylko złudzenie. No i była jeszcze Ava, z którą miałam najlepszy kontakt.


    – Ooo, idzie ta szmata! – wysyczała siedząca obok mnie Ava. Musiałam się odwrócić i zobaczyć, na kogo tak patrzyła. Jej wzrok mógłby zabijać, a był skierowany na brunetkę w bardzo kusych spodenkach ledwo okrywających pośladki, topie tak samo krótkim, że piersi aż się z niego wylewały, i sandałkach na koturnie.


    Kiedy nas zauważyła, na jej twarzy pojawiła się chora satysfakcja, jakby tylko na to czekała. To było dziwne, bo do tej pory nie spotkałam jej ani na zajęciach, ani na terenie uniwersytetu, ale może chodziła na zupełnie inny kierunek. Nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że to nie skończy się dobrze.


    Szła w naszym kierunku, a za nią kroczyła jej świta w postaci dwóch dziewczyn ubranych podobnie do niej. Kołysały biodrami i to tak bardzo, że obawiałam się, iż zaraz wypadną im kości biodrowe, a cycki wypchane silikonem pękną. Kiedy tylko zatrzymały się zaledwie metr od nas, skanowały wzrokiem każdą z nas, aż w końcu przeniosły go na Sarę.


    – Kochana, jak się masz? Daniel cię zaspokaja? – zapytała z triumfalnym wyrazem na twarzy nieznajoma dziewczyna.


    – Ty mała… – zaczęła, ale po chwili ze wściekłości przeszła w obojętność, na co patrzyłam z niemym zachwytem. Też bym tak chciała, ale znając mój wybuchowy charakter, zachowałabym się całkowicie inaczej. – Chcesz czegoś konkretnego, czy przyszłaś tak tylko zatruć nam powietrze?


    Odłożyłam kawę na ławkę obok, tak aby jej nie rozlać, bo coś mi się zdawało, że będę potrzebowała wolnych rąk. Dziewczyny zrobiły dokładnie to samo, z tym że tylko Ava zacisnęła mocniej dłonie wokół kubka.


    – Nie. Chciałam tylko, żeby mój były zobaczył, co stracił. – Pokazała na siebie, a potem przejechała palcami po piersiach. – U ciebie chyba nie ma na co liczyć. – Spojrzała z politowaniem na biust Sary.


    – Jemu to najwyraźniej nie przeszkadza – odparowała jej całkowicie spokojnie, jakby jej to nie ruszało, ale ja zauważyłam. Jej plecy bardzo zesztywniały, a głos jakby stał się o oktawę niższy. – Ma u mnie wszystko, co potrzeba.


    – Ale to ja dawałam mu najlepsze lody. – Oblizała usta i zaśmiała się szyderczo, a mnie krew zalała. – Ale skoro woli zadowalać się byle czym, to wiem, że i tak do mnie wróci. To tylko kwestia czasu. – I to były słowa, które przelały czarę goryczy.


    Nie wiedziałam, co mną kierowało, ale rzuciłam się na dziewczynę, łapiąc ją za włosy i mocno szarpiąc. Ta nie pozostawała mi dłużna i przejechała paznokciami po moim ramieniu, sprawiając, że moja ręka zaczęła piec i nawet poleciała z niej krew. Miałam utrudnione zadanie, bo mój prawy nadgarstek nadal był unieruchomiony opaską, ale jakoś dawałam radę. Nie mogłam pozwolić, aby ta siksa odzywała się w ten sposób do Sary.


    Nie przejmowałam się zbytnio tym, co dzieje się wokół mnie i dalej szamotałam się z nią pomiędzy rzędami. W oddali słyszałam krzyki: „dziewczyny się biją”, a potem gwizdy, jakbyśmy miały wielką publikę, która oglądała najlepsze rzeczy w swoim życiu. Kretyni – pomyślałam, kiedy dotarło do mnie, że wystarczyło dać im trochę rozrywki, a zachowywali się, jakby dostali Świętego Graala.


    – Puszczaj, wariatko! – piszczała, a ja ścisnęłam jeszcze mocniej jej włosy. Zauważyłam, że Sara i Rosa rzuciły się na jej dwie przyjaciółki, które nie pozostawały im dłużne. W tym wszystkim Ava siedziała zszokowana całą sytuacją do czasu, kiedy w zasięgu mojego wzroku pojawił się Matt i ją odciągnął. Może to i dobrze, bo była na to za delikatna, i nie chciałam, żeby jej pogodne i wesołe usposobienie zostało zniszczone przez bójkę, którą – tak na dobrą sprawę – ja wywołałam.


    Poczułam mocne szarpnięcie i zostałam odciągnięta od dziewczyny, która opadła całym ciężarem na jedną z ławek. Byłam wściekła na tego, kto to zrobił, bo jeszcze z nią nie skończyłam.


    Usprawiedliwiałam swoje sumienie, że robiłam to, by chronić Sarę, ale prawda była taka, że przypominała mi siebie sprzed lat, i nie chciałam, aby ktoś zniszczył ją tak jak mnie.


    – Już wystarczy, chyba zrozumiała – szeptał za mną Conor, ściskając mnie w pasie i odciągając od niej.


    Tak samo zrobili Ethan i Daniel ze swoimi dziewczynami, przytulając je i pocieszając. Czułam od Conora pot, a nawet kilka kropelek spadło na moją szyję, przez co wdychałam go jak jakaś zakochana wariatka. Co najdziwniejsze, jego zapach i obecność uspokajały mnie.


    Do czasu kiedy nie zauważyłam w zasięgu swojego wzroku tej pindy. Jej ubrania były całe w nieładzie, co było dziwne, bo założyła ich tak mało, że mogłyby uchodzić za bieliznę. To, co napawało mnie satysfakcją, to jej skołtunione włosy, które potraktowałam brutalnie. Zapewne rozczesywanie będzie bardzo bolesne.


    – Jeszcze nie skończyłam. Już ja pokażę tej dziwce, gdzie jej miejsce! – Zrobiłam wymach nogą i jak bardzo byłam przeszczęśliwa, gdy trafiłam ją w brzuch. Dziewczyna zgięła się, jęcząc i sapiąc, ale na koniec posłała mi nienawistne spojrzenie. Zataczając się, zeszła z trybun i znikła nam z oczu, a jej, pożal się Boże, koleżanki pobiegły w ślad za nią.


    – Już? – dopytał dla pewności.


    – Już, możesz mnie puścić. – Wzięłam uspokajający oddech i pozwoliłam mu usadzić się na jego kolanach.


    – No, no, no, nasza Issa dała popalić. – Daniel zaśmiewał się z całej sytuacji, jednak ani mnie, ani Sarze nie było do śmiechu. Posłałam mu wściekłe spojrzenie. – Co? – zapytał.


    – To twoja wina! – krzyknęłam i machnęłam na niego ręką, wychylając się w jego stronę, by go dosięgnąć. Oczywiście znowu przeszkodził mi w tym Conor, przyciągając mnie do swojej piersi.


    – Dlaczego moja? – burknął zdziwiony, a my z dziewczynami patrzyłyśmy na niego jak na wariata. Sara odepchnęła go od siebie i wybiegła z trybun. W jej oczach widziałam łzy, przez co chciałabym mu strzelić prosto w twarz, ale mogłabym go za bardzo uszkodzić, więc się powstrzymałam.


    – Gdybym się dowiedziała, że mój chłopak dostawał lepsze lody od swojej byłej, też byłabym zraniona. – Postanowiłam się nad nim zlitować i wytłumaczyć sytuacje, ale to nie znaczyło, że z Sarą tak łatwo mu pójdzie. – I gdyby ta dziewczyna powiedziała, że zadowalasz się byle czym, to nie wiem, co bym ci zrobiła – zakończyłam.


    – Nawet jej nie pamiętam – zaprzeczył. Jeśli myślał, że go to usprawiedliwiało to był w wielkim błędzie.


    – I to jest właśnie twój drugi błąd. – Wskazałam na niego palcem. – Nie możesz powiedzieć, że jej nie pamiętasz, bo wyjdzie na to, że przebierasz w dziewczynach i z każdą sypiasz jeden raz, a potem je wyrzucasz. – Że też musiałam tłumaczyć mu tak głupie i nieistotne rzeczy.


    – Więc, co mam zrobić? – zapytał. – Nigdy się nie kłóciliśmy, a jak już to robiliśmy, to o to, kto bardziej rozpycha się na łóżku – tłumaczył zdenerwowany na jednym tchu, zwiesił ramiona razem z głową, tak że prawie dosięgała ziemi. Zrobiło mi się go szkoda, ponieważ razem z Sarą byli bardzo zgraną parą, i nie wyobrażałam sobie, żeby ta kłótnia zniszczyła ich związek.


    – Idź do niej i powiedz, że żadna dziewczyna nie była dla ciebie tak ważna jak ona i bardzo ją kochasz – ledwo skończyłam mówić, a Daniel już zniknął nam z oczu.


    Kiedy zostaliśmy w szóstkę, coś sobie uświadomiłam. Siedziałam na kolanach Conora, a on nawet się o tym nie zająknął. Czułam się niezręcznie, bo praktycznie był dla mnie obcą osobą. Nie można powiedzieć, że go znałam, tylko dlatego że spędziliśmy kilka wieczorów w gronie jego przyjaciół. Praktycznie zawsze, gdy zachodziła taka okazja, kilka razy się do siebie odezwaliśmy, ale najczęściej były to sytuacje nic nieznaczące.


    Wiedziałam jednak, że nadejdą dni, kiedy to się zmieni, bo przecież musieliśmy napisać wspólnie projekt, który był dla mnie niezwykłym wyzwaniem. Mogłam iść za radą wykładowcy i skłamać, ale ja tak nie potrafiłam. Zawsze mówiłam prawdę, co nie przysporzyło mi wielu przyjaciół. Wyznawałam zasadę, że kłamstwo i tak ujrzy światło dzienne, więc po co je zatajać.


    W tym przypadku to jednak nie było kłamstwo, tylko ochrona własnego serca, bo nie mogłabym znieść współczujących spojrzeń posłanych mi przez te kilka osób, które stały się dla mnie ważne. Gdy dowiedzą się prawdy, wszystko może się zmienić, a ta namiastka przyjaźni, którą mi tak bezinteresownie podarowali, zniknie.


    – Co to za gówno! – Conor wykorzystał moją nieuwagę i wziął łyk kawy należącej do mnie. Dziwne, że udało jej się przetrwać, ale najwyraźniej walka toczyła się z dala od niej. Skrzywił się, a ja mogłam tylko się roześmiać. Wyrwałam mu kubek z dłoni i wypiłam łyk, wzdychając zadowolona.


    – Moja jedyna słabość – oświadczyłam.


    Stwierdziłam, że już przyszła pora, aby zejść mu z kolan, ale kiedy chciałam to zrobić, on mi na to nie pozwolił. Oplótł mnie ramionami w pasie i posłał mi tylko to swoje zadowolone spojrzenie, na co przewróciłam oczami, bo za bardzo się ze mną spoufala. Co nie znaczyło, że mi się to nie podobało, a wręcz przeciwnie. Czułam się w jego towarzystwie niezwykle swobodnie i to było dla mnie największym zaskoczeniem, ponieważ nie spodziewałam się, że mogłabym zachować się tak w towarzystwie innego chłopaka. Najwyraźniej wystarczyła tylko odpowiednia osoba.


    – Super. – Patrzyłam na swoją rękę, na której krew już zaschła, ale w dalszym ciągu było widać trzy ślady paznokci. – Ciekawe, czy była szczepiona? – Towarzystwo parsknęło śmiechem i w sumie to było trochę zabawne.


    – Musimy to dla pewności odkazić. – Conor patrzył na moją rękę, jakby miała mi zaraz odpaść. – Wracajmy do akademika.


    Pozbieraliśmy swoje rzeczy i opuściliśmy trybuny, po drodze zahaczając jeszcze o  szatnie, bo męska część naszego towarzystwa musiała się w końcu wykąpać. Co jak co, ale zaczynało być to trochę uciążliwe, kiedy czuliśmy ciągle zapach potu. Poczekałyśmy z dziewczynami na korytarzu, jeszcze raz relacjonując sobie całą sytuację i doszłyśmy do podobnych wniosków, że to było coś zaskakującego, ale i ożywczego.


    Po piętnastu minutach chłopcy wyszli z szatni i mogliśmy ruszyć w kierunku ich stałej miejscówki. Po przekroczeniu pokoju zauważyliśmy jak Sara i Daniel całują się na kanapie, więc najwyraźniej wszystko sobie wytłumaczyli, a cała sytuacja dobrze się skończyła.


    Conor przerwał im głośnym chrząknięciem, po którym zerwali się z kanapy, a my z dziewczynami podeszłyśmy do nich, ciesząc się, że udało im się dojść do porozumienia. Nie obyło się bez świńskich komentarzy chłopaków, ale całkowicie to zignorowałyśmy.

  

    Conor

  

    – Biją się! – krzyknął ktoś z drużyny akurat wtedy, gdy miałem zrobić przyłożenie.


    Spojrzałem tam, gdzie reszta, i jakie było moje zaskoczenie, kiedy zauważyłem, jak Alyssa szarpała się z jakąś dziewczyną. Co najdziwniejsze, miała przewagę, a robiła to tylko jedną ręką, co powinno wywołać u mnie rozbawienie jak u reszty, byłem jednak w kompletnym szoku. Nie spodziewałem się, że jest ona zdolna do bójki, ale najwyraźniej nie znałem jej tak dobrze, jak mi się wydawało. Nawet nie zauważyłem tego, kiedy piłka wypadła z moich rąk.


    – Kurwa! – Zacząłem szybko biec, chcąc je rozdzielić, zanim sytuacja zrobi się zbyt poważna. W każdej chwili mogły spaść z trybun i doznać większej krzywdy, a to spowodowałoby poważne konsekwencje nie tylko dla ich zdrowia. Gdyby o zaistniałej sytuacji dowiedziała się pani dyrektor, miałaby prawo wyrzucić je ze studiów. A do tego dopuścić nie mogłem, bo – czy tego chciałem, czy nie – zacząłem lubić tę dziwnie milczącą dziewczynę.


    Razem z chłopakami przeskoczyliśmy przez trybuny i dopadliśmy do każdej dziewczyny, aby je rozdzielić. Matt wyciągnął z ławki Avę, która siedziała jak zamrożona całą sytuacją. Ethan i Daniel zrobili to samo z Sarą i Rosą, które szarpały się z dwoma nieznajomymi dziewczynami.


    Ja za to dobiegłem do Alyssy i odpychając jej przeciwniczkę, odsunąłem się z nią na bezpieczną odległość. Starałem się ją uspokoić, a kiedy mi się wydawało, że mi się udało, ona kopnęła stojącą przed nami dziewczynę w brzuch. Ta zwijała się z bólu, lecz jakimś cudem udało im się ulotnić z trybun.


    Miałem już puścić Alyssę, ale dla bezpieczeństwa swojego jak i jej siadłem na ławce, sadzając ją sobie na kolanach. Jeszcze mogłaby sobie umyślić, żeby pobiec za nimi i im dowalić, bo sądząc po tym, jak była nabuzowana, istniało takie prawdopodobieństwo. Najwyraźniej dziewczynie to nie przeszkadzało, bo nie wyrywała się ani przez moment, a miałem wręcz wrażenie, że wdychała mój zapach i jej ciało z każdą chwilą się rozluźniało.


    Nie miałem pojęcia, czego dotyczyła ta cała bójka, ale wystarczyło zaledwie kilka minut, a także ucieczka Sary, abym się dowiedział. I pomyśleć, że to tylko dlatego, bo mój przyjaciel zamoczył tam, gdzie nie potrzeba. Cieszyłem się jednak, że nie miałem dziewczyny, chociaż ciężar na moich nogach sprawiał, że momentami tego żałowałem.


    Ale tylko przez chwilę, bo za bardzo lubiłem swoje życie.

  


  
    

  

    Rozdział 7

  

    Najważniejsza rzecz w życiu to rodzina. Najpierw ta, w której się urodziłeś, później ta, którą sam stworzyłeś.


    Peter Sellers


    Alyssa

  

    Czas leciał bardzo szybko, tak że spotkanie, które obiecałam poprowadzić, miało się odbyć dokładnie za dwa dni. Denerwowałam się jak nigdy dotąd, bo po raz pierwszy miałam powiedzieć komuś, poza moim terapeutą, co mi się przytrafiło.


    Byłam przez to bardziej zamknięta w sobie, zamyślona i nie mogłam skupić się na nauce. Miałam wrażenie, że dziewczyny zaczynają coś podejrzewać, bo spoglądały na mnie co jakiś czas i szeptały między sobą. Starałam się to ignorować, wiedziałam jednak, że prędzej czy później będę musiała się z nimi skonfrontować i jakoś wyjaśnić swoje zachowanie.


    W tym wszystkim dobrą wiadomością miało być zdjęcie mojej opaski uciskowej, ale po ostatniej bijatyce, po której zaczęłam odczuwać niewielki ból w nadgarstku, miałam ją nosić jeszcze przez dwa tygodnie. Lekarz oczywiście nie omieszkał powiedzieć, co myśli o stanie mojej ręki, a nawet zaczął zadawać niewygodne pytania, na które nie chciałam odpowiadać. To z kolei doprowadziło do tego, że musiałam zadzwonić do swojego terapeuty, a on wytłumaczył całą sytuację, bo inaczej nie wiedziałam, jak to by się skończyło. Ukrywanie powodów moich działań było niezwykle trudne, lecz na razie się udawało.


    Wiele myślałam i w końcu wniosłam oskarżenie na Lennoxa Finna, który doprowadził do urazu mojej ręki. Pomimo wielkich nadziei, a także zeznań chłopaków sprawa została umorzona. Na szczęście został wyrzucony ze szkoły i liczyłam na to, że już nigdy więcej nie będę musiała go oglądać, chociaż wspomnienie o nim na pewno nie wyblaknie tak szybko.


    – Alyssa, co się dzieje? – Ava patrzyła na mnie pytającym wzrokiem.


    W tle leciał film, ale dopiero teraz to sobie uświadomiłam. Straciłam poczucie z rzeczywistością. Jak do nich przyszłam, to wspólnie wybierali film do obejrzenia. Kiedy spojrzałam na ekran, dotarło do mnie, że stanęło na „Piratach z Karaibów”. Za bardzo skupiłam się na tym, na czym nie trzeba, przez co całkowicie zatraciłam się we własnych myślach.


    – Przepraszam, zamyśliłam się. – Zbagatelizowałam sprawę machnięciem ręki.


    – Na pewno nic się nie dzieje? – dopytała.


    – Nic ważnego. Takie tam codzienne problemy, ale sobie poradzę. Nie martwcie się o mnie. – Poprawiłam się bardziej na kanapie, zauważając, że coraz więcej osób spogląda w moim kierunku.


    – Wiesz, że możesz nam wszystko powiedzieć. Zawsze. – Conor patrzył na mnie, czekając, aż odpowiem.


    – Tak, wiem. – Zakończyłam temat i wlepiłam wzrok w telewizor.


    Wybrałam sobie niesamowicie idealny moment na oglądanie filmu, bo rozgrywała się scena jak Elizabeth i Jack zaczęli się całować, przez co zrobiło się niezręczne. Tylko my z Conorem byliśmy singlami i źle to na nas wpływało. Czuliśmy się jak piąte koło u wozu. Kiedyś o tym napomknęliśmy, ale oni tylko machnęli rękami i stwierdzili, że zachowujemy się jak starzy przyjaciele, więc nie wiedzą w czym problem.


    – Issa? – Ava przekręciła się w moją stronę. – Idziemy w środę na łyżwy, może pójdziesz z nami?



    – Przepraszam, ale nie mogę. – Musiałam odmówić, bo już miałam plany i nie mogłam ich odwołać. – Mam ważne spotkanie, na którym obiecałam, że będę. – Nawet jeśli chciałabym z nimi iść, nie mogłam się teraz wycofać z danego słowa.


    – Nie możesz tego przełożyć? – poprosiła z miną zbitego szczeniaka. Nawet robiła te maślane oczy, przez co miałam ochotę jej ulec.


    – Nie mogę, przykro mi. – Zrobiłam taką samą minę jak ona. Musiałyśmy wyglądać komicznie, bo reszta zaśmiewała się z nas w najlepsze. Ava szturchnęła Matta w ramię i odwróciła się wielce obrażona. On coś jej tam wyszeptał na ucho i po chwili jakby nie było tematu i zaczęli się przytulać.


    – To może w czwartek? – zaproponowała Sara.


    – Dla mnie nie ma problemu. Akurat wtedy nie będzie zajęć od dwunastej, więc mamy prawie cały dzień wolny. A jak wy? – zapytałam pozostałych, bo tylko my z Avą studiowałyśmy psychologię. Conor, Ethan i Matt studiowali biznes, Daniel prawo, a Sara i Rosa architekturę.


    – Spoko – powiedział Conor, a reszta pokiwała głowami.


    Pik, pik, pik – usłyszałam jak mój telefon wibruje, a ekran się podświetlił. Gdy zauważyłam imię Alexa, od razu rzuciłam się do odpisywania. Od dawna nie miałam z nim kontaktu, a co za tym idzie, bardzo się za nim stęskniłam.


    Nie mogłam uwierzyć, że tak dawno się do siebie nie odzywaliśmy, a wystarczyło tylko do siebie zadzwonić. Ale prawda była taka, że ja byłam zafiksowana na punkcie studiów, a mój brat, no cóż. Robił to, co wychodziło mu najlepiej.


    Alex: Siemka, co robisz?


    Ja: Oglądam film u znajomych. A co słychać u ciebie? Dawno się nie odzywałeś, myślałam, że coś się stało.


    Po zakończeniu szkoły Alex postanowił zrezygnować ze studiów i skupił się na swojej karierze sportowej. Futbol amerykański okazał się nie dla niego, ale za to w koszykówce był niezły, a z czasem niepokonany. W dodatku jego wzrost (prawie dwa metry) bardzo mu pomógł. Dzisiaj był rozpoznawalny w całym kraju, a dzięki niemu jego drużyna weszła do finałów. A nawet je wygrali – w dodatku dwa razy pod rząd.


    Alex: Stęskniłem się za kimś, kto jest dla mnie najważniejszy na świecie, dlatego musiałem napisać i dowiedzieć się, co u niej słychać. A u mnie wszystko w porządku, ale martwię się o ciebie.


    Ja: A jaki jest tego powód?


    Alex: Słyszałem co nieco od Stevena o zbliżającym się spotkaniu. Jesteś pewna, że chcesz na nie iść?


    Ja: Nie, ale to jest następny krok do przodu, a nie chcę się ciągle cofać.


    Może tego nie rozumiał, bo nie o wszystkim mu mówiłam, ale nie chciałam go martwić. To, że czasami wracały do mnie wspomnienia, to, że czułam ten ból, to, że pamiętałam, co zrobiłam – to było tylko dla mnie i nie chciałam go tym obciążać bardziej niż to potrzebne.


    Alex: Mała, wiesz, że jak coś, od razu rzucę wszystko i przyjadę.


    Ja: Wiem i dlatego tak bardzo cię kocham. Tylko ty jesteś dla mnie tak ważny, więc ja też rzuciłabym wszystko i przyjechałabym do ciebie.


    Conor zakrztusił się piwem, przez co odwróciłam wzrok od telefonu, spoglądając na niego. Zakaszlał kilka razy, więc chcąc mu pomóc, poklepałam go po plecach.


    – Dobrze się czujesz? – zapytałam zmartwiona, patrząc, jak ledwo nabiera powietrza. Koszulkę miał poplamioną od alkoholu, a twarz całą czerwoną. – Nie pij tak szybko, bo się udławisz.


    – Wszystko w porządku – zapewnił zachrypniętym głosem. Po chwili wyszedł z salonu, mówiąc, że musi się przebrać.


    Wrócił po zaledwie kilku minutach przebrany w nową koszulkę i spodnie. Usiadł obok mnie, ale był jakiś milczący, do tego wpatrywał się w ekran telewizora, nie zwracając na nic uwagi. Zmarszczyłam znacznie brwi, zastanawiając się, jak w jednej chwili mógł się tak zmienić z wyluzowanego i zabawnego w markotnego.



    Spoglądałam na niego kątem oka i nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że coś jest nie tak. Wcześniej śmiał się razem z nami, żartował, a teraz zachowywał się, jakbyśmy wyrządzili mu jakąś krzywdę. Jego zacięta mina sprawiała, że nawet nie chciało mi się z nim rozmawiać, bo kto wie, czy gdybym się odezwała, mógłby odpowiedzieć w głupi sposób.


    Spojrzałam po raz kolejny na telefon, kiedy usłyszałam piknięcie.


    Alex: Wyjrzyj przez okno.


    Po kolejnej wiadomości od brata aż mnie zamurowało. Spoglądałam na okno i na telefon, i znowu na okno, a po chwili już przy nim stałam, wyglądając na zewnątrz.


    Gdyby nie to, że bardzo się cieszyłam, pewnie upadłabym na tyłek z wrażenia. Mój Alex razem ze Stevenem stali na chodniku i patrzyli wprost na mnie. Z moich ust wydobył się pisk, który zwrócił uwagę całej grupy. Nie przejmując się ich okrzykami zdziwienia, szybko ubrałam buty i wybiegłam z pokoju. Słyszałam za sobą podniesione głosy i szuranie stóp, więc zapewne pojawią się tuż za mną, żeby sprawdzić, co wywołało we mnie taką reakcję.


    Wybiegłam na dwór i wpadłam w ramiona mojego uśmiechniętego brata. Wskoczyłam na niego, oplatając go rękami i nogami niczym małpka. Cieszyłam się jak dziecko, a Stevenowi dziękowałam bezgłośnie, kiedy stał zaledwie kilka metrów od nas, uśmiechając się nieznacznie, bo wiedziałam, że to dzięki niemu Alex przyjechał.


    – Stęskniłem się – powiedział w moje włosy, a ja wsłuchiwałam się w jego głos. Czasami brakowało mi jego obecności, tego, że mogłam na niego liczyć o każdej porze dnia i nocy.


    Jeśli miałam koszmar od razu wpadał do mojego pokoju, by tulić mnie aż do rana, nie przejmując się tym, że miał ważny mecz. Jeśli ktoś krzywo na mnie spojrzał albo posyłał współczujące spojrzenia, od razu wpadał Alex i prostował taką osobę. Był moim aniołem stróżem.


    Z czasem już nikt mnie nie nagabywał, a nawet ze mną nie rozmawiał. Niekiedy żałowałam tego, że nie miałam przyjaciół, ale kiedy tak dłużej nad tym rozmyślałam, wiedziałam, że w szkole średniej nie chciałam ich mieć, a zwłaszcza takich, na których nie mogłam liczyć. Więc zostali mi tylko Alex i Steven, ale i oni z czasem skończyli szkołę. Alex wyjechał ze swoją drużyną, a Steven zaczął studia, więc nasz kontakt bardzo się ograniczył.


    – Ja za tobą też – wyszeptałam wzruszona.


    Kiedy uściski mieliśmy już za sobą, zeszłam z niego i przypatrywałam się jego twarzy. Zmężniał i nawet zapuścił brodę, co bardzo mu pasowało, ale nie miałam zamiaru mu o tym mówić. Wprawianie mojego brata w samozachwyt to coś, czego lepiej nie widzieć. Zachowywał się wtedy, jakby był panem wszechświata.


    – Oględziny przeszedłem pozytywnie? – Zawadiacki uśmiech błąkał się na jego twarzy, a ja w dalszym ciągu lustrowałam go wzrokiem.


    – Może być. – Wzruszyłam beztrosko ramionami. Patrzyliśmy na siebie i w końcu wybuchliśmy śmiechem.


    Nie minęło wiele czasu, jak reszta paczki pojawiła się na zewnątrz. Przyszła więc pora, aby przedstawić im najważniejszą osobę w całym moim życiu.


    Mojego anioła stróża.


    Mojego brata.


    Conor


    Kiedy zobaczyłem, że jej telefon co chwilę pikał, nie mogłem się powstrzymać i zajrzałem do niego. To było silniejsze ode mnie. Nie spodziewałem się, że zobaczę, jak pisała do kogoś „kocham cię”, co wywołało we mnie tak silną reakcję, że zakrztusiłem się i oplułem piwem. Powiedziałem, że nic mi nie jest i zniknąłem w swoim pokoju, aby ochłonąć.


    Przebrałem się w czyste ubrania, ale cały czas myślałem, komu mogła tak napisać. Nie znałem jej za dobrze, ale polubiłem ją, czym sam jestem zdziwiony. Nawet to, że nie patrzyłem na nią jak na dziewczynę do łóżka, tylko jak na przyjaciółkę. Jednak w dalszym ciągu coś mi w niej nie pasowało. Uśmiechała się, ale widać było, że tylko powierzchownie. Miała w sobie smutek i cierpienie, przez co chciałem ją poznać jeszcze bardziej. Chciałem sprawić, aby uśmiechnęła się tak naprawdę.


    Wróciłem akurat w dobrym momencie. Po zaledwie kilku minutach oglądania filmu Alyssa zerwała się ze swojego miejsca i podbiegła do okna. Wydała z siebie pisk, tak pisk, o który bym jej nie podejrzewał, i wciągając buty w pośpiechu, wybiegła na zewnątrz.


    Niewiele myśląc, ruszyliśmy za nią, a każdy z nas zachodził w głowę, co wywołało w niej taką reakcję. Po wyjściu z budynku musiałem zamrugać kilka razy, bo nie mogłem uwierzyć w to, co widziałem. Alyssa przytulała się z jakimś obcym typem. Nie, jednak nie obcym, bo tym mężczyzną był krajowej sławy koszykarz. Ale najdziwniejsze było to, że oplotła go rękami oraz nogami i nie chciała go puścić. W końcu, po dłuższej chwili, ten postawił ją na ziemi i w najlepsze zaczęli rozmawiać.


    Miałem co do tego mieszane uczucia.


    – To Alex, mój brat. – Alyssa przedstawiła go, a ja poczułem coś na kształt ulgi, że nie był jej potencjalnym chłopakiem. Nie mogłem tego zrozumieć, dlaczego wywoływała we mnie takie uczucia, tym bardziej że była dla mnie tylko przyjaciółką.


    – Stary, jestem twoim fanem. – Matt przepchnął się między nami i przywitał się z jej bratem. – Nie wypuszczę cię, dopóki nie opowiesz mi, jak ty to robisz, że każdy mecz wygrywacie tylko dzięki tobie.


    Matt rozpływał się nad nim, a ja stałem jak głupi, nie wiedząc, jak się zachować. Lubiłem sport, ale nie tak bardzo, żeby wyprawiać takie cyrki jak mój przyjaciel, który ciągnął właśnie Alexa do środka. Cały czas gestykulował rękami, jakby nie wierzył, że z nim rozmawiał.


    – Mój facet to baba – wyszeptała Ava, zszokowana całą sytuacją. – Wymienił mnie na niego.



    – Nie martw się i tak wróci do ciebie, ale możesz go wtedy trochę podrażnić. – Przyciągnąłem ją do siebie w ramach pocieszenia i puściłem jej oczko. Ava rozluźniła się na moje słowa, a nawet zebrała na nikły uśmiech.


    Zaledwie kilka metrów od nas stała Alyssa z niepewną miną, jakby nie wiedziała, czy chce wrócić z nami na górę czy po prostu lepiej zostawić ich samych. Nie mogłem zrozumieć, co ona w sobie takiego miała, że nie byłem w stanie oderwać od niej wzroku.


    – Takiej dziewczyny nie zdobywa się patrzeniem na nią jak maniak. – Ava przyglądała mi się z porozumiewawczym uśmiechem.


    – Nie wiem, o czym mówisz. – Zmieszałem się.


    – Oczywiście. – Wyplątała się z moich ramion, zostawiając mnie z jeszcze większym mętlikiem w głowie.


    Alyssa


    Chłopcy bawili się w najlepsze, a ja miałam ochotę ich zabić. Alex wraz z resztą oglądali jakiś durny mecz mojego brata. Widziałam go już trzy razy, a teraz puścili czwarty. Ze sportem było mi nie po drodze, ale kiedy mój brat dostał propozycję współpracy ze światowej sławy klubem, zaczęłam się tym interesować na poważnie.


    Oglądałam wszystkie jego mecze, uczyłam się zagrywek, a nawet czytałam prasę sportową. A wszystko dlatego, że chciałam wspierać go tak bardzo jak on mnie.


    – Nie poznaję mojego faceta. – Rosa spoglądała na Ethana, a gdy ten nie zwracał na nią uwagi, dolała sobie wina do kieliszka i pociągnęła solidny łyk.


    Kiedy chłopcy usiedli i włączyli telewizor, my odłączyłyśmy się od grupy i usiadłyśmy w kuchni, gdzie miałyśmy dobry widok na tych kretynów. Fan fanem, ale trzeba mieć swoją godność, którą oni chyba zostawili na zewnątrz.


    – Powiedz, że Alex ma jakieś wady. Wtedy mogłybyśmy go znienawidzić, bo do wyglądu nie można się przyczepić. – Ava pochyliła się nade mną z błagalny spojrzeniem. Dziewczyny poszły za jej przykładem i po chwili byłam przez nie otoczona, a one patrzyły na mnie z nadzieją.


    – Przykro mi – westchnęłam i pociągnęłam łyk świeżo wyciśniętego soku pomarańczowego. – Alex jest najlepszym bratem na świecie. – Uśmiechnęłam się do nich, a one odpowiedziały mi spojrzeniem spod byka.


    – Ale żadnych? – dopytywała Rosa.


    – W dzieciństwie nie byliśmy tak zżyci. Z czasem stało się inaczej. Alex zrobił się opiekuńczy, gdy ktoś mi dokuczał, pilnował mnie, jakby miało mi się coś stać. – Uśmiechnęłam się na te wspomnienia.


    – No to lipa. – Ava odwróciła się na obrotowym krześle i wyciągnęła z szafki ciastka, wafle, chipsy i orzeszki. Znałam ją na tyle, żeby wiedzieć, że była zawiedzona i potrzebowała czegoś słodkiego. A w jej przypadku była to masa słodkich rzeczy.


    Pomimo tego, że wieczór nie potoczył się tak, jak każdy z nas sobie zaplanował, i tak cieszyłam się, że mój brat poznał moich przyjaciół, i na odwrót. Wyłapałam z daleka jego spojrzenie i dostrzegałam w nim to, czego pragnęłam. Zaakceptował moich przyjaciół, a nic nie było dla mnie tak ważne jak to.

  

    ***

  

    Alex spędził z chłopakami kilka godzin, ale w końcu powiedział, że musimy się zbierać. Jutro rano miał samolot i nie mógł dłużej zostać, czego szczerze żałowałam, ale rozumiałam też, że jego kariera wymagała pewnych poświęceń.


    – Cieszę się, że moja siostra znalazła tak dobrych przyjaciół – powiedział, kiedy zbieraliśmy się do wyjścia. Steven ulotnił się już jakiś czas temu, mówiąc, że umówił się na randkę i nie mógł jej przegapić. Jak dla mnie to tylko pretekst, żeby zaliczyć, ale kim ja byłam, żeby go upominać. – Po tym, co się stało dwa lata temu, powinna mieć kogoś, kto będzie przy niej.



    Poczułam, jak moje serce zaczyna coraz szybciej bić, bo nie spodziewałam się, że poruszy ten temat. Pomimo tego, że spędzałam z nimi wiele czasu i rozmawiałam o różnych rzeczach, nie byłam jeszcze gotowa, aby opowiedzieć o tym ważnym i trudnym dla mnie wydarzeniu.


    – Alex, wystarczy! – upomniałam go, ale na to i tak było za późno. Powiedział słowa, których nie da się tak łatwo cofnąć ani ich wytłumaczyć.


    – A co się wtedy stało? – Ava patrzyła na mnie zaniepokojona.


    Wiedziałam, że kiedyś przyjdzie mi się z tym zmierzyć, ale nie teraz i nie dzisiaj, dlatego milczałam na pytanie zadane przez przyjaciółkę. Na samą myśl, że miałabym otworzyć usta i wyznać im moją tajemnicę, coś ściskało mnie w przełyku, uniemożliwiając wydobycie choć jednego słowa.


    Zauważyłam, że ich to zaniepokoiło, i przez to jeszcze bardziej zaczęłam się denerwować. Nie potrafiłam znaleźć wyjścia z sytuacji.


    – Nie powiedziałaś im? – Mina Alexa zrzedła w ciągu jednej chwili. – Issa, dlaczego?


    – Idziemy – wycedziłam przez zaciśnięte zęby, ledwo nad sobą panując.


    Nawet się nie obróciłam, aby spojrzeć na swoich przyjaciół, a po prostu wyszłam na zewnątrz. Nie czekając na mojego brata, zbiegłam na dół po schodach, aż dotarłam na świeże powietrze, gdzie starałam się mocno i spokojnie oddychać, aby uspokoić swoje skołatane serce.


    – Dlaczego? – zapytał niepewnie, jakby nie wiedział, czy w tej chwili wypada się odzywać.


    – Musiałeś o tym wspominać? A było tak dobrze! – napadłam na niego, chociaż mogłam go wcześniej uprzedzić, żeby nie mówił nic o przeszłości. Wpadł z niezapowiedzianą wizytą, więc nawet nie miałam okazji mu powiedzieć o tym, że jeszcze z nimi nie porozmawiałam.



    – To twoi przyjaciele! – podniósł głos, co robił bardzo rzadko, ale wiedziałam, że był na mnie zdenerwowany.


    – Co miałam im powiedzieć, co? Jakby wtedy na mnie patrzyli? Jak na osobę, która nie potrafiła się obronić, a nie chciałam widzieć tych spojrzeń. Teraz jestem silna i nie pozwolę, żeby to się zmieniło, a to wiąże się z poczuciem kontroli. Nie jestem na razie gotowa, aby się tym z nimi podzielić! – krzyczałam mu w twarz słowa, które zżerały mnie od środka.


    – Issa. – Jego twarz złagodniała i zanim się obejrzałam, już znajdowałam się w jego ramionach. – Wiesz, że to nie była twoja wina tylko tej dziewczyny. To ona była zła, a ty nigdy byś nikogo nie skrzywdziła. Kocham cię najbardziej na świecie i nie mogę znieść tego, co się stało, bo to była też moja wina. Gdyby nie moje decyzje, nigdy by do tego nie doszło.


    Nie spodziewałam się, że to nadal w nim siedziało, bo pomimo wielu rozmów ani przez chwilę go nie winiłam. Jak mogłabym to zrobić, wiedząc, że mój brat nigdy nikogo by świadomie nie zranił, a tym bardziej dopuścił do takiej sytuacji. Nie powinien w dalszym ciągu się tym zadręczać, ponieważ ja już ruszyłam dalej, i chociaż te wspomnienia wywoływały we mnie smutek, radziłam sobie z nimi coraz lepiej.


    Wiedziałam, że już nigdy może nie być tak samo, bo zawsze będę pamiętać o wydarzeniach z przeszłości, ale to nie znaczyło, że one będą kształtowały moją przyszłość. Mogłam sama zadecydować, kim chciałam być, jaka chciałam być i to robiłam każdego dnia.


    – Alex, to nie była twoja wina. – Musiałam mu to powiedzieć. – Po prostu, gdyby nie ja, znalazłby się ktoś inny, kogo by dręczyła, i nic byś z tym nie zrobił. Ale dzięki tobie wciąż tu jestem. – Łzy spływały po moich policzkach, bo to prawda. Gdyby nie mój brat, życie potoczyłoby się zupełnie inaczej.


    Alex w końcu wrócił do hotelu, żeby się wyspać i rano zdążyć na samolot. Po południu miał mecz i liczyłam na to, że się nie spóźni, co było całkowicie w jego stylu. Ja natomiast wróciłam do akademika przygotować się na spotkanie, które miało nadejść. Stres zżerał mnie od środka, ale już sobie postanowiłam, że nieważne co, pójdę na to spotkanie i dam z siebie wszystko.


    Kiedy kłóciłam się z nim na zewnątrz, nie zwracałam uwagi na to, co dzieje się wokół, ani na osoby, które stały w oknie jednego z pokoi i się o mnie martwiły. Ale w przyszłości miałam się przekonać, że będą stały za mną murem bez względu na to, co się stanie i jak bardzo się nawzajem skrzywdzimy.


    Taka przyjaźń była warta tego, aby o nią walczyć.

  


  
    

  

    Rozdział 8

  

    To, co zdobyliśmy z największym trudem, najbardziej kochamy.


    Seneka Młodszy


    Alyssa

  

    Wstałam zmęczona i zestresowana, ponieważ przejmowałam się tym, co się dzisiaj wydarzy. Miałam poprowadzić spotkanie, podczas którego opowiem o sobie i o tym, co mnie spotkało. Wiele razy o tym rozmyślałam i dalej nie wiedziałam, co tak naprawdę czułam.


    Na szczęście dzisiaj miałam tylko kilka zajęć, więc jak wróciłam do akademika, mogłam na spokojnie przejrzeć e-mail od profesora z informacjami, jak dokładnie będzie wyglądał projekt zaliczeniowy. Ten sam, który musimy wykonać razem z Conorem. Liczyłam na to, że przyłoży się do niego tak samo jak ja.


    Otworzyłam wiadomość i zaczęłam czytać wszystkie wytyczne. W wielkim skrócie w projekcie chodziło o to, aby odpowiedzieć swojemu partnerowi na kilka pytań zamieszczonych w arkuszu. Było ich w sumie dziewięć i brzmiały następująco:

  

    Jaki był twój najszczęśliwszy dzień w ciągu ostatnich pięciu lat?


    Jak opiszesz siebie teraz, a jak pięć lat temu?


    Jaki jest twój najgorszy koszmar?



    Czego boisz się najbardziej?


    Co sprawia, że wstajesz codziennie rano, co cię motywuje?


    Czy wydarzyła się w twoim życiu jakaś sytuacja, o której nikomu nie powiedziałeś(-aś)?


    Jak radzisz sobie z cierpieniem?


    Czy masz w swoim życiu osobę, której nie chciałbyś(-abyś) więcej widzieć?


    Czy zrobiłeś(-aś) kiedyś coś, czego bardzo żałujesz? Jeżeli tak, co to było?

  

    Projekt miał obnażyć nasze słabe i silne strony, ale też pokazać je obcym osobom. Nie wiedziałam, co o tym myśleć. Miałam przeogromną ochotę skłamać na większość pytań i nigdy więcej nie myśleć o przeszłości. A już po chwili sama ze sobą toczyłam spór, ponieważ za bardzo gardziłam kłamstwem, aby tak jawnie to zrobić. Zastanawiałam się, jak to będzie, gdy zacznę opowiadać o swoim życiu, jednak teraz nie chciałam tego roztrząsać.


    Z trochę (ale tylko trochę) lepszym humorem podniosłam się z łóżka i otworzyłam szafę z ubraniami. Przeglądałam wieszaki, aż znalazłam strój, który według mnie sprawdzi się idealnie na takie spotkanie. Założyłam długą do kolan sukienkę na ramiączkach w zielone liście i czerwone kwiaty na czarnym tle. Do tego dobrałam kurtkę jeansową z perełkami naszytymi przy pasie. Na nogi wsunęłam brązowe botki na niewielkim obcasie – idealne na ciepłe dni.


    Spoglądałam na siebie w lustrze i stwierdziłam, że wyglądałam bardzo dobrze. Moje ubrania były moją zbroją, więc dobierałam je odpowiednio pod siebie, aby ludzie widzieli tylko to, co chcieli widzieć. Dobrze ubraną i wychowaną dziewczynę z dobrego domu. Chciałam, aby widzieli kogoś zupełnie innego, bo wtedy nie zadawali zbędnych pytań ani nie dopytywali o moją przeszłość – wszystkiego sami się domyślali. Tak było zdecydowanie lepiej i sprawiało, że większość ludzi zostawiała mnie w spokoju.



    Na koniec zrobiłam jeszcze luźnego koka na czubku głowy, pomalowałam delikatnie rzęsy, przejechałam kilka razy błyszczykiem po ustach i byłam gotowa. No może jeszcze nie, bo o mało co zapomniałabym o zegarku i bransoletce, które zawsze zakładałam na nadgarstki. Dopiero wtedy zabrałam torebkę z łóżka i zamknęłam za sobą drzwi.


    Wyszłam przed akademik i od razu skierowałam się w stronę miejsca spotkania, które otrzymałam od profesora w wiadomości. Było to na tyle blisko, że wystarczyło zaledwie dziesięć minut piechotą, aby dotrzeć do celu. Pogoda była tak piękna, że rozglądałam się wokół, chłonąc każdy szczegół. Lato nie było w tym roku tak ciepłe jak w poprzednim, ale nawet o wieczornej porze można było się nim pozachwycać.


    Wielu studentów siedziało na kocach z książkami na kolanach, leżeli obok siebie, rzucali piłką albo po prostu biegali po małym parku stworzonym przez uczelnię. Był to niesamowity pomysł i ktokolwiek na niego wpadł, trafił w dziesiątkę, ponieważ wiele osób potrzebowało pobyć na świeżym powietrzu wśród zieleni. Nawet jeśli chcieli tylko pomyśleć o życiu.


    Nie tylko ja cieszyłam się tym dniem. Zauważyłam Avę, Rosę i Sarę siedzące na jednym kocu pod drzewem. Spotkałyśmy się kilka razy od wyjazdu mojego brata, czy to na zajęciach czy po prostu, aby spędzić ze sobą czas, i ani razu nie wspomniały o sytuacji, w której zwyczajnie uciekłam. Nie pytały, co mnie spotkało w przeszłości, i nie drążyły tego tematu; wiedziałam jednak, że nadal to w nich siedziało.


    Zauważyły mnie od razu, więc pomachałam nieznacznie ręką, bo nie miałam czasu, aby podejść. Przyłożyłam dłoń do ucha, jakbym dzwoniła, co było jednoznaczne z tym, że po powrocie się z nimi skontaktuję.


    Przecież jutro mieliśmy jechać na lodowisko, o czym kilka razy chciałam wspomnieć, jednak nie zebrałam się na odwagę. Było lato, więc skąd oni, do cholery, chcieli wytrzasnąć lód? Stwierdziłam, że nie ma sensu nad tym rozmyślać, bo i tak nie wpadnę na żadne wyjaśnienie. Skupiłam się więc na najważniejszej rzeczy.


    Pierwszy raz miałam uczestniczyć w grupie wsparcia, choć wiele o takich spotkaniach słyszałam. Nawet mój terapeuta chciał mnie na to namówić, ale wtedy nie byłam gotowa, aby dzielić się swoim bólem z innymi, skoro sama sobie z nim nie radziłam. Zapierałam się rękami i nogami, żeby nie pójść na takie spotkanie, i to dosłownie.


    Rodzice kiedyś stwierdzili, że to jednak dobry pomysł i zawieźli mnie na jedno z nich, nawet mi o tym nie mówiąc, więc kiedy przyszła pora wyjść z samochodu, nie zrobiłam tego. Żeby okazać, jak pewna byłam swojej decyzji, obwiązałam swoje nadgarstki pasem bezpieczeństwa, w razie, gdyby chcieli mnie wyciągnąć z niego siłą. Od tamtej pory ani razu nie próbowali decydować za mnie.


    Przed budynek dotarłam bardzo szybko, a teraz z każdym kolejnym krokiem zbliżającym mnie do wejścia moje serce przyśpieszało, a ręce zaczęły się pocić ze strachu. Zebrałam się jednak w sobie, nie pozwalając, aby strach mną kierował, i pchnęłam drzwi prowadzące do środka.


    Skierowałam się wprost do sali, w której według mojego profesora miało odbyć się spotkanie, a kiedy już tam byłam, zatrzymałam się. Stałam zaledwie trzy kroki przed drzwiami i wpatrywałam się w nie z ręką na klamce. Chciałam wejść, ale bałam się tego, co mnie tam spotka, a ten strach był tak ogromny, że wmurowało mnie w posadzkę.


    W takich chwilach pomagało mi myślenie o najbliższych. Miny rodziców, kiedy obudziłam się w szpitalu – mama płakała, a tata obejmował ją ramionami. Mój brat, który chodził w tę i z powrotem w wymiętych ubraniach i z podkrążonymi oczami, a także Steven, który stał w oknie, jakby było tam coś fascynującego. Kiedy mama zauważyła, że moje oczy były otwarte, co chwilę słyszałam słowo „dziękuję”. Powtarzała to w kółko, ściskając w rękach różaniec. Nigdy nie widziałam jej, żeby się modliła, ale po czasie powiedziała mi, że tylko modlitwa utrzymywała ją przy zdrowych zmysłach. Zraniłam całą swoją rodzinę, a oni nadal trwali przy mnie, dlatego wzięłam głęboki wdech i nacisnęłam klamkę. Drzwi otworzyły się z delikatnym skrzypnięciem. Weszłam do środka z mocnym postanowieniem, że moja przeszłość nie będzie decydować o mojej przyszłości.


    Zaczęłam rozglądać się naokoło i zauważyłam siedem osób, a co najdziwniejsze, jedną z nich była dziewczyna, która chodziła ze mną na zajęcia. Teraz zrozumiałam, co miał na myśli profesor, gdy powiedział, że w sali znajdowało się więcej osób w sytuacji podobnej do mojej.


    Kiedy dziewczyna mnie zobaczyła, momentalnie zbladła, a ja poczułam się jak pod mikroskopem. Reszta grupy spoglądała na mnie z ciekawością, a także z obojętnością. Przestępowałam z nogi na nogę, nie wiedząc, co ze sobą zrobić, ale sytuację uratował profesor Nelson, podnosząc się z miejsca.


    – Alysso, cieszę się, że jednak przyszłaś. – Podał mi rękę, którą z chęcią przyjęłam. Liczyłam na to, że dzięki temu poczuję się lepiej, ale nic z tego. Stresowałam się tak samo, jeśli jeszcze nie bardziej.


    – Obiecałam, że będę – odpowiedziałam.


    – Tak, ale bałem się, że się rozmyślisz.


    – Nigdy bym tego nie zrobiła – zaprzeczyłam stanowczo, kręcąc przy tym głową.


    – W takim razie cieszę się. – Posłał mi szczery uśmiech. – Chodź, pokażę ci, gdzie masz usiąść. – Położył dłoń na moich plecach dokładnie pomiędzy łopatkami i poprowadził mnie do miejsca zbudowanego z czterech kanap tworzących kwadrat.


    Usiadłam tuż obok niego, czekając niecierpliwie, aż zwoła całą grupę. Moja noga podrygiwała delikatnie z nerwów i chociaż starałam się ją uspokoić ani trochę mi się to nie udało. Rozglądałam się po sali wokół, aby zająć czymś myśli. Była po prostu wielgaśna i zdolna pomieścić czterdzieści osób albo nawet i więcej. Zastanawiałam się, czy te pustki wynikały z tego, że kilka osób zrezygnowało ze spotkania, czy po prostu nie miały czasu, aby przyjść.


    – Kochani, myślę, że możemy zaczynać. – Pan Nelson klasnął w dłonie z uśmiechem na ustach, ale i tak widziałam, że się denerwował. Niektórzy patrzyli na niego bez słowa, inni w ogóle się nim nie przejmowali albo patrzyli w telefony. – Postanowiłem spróbować czegoś innego, bo odkąd zaczęliśmy się spotykać, nie poczyniliśmy postępów, dlatego dzisiaj jest tu Alyssa, która zgodziła się przyjść po moich namowach. Będzie uczestniczyć w spotkaniach z wami, a ja odsunę się na bok, bo nie czujecie się przy mnie komfortowo. Chcę, żeby te spotkania były dla was czasem, kiedy możecie ze sobą porozmawiać o swoich uczuciach czy problemach. Mam nadzieję, że teraz to się uda. – Profesor był pełen entuzjazmu, ale czasami i to nie wystarczało.


    Widziałam po twarzach zebranych, że jego słowa ani trochę ich nie przekonały. Nie dziwiłam się im, bo byłam dla nich kimś obcym, kimś, kto wszedł do ich sanktuarium i zachowywał się, jakby ich znał.


    – Co taka laska może wiedzieć, przez co przechodzimy? – warknął jeden z chłopaków, patrząc na mnie z odrazą. Może kiedyś bym się obraziła na to, w jaki sposób się do mnie odnosił, ale byłam na jego miejscu i w pełni rozumiałam jego uczucia.


    – Więcej niż myślisz – odpowiedziałam, ledwo panując nad nerwami. W tle trzasnęły drzwi, ale nawet nie zwróciłam na to uwagi zbyt pochłonięta własnymi rozterkami.


    – Witamy pana Matthew, który zaszczycił nas swoją obecnością, a teraz siadaj, młody, i nie przeszkadzaj. – Profesor kiwnął głową na miejsce znajdujące się naprzeciwko mnie.


    Usłyszałam stłumione przekleństwo i postać nowo przybyłego pojawiła się w zasięgu mojego wzroku. Kiedy zauważyłam jego twarz, przeżyłam szok. Nie spodziewałam się, że spotkam go w takim miejscu. Matt to pogodny i wesoły chłopak, a teraz patrzył na mnie, jakby mnie nienawidził.


    – Więc oświeć mnie, cukiereczku – odezwał się ten sam chłopak co wcześniej. Opierał łokcie na kolanach i ze skupieniem czekał na moją odpowiedź. – Bo z tego, co widzę, to wyglądasz, jakbyś wychowała się w dobrym domu bez problemów i z wieloma przyjaciółmi. Jak ktoś taki jak ty może nas zrozumieć?


    – Ubiór to tylko dodatek. – Nie spuszczałam z niego wzroku. – Dobieram każdą rzecz tak, aby ludzie mogli mnie ocenić i dopisać sobie, co tylko chcą. „Patrzcie jaka jest ładna, więc na pewno jej rodzice są bogaci. Patrzcie, jaka jest szczęśliwa, na pewno ma wielu przyjaciół. Patrzcie, jaka jest miła, może nigdy nikt jej nie skrzywdził”. Widzisz tylko to, co chciałam ci pokazać, i nic więcej.


    – Czyli co mi umyka? – zapytał z podniesioną brwią. – Bo jak na razie nie widzę, żebyś była taka jak my. – Nawet teraz to do niego nie docierało.


    Rozejrzałam się po twarzach tych młodych ludzi i dopiero teraz zauważyłam, że większość mogła mieć po piętnaście, no może góra szesnaście lat. Byłam praktycznie w ich wieku, kiedy moje życie dało mi takiego kopa, że ledwo żyłam. Jednak odróżniało mnie od nich to, że ja miałam przy sobie bliskich, a patrząc na nich, na pewno nie mieli takiego wsparcia albo było ono niedostateczne.


    Po latach byłam bardzo wyczulona na ludzkie emocje, potrafiłam je wyczytać z ludzi po tym, jak siedzą, jak unikają mojego wzroku, jak ich oczy wyrażają pustkę. Widziałam w nich to, czego mogli nie dostrzegać inni – pogodzenie się z własnym losem i tym, co nieuniknione, że ich życie nie stanie się tak po prostu łatwe.


    Wstąpiła we mnie nowa energia, ponieważ chciałam zrobić dla nich coś, co pozwoli im uwierzyć w siebie. Pokazać im, że jeśli naprawdę będą tego chcieli, kiedyś jeszcze zaznają szczęścia, choć nie będzie to łatwe, a droga będzie bardzo, ale to bardzo długa.


    – Mam na imię Alyssa i niedawno obchodziłam swoje dziewiętnaste urodziny. Studiując, obrałam sobie za cel, aby w przyszłości zostać psychologiem dziecięcym i pomagać innym. – Wzięłam głęboki oddech, żeby powiedzieć to, co od dawna powinno być powiedziane, ale za bardzo się tego bałam. – Trzy lata temu moje życie zmieniło się w koszmar. Byłam prześladowana przez koleżankę ze szkoły; byłam bita, popychana, opluwana, a każdy się temu przyglądał i nic nie robił. Wszyscy byli zbyt zajęci wyśmiewaniem się ze mnie. Z każdym dniem było coraz gorzej, ale ja nikomu nic nie mówiłam, bo było mi po prostu wstyd. Ani rodzicom czy nawet bratu. Myślałam, że jest to przejściowe, że jak się znudzą, to przestaną, ale tak się nie stało, a było wręcz gorzej. Pewnego dnia zostałam nagrana pod prysznicem w szkole, a filmik szybko się rozszedł wśród reszty uczniów. To był moment, w którym uświadomiłam sobie, że więcej nie zniosę. – W moich oczach zebrały się łzy; otarłam je za pomocą chusteczki podanej mi przez pana Nelsona. Zauważyłam, że nawet chłopak przestał na mnie patrzeć jak na wroga, a spoglądał jak na przyjaciela, który rozumie, jak to jest. Z kolei mina Matta wyrażała niedowierzanie. Kontynuowałam jednak swoją opowieść, wiedząc, że muszę doprowadzić ją do końca.


    – Pamiętam, jak powiedziałam rodzicom, że źle się czuję i chcę zostać w domu. Przez chwilę nawet chcieli zostać ze mną, ale przekonałam ich, że nic poważnego mi nie jest. Wtedy poczekałam, jak mój brat wyjdzie na trening. Chciałam się upewnić, że nikogo wtedy nie będzie i nikt mi nie przeszkodzi. Nadal odtwarzam w pamięci ten moment, kiedy wzięłam nóż z kuchni i poszłam z nim do swojego pokoju. Nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim zrobiłam pierwsze cięcie na nadgarstku. – Patrzyłam na swoje nadgarstki: na zegarek i bransoletkę, które zakrywały moje blizny. – Najdziwniejsze było to, że nie czułam bólu a ulgę. Ulgę, że nikt już mnie nie skrzywdzi i nie poniży. Chciałam, aby to wszystko zniknęło i byłam zdeterminowana, żeby to osiągnąć, więc zrobiłam kolejne nacięcie na drugim nadgarstku, aby się upewnić, że wszystko zakończy się szybko. Nie przewidziałam jednak tego, że mój brat wróci na chwilę do domu i zastanie mnie w takim stanie. Pamiętam, jak w kółko krzyczał: „Dlaczego?”. Trzymał mnie w ramionach i płakał, a ja myślałam tylko o tym, żeby zasnąć i nigdy się nie obudzić.


    Tak bardzo byłam zatopiona we własnych wspomnieniach, że dopiero po dłuższej chwili się zorientowałam, jak ktoś przytula mnie do siebie i gładzi w delikatny sposób po głowie. To było miłe i nie zastanawiałam się, kim była ta osoba. Liczyło się tylko to, że w końcu mogłam się przy kimś wypłakać, a nawet wygadać, przez co czułam się z tym niesamowicie lekko.


    Zmierzenie się z własną przeszłością pozwoliło mi spojrzeć na moje życie z innej perspektywy. Tamtej osoby już nie było, bo ta słaba i bezbronna dziewczyna stała się silna i walcząca o siebie.


    – Nie wiedziałem – wyszeptał stłumiony głos w moje włosy i wtedy zdałam sobie sprawę, że to Matt.


    – Nikomu nie mówiłam. – Odsunęłam się od niego, kiedy udało mi się zapanować nad łzami. Otarłam je dłońmi i starałam się odzyskać kontrolę nad moim drżącym z emocji głosem.


    – I tak zostanie, jeśli tylko tego chcesz – powiedział do mnie z powagą, a ja mogłam jedynie pokiwać głową.


    – Czy chcecie zadać Alyssie jakieś pytania? – zwrócił się do grupy pan Nelson. Jedna z dziewczyn podniosła niepewnie rękę do góry. – Willow, proszę.


    Willow, dziewczyna, która jako pierwsza się zgłosiła, była ubrana w sprane jeansy i obszerną bluzę zasłaniającą jej kształty. Miała jednak łagodne oczy i cokolwiek ją spotkało, nie mogło być to nic dobrego, jednak ona nie była gotowa, aby o tym opowiedzieć. Może nie teraz, ale liczyłam, że w przyszłości zbierze się na odwagę.


    – Czy twoi rodzice zrobili coś po tym, jak próbowałaś się zabić? Czy wspierali cię? – wypowiedziała z trudem każde pojedyncze słowo. Obserwowałam jej twarz i od razu zauważyłam, że nie miała wsparcia w rodzicach. To się wiedziało.



    – Kiedy moi rodzice się dowiedzieli, dlaczego chciałam odebrać sobie życie, natychmiast wszystkim się zajęli. Poszli do dyrektora i załatwili zdalne nauczanie, tak że nigdy nie musiałam mierzyć się z bolesnymi wspomnieniami. Już nigdy nie wróciłam do szkoły, za co jestem im niesamowicie wdzięczna, bo nie mogłabym patrzeć na tych wszystkich ludzi, którzy wiedzieli, co się działo, i nic z tym nie zrobili. Ale wracając do moich rodziców, to najbardziej wpierała mnie mama, która była cudowna. Tata nie wiedział, jak ma się ze mną obchodzić. Za każdym razem jak pojawiałam się w pokoju, patrzył na mnie, jakby tylko czekał, aż zrobię to po raz drugi. Moja mama reagowała inaczej, po ludzku. Kiedyś spotkała na ulicy matkę dziewczyny, która za wszystko odpowiadała, więc podeszła do niej i dała jej w twarz. Krzyczała, że jej córka to zło wcielone i ma nadzieję, że nigdy nie będzie musiała patrzeć, jak jej córka cierpi. I dodała od siebie jeszcze, że jak spotka tę dziwkę, to tak jej nakopie, że nie będzie mogła pójść do szkoły przez tydzień – zaśmiałam się na to wspomnienie. Patrzyłam na Willow. – A teraz ty opowiesz coś o sobie?


    – Ja nie… – zaczęła zdenerwowana.


    – Powiedz, ile masz lat i co robisz w wolnym czasie. Tylko tyle. Wiem, że to trudne, ale nie chcę cię do niczego zmuszać. Sama zdecydujesz, czym się chcesz podzielić. – Zachęcałam ją do rozmowy.


    – Mam siedemnaście lat i lubię grać w szachy, a raczej lubiłam. – Miętoliła w dłoniach rękaw bluzy.


    – Dobrze. – Chwaliłam ją z uśmiechem. – Może teraz ktoś inny? – zaproponowałam.


    – Mam na imię Matt, mam dwadzieścia lat i studiuję z Alyssą na tej samej uczelni, więc się znamy. Kiedy ją tutaj zobaczyłem, przeżyłem szok, bo nie spodziewałem się takiej wesołej osoby w tym miejscu. – Był zdenerwowany i widać to było po jego głosie jak i zachowaniu. Chcąc mu dodać otuchy, wzięłam jego rękę i splotłam ze swoją. Podziękował mi, ściskając ją, jakby tylko ona trzymała go na powierzchni. – Kiedy miałem piętnaście lat moi rodzice się rozwiedli, wiec zostałem z mamą i siostrą, tata wyprowadził się od nas i już nigdy nie wrócił. Po prostu zniknął, a ja nie mogłem się z tym pogodzić. Zawsze wszystko robiliśmy razem i kiedy go zabrakło, nie miałem już przyjaciela, z którym mogłem o wszystkim porozmawiać. Zacząłem ćpać. Najpierw klej, a skończyło się na koce. Trwało to ponad rok i doszło do tego, że chodziłem naćpany do szkoły, przez co groziło mi powtarzanie klasy. Aż pewnego dnia, gdy wziąłem za dużo i ledwo żyłem, pojawił się mój anioł, moja Ava, która wezwała pogotowie i trzymała mnie za rękę w drodze do szpitala. Kiedy się obudziłem, też tam była. Dzięki niej przestałem brać, pomogła mi poprawić stopnie i dzięki niej jestem tutaj, a ona razem ze mną. Jesteśmy razem od czterech lat i nie wyobrażam sobie bez niej życia, bo ona jest moim życiem. – Kiedy skończył, znowu miałam łzy w oczach, kilka innych osób również.


    Po jego wyznaniu nastąpiło coś niesamowitego. Każdy po kolei chciał opowiedzieć swoją historię. I chociaż wszystkie były inne, łączyło nas jedno – dobrze wiedzieliśmy, jak to jest, czuć się samemu ze wszystkim. Przedstawił się nawet chłopak, który na początku mnie prowokował, i dowiedziałam się, że miał na imię Adam. Skończył osiemnaście lat pół roku temu i pracował w sklepie spożywczym, bo jego rodzice zmarli, a nie miał innej rodziny. Było mu ciężko, ale starał się nie poddawać.


    Spotkanie trwało ponad dwie godziny, ale czułam się, jakbym spędziła tu cały dzień. Jednak te dzieci – bo inaczej nie można było ich nazwać ze względu na wiek – nauczyły mnie czegoś. A mianowicie tego, że miałam wokół siebie ludzi, którzy cierpieli tak samo jak ja, ale nie mieli wsparcia, dlatego postanowiłam sobie, że to nie ostatnie moje spotkanie. Za tydzień też przyjdę, o czym ich poinformowałam, a także zachęciłam do tego samego.


    Wracałam do akademika w niesamowicie dobrym humorze i chociaż Matt oraz profesor Nelson zaproponowali, że mnie odprowadzą, musiałam pobyć sama ze swoimi myślami. Otworzenie się przed nimi nie było łatwe, ale kiedy już to zrobiłam, poczułam, jakby właśnie tej części mnie mi brakowało.


    Tego dnia na nowo uwierzyłam, że wybrałam dobry kierunek studiów i nie chciałabym go za nic w świecie zmienić. Podczas spotkania czułam, że to właśnie było to, co chciałabym robić.


    Pomagać innym.

  


  
    

  

    Rozdział 9

  

    Najpiękniejszych chwil nie zaplanujesz. One przyjdą same.


    Phil Bosmans


    Alyssa

  

    Wstałam z dużo lepszym samopoczuciem, a zawdzięczałam to wczorajszemu dniu. Razem z Mattem stwierdziliśmy, że nic nie powiemy reszcie o cotygodniowych spotkaniach w grupie wsparcia. Kiedy będziemy na to gotowi, zrobimy to razem, ale na pewno nie teraz. Nie mówiłam o tych spotkaniach tylko dlatego, że były dla mnie czymś nowym; dla Matta najwyraźniej były wielką tajemnicą, którą ukrywał przed wszystkimi. Prędzej czy później i tak prawda wyjdzie na jaw, a na razie cieszyliśmy się namiastką anonimowości, jaką mieliśmy.


    Nie rozmawiałam wczoraj z dziewczynami, bo byłam tak wyczerpana emocjonalnie, że jak tylko wróciłam do pokoju, od razu padłam na swoje łóżko. Zdążyłam jeszcze sklecić wiadomość grupową do dziewczyn, że pogadamy dzisiaj. I to było ostatnie, co pamiętałam, zanim zmorzył mnie sen.


    Za chwilę miały się rozpocząć zajęcia z psychologii poznawczej, a potem, po zaledwie czterech godzinach zajęć, mogłam cieszyć się praktycznie połową dnia. Z jakiegoś powodu pozostałe zajęcia zostały odwołane, bo kilku profesorów i wykładowców miało jakieś nagłe zebranie z dyrekcją, ale zapewne będziemy musieli to odrobić w przyszłości.



    W sali znajdowało się ponad siedemdziesiąt osób albo i więcej, więc nauczyciel nawet się nie zorientuje, że piszę na telefonie, a postanowiłam to wykorzystać, żeby pogadać z dziewczynami.


    Ja: O której się spotykamy?


    Nie wiedziałam, gdzie dokładnie było to lodowisko i jak tam dojedziemy, dlatego musiałam się o wszystko wypytać. Nie miałam też ze sobą samochodu, więc ktoś będzie musiał mnie podwieźć.


    Ava: O czternastej pod akademikiem chłopaków :)


    Sara: Już nie mogę się doczekać.


    Rosa: Miejmy tylko nadzieję, że nie narobią nam wstydu jak ostatnim razem.


    Ja: Czyli?


    Ava: Pojechaliśmy do wesołego miasteczka, a tam nasi chłopcy postanowili pojeździć sobie samochodzikami dla dzieci. Rozumujesz!? Małe samochodziki dla pięcioletnich dzieci, w których znajdowało się czterech dorosłych chłopa o wzroście ponad metr dziewięćdziesiąt.


    Parsknęłam śmiechem i schowałam telefon, bo zauważyłam na sobie wzrok wykładowcy. Chyba jednak nie dam rady dalej pisać, tym bardziej że mężczyzna będzie mnie miał na oku do końca zajęć. Po chwili stwierdziłam, że jak ryzykować, to ryzykować.


    Ja: Zawsze możemy ich zostawić i iść do klubu. Wtedy pożałują, że zrobili coś takiego.


    Ava: Zemsta idealna.


    Ja: Kończę, bo mój wykładowca co chwilę na mnie patrzy. Będę miała kłopoty :(


    Rosa: Do czternastej


    Schowałam telefon do torby i skupiłam się na zajęciach. Notowałam wszystko, co będzie mi potrzebne do zaliczenia przedmiotu, bo w tej kwestii byłam bardzo przewrażliwiona. Punkt po punkcie, dokładnie ze zrozumieniem, zapisywałam wszystkie słowa nauczyciela, aby niczego nie pominąć. Oczywiście egzamin będzie pisemny i w dodatku na podstawie książki Ulrica Neissera – pierwszego amerykańskiego psychologa, który napisał fundamentalny podręcznik o psychologii poznawczej. Nie będzie łatwo, ale czy kiedykolwiek było?


    – Pani Alyssa Callahan! – wywołał mnie w taki sposób, że od razu na niego spojrzałam.


    – Tak, panie profesorze? – Zastanawiałam się, o co mu chodziło, ale widząc jego głupkowaty uśmiech, będzie chciał się odegrać za pisanie na telefonie na jego lekcji. Niektórzy naprawdę powinni czasami się wyluzować.


    – Niech mi pani powie, w którym roku została zdefiniowana nazwa psychologii poznawczej i jak się wcześniej nazywała? – Zaczynał datami, ale to nie było dla mnie nic trudnego, tym bardziej że miałam pamięć do takich rzeczy.


    – W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku, a nazywana była psychologią eksperymentalną – oznajmiłam z pewną stanowczością.


    – Główne nurty zainteresowań psychologów poznawczych?


    – Percepcja, uwaga i świadomość, twórczość, rozwój poznawczy, rozwiązywanie problemów, podejmowanie decyzji, procesy pami…


    – Kognitywistyka? – przerywał mi w połowie wywodu, przez co na chwilę straciłam wątek.


    – Zajmuje się obserwacją i analizą zmysłów, umysłu i mózgu…


    – Zapomniałaś o ich modelowaniu – przerwał mi w bezczelny sposób, patrząc na mnie z szerokim uśmiechem. – Tak właśnie jest, jak studenci uczą się ze ściąg i nie słuchają na zajęciach. Na dzisiaj to koniec, możecie iść.


    Chciałam się odezwać, ale stwierdziłam, że nie ma sensu strzępić sobie języka. Potem mogłabym mieć jeszcze więcej problemów.


    Kiedy po kolei wychodziliśmy z sali, kilka osób pocieszało mnie, a nawet usłyszałam kilka komentarzy o tym, że nasz wykładowca to idiota. Od razu poprawił mi się humor. W dalszym ciągu czułam na swoich plecach wzrok mężczyzny, ale nie dałam mu tej satysfakcji i nawet się nie odwróciłam. Wyszłam z zajęć dumna, bo odpowiedziałam na wszystkie pytania, a gdyby mi tak butnie nie przerywał, to nawet opowiedziałabym więcej o modelowaniu. Rozumiałam, że jego męska duma na tym ucierpiała, ale nie wykazał się taktem i dojrzałością ze swojej strony.


    Nie miałam zamiaru tego dłużej roztrząsać, ponieważ miałam ważniejsze rzeczy na głowie, a tym bardziej przyjemniejsze. Czekał mnie miły wieczór w towarzystwie osób, które z dnia na dzień znaczyły dla mnie o wiele więcej, niż mogłabym przypuszczać.

 

    ***

 

    Spotkałam się z dziewczynami dokładnie o umówionej godzinie. Musiałyśmy poczekać na męską część naszej grupy, co mnie bardzo zaskoczyło, dlatego że stałyśmy dosłownie pod ich akademikiem. Ile może zająć im zejście na dół po schodach?! Liczyłam minuty na zegarku aż do ich wyjścia i wyszło mi dokładnie dwadzieścia jeden.


    Planowałyśmy nawet z dziewczynami, że nie będziemy na nich dłużej czekać i po prostu pojechałybyśmy same, jednak nie znałyśmy drogi. Matt wpadł na cały ten pomysł i tylko on znał drogę, co w tej sytuacji było niezwykle irytujące. Mało tego, to on trzymał nasze bilety, które należało kupić kilka dni z wyprzedzeniem, więc i tak nie mogłybyśmy wejść do środka.


    – Gotowi na przygodę?! – Matt wypadł zza drzwi, przeskakując po dwa stopnie naraz i po chwili znalazł się tuż obok. Uśmiechnięty od ucha do ucha, co nawet mnie samej się udzieliło pomimo zniecierpliwienia ich przedłużającą się nieobecnością.


    – Jak dziecko. – Zacmokała niezadowolona Ava i poprawiła mu zmierzwione włosy, a nawet kieszenie spodni, które miał wywinięte na drugą stronę.


    Kiedy przypomniałam sobie wczorajszy dzień i jego opowieść, odbierałam ich związek w zupełnie inny sposób. Nawet to, jak zachowywała się w stosunku do niego Ava. Matt był zagubionym chłopcem, który był na dnie i ktoś wyciągnął go z tego bagna. Wspierała go i opiekowała się, pokazując mu, że nadal można być szczęśliwym. W normalnej sytuacji każda inna osoba przeszłaby obok, ale nie ona. Była typem osoby, która bardzo chciała się zaprzyjaźnić, nawet jeśli ktoś był dla niej nieprzyjemny (tak jak ja), i stawała się dla tej osoby najlepszą przyjaciółką oraz powierniczką wszystkich sekretów.


    Zaczęłam rozumieć, dlaczego tak bardzo pragnęli swojej bliskości i zawsze się dotykali, jakby nie mogli znieść swojej rozłąki. Ciągle byłam świadkiem, jak wymieniali pomiędzy sobą czułe spojrzenia, uściski, przytulali się, a to wszystko dlatego, że tak bardzo się kochali. To od razu było widać, a takie uczucie zdarzało się bardzo rzadko.


    – Gotowa? – Conor pojawił się obok mnie nie wiadomo kiedy i skąd.


    – Pewnie. – Starałam się nie patrzeć już w ich stronę, żeby nie pomyślał sobie, że ich obserwowałam, ale nie był głupi i zauważył, gdzie uciekał mój wzrok.


    – Ej, zakochani, jedziemy! – krzyknął do Matta i Avy, przerywając im chwilę czułości. Szturchnęłam go w ramię. – No co? – zapytał.


    – Są zakochani, więc mógłbyś być bardziej wyrozumiały – strofowałam go, po czym krzyknęłam do nich: – Nie krępujcie się i róbcie to, co robiliście! My poczekamy! – zapewniłam.


    – Są razem od czterech lat, a zachowują się, jakby poznali się wczoraj – marudził obrażony.


    – To chyba dobrze, że pomimo tylu lat nadal tak samo się kochają.


    – Jak dla kogo.


    – Znajdź sobie może kogoś takiego, a nie będziesz zazdrosny – powiedziałam podniesionym głosem, bo zaczynał działać mi na nerwy. Jego przyjaciel był zakochany, a on zamiast się z tego cieszyć, narzekał.



    – Nie jestem zazdrosny! – krzyknął mi prosto w twarz.


    – A właśnie, że jesteś! – pokazałam na niego palcem i uśmiechnęłam się głupkowato. Czyli da się go czymś zdenerwować. Podchwyciłam temat, chcąc się zabawić jego kosztem.


    – A wcale, że nie!


    – Tak!


    – Nie!


    – Tak!


    – Conor! – Ava starała się nas przekrzyczeć. – Issa!


    – Co!? – krzyknęliśmy jednocześnie i obróciliśmy się w jej stronę. Teraz już wszyscy przysłuchiwali się naszej rozmowie i wcale się z tym nie kryli. Dziewczyny ledwo panowały nad śmiechem, a chłopcy wcale nie byli lepsi, posyłając w naszą stronę swoje uśmieszki.


    – Kretyn – rzuciłam na odchodne i podeszłam do pierwszego lepszego samochodu, byleby jak najdalej od niego.


    Nie mogłam tego zrozumieć, dlaczego tak bardzo potrafił wyprowadzić mnie z równowagi, nawet się zbytnio nie starając. Do tej pory nasza relacja była przyjacielska, jednak im dłużej go znałam i im więcej czasu spędzałam w jego towarzystwie, zaczęłam dostrzegać o wiele więcej rzeczy. Nie podobało mi się to, bo to z kolei wywoływało reakcję mojego serca, które zaczynało bić coraz szybciej w nieregularnym rytmie.


    – Wiesz, że to mój samochód? – Usłyszałam za sobą jego zachrypnięty głos, od którego poczułam ciarki na plecach.


    – Nie jadę z tobą – oświadczyłam spokojnym tonem i zanim zdążyłam zrobić chociaż jeden krok, aby zabrać się z kimś innym, on już otworzył dla mnie drzwi.


    – Wsiadaj – rozkazał, co od razu mi się nie spodobało.


    – Nie.


    – Wsiadaj i nie zachowuj się jak dziecko – wycedził przez zaciśnięte zęby, a ja uświadomiłam sobie, że był na krawędzi wytrzymałości.



    – Sam się nie zachowuj – fuknęłam do niego, ale i tak zajęłam miejsce pasażera.


    Zmrużonymi oczyma przyglądałam się, jak zatrzaskuje drzwi, a potem obchodzi samochód od strony maski. Pod wpływem chwili nawet pokazałam mu język, ale od razu wychwyciłam jego wzrok, więc odwróciłam się w stronę okna. Nie wiedziałam, co mnie napadło, że się tak zachowałam – przy nim straciłam panowanie nad sobą.


    Usłyszałam kolejne trzaśnięcie drzwiami i dotarło do mnie, że dołączyli do nas Matt z Avą, którzy zajęli miejsca na tylnej kanapie. Odetchnęłam z ulgą, bo przynajmniej będę miała z kim porozmawiać podczas drogi, a z tym gburem, który siedział za kierownicą i odpalał właśnie samochód, nie miałam zamiaru zamienić ani słowa.

 

    Conor

 

    Niby ja byłem zazdrosny?! To nie do pomyślenia, że tak powiedziała, tym bardziej że nie miałem powodu, aby tak się czuć. To było dla mnie zupełnie obce doznanie i nawet nie potrafiłem sobie wyobrazić takiej sytuacji z inną dziewczyną, a to tylko z prostego powodu – lubiłem odmianę. Stałe związki, a tym bardziej z jedną kobietą, to nie było dla mnie i chyba nigdy nie będzie.


    Starałem się panować nad emocjami, ponieważ prowadziłem samochód i wiozłem ze sobą cztery osoby, ale nie było to takie łatwe. Przy siedzącej obok mnie dziewczynie stawało się to niezwykle trudne. Zwłaszcza że wyłapywałem coraz więcej szczegółów, takich jak promienie słońca, które opadały na jej włosy i sprawiały, że stawały się niezwykle interesujące, oczy, które miały w sobie niesamowite ciepło, uśmiech, który przywodził mi na myśl słoneczny dzień.


    Na szczęście zanim się w pełni zapędziłem, Matt poprowadził mnie dalej niczym GPS, a reszta jechała w samochodzie za nami. Zastanawiałem się, skąd wytrzasnął takie miejsce, tym bardziej o tej porze roku, ale pewnie wpadł na nie przypadkiem. Nie znałem tej drogi i trochę się niepokoiłem. Znałem za to dobrze mojego przyjaciela, który czasami potrafił wpaść na kompletnie głupi pomysł.


    Tak samo jak ostatnim razem, kiedy stwierdził, że fajnie będzie włamać się o północy do szkolnego basenu i popływać nago. Oczywiście reszta grupy podchwyciła pomysł i zanim się obejrzałem, znajdowałem się w wodzie, a wokół mnie pływało trzech gołych typów. Skończyło się nieoczekiwaną wizytą trenera, którego najwyraźniej wezwał jeden z ochroniarzy kręcący się wokół obiektu, ale tego dnia nie zapomnę do dzisiaj. Opieprzył nas tak, że miałem dość na najbliższy rok.


    Cała droga zajęła nam nieco ponad godzinę, w trakcie której Alyssa nie odezwała się do mnie ani razu, za to z Avą rozmawiały, ile wlezie. Opowiadały sobie, co wczoraj robiły, ale Alyssa skłamała. To było widać po jej zaciśniętych rękach i sztywnej postawie, jednak to nie moja sprawa. Za to moją sprawą było to, jak Matt na nią patrzył, i nie podobało mi się to ani trochę. Wyłapałem w lusterku jego spojrzenie, ale od razu uciekł nim w drugą stronę. Musiałem się dowiedzieć, o co chodzi. Skoro oboje dziwnie się zachowywali, to mieli wspólne tajemnice.


    – Jesteśmy. – Matt wychylił się na przednie siedzenie, patrząc na budynek znajdujący przed nami.


    – Siadajże. – Popchnąłem jego głowę ręką, bo jeszcze siądzie z nami z przodu.


    Zaparkowałem na pierwszym miejscu znajdującym się jak najbliżej wejścia do budynku, po czym zgasiłem silnik i poczekałem, aż wszyscy wyjdą. Dopiero wtedy mogłem sam opuścić samochód i przemieścić się w stronę bagażnika, w którym czekały na nas cieplejsze ubrania, bo temperatura panująca w środku była nieco poniżej zera.


    Tuż obok zatrzymał się kolejny pojazd, z którego wysiedli Daniel, Ethan, Rosa i Sara. Szybko wyciągnęli swoje torby i w końcu mogliśmy zebrać się wokół siebie. Właśnie wtedy Matt wyciągnął nasze bilety, ale zamiast nam je normalnie dać, obrócił się na pięcie i z dumą zaczął maszerować w stronę wejścia, zostawiając nas na parkingu, nieco zirytowanych.


    – Ja pierdole – przekląłem i jako pierwszy ruszyłem za nim.


    – Może nie będzie tak źle? – Ava starała się uratować sytuację, ale słysząc prychnięcia chłopaków, od razu zmarkotniała.


    Równie dobrze to mógł być miły i niezapomniany wieczór.


    Albo taki, po którym go udusimy (oczywiście w przenośni).

 

    Alyssa

 

    W ciągu kilku minut zdążyliśmy się przebrać w przygotowane ubrania. Swoją drogą, dostałam je od dziewczyn, ale niczego innego się po nich nie spodziewałam. Do tego otrzymaliśmy łyżwy, które z trudem próbowałam założyć, ale – kiedy podpatrywałam na pozostałych – wreszcie jakoś mi się udało. Zawiązałam mocniej sznurowadła, aby nogi były bardziej stabilne, ale i tak wiedziałam, że to nie będzie łatwe, ponieważ było to moje pierwsze spotkanie z lodowiskiem.


    Trzymając się bandy, starałam się utrzymać na nogach. Przez chwilę niepewnie się kołysałam, ale w końcu zebrałam się na odwagę i wyszłam na lód. I tutaj właśnie popełniłam kolejny błąd, ponieważ w momencie moje nogi zaczęły się rozjeżdżać, a ja poczułam, jak lecę do tyłu. Już nawet wyobrażałam sobie, jaka będę poobijana i jak będę wyglądać, leżąc rozłożona na zimnym lodzie, kiedy obce ramiona podchwyciły mnie w pasie i nie pozwoliły upaść.


    Od razu wiedziałam, że to on, i nie musiałam się w tym celu odwracać, aby się przekonać. Rozpoznałam go po tym, w jaki sposób mnie objął, tym bardziej że zaliczyliśmy jedno bliższe spotkanie na trybunach, kiedy trzymał mnie na swoich kolanach, ale to nie było wszystko. Jego niesamowity zapach dotarł do mojego nosa, ale nawet to nie mogło się równać z jego oszałamiającą aurą, którą wokół siebie roztaczał.


    – Wszystko w porządku? – zapytał, ledwo hamując śmiech.


    – To nie jest zabawne. – Odepchnęłam go od siebie, ale po chwili znowu straciłam równowagę. Oczywiście stał obok mnie i znowu pochwycił mnie w swoje ramiona, przyciągając bardzo blisko siebie. Tym razem już nie wytrzymał i wybuchnął krótkim śmiechem.


    – Jesteś tak urocza, wyglądając tak nieporadnie, że nie mogę przestać na ciebie patrzeć. – Uśmiech rozświetlił jego twarz, a ja nie mogłam oderwać od niego wzroku. Jego obecność sprawiała, że budziło się we mnie coś, co dawno zatraciłam. Przy nim czułam radość i nawet odpowiedziałam mu uśmiechem.


    – Gdyby nie to, że boję się upadku, to pewnie puściłabym cię za to, co powiedziałeś – wyburczałam, trzymając się go kurczowo niczym koła ratunkowego.


    – Oczywiście, że to tylko strach, a nie coś innego. – Mrugnął do mnie przekornie.


    – Nie schlebiaj sobie – prychnęłam. – Nie jesteś wcale takim przystojniakiem, jak ci się wydaje.


    – Czyli zauważyłaś?


    – Pomożesz mi czy nie? – Zignorowałam jego arogancki uśmieszek.


    Nie miałam takiego zamiaru mówić mu, że miał w sobie to coś, przez co dziewczyny do niego lgnęły, bo jeszcze by popadł w samozachwyt.


    Przez dłuższą chwilę mi się przyglądał, jednak w końcu pomógł mi złapać stabilność i przez cały czas nie puszczał, a nawet przytulił mnie do swojego boku. Zaczęliśmy bardzo powoli sunąć po lodzie, a na moich ustach od razu pojawił się uśmiech, który robił się coraz szerszy, a serce zaczęło bić coraz mocniej, kiedy patrzyłam, jak poruszamy się w jednostajnym tempie.



    – Jadę – pisnęłam uradowana, patrząc pod nogi.


    – Spróbujesz sama? – zapytał się.


    – Nie! – zaprzeczyłam, łapiąc go za rękę, kiedy poczułam, jak zaczął się ode mnie odsuwać, a ciepło jego ciała jakby w momencie wyparowało.


    Spojrzał na mnie zaskoczony, a potem przeniósł wzrok na nasze złączone dłonie, które wydawały się tak dziwnie do siebie pasować. Po chwili wzruszył ramionami i nie przestając jechać, pomagał mi omijać pary, które pojawiały się tuż obok nas.


    W dalszym ciągu nie mogłam uwierzyć, że tutaj byłam. Lodowisko latem było tak niespotykane, że gdyby ktoś po prostu mi o nim powiedział, pewnie bym nie uwierzyła. Cała budowla została tak zaprojektowana, aby temperatura panująca w środku wynosiła poniżej zera, ale i tak to było coś cudownego.


    To na pewno nie moja ostatnia przygoda z łyżwami, lecz zanim ponownie stanę na lodzie, miałam zamiar się jeszcze podszkolić, żeby móc jeździć bez niczyjej pomocy.


    – Przepraszam za to, co wcześniej powiedziałam – odezwałam się, kiedy robiliśmy wspólnie kolejne koło wokół lodowiska.


    – Miałaś rację, byłem zazdrosny – przyznał mi rację, a ja z wrażenia aż przystanęłam. Conor zostaje przeze mnie szarpnięty, nasze łyżwy robią niebezpieczny skręt i po chwili leżymy na lodzie, śmiejąc się do rozpuku, chociaż znajdujemy się w pomieszczeniu pełnym ludzi, którzy byli zmuszeni nas omijać.


    – O matko – sapnęłam, próbując się w jakiś sposób podnieść, ale nie było to takie łatwe, jakby się mogło wydawać. Conor miał w tej sytuacji najgorzej, bo oberwał najbardziej, a to tylko dlatego, że wylądowałam na nim.


    – Jesteś jak jedno wielkie nieszczęście – stęknął.


    – Nic ci nie jest? – Udało mi się jakoś z niego sturlać i nawet uklęknęłam na lodzie, aby się przekonać, czy nic poważnego mu się nie stało. Pochyliłam się nad nim, nie wiedząc, jak mam mu w tej sytuacji pomóc.



    Było mi głupio, bo to w sumie moja wina, że stała mu się krzywda, a ci wszyscy ludzie mogliby przestać się tak na nas gapić. Czułam na sobie spojrzenia praktycznie połowy lodowiska, a co za tym idzie, poczułam ogromne gorąco na moich policzkach, pomimo panującej w pomieszczeniu niskiej temperatury.


    – Stary, nic ci nie jest? – Obok nas pojawił się Daniel, śmiejąc się jak opętany.


    Sytuacja wyglądała wręcz absurdalnie, tym bardziej że w jednej chwili pochylał się nad Conorem, a w kolejnej przez swoją dekoncentrację stracił równowagę i wylądował na lodzie tuż obok niego.


    – A czy z tobą wszystko w porządku? – Pochyliłam się nad przyjacielem, ale zauważyłam, jak na jego twarzy pojawia się skołowanie, więc nagle poczułam się zaniepokojona. – Daniel, wszystko w porządku? Daniel!?


    Byłam coraz bardziej spanikowana, bo w jednej chwili patrzyłam w jego dziwnie zmętnione oczy, a w następnej jego powieki opadły. Ręce były niezwykle bezwładne, a moje ciało jakby zamurowano w miejscu. Nie wiedziałam, co miałam ze sobą zrobić, tym bardziej że Conor w dalszym ciągu leżał na lodzie obok, nieznacznie opierając się na łokciach i spoglądając na przyjaciela spod zmrużonych oczu.


    – Daniel? – Lekko uderzyłam go w twarz, bo słyszałam, że to podobno pomaga, jednak on w dalszym ciągu się nie ruszał. Rozejrzałam się po ludziach wokół, aby poszukać pomocy, jednak oni najwyraźniej sądzili, że to zabawa, bo uśmiechali się i przejeżdżali obok nas, jak gdyby nigdy nic. Zaczęłam więc szukać po kieszeniach komórki i kiedy już miałam zadzwonić na numer alarmowy…


    – Aaa! – krzyknął w moją twarz tak niespodziewanie, że odruchowo uderzyłam go z główki w czoło, posyłając go znowu na lód. – Jezu, kobieto! – wyjęczał.


    – Kretyni! – wydarłam się na nich obu, podnosząc się na nogi, a złość, którą czułam w tej chwili, sprawiła, że zapomniałam, że to moja pierwsza jazda na łyżwach.


    – Ale ja nic nie zrobiłem! – krzyknął Conor, podnosząc się z lodu, gdy sunęłam w kierunku bandy. Pomógł wstać Danielowi, do którego najwyraźniej docierało, że jego zabawa nie była tak śmieszna, jak mogłoby mu się na początku wydawać. Naprawdę się wystraszyłam, że coś mogło mu się stać, a on po prostu sobie ze mnie zakpił.


    – Debile, że ja się zgodziłam z nimi przyjechać – mamrotałam do siebie.


    Dojechałam w końcu do wyjścia i jak najszybciej ściągnęłam łyżwy, bo jeszcze chwila, a mogłabym wpaść na pomysł, aby wrócić z powrotem na lód i naprawdę coś im zrobić. Nie chciałam nawet myśleć o tym, co się przed chwilą stało i jak zareagowałam, więc postanowiłam poczekać na resztę w kawiarni na górnym piętrze.


    Kiedy znalazłam wolne miejsce, zamówiłam dla siebie ciepłą czekoladę z karmelem, aby jakoś ukoić swoje nerwy. Postanowiłam też zaplanować idealną zemstę na Danielu i Conorze.


    Był tuż obok mnie i nie uwierzę w to, że nie wiedział o tym, co wyprawia jego kolega, tym bardziej że znali się od dawna, przyjaźnili się, a także mieszkali ze sobą. Dam im taką nauczkę, że do końca życia mnie popamiętają i następnym razem się zastanowią, czy wywinąć mi jeszcze jakiś numer.

  


  
    

 

    Rozdział 10

 

    W zemście i w miłości kobieta jest większym barbarzyńcą niż mężczyzna.


    Fryderyk Nietzsche


    Conor

 

    – Stary przesadziłeś. – Pomogłem podnieść się Danielowi, bo chłopak ledwo stał na nogach po ciosie, jaki zafundowała mu Alyssa. Nie powiem, miała dziewczyna siłę, o którą bym ją nie podejrzewał, ale nic w tym dziwnego. Wystraszył ją, a ona nie wiedząc, jak zareagować, normalnie zdzieliła go praktycznie do nieprzytomności.


    – Widziałeś, jak strzeliła mnie z główki? – zapytał jeszcze trochę zamroczony.


    – Stary, każdy to widział. – Matt podjechał do nas od lewej strony, zwijając się ze śmiechu i poklepując go po plecach. – Gdybym miał przy sobie telefon, to bym cię nagrał.


    – Matt – upomniała go Ava, pojawiając się przy jego boku.


    – No co, też to widziałaś – parsknął.


    – Widziałam i teraz idę spytać, jak się ma moja przyjaciółka. – Spojrzała na każdego po kolei, po czym odwróciła się i po prostu odjechała, a w ślad za nią ruszyły Rosa i Sara.


    Gdyby nie to, że byliśmy w pomieszczeniu pełnym ludzi, to rzuciłbym się na swojego przyjaciela, aby pokazać mu, jaki jestem wdzięczny za to, co odwalił.



    – Przesadziłeś. – Pokręciłem głową, spoglądając na Daniela, który powoli dochodził do siebie. Ślad jego winy pozostał w postaci rosnącego guza na jego czole. Wiedziałem, że któryś z nich coś odwali, ale myślałem, że akurat to będzie Matt, a nie on. – Teraz ja będę miał przez ciebie problemy, a nic nie zrobiłem.


    – To był ostatni raz, kiedy coś takiego zrobiłem – wymamrotał i pogładził delikatnie swoje czoło.


    Spojrzałem szybko na Matta i nawet nie musiałem się odzywać, aby zrozumiał, o co mi chodziło. Wzięliśmy naszego poszkodowanego przyjaciela, podtrzymując go za ramiona i jakoś staraliśmy się go dotaszczyć do wyjścia z lodowiska. Pomimo że moje ciało było całe obolałe od upadku, starałem się o tym nie myśleć.


    Po dziesięciu minutach udało nam się znaleźć dziewczyny w kawiarni. Kiedy podeszliśmy, od razu wymieniły między sobą porozumiewawcze spojrzenia i już mi się to nie podobało, ale zignorowałem moje przeczucie.


    – Kupiłyśmy wam ciepłą czekoladę, bo na pewno jesteście zmarznięci. – Ava przyciągnęła do siebie Matta, podsuwając mu parujący kubek pod sam nos. Sara i Rosa zrobiły to samo ze swoimi chłopakami, a mnie z kolei przypadło miejsce obok Alyssy.


    Dziewczyna uparcie mnie ignorowała, patrząc wszędzie, byleby tylko nie na mnie. I w takiej chwili miałem wrażenie, jakbyśmy wrócili do sytuacji mającej miejsce w samochodzie. Naprawdę nie miałem nic wspólnego z durnymi wygłupami mojego przyjaciela, ale najwyraźniej nie chciała mi uwierzyć.


    – Dzięki, słońce. – Matt pociągnął łyk napoju.


    Gdy się przekonałem, że nie widzę nic podejrzanego, także sięgnąłem po swój kubek, oplatając palcami jego ucho. Co jak co, ale jak kobieta była wściekła, to mogło się wydarzyć dosłownie wszystko, a chciałem jeszcze trochę pożyć.


    Sara oczywiście zlitowała się nad swoim chłopakiem i w jakiś sposób udało jej się wyprosić u jednej z kelnerek trochę lodu zawiniętego w ściereczkę, który przyłożyła po chwili do jego głowy. Kiedy tak im się przyglądałem, dotarło do mnie, że nie tylko on został w tym wszystkim poszkodowany, więc pochyliłem się w stronę Alyssy, spoglądając na jej czoło. Poza lekkim zaczerwienieniem nic więcej nie zauważyłem. Miałem nadzieję, że tak już pozostanie, bo mogło się skończyć na tym, że będzie wyglądała jak dziecko wojny. Już miała unieruchomioną rękę, na którą często narzekała, więc gdyby znowu zrobiła sobie krzywdę, nawet nie chciałbym pomyśleć, jak mogłaby się wtedy zachowywać. Dziewczyna nie była typem osoby, która siedzi przed telewizorem i marnuje swoje życie, lecz kimś aktywnym, kto nie mógł usiedzieć na miejscu. Zrozumiałem, że niesprawna ręka jej w tym przeszkadzała.


    – Skończyłeś? – Jej ton głosu sprawił, że nie miałem wątpliwości. W dalszym ciągu była zła i nie czułem, żeby w najbliższym czasie mogło się to zmienić. Ale mogłem się starać, aby to zmienić.


    – Daniel ma guza na głowie, a ty tylko lekkie zaczerwienienie – odpowiedziałem na jej pytanie.


    – Mam twardą głowę. – Nieznacznie poruszyła głową na boki i gdybym na nią nie patrzył, to nawet bym się nie zorientował, ale teraz wątpiłem, czy aby na pewno nic jej nie było. Bezceremonialnie wyrwałem z rąk Sary lód, który w dalszym ciągu przykładała do czoła Daniela.


    – Ejj! – zaprotestował, łypiąc na mnie spod byka.


    – Tobie nic nie jest. – Trzymając jedną ręką tył jej głowy, delikatnie przyłożyłem lód do zaczerwienionego miejsca.


    – Zimne! – pisnęła, chcąc się ode mnie odsunąć, ale nie pozwoliła jej na to moja ręka na jej głowie. Oczy Alyssy ciskały gromy w moją stronę, ale nie zważałem na to.


    Dziewczyna wywoływała w mojej głowie bardzo wiele sprzecznych emocji. Potrafiła w ciągu jednej chwili wyprowadzić mnie z równowagi, a w następnej chwili upewniałem się, czy aby nie dzieje się jej żadna krzywda, i nie mogłem przestać o tym myśleć. Nigdy czegoś takiego nie czułem do żadnej dziewczyny, a teraz się zastanawiałem, co to może oznaczać. Ta dziwna opiekuńczość, którą przejawiałem raz za razem w stosunku do niej i której kompletnie bym się po sobie nie spodziewał.


    – Wystarczy. – Poklepała mnie po ręce, więc odsunąłem od jej czoła lód i zauważyłem, że zaczerwienienie nieznacznie zniknęło. Odwróciłem się do przyjaciela i rzuciłem na stół topniejącą szmatkę.


    – Teraz możesz go użyć – powiedziałem z przekąsem, wiedząc, że tego nie zrobi.


    Daniel kompletnie mnie zignorował i sięgnął po swój kubek, więc zrobiłem to samo. Pociągnąłem solidny łyk, jednak w momencie napój stanął mi w gardle, po czym krztusząc się, wyplułem wszystko na stół, nie przejmując się tym, jak to mogło wyglądać. Gardło i przełyk paliły mnie niemiłosiernie, przez co ledwo udało mi się złapać oddech. Zacząłem kaszleć i w ostatniej chwili złapałem za serwetkę znajdującą się na środku stolika. Wyjąłem ją z opakowania i wyplułem resztki tego badziewia z ust, chociaż wiedziałem, że tego smaku tak szybko się nie pozbędę.


    – Zrobiłaś to specjalnie! – wycharczałem, spoglądając na Alyssę i jednocześnie starałem się łapać szybkie oddechy.


    – Tak – przyznała się ze spokojem w głosie, a ja tu umierałem. – A już prawie z tego zrezygnowałam.


    – Przecież to nie była moja wina.


    – I może jeszcze niczego nie wiedziałeś? – Nie wierzyła mi ani trochę.


    – Nie wiedziałem, że wpadnie na tak durny pomysł – wycedziłem przez zaciśnięte zęby, zauważając, jak prawda powoli do niej docierała.


    – Och – wysapała zawstydzona.


    Dobrze wiedziałem, do czego zdolni są moi przyjaciele, ale z jakiegoś powodu, gdy chodziło o nią, nie potrafiłem jej okłamać. Patrząc w jej cudownie błękitne oczy, które przypominały mi niebo, po prostu moje emocje opadały, jak ręką odjął. W dodatku połączenie z miodowymi włosami, które wysunęły się z wysokiego kucyka i opadały na czoło oraz policzki, to było zwieńczenie wszystkiego. Przepadłem dla tego widoku.

 

    Alyssa

 

    Większa część naszej grupy wracała do akademika w wyśmienitych humorach. Dziewczyny pomogły mi się zemścić na Danielu i Conorze w idealny sposób, jednak kiedy chłopak wyznał mi prawdę, że nic nie wiedział o pomyśle swojego przyjaciela, zrobiło mi się głupio. Nasypanie im papryczki chili do czekolady to był mój pomysł, ale żeby go zrealizować, potrzebowałam do tego pomocy dziewczyn.


    Kiedy Rosa obserwowała chłopaków w kawiarni znajdującej się na piętrze, tak żeby nie wrócili za wcześnie, w tym czasie ja z Avą dosypałyśmy im przyprawy do czekolady. Sara, będąc solidarną wobec własnego chłopaka, powiedziała, że nie może się przyłączyć, ale nie będzie nam w tym przeszkadzać. To była pierwsza część naszego planu.


    Druga była o wiele trudniejsza, bo jeśli któryś z nich usiadłby nie na tym miejscu, to nie mogłybyśmy podmienić kubków, a co za tym idzie – dostałyby je nieodpowiednie osoby. Dziewczyny jak zwykle wzięły sprawy w swoje ręce i usadziły wszystkich w odpowiednich miejscach, więc wystarczyło tylko czekać na rozwój wydarzeń.


    Nie przewidziałam tylko tego, że Conor tak troskliwie się mną zaopiekuje i przyłoży lód do mojego czoła. Przez cały ten czas biłam się z myślami, ale nie zrezygnowałam ze swojego planu.


    Kiedy chłopcy zaczęli się krztusić napojem i przeklinać, zrobiło mi się ich szkoda. Nie powiem, zemsta była idealna, ale gdy Conor po raz kolejny zapewnił, że nic nie wiedział o tym, co planował jego przyjaciel, uświadomiłam sobie, że nie będzie tak łatwo przekonać go, aby mi wybaczył. Czułam się zawstydzona, bo pomimo jego słów, które rzucił do mnie na lodowisku, ani przez moment mu nie wierzyłam, a on naprawdę nie kłamał.


    – Gniewasz się jeszcze? – przerwałam ciszę w samochodzie panującą od dobrych kilkunastu minut. Conor zaciskał dłonie na kierownicy, a to był znak, że jeszcze mu nie przeszło.


    Na szczęście szybko się zreflektowałam i wyciągnęłam schowane kartoniki mleka, które ukryłam pod kurtką, i jak najszybciej im je podałam. Rzucili się na nie jak małe dzieci, nie przejmując się nawet tym, że mleko spływało im po brodzie. Odkąd wsiedliśmy do samochodu, Conor ignorował mnie, a Daniel powiedział, że nie będzie jechał ze mną w samochodzie, co było głupie, bo przecież przyjechał swoim.


    Nie chcąc być gorsza, wykrzyczałam mu wtedy, że dobrze, bo miałam dość jego osoby jak na ten dzień i że nie powinien się tak denerwować, bo on pierwszy zrobił mi głupi kawał. Nic nie mówiąc, odwrócił się i wsiadł do samochodu, złorzecząc na mnie. Ja zrobiłam to samo, ostentacyjnie trzaskając drzwiami. Po minie Conora było widać wkurzenie tym, jak obeszłam się z jego samochodem, ale nawet się nie odezwał i tylko ruszył z piskiem opon z parkingu.


    – Conor. – Szturchnęłam go palcem w ramię. – Nie gniewaj się no. – Ponowiłam ten ruch jeszcze kilka razy, ale w dalszym ciągu się nie odzywał.


    Jakimś dziwnym trafem znajdowaliśmy się w samochodzie sami, bo Ava i Matt wyczuli napięcie pomiędzy naszą dwójką i postanowili się ulotnić. Nawet nie chciałam sobie wyobrażać, jak oni pomieścili się w sześć osób w jednym pojeździe, ale najwyraźniej woleli być od nas jak najdalej.


    Tym sposobem nie miałam wyjścia i jakoś chciałam załagodzić całą sytuację, ale on mi to niezwykle utrudniał.


    – To nie było fajne – powiedział w końcu.


    Przyglądałam mu się bardzo intensywnie, a on spoglądał na mnie kątem oka, jakby chciał się upewnić, czy aby moja uwaga skupia się właśnie na nim. W tej chwili nie mogłam myśleć o niczym innym jak o tym, aby móc się z nim pogodzić, ponieważ nie chciałam stracić tej przyjaźni, która zaczęła rozkwitać z każdym kolejnym dniem.


    – No wiem – wymamrotałam. – Ale co ja miałam sobie pomyśleć? Znacie się od tylu lat, więc założyłam, że macie wiele takich zagrywek.


    – Mogłaś mi zaufać.


    To była ta jedna rzecz, o którą tak było trudno. Kiedyś nie pomyślałabym, że mogłabym komuś zaufać i na nowo się otworzyć. Teraz poznałam całą ich paczkę i stawało się to coraz bardziej realne, nie wiedziałam jednak, czy to jest akurat ten czas. Poczułam, jak ściska mnie w mostku i dotarło do mnie, że nie byłam na to gotowa. Jeszcze nie teraz.


    – Zaufanie jeszcze do niczego dobrego mnie nie doprowadziło. – Nawet nie wiedziałam, dlaczego te słowa opuściły moje usta.


    – Co to znaczy?


    – Nic – od razu ucięłam temat.


    – I właśnie o tym mówię. Ty nikomu nie ufasz. – Jego słowa były jak cios prosto w serce.


    Nie odezwałam się już ani razu podczas całej drogi i tylko poczekałam, aż Conor zatrzyma się pod moim akademikiem. Wymamrotałam ciche podziękowania, złapałam swoją torbę, która leżała pomiędzy moimi nogami, i wysiadłam z jego samochodu, nie oglądając się za siebie. Usłyszałam tylko, jak ruszył z miejsca, w momencie kiedy drzwi budynku zamknęły się za mną, jakby chciał poczekać i upewnić się, czy na pewno byłam bezpieczna.


    Kiedy weszłam do swojego pokoju, padłam na swoje łóżko, kompletnie wyczerpana. Nie zdawałam sobie sprawy, że ten dzień tak może się rozwinąć, jednak nie żałowałam, że spędziłam go w ich towarzystwie, bo naprawdę świetnie się bawiłam, jeżdżąc po raz pierwszy w życiu na łyżwach. To było niesamowite i ożywcze. I chciałabym to powtórzyć jeszcze raz.



    Nie wiedziałam, ile czasu minęło (ale zapewne kilka minut od momentu, gdy Conor podrzucił mnie pod akademik), a otrzymałam od niego zaskakującą wiadomość. Nie spodziewałam się, że w ogóle do mnie napisze, ale najwyraźniej przypomniał sobie o jednej istotnej rzeczy, którą mieliśmy wspólnie wykonać.


    Conor: Przyjedź jutro pod adres, który ci zaraz wyślę. Musimy zacząć w końcu pisać pracę, żeby mieć ją jak najszybciej z głowy.


    Kiedy tylko wysłał mi adres, od razu potwierdziłam, że będę, i rzuciłam telefon na łóżko. Trochę mnie zaskoczył tą chłodną wiadomością, ale skoro tak chciał, nie będę się kłócić, a tym bardziej go przepraszać. Nie byłam na tyle głupia, żeby się przed nim płaszczyć.

  


  
    

 

    Rozdział 11

 

    Nigdy nie trać nadziei, nawet kiedy wydaje Ci się, że gorzej być nie może – nadzieja to początek wszystkiego.


    Aleksander Dumas


    Alyssa

 

    Cały poranek to był jakiś armagedon. Najpierw od szóstej rano mieliśmy zajęcia z psychologii klinicznej. Potem biegłam na psychologię poznawczą, na którą spóźniłam się trzy minuty, ale oczywiście nauczyciel musiał mi to wypomnieć, bo na ostatnich zajęciach nie odpowiedziałam na jego pytanie tylko dlatego, że mi przerwał, a na koniec znowu powiedział, że dobrzy studenci się nie spóźniają.


    Ciekawe czy też by tak mówił, gdyby musiał przebiec cały wydział w dwie minuty, a powiedzmy sobie szczerze – dwóch kilometrów nie da się tak łatwo pokonać. To wszystko dlatego, że ktoś pomylił salę i na zmianę było za późno. Oczywiście nie byłam jedyną, która się spóźniła, bo po mnie wbiegło jeszcze kilka osób, ale im nie zwrócił uwagi. Uwziął się tylko na mnie i bałam się, że przez to będzie mnie niesprawiedliwie oceniał.


    Potem mieliśmy ćwiczenia w szpitalu pod okiem psychologa i psychiatry. Zostaliśmy zapoznani ze specyfiką pracy, a także możliwymi scenariuszami, jakie mogą się wydarzyć podczas wykonywania obowiązków.



    Na koniec (w sumie nie taki koniec) miałam zdjęcie opaski uciskowej z ręki, ale wyjątkowo mój lekarz przyjmował piętro niżej, więc nie musiałam tak biegać. Ucieszyłam się, kiedy zostałam poinformowana, że z moim nadgarstkiem było już wszystko w porządku i mogłam wykonywać wszystkie czynności.


    Po wyjściu od lekarza zadzwoniłam jeszcze do rodziców i opowiedziałam o tej wyjątkowej chwili, z czego bardzo się ucieszyli, ale zaznaczyli, że powinnam to zgłosić. Uświadomiłam ich, że już to zrobiłam, lecz sprawa została umorzona. No i wtedy się zaczęło. Rodzice postanowili zainterweniować i pociągnąć za swoje sznurki. Nie miałam siły się z nimi spierać, więc dałam spokój.


    Kolejny był Alex, który ucieszył się na tę wiadomość i podkreślił, że jeżeli „ten gnojek” do mnie podejdzie, miałam do niego od razu zadzwonić, a on wsiądzie w pierwszy lepszy samolot i obije mu tę krzywą mordę. Dokładnie tak powiedział.


    No i w końcu kulminacyjny moment dzisiejszego dnia. Wpadłam do firmy, do której kazał mi przyjechać Conor, zdyszana i spóźniona, dlatego że musiałam tłuc się przez pół miasta autobusami. Nie znałam tej części okolicy, przez co zgubiłam się dwa razy i musiałam latać za kolejnym środkiem transportu. Byłam zirytowana i zdenerwowana, co omieszkam mu powiedzieć, jak tylko go spotkam.


    – Wszystko w porządku? – Metr ode mnie przystanęła kobieta z mężczyzną.


    Odetchnęłam kilka razy i przyjrzałam im się wnikliwie. On w szarym garniturze z idealnie przyciętą fryzurą w odcieniu jasnego blondu, więc od razu przyciągał wzrok. Za to ona miała na sobie piękną sukienkę w kwiaty, buty na koturnach i zaplecione w luźny warkocz włosy. Wyglądali na miłych ludzi i jeszcze lepszą parę.


    – Tak tylko jakby się zgubiłam. Kilka razy – powiedziałam, bo oni najwyraźniej czuli się w tym miejscu, jakby je dobrze znali, więc wiedzieli, jak mogłabym znaleźć Conora. A jeśli nie, to nie zaszkodzi zapytać.



    – To nic, dziecko, ja się ciągle gubię. – Uśmiechnęła się do mnie pocieszająco. – Kogo szukasz?


    – Mamo, nie wiesz, gdzie… – Nawet nie zdążyłam powiedzieć, bo tuż za nimi pojawił się Conor, a ja jak tylko go zobaczyłam, ledwo panowałam nad sobą. On też mnie zauważył i przyjrzał mi się wnikliwie. – Myślałem, że już nie przyjdziesz. Mieliśmy się spotkać dwie godziny temu, a ciebie nie było, więc najwyraźniej miałaś to gdzieś. – Włożył ręce do kieszeni i mówił to takim tonem, jakby mało go obchodziło, że się umówiliśmy.


    Z boku mignęła mi jego mama, która była jednocześnie zmartwiona i zainteresowana naszą wymianą zdań, chociaż to on ciągle mówił. Z kolei jego tata nawet nie ukrywał się z tym, że spoglądał na nas otwarcie.


    Zazgrzytałam zębami, wiedząc dobrze, że zrobił to specjalnie. Nie było nawet takiej możliwości, abym mogła wyrobić się na czas, tym bardziej że wybrał taką porę, gdzie non stop tworzą się korki i dojechanie na miejsce graniczy z cudem. Zakpił sobie ze mnie w ten sposób, a że byłam niesamowicie wzburzona, nie mogłam powstrzymać wypływających słów z moich ust.


    – Po pierwsze takim tonem to możesz sobie mówić do kogoś innego, ale nie do mnie. – Widziałam po jego minie, że nie był zadowolony i już chciał coś powiedzieć, ale mu nie pozwoliłam. – Teraz ja mówię, a ty słuchasz – uciszyłam go. – Tłukłam się tutaj chyba siedmioma autobusami, gdzieś w trakcie tej drogi zgubiłam się z trzy razy, a wcześniej musiałam iść na wizytę zdjęcia opaski z ręki, a jeszcze wcześniej musiałam wysłuchiwać tyrady wykładowcy o tym, jak dobrzy studenci się nie spóźniają, więc przepraszam, że jaśnie pan musiał na mnie czekać – skończyłam, krzycząc w jego kierunku, po czym wzięłam głęboki oddech.


    Conor przyglądał mi się z wielkim zainteresowaniem, a jego mina z niewzruszonej zmieniła się tak jakby w skruszoną. Nie byłam w stanie racjonalnie tego stwierdzić, ponieważ byłam tak nabuzowana, że skupienie na czymś myśli graniczyło z cudem. Byłam wykończona całym tym dniem i jedyne, o czym myślałam, to zaszyć się w swoim pokoju z kryminałem w rękach i nikomu nie otwierać drzwi.


    – Widzę, że miałaś ciężki dzień. – Jeśli to miały być przeprosiny, to mu nie wyszło.


    – Jak cholera – przeklęłam, choć rzadko to robię, ale teraz się nie hamowałam. Trochę mi było głupio, bo zapomniałam o obecności jego rodziców, którym najwyraźniej nie przeszkadzał mój dobór słów.


    – Zdjęli ci opaskę, więc już wszytko dobrze. – Zanim się obejrzałam, dotykał mojego nadgarstka i pogładził miejsce palcami, przez co od razu poczułam roztaczające się po całym moim ciele przyjemne ciepło. Conor zachowywał się kompletnie inaczej niż kilka minut temu i z wielką uwagą przyglądał się mojej dłoni.


    – Yhm. – Tylko tyle byłam w stanie wymamrotać.


    – Nauczyciel się na ciebie uwziął – powiedział i dalej nie spuszczał ze mnie wzroku.


    – Yhm – pokiwałam głową.


    – Przepraszam, że zakpiłem z ciebie w taki sposób. – Tym razem wiedziałam, że jego słowa były szczere. Poza tym, że ciągle na mnie patrzył, na jego twarzy widniało niesamowite rozluźnienie, ale i niewielki uśmiech jakby chciał załagodzić całą sytuację.


    – A ja za tę papryczkę, to nie było w porządku – dodałam.


    – Zasłużyłem – przyznał.


    Coś zaczęło się dziać. Coś, czego do tej pory nie czułam i nie wiedziałam, jak to wszystko mam interpretować, zwłaszcza że chłopak w dalszym ciągu patrzył na mnie, jakby nie mógł oderwać spojrzenia. Kiedyś może spuściłabym wzrok i udała, że tego nie widziałam, ale teraz, trzymając prosto głowę, spoglądałam w jego roziskrzone oczy, jakby dobrze zdawał sobie sprawę z tego, co myślę.


    – Dzieci, może zjecie z nami późny obiad? – W polu mojego widzenia pojawiła się jego mama, przerywając nam tę niesamowicie hipnotyzującą, ale i przytłaczającą chwilę.



    Nie spodziewałam się, że spotkam jego rodziców w takiej sytuacji, tym bardziej że nawrzucałam ich synowi, a oni po prostu stali i się temu przyglądali. Ciekawe, co o mnie pomyśleli.


    – Musimy zrobić wspólnie pracę zaliczeniową i chyba nie będziemy mieli na to czasu. – Mówił to, spoglądając w moją stronę, jakby naprawdę chciał spędzić ten wieczór z rodzicami. Wiedziałam, że powinniśmy się pospieszyć z tym projektem, bo im dłużej zwlekaliśmy, tym trudniej będzie nam zacząć, a każde z nas miało swoje własne plany.


    – Możemy zacząć trochę później – powiedziałam, zauważając zawiedzioną minę jego mamy, która wywołała we mnie wyrzuty sumienia. – Po prostu pojadę do akademika i poczekam, aż będziesz miał wolną chwilę i wtedy się zgadamy – stwierdziłam.


    – Kochanie, nie możesz nas tak zostawić. – Jego mama wzięła mnie pod ramię i zaczęła ciągnąć w stronę wyjścia. Conor był niezwykle rozbawiony, a w mojej głowie ciągle krążyła jedna myśl: w co ja się tak faktycznie wpakowałam?

 

    Conor

 

    – Ciekawa dziewczyna. – Tata przystanął obok mnie i oboje patrzyliśmy, jak mama znika razem z Alyssą za drzwiami.


    Trajkotała przy tym jak najęta, nie dając jej dojść do słowa, ale wiedziałem, że jest niezwykle ciekawa, ponieważ nigdy nie widziała mnie w towarzystwie żadnej dziewczyny. Starałem się nie obnosić przy niej ze swoimi przygodami, bo mogłaby pomyśleć, że któraś z nich była dla mnie ważna, a tak naprawdę nawet nie pamiętałem ich imion.


    – Nawet nie wiesz jak – wypaliłem, zanim zdążyłem ugryźć się w język.


    Zrobiłem błąd i zauważyłem to w uśmiechu taty. Coś mi się zdawało, że to będzie ciężki dzień nie tylko dla mnie, ale i dla każdego z nas. Rodzice nie dadzą nam spokoju, dopóki nie dostaną odpowiedzi, co nas łączy. Byli w tym dobrzy, więc to kwestia czasu, aż dowiedzą się wszystkiego o Alyssie.


    Była to moja wina, ponieważ to, w jaki sposób z nią rozmawiałem, w jaki sposób jej dotykałem i jak na nią patrzyłem, dało mi do myślenia. Sam się zastanawiałem, jak doszło do tego, że nie mogłem oderwać od niej wzroku, tak bardzo w nią wpatrzony.


    Poprawiłem krawat, rozluźniając go do tego stopnia, że wisiał nierówno, ale nie przejmowałem się tym zbytnio. Byłem po pracy, więc tata nie mógł mi suszyć o to głowy. Wychodził z założenia, że zawsze trzeba być dobrze ubranym, bez ani jednego zagniecenia czy zabrudzenia. Trochę było to irytujące, ale po czasie dało się przyzwyczaić.


    Wyszliśmy z siedziby firmy i zauważyliśmy, jak mama znika z Alyssą za rogiem budynku, gdzie mieściła się włoska knajpka, którą bardzo często odwiedzaliśmy. Zdarzało się, że nawet codziennie. Nie zajęło nam dużo czasu, zanim skierowaliśmy się do stolika, przy którym siedziały i plotkowały w najlepsze. Uśmiech na twarzy Alyssy był dla mnie czymś, co sprawiało mi przyjemność, i nawet to, że nie kryłem się z tym, jak na nią patrzyłem, nie uciskało mnie w piersi. Nie przypuszczałbym, że mógłbym tak bardzo zaprzyjaźnić się z jakąkolwiek dziewczyną, ale przy niej wydawało się to niezwykle łatwe.


    – Naprawdę tak zrobiłyście?! – Mama śmiała się, jakby Alyssa powiedziała coś naprawdę śmiesznego, i mogłem się domyślić, co to było.


    – Nawet nie wie, pani, jak mi było go szkoda – odpowiedziała jej ze skruszoną miną.


    – Kochanie, nie uwierzysz! – Mama zwróciła się w kierunku taty, kiedy zajęliśmy wolne miejsca przy stoliku. – Daniel wpadł na pomysł, aby zrobić kawał Alyssie, ale nie przewidział, że ona się na nim zemści i dosypie mu do czekolady papryczki chili. Oczywiście nie wiedziała, że nasz syn nie brał w tym udziału, i jemu także się oberwało – śmiała się, opowiadając mu skróconą wersję tej jakże ciekawej historii.


    Na początku byłem wściekły, dlatego nie chciałem się do niej odzywać w samochodzie. Potem, chcąc jej zrobić na złość, napisałem tę wiadomość, wiedząc, że cały dzień miała zajęcia i nie posiada samochodu, a dostanie się do firmy w tych godzinach graniczyło z cudem. Jednak kiedy mi tak wygarnęła, i to przy rodzicach, dotarło do mnie, jak szczeniackie to było.


    – Może coś zamówimy? – zmieniłem temat, zabierając kartę ze stołu i chcąc tym samym uniknąć dalszej rozmowy. A sądząc po minach rodziców, chcieliby usłyszeć jeszcze więcej.


    – Jest trochę jak nieśmiałe dziecko – wyszeptała moja mama, patrząc na mnie z uśmiechem.


    – Możemy w końcu coś zjeść? – zapytałem.

 

    ***

 

    W ciągu pół godziny po złożeniu zamówienia i kiedy talerze pojawiły się na stole przed nami, Alyssa dowiedziała się o mnie tylu rzeczy, że sam większości z nich nawet nie pamiętałem. Mama była w swoim żywiole i nie mogła przestać opowiadać, jakim to byłem grzecznym i nieśmiałym dzieckiem chcącym bawić się tylko lalkami. Nigdy w całym swoim życiu nie czułem się tak zażenowany, jak właśnie w tamtej chwili, gdy zawzięcie opowiadała, jak wydzierałem się na cały sklep, dopóki nie kupiła mi tej jednej zabawki. A konkretnie lalki Barbie.


    Nie chcąc uczestniczyć w rozmowie, wpychałem w siebie spaghetti, które w tej chwili wydawało mi się najbardziej interesujące. Na szczęście, kiedy zaczęliśmy jeść, moja mama się uspokoiła, ale wiedziałem, że to kwestia czasu, aż w końcu zacznie wypytywać Alyssę o jej dzieciństwo.


    – Boże, jakie to dobre. – Dziewczyna zachwycała się swoim tagliatelle z kurczakiem, oprószonym żółtym serem, a ja musiałem przyznać, że podobał mi się ten widok. A nawet cała ta sytuacja.


    Ja, ona i moi rodzice na obiedzie. Nie wiedziałem dlaczego, ale ta dziwnie przyjemna atmosfera sprawiła, że chciałbym to powtórzyć.



    Przy niej czułem się zupełnie inaczej niż przy dziewczynach na jedną noc. Z nią chciałbym spędzać czas, śmiać się, żartować, a co najważniejsze, chciałbym ją wziąć w swoje ramiona, tak jak wtedy na lodowisku. Czuć ciepło jej ciała obok mojego i widzieć jej uśmiech, kiedy uczyła się nowych rzeczy takich jak jazda na łyżwach.


    Lubiłem na nią patrzeć. Lubiłem, jak jej twarz się rozjaśniała, gdy uśmiech pojawiał się na niej, sięgając oczu. Jak jej włosy okalały jej okrągłą twarz, jak przeczesywała je rękami, gdy była zdenerwowana. I jak podrygiwała nogą, kiedy coś ją tak bardzo zaabsorbowało, że zapominała o całym świecie. A co najważniejsze, lubiłem te jej drobne gesty, gdy pytała mnie o moje samopoczucie i czy wszystko u mnie w porządku. Było to dla mnie coś zupełnie nowego, ale na swój sposób bardzo miłego.


    – Przepraszam, muszę pójść na chwilę do toalety. – Alyssa podniosła się z uśmiechem i zniknęła nam z oczu.


    – Ja też przepraszam, ale wiecie, jak to jest. Dziewczyny chodzą do łazienki parami. – Mama wstała, pocałowała tatę w policzek, a do mnie mrugnęła przekornie, zanim zniknęła tuż za Alyssą.


    – To naprawdę ciekawa dziewczyna. Trochę podobna do twojej mamy – stwierdził beztrosko tata, popijając kawę.


    – Nawet nie wiesz, jak bardzo nie można się przy niej nudzić. – Pokręciłem głową rozbawiony.


    Alyssa


    Chociaż bardzo nie chciałam opuszczać towarzystwa, musiałam udać się do toalety. Jego rodzice byli niesamowicie mili i przyjacielscy, wiedziałam jednak, że na dłuższą metę nie mogliśmy się tak spotykać, ponieważ mogliby sobie wyobrazić zbyt wiele, a pomiędzy mną i Conorem była tylko przyjaźń.


    Spuściłam wodę w toalecie, wyszłam i zatrzymałam się przy umywalce, gdzie zaczęłam myć dłonie. Byłam zamyślona i nawet nie zauważyłam, że tuż obok pojawiła się mama Conora. Uśmiechnęłam się do niej w lustrze i wyciągnęłam kilka papierowych ręczników, którymi zaczęłam osuszać ręce, ale oczywiście musiałam niefortunnie zaczepić nimi o sprzączkę zegarka. Westchnęłam, wiedząc, że wybranie resztek potarganego papieru nie będzie takie łatwe, a gdy spróbowałam, jeszcze pogorszyłam sytuację.


    – Daj, pomogę. – Kobieta od razu zaczęła mi pomagać i zanim zdążyłam zareagować, rozpięła zegarek. Czułam, jakby czas zaczął zwalniać, a w jej oczach pojawiło się współczucie, kiedy zauważyła bliznę na moim nadgarstku.


    Opuściłam wzrok, bo nie mogłam wytrzymać jej spojrzenia. Poczucie wstydu zaczęło palić mnie od środka. Kobieta bez słowa zapięła mi zegarek, ale nie puściła mojej ręki. Kompletnie mnie zaskakując, wzięła mnie w ramiona i mocno przytuliła, a ja byłam tylko w stanie wdychać jej kwiatowy zapach perfum pomieszany z nutą męskich, zapewne należących do jej męża.


    – Czy Conor wie? – zapytała, nadal mnie do siebie tuląc. Przez chwilę miałam wrażenie, że się przesłyszałam, ale kiedy po raz kolejny usłyszałam pociągnięcie nosem, dotarło do mnie, że kobieta zaczęła płakać.


    – Wszystko w porządku? – zapytałam, poklepując ją po plecach.


    – Nie wie, prawda? – Odsunęła się i ujęła w ręce moją twarz. Czekała cierpliwie na moją odpowiedź, a ja wiedziałam, że nie mogłam jej w tej kwestii okłamać.


    – Nie – wyszeptałam, bo tylko na tyle było mnie stać.


    Nie rozpowiadałam na prawo i lewo na temat tego, co mnie spotkało, tym bardziej że nie potrafiłam się otworzyć przed innymi. Nie chciałam, aby mnie oceniali. Nie chciałam, aby patrzyli na mnie ze współczuciem.


    Tak bardzo starałam się ukrywać prawdę, że czasami miałam wrażenie, jakby całe moje życie było zmyślone. Czy było mi ciężko ukrywać tak wielki sekret? Oczywiście że tak, bo pomimo tego, że nie chciałam spotkać w swoim życiu osób godnych zaufania, pojawiły się one zupełnie nieoczekiwanie i kiedy mogłam spędzać czas z całą paczką, nie potrafiłam sobie wyobrazić, że mogłoby ich nie być.


    – Gdy tylko cię zobaczyłam, wiedziałam, że jesteś wyjątkowa. – Pociągnęła nosem. – Wiem też, że nikt nie robi czegoś takiego dla zabawy tylko dlatego, że jest na granicy. Nie wiem, co to sprawiło, ale mój syn nie będzie cię oceniał. Możesz mu o wszystkim powiedzieć – zapewniła mnie.


    – Nie jestem jeszcze gotowa. – Pokręciłam głową. – Nie wiem, czy kiedykolwiek będę.


    – Widzę, jak na ciebie patrzy. Zależy mu na tobie. Może jeszcze tego nie wie, ale z czasem to zrozumie. – Rozmawiała ze mną tak szczerze, że momentami zastanawiałam się, czy to nie sen. Przeszła nad tym, co zobaczyła, jakby to nie miało dla niej zupełnie znaczenia, jakby po prostu o tym zapomniała. – Wracajmy, bo mój William zaraz tu wpadnie zdenerwowany.


    – Mąż bardzo panią kocha, a to widać. – Nie mogłam się oprzeć, aby tego nie powiedzieć. Wydawali się taką idealną parą. – Po tym, jak panią przytula, jak się do pani odzywa i jak na panią patrzy.


    – Czasami się zastanawiam, co on we mnie widział. – Wzięła mnie pod ramię i ruszyłyśmy w drogę powrotną do stolika. – Byliśmy tacy młodzi, jak się poznaliśmy, a potem pojawił się Conor. Przetrwaliśmy wiele trudnych chwil, ale zawsze mieliśmy siebie i to nam wystarczało – opowiadała, jakby wracała do tamtych chwil i przypominała sobie wszystko od nowa.


    – Skąd pani wiedziała, że to ten jedyny? – Zastanawiałam się nad tym czysto teoretycznie, skąd ludzie mieli tę pewność.


    Nigdy tak naprawdę nie byłam w kimś zakochana bez końca, więc nie wiedziałam, jak to było. Ale nie oznaczało to, że kiedyś nie chciałabym poznać tak oddanej osoby, jaką ona miała przy sobie. Wielu ludzi mówiło sobie, że się kochało, a potem przychodziło rozczarowanie i rozpad związku. Trudno stwierdzić, jak silne było to uczucie i jak sprawić, aby nigdy ono nie zgasło.



    – Przekonałam się o jego uczuciach, jak tylko się dowiedziałam, że jestem w ciąży. Jego rodzice nie za bardzo mnie lubili, ale i tak zabrał mnie do swojego domu i oświadczył im, że jeśli mnie nie zaakceptują, to on po raz ostatni się z nimi widzi, bo nie zostawi miłości swojego życia. – W jej postawie oraz w słowach wyczułam silną nostalgię, która mi się udzieliła.


    – I co na to jego rodzice? – Nie mogłam się doczekać końca tej historii.


    – Nie widzieliśmy się z nimi po tym wydarzeniu. – Posmutniała w momencie. – Minęło ponad dwadzieścia lat, a oni ani razu nie próbowali się z nami skontaktować.


    – Przykro mi – powiedziałam współczująco.


    – Niepotrzebnie. Zobacz, jakich mam mężczyzn w swoim życiu. – Pokazała głową w stronę swojego męża i siedzącego obok Conora. – I niczego więcej nie potrzebowałam. Sama zobaczysz, jak to jest, kiedy się zakochasz.


    Nic już nie powiedziałam, tylko wróciłam z nią do stolika. Chciałam się zrewanżować za zaproszenie i zapłacić za wszystkich, ale pan William nie pozwolił mi na to, twierdząc, że to oni mnie zaprosili i oni stawiają. Oczywiście nie omieszkali też wspomnieć o obiedzie w przyszły piątek, na którym bardzo chcieliby mnie zobaczyć, więc z chęcią na to przystałam. Sama nie wiedziałam dlaczego, ale po prostu ich towarzystwo sprawiało mi niesamowitą radość.


    Pani Leila jeszcze mrugnęła do mnie okiem, gdy żegnaliśmy się pod restauracją. Wiedziałam, że mój sekret był u niej bezpieczny. Na razie, bo kiedyś i tak prawda ujrzy światło dzienne, a wtedy moi przyjaciele dowiedzą się o tym od kogoś obcego. Tymczasem cieszyłam się tym, co miałam – przyjaciółmi, którzy potrafili mnie rozśmieszyć i pomagali, kiedy tego potrzebowałam.

 

    ***

 

    Conor zlitował się nade mną i zaproponował, że mnie odwiezie, na co z wielką ochotą się zgodziłam. Naprawdę nie miałam cierpliwości do wszelkich pojazdów transportu publicznego, tym bardziej że nie potrafiłam rozeznać się w rozkładzie jazdy. Rzadko miałam okazję nimi jeździć, więc nawet nie potrzebowałam się tego uczyć, ale teraz naprawdę tego żałowałam.


    – Umówmy się może na jutro – zaproponował Conor. – Popracujemy nad zaliczeniem, a weekend nadaje się do tego idealnie. Nie mamy żadnych zajęć, ja nie mam treningów, więc jestem wolny. A ty? – Zaparkował pod akademikiem i odwrócił się w moją stronę, czekając na odpowiedź.


    – Jak dla mnie może być – zgodziłam się, bo nawet nie miałam planów. – W przyszły weekend jadę do rodziców, więc nie będę miała za bardzo czasu.


    – Ok, to widzimy się jutro.


    – To do jutra – pożegnałam się z nim i wysiadłam z samochodu. Tak jak ostatnio poczekał, aż wejdę do środka, i dopiero wtedy odjechał.


    Rzuciłam na łóżko torbę i spojrzałam na drugą stronę pokoju. W dalszym ciągu nikt się nie wprowadził, ale nic w tym dziwnego, bo semestr już się zaczął, co nie zmieniało faktu, że było mi trochę dziwnie samej. Przebywanie w towarzystwie moich nowych przyjaciół sprawiło, że zaczęłam wychodzić do ludzi.


    Zastanawiałam się czasami, co się stało z moją byłą współlokatorką. Nie widziałam jej na zajęciach, a jak zaczęłam wypytywać o nią inne dziewczyny, nic o niej nie wiedziały. Może skoro zerwała z tym całym Lennoxem, to postanowiła zmienić uczelnię. Miałam taką nadzieję, bo związek z nim nie miałby przyszłości. I prędzej czy później mogłoby się to skończyć tragedią.


    Kiedy szykowałam się do snu, zaczęłam się zastanawiać, jak bardzo będę mogła być szczera, aby odpowiedzieć na pytania, które przesłał nam profesor. Conor może nie będzie mnie oceniał, ale to i tak było niezwykle trudne, tym bardziej że zaczął znaczyć dla mnie o wiele więcej niż na początku. Wdarł się do mojego życia, nawet zbytnio się nie starając, i sprawił, że każdy dzień był niesamowicie ciekawy i zaskakujący.


    Przekręciłam się z jednej strony łóżka na drugą, wpatrując się w okno, za którym jaśniał wielki i okrągły księżyc. Zmęczona całą sytuacją nawet się nie zorientowałam, kiedy jego blask ukołysał mnie do snu, a każda rozterka jakby wyparowała.

  


  
    


    Rozdział 12


    Istnieją dwa błędy, które można popełnić na drodze do prawdy: nie iść do końca i nie zacząć.


    Budda


    Alyssa


    – Nie rób sobie żartów, tylko odpowiadaj na poważnie. Jaki był twój najszczęśliwszy dzień w ciągu ostatnich pięciu lat? – zadałam mu to pytanie po raz kolejny, bo Conor robił sobie ze mnie jaja i wymyślał jakieś niestworzone rzeczy.


    Przyszedł do mnie godzinę temu z pudełkiem sushi i kilkoma puszkami coli. Nie mogłam odmówić temu cudownemu życiodajnemu napojowi, więc go wpuściłam, ale za sushi podziękowałam. Nie mogłam się przemóc i zjeść surowej ryby. Conor nie miał z tym problemu i wepchał w siebie zawartość całego pudełka, wcześniej dzwoniąc po pizzę dla mnie. Gdybym była bardziej stanowcza, pewnie by się ugiął i nie dzwonił, ale byłam głodna i poddałam się po pierwszej próbie.


    Kiedy ja jadłam, zadawałam mu pytania i zapisywałam je na kartce. To znaczy starałam się, bo byliśmy przy pierwszym pytaniu i nie udało mi się przejść dalej, a to wszystko dlatego, że się wygłupiał i unikał odpowiedzi.


    – Dobra, to teraz na poważnie. – Myślał przez dłuższy czas, jak mi na to odpowiedzieć. – Chyba tydzień temu, jak tata powiedział mi, że jeśli nie będę chciał przejąć po nim firmy, a będę wolał wybrać karierę sportową, to on będzie mnie wspierał w moim wyborze.


    Leżał z głową na poduszce i uśmiechał się na to wspomnienie. Zanotowałam sobie, że były to dla niego miłe wspomnienia, w których idealizował swoich rodziców. Własne przemyślenia były także elementem zaliczenia przedmiotu, więc chciałam zebrać jak najwięcej informacji.


    – A twój najszczęśliwszy dzień? – Podparł się na łokciu i zaczął mnie obserwować. Spięłam się na tę nieoczekiwaną zmianę tematu, ale i tak zaczęłam myśleć, jaki to mógłby być dzień.


    Ostatnie trzy lata to niekończące się pasmo bólu i cierpienia. Nie pamiętałam, kiedy miałam jakiś szczęśliwy dzień, a nawet jeśli, to ciężko było mi sobie taki przypomnieć. Codziennie musiałam się mierzyć z hejtem ze strony jednej z dziewczyn. To ona zniszczyła mi życie i chociaż mój terapeuta chciał, abym jej wybaczyła, nie mogłam się do tego zmusić. Rany były na to zbyt świeże.


    Momentalnie zaświtała mi w głowie pewna myśl. Wiedziałam już, jaki dzień określiłabym mianem najszczęśliwszego.


    – Łyżwy z wami. – Pokiwałam głową, wiedząc, że to dobra odpowiedź. – To było dla mnie z jednej strony zaskakujące doświadczenie, a z drugiej orzeźwiające. Nie pamiętam, kiedy robiłam coś z taką przyjemnością.


    Pomimo tego, że miałam niesamowicie radosne i beztroskie dzieciństwo, ani jedno z tych wspomnień nie było tak intensywne jak właśnie to. Nie mogłam tego zrozumieć, ponieważ te najbardziej bezcenne powinny dotyczyć najbliższej rodziny, a jednak na pierwszy plan wychodziło to, w którym spędzałam czas z Conorem. Chyba nigdy nie czułam tak bardzo pomieszanych emocji jak w tej chwili.


    – Naprawdę? – Podniósł się zdziwiony.


    – No tak – stwierdziłam i poczułam się troszeczkę osaczona przez to jego czujne spojrzenie.


    


    – Dziewczyno, to jak ty żyłaś?


    Jak żyłam? Nijak. Wegetowałam z dnia na dzień, modląc się o to, żebym miała siłę wstać rano. Wraz z biegiem czasu ta siła malała, aż przyszedł taki moment, że nie mogłam. To, czego się dopuściłam, spowodowało, że zupełnie inaczej patrzyłam na świat. Dotarło do mnie, że odbierając sobie życie, sprawiłam, że odebrałam sobie własną przyszłość.


    Tamto wydarzenie ukształtowało całą moją dotychczasową ścieżkę kariery i dążyłam do niej niezwykle zdeterminowana. Może po drodze zapomniałam, że warto ponownie zaufać ludziom, bo nie wszyscy są tacy jak ta jedna osoba, która była dla mnie kimś ważnym, a w jednej chwili stała się katem. Nie było mi łatwo, aby dopuścić kogoś do siebie, teraz jednak nie wyobrażałam sobie, że mogłoby nie być przy mnie Conora, Avy, Rosy, Sary, Matta, Ethana, Daniela, Stevena, mojego brata, a także tych wszystkich osób, które były dla mnie ważne.


    – Alyssa, wszystko w porządku?


    Nawet nie zauważyłam, kiedy jego twarz pojawiła się przede mną. Siedziałam oparta o ścianę na swoim łóżku, a on do tej pory znajdował się po przeciwnej stronie pokoju. Teraz był tak blisko, że musiałam zamrugać kilka razy, aby się upewnić, czy mi się to nie przywidziało.


    – Co? – zapytałam lekko zamyślona.


    – Mówiłem do ciebie, ale najwyraźniej myślami byłaś daleko stąd. – Przyglądał mi się.


    – Przepraszam. – Miętoliłam między palcami bransoletkę. Zawsze tak robiłam, gdy się denerwowałam i jak ktoś zadawał mi niewygodne pytania.


    – Nie przepraszaj. To ja tak wypaliłem jak kretyn, ale nie spodziewałem się, że wybierzesz akurat to wspomnienie.


    – Nic się nie stało.


    To, co następnie zrobił, było tak nieoczekiwane… Po prostu mogłam tylko siedzieć i doświadczać czegoś cudownego. Przyłożył rękę do mojej twarzy, a następnie pogładził policzek, na co przymknęłam powieki na tę niesamowitą lekkość. To było tak miłe, że bezwiednie przycisnęłam się do jego ręki. Kciukiem przejechał przez moje wargi, czym wytrącił mnie z równowagi i od razu musiałam unieść powieki, aby spojrzeć w jego brązowe oczy przypominające mi płynną czekoladę.


    – Co też kłębi się w twojej głowie? – Nie odrywał wzroku od moich ust. Rozchyliłam je delikatnie, co jeszcze bardziej go zachęciło, aby zrobić kolejny krok.


    Pochylając się nade mną, złączył nasze usta w szybkim pocałunku. Ta chwila szybko minęła, ale zdążyłam poczuć miękkość jego warg i to, jak były ciepłe i zarazem delikatne. Patrzył na moją reakcję, a kiedy nie zaprotestowałam, zrobił to po raz kolejny, sprawiając, że z moich ust wydobywał się jęk przyjemności.


    To mój pierwszy pocałunek od bardzo dawna, więc poczułam go całą sobą. Moje ręce od razu poddały się mojemu ciału i znalazły się na jego barkach. Wiedziałam, że się przemieszczamy, a po chwili moje plecy uderzyły o miękki materac. Leżał na mnie, dotykając mojej twarzy, ramion, szyi.


    Nie przypuszczałam, że pocałunki z Conorem mogą sprawić mi taką niesamowitą przyjemność. Zatracałam się w nich bez końca.


    – Co to było? – zapytałam, nie mogąc uwierzyć, że do czegoś takiego pomiędzy nami doszło.


    Odsunęliśmy się od siebie. Czułam, jak moja skóra była rozpalona, policzki płonęły żywym ogniem, a usta były lekko opuchnięte. Conor opierał się na przedramionach, nie spuszczając ze mnie wzroku, jednak po chwili jego oczy wróciły do poprzedniego wyglądu, w którym straciły swój blask, a on szybko zerwał się ze mnie, jakby gonił go sam diabeł.


    – Przepraszam – powiedział zupełnie niespodziewanie i pomógł mi się podnieść. – Nie powinienem się tak zachować.


    To było jak kubeł zimnej wody, który ktoś wylał na moją twarz, a także na całe ciało. W jednej chwili czułam się jak najszczęśliwsza dziewczyna, całująca się z chłopakiem, który jej się podobał, a w następnej jakby ktoś odebrał mi gwiazdkę z nieba. Przez chwilę sprawił, że uwierzyłam w to, jak to było czuć się bezpiecznie w czyichś ramionach, a on tak po prostu mi to zabrał.


    Nie mogłam pozwolić, aby odebrał mi moją godność, dlatego nie pokażę mu, że jego działania w jakiś sposób mnie zraniły.


    – Nic się nie stało. Po prostu nas poniosło. – Starałam się, żeby mój głos nie wyrażał tego, jak bardzo mnie zranił. Najwyraźniej dałam z siebie wszystko, bo zauważyłam, jak odetchnął z ulgą i usiadł tuż obok mnie.


    – To na czym skończyliśmy? – zapytał, biorąc do ręki notes, jakby ta sytuacja w ogóle się nie wydarzyła.


    Nawet nie wiedziałam, jak to się nam udało, ale zabraliśmy się do pracy, nad którą spędziliśmy ponad dwie godziny. Tak bardzo chciałam zaliczyć ten przedmiot, że zupełnie zapomniałam o swoich rozterkach i w pełni skupiłam się nad naszym projektem. Im dalej z pytaniami zabrnęliśmy, tym trudniej się nam na nie odpowiadało, zwłaszcza że w większości z nich mijałam się z prawdą.


    Kiedy Conor w końcu się pożegnał i wyszedł, wszystkie emocje wróciły. Zachowywał się, jakby to, co się wydarzyło, w ogóle nie miało miejsca. Było mi z tego powodu bardzo przykro, bo najwyraźniej dla niego byłam kolejną laską do zaliczenia. Nie rozumiałam tylko, dlaczego przerwał, skoro dobrze zdawał sobie sprawę ze swojej reputacji, a także z tego, że ja o niej wiedziałam.


    Postanowiłam sobie, że nie pozwolę mu na kolejny pocałunek, nieważne jak bardzo bym tego pragnęła. Musiałam być silna, ale nie takie rzeczy przetrwałam, więc wiedziałam, że dam radę.


    Poradzę sobie z nim.


    ***


    Wchodząc rano na zajęcia, nie spodziewałam się zderzenia z czołgiem. Obok Conora na moim miejscu siedziała jakaś blondyna, z którą obściskiwał się w najlepsze. Nie widząc dla siebie miejsca, skorzystałam z tego, że Steven do mnie pomachał, dlatego ruszyłam w jego kierunku. Na szczęście siedział z brzegu, więc szybko się przesunął i mogłam zająć miejsce obok niego.


    Zabolało. Nawet nie pomyślałam, że mogłam się tak czuć. To był tylko jeden pocałunek, ale znaczył dla mnie o wiele więcej, niż początkowo mi się wydawało.


    Zauważyłam, jak Ava posłała w stronę Conora zabójcze spojrzenie, ale nic sobie z tego nie robił, tylko w najlepsze uśmiechał się do siedzącej przy nim dziewczyny. Nie dało się nie zauważyć, że była przepiękna. Nie taka jak pozostałe, które malowały się do przesady i eksponowały swoje ciało. Nie. Ona była ich zupełnym przeciwieństwem, więc tym bardziej czułam się przytłoczona ich widokiem razem.


    – Cześć, słońce. – Steven przytulił mnie do swojego boku, patrząc na tył głowy Conora.


    – Cześć – odpowiedziałam.


    – Jak leci?


    – Dobrze, a u ciebie?


    – Wiesz, czasami lepiej, czasami gorzej, ale dzisiaj jest najlepszy dzień, bo pozbyłem się beznadziejnej laski ze swojego łóżka, a zyskałem taki skarb. – Mrugnął do mnie.


    Blond dziewczyna drgnęła po jego słowach. Oho, chyba ktoś tu się wścieknie. Nie chcąc być w środku ognia, odsunęłam się delikatnie od niego, gdy dotarło do mnie, kto jeszcze tego ranka był w jego pokoju. Siedząca przede mną dziewczyna, która w jakiś dziwny sposób znalazła się teraz w ramionach Conora.


    Czekałam na początek akcji i nawet nie potrwało to długo, kiedy dziewczyna podniosła się z rękami zaciśniętymi w pięści i mordem w oczach.


    – Coś ty powiedział!?


    – To, co słyszałaś. – Popatrzył na nią beznamiętnie. – Nie wiedziałem tylko, że jesteś łatwa, żeby opuścić moje łóżko poprzedniego wieczoru i znaleźć się u kogoś innego. – Rozsiadł się, jakby był pewny siebie, ale trochę się o niego bałam. Wiedziałam, że jeśli dziewczyna była wściekła, mogła być zdolna dosłownie do wszystkiego, a stojąca przed nami blondynka najwyraźniej ledwo się hamowała na tym, aby się na niego nie rzucić.


    W jednej chwili wróciło do mnie to, co powiedział Steven.


    Conor wyszedł ode mnie wieczorem i w ciągu zaledwie chwili znalazł sobie inną dziewczynę. Najwidoczniej to ja sobie coś ubzdurałam, a dla niego to nic nie znaczyło. Poczułam szum w uszach, lecz pomimo tego w dalszym ciągu uczestniczyłam w rozmowie pomiędzy moim przyjacielem a blondynką.


    – Nie jestem łatwa! – pisnęła tak głośno, że aż zmrużyłam oczy. Najwidoczniej jej wygląd nie współgrał z jej głosem, który przyprawiał o ból głowy.


    – Serio? – parsknął śmiechem. – Więc wytłumacz mi, w jaki sposób znalazłaś się w łóżku kogoś, kogo dobrze znam? – zapytał.


    – Conor, może byś mnie obronił? – Dziewczyna najwidoczniej nie wiedziała, jak odpowiedzieć na to pytanie, więc od razu zwróciła się do niego, szturchając go lekko w ramię. Czekałam z zapartym tchem, jak zareaguje, jednak jego kolejne słowa sprawiły, że poczułam, jak ogromny ciężar przyciska mi pierś.


    – Stary, odpuść. – Odwrócił się w naszym kierunku i jeśli przez chwilę się wahał, coś zmieniło się w jego oczach. Skupił się w pełni na Stevenie. – To moja dziewczyna, więc okaż jej więcej szacunku.


    Dziewczyna? Nie spodziewałam się tego po nim. Poczułam pieczenie w piersi, przez co przyłożyłam do tego miejsca dłoń, jakby to miało w czymś pomóc. Nie uszło to uwadze Matta, który patrzył na mnie lekko zaniepokojony. Uśmiechnęłam się do niego z wielkim trudem, ale i tak poczułam piekące łzy pod oczami. Nie chcąc robić z siebie pośmiewiska, szybko się odwróciłam i wytarłam lekko wilgotne powieki. Na szczęście pojawienie się wykładowcy pomogło mi się opanować, a także uniknąć dalszych rozmów.


    


    Nie minęła nawet minuta, gdy otrzymałam wiadomość na telefon.


    Matt: To kretyn i nie ma najmniejszego pojęcia, jak wielki skarb ma obok siebie.


    Matt: Tutaj Ava, Matt ma rację. Conor to kretyn, ale nie pokazuj mu, jak bardzo cię zranił. Nie daj mu tej satysfakcji.


    Ja: Dzięki, że jesteście.


    Poznałam ich zaledwie kilka tygodni temu, a czułam się, jakby byli moimi przyjaciółmi od zawsze.


    Ja: Nie chcę, żebyście się na niego gniewali. To wasz przyjaciel.


    Matt: Też jesteś naszą przyjaciółką i od razu zauważyliśmy, jak na siebie patrzyliście. Zwłaszcza na łyżwach, więc nie rozumiem, co się wydarzyło, że odwalił takie coś. Nic nikomu nie powiedział, więc i dla nas jest to szok.


    Ja: Proszę, nic nie róbcie.


    Matt: Issa!!!


    Ja: Proszę.


    Matt: Dobra, ale jak przez niego znowu będziesz płakać, to dostanie ode mnie w ryj i nieważne, że jest moim przyjacielem.


    Byłam mu wdzięczna, że chciał to dla mnie zrobić, ale i tak czułabym się z tym źle. A poza tym musiałam w końcu bronić się sama, bo nie zawsze ktoś przy mnie będzie.


    Zajęcia przeleciały mi bardzo szybko i kiedy Rosa zaproponowała wspólny wypad do kina, już miałam odpowiedzieć, że z chęcią się wybiorę, lecz dziewczyna Conora także postanowiła do nas dołączyć, więc zrezygnowałam. Chcąc tego czy nie, dowiedziałam się o niej kilku rzeczy, ale najważniejsze było to, że miała na imię Charlotte i studiowała rachunkowość.


    Steven jakby zdając sobie sprawę z mojego humoru, zaproponował, abyśmy wspólnie spędzili ze sobą wieczór. Bardzo mi to pasowało, bo nie musiałabym ciągle mieć przed oczami widoku całującego się Conora ze swoją dziewczyną.

  


  
    

 

    Rozdział 13

 

    Gdy jesteśmy zazdrośni, przekonujemy się, że kochamy, tak jak przekonujemy się, że żyjemy, kiedy nas coś boli.


    S.G. Colette


    Alyssa

 

    – Zauroczyłaś się nim, prawda?


    Pytanie Stevena tak wytrąciło mnie z równowagi, że upuściłam miskę z popcornem. W ostatniej chwili udało mu się ją złapać, czym uratował sytuację. Nie spodziewałam się po nim takiej zagrywki, ale dobrze wiedział, z jakiego powodu musiałam zareagować w tak czy inny sposób, kiedy Conor przedstawił swoją nową dziewczynę.


    Czy się nim zauroczyłam? Stanowczo tak. Czy go kocham? To za dużo powiedziane. Lubiłam go, ale na pewno nie kochałam, dlatego wiedziałam, że zauroczenie szybko minie, a ja o nim zapomnę. Sprawę ułatwiał fakt, że to jego ostatni rok na uczelni, więc nie będę go dłużej widywać.


    – Nie wiem, o czym mówisz. – Udawałam głupią, bo tylko to przychodziło mi do głowy. Poprawiłam się na miejscu i odebrałam mu miskę, wpychając sobie do ust garść popcornu. Kiedy wyciągnął dłoń, żeby wziąć trochę, od razu uderzyłam go dłonią po palcach.


    – Za co?



    – Za to głupie gadanie.


    – To nie głupie gadanie, tylko szczera prawda.


    – Nieprawda.


    – Prawda, mała, ale nie chcesz tego przyznać. Ale niech ci będzie, przepraszam, że tak głupio palnąłem, a teraz oddawaj miskę i wybieraj film. – Podał mi pilota, kończąc tym sposobem temat.


    Patrząc na ekran, zastanawiałam się, co by tu ciekawego obejrzeć. Wybór był przeogromny, dlatego zawęziłam pole wyszukiwania do dwóch kategorii i to takich, które Steven z ledwością tolerował.


    – Komedia czy romans? – rzuciłam bardziej do siebie niż do niego.


    – Komedia – powiedział szybko.


    – Romans – stwierdziłam, śmiejąc się perfidnie. Wiedziałam, że nie znosił ich całym sercem, ale dzisiaj miałam ogromną chęć zobaczyć prawdziwą miłość. Chociaż raz. I postękać nad sobą i swoim marnym losem.


    – Tylko dlatego że cierpisz, tym razem się zgodzę. – Pokręciłam oczami na jego słowa.


    Nie byłam jakoś wielce umierająca z miłości, ale i tak zobaczenie go z inną dziewczyną wywoływało w mojej głowie pewne zawirowania. Kiedy już myślałam, że go rozgryzłam, on robił właśnie coś takiego, czym wytrącał mnie z równowagi, i już nie potrafiłam stwierdzić, czy to, jaki był przy mnie, było prawdziwe.


    Przez wiele lat mojego życia poznałam wielu chłopaków, wiele ich zagrywek, wiele tekstów i dziwnych zachowań. Przy nim wydawało się to niczym. Może wyobrażałam sobie zbyt wiele w tej relacji, ale na początku naprawdę sądziłam, że to tylko przyjaźń. Jednak im więcej czasu mijało, tym bardziej utwierdzałam się w tym, że mógłby stać się dla mnie kimś ważnym. Oczywiście nigdy nie powiedziałam tego na głos, tylko tak sobie wyobrażając w głowie, ale może właśnie te myśli tam powinny pozostać.


    – Dziękuję. – Posłałam mu szeroki uśmiech i puściłam „Zostań, jeśli kochasz”. Nie oglądałam tego jeszcze, ale słyszałam o nim bardzo dobre opinie, więc coś musiało w tym być.


    Steven podniósł się z miejsca, zanim ekran rozjaśnił się pierwszą sceną.


    – Dokąd idziesz? – zapytałam, odwracając się do niego.


    – Po chusteczki, bo będziesz płakać, a mam za fajną koszulkę – wyburczał.


    Spojrzałam jeszcze raz na ekran, ale naprawdę nie sądziłam, że mogłabym na tym filmie płakać. Choć był to romans, to nie znaczy, że rozkleję się jak większość kobiet. Przez zgaszone światło ledwo go widziałam, jednak po chwili zajął miejsce obok mnie i podał mi wielką paczkę chusteczek. Przyglądałam się temu z wysoko podniesionymi brwiami, ale przyjęłam ją, wiedząc, że będzie tak na mnie patrzył, dopóki jej nie wezmę.


    Wzruszyłam ramionami i odwróciłam się w stronę telewizora.

 

    ***

 

    Kiedy tylko zaczęły się napisy końcowe, wyłączyłam telewizor. Wytarłam chusteczką najpierw mokre oczy, a potem wydmuchałam nos. Musiałam przyznać Stevenowi rację – załamał mnie ten film. Nie spodziewałam się, że będę go tak bardzo przeżywała. Główna bohaterka w wypadku samochodowym straciła swoich rodziców oraz młodszego brata. Ona też ucierpiała – jej stan był krytyczny


    Z zapartym tchem śledziłam całą fabułę, aż do ostatniego momentu, gdy dziewczyna w końcu otworzyła oczy i spojrzała na swojego chłopaka. Czkałam jeszcze trochę i pochlipałam, a Steven dał mi czas i cierpliwie czekał, aż skończę.


    – To chyba nie był najlepszy pomysł, żeby puszczać ten film – stwierdził, podając mi kolejną chusteczkę wyciągniętą z pudełka. Kilka poprzednich leżało porozrzucanych wokół mnie.


    – Piękny film – westchnęłam, patrząc przed siebie.


    

    – Czujesz się trochę lepiej? – Czekał na moją reakcję, obserwując mnie z niepokojem.


    Byłam mu wdzięczna za to, że starał się mnie pocieszyć, ale to nie było takie łatwe. Kiedy przypominałam sobie scenę w filmie, jak chłopak jej dotykał i całował, a także czekał przy jej łóżku, moje serce zacisnęło się z bólu. Też chciałam doświadczyć tak wielkiej miłości.


    Znałam tylko jeden sposób, aby jakoś zapomnieć o Conorze i swoich uczuciach.


    – Chodźmy na siłownię – rzuciłam niespodziewanie.


    Mogłam się wtedy skupić na oddychaniu i ćwiczeniach, a nie na rozmyślaniu o problemach czy trudnościach, jakie pojawiały się w moim życiu. Wiedziałam, że był to tylko chwilowy sposób na pozbycie się negatywnych emocji, ale na tę chwilę musiało wystarczyć. Potem pomyślę, co zrobić, żeby więcej o nim nie myśleć.


    – Jesteś pewna? – dopytał.


    – Tak. – Pokiwałam głową. – Muszę to z siebie wszystko wyrzucić.


    Nie czekając na jego odpowiedź, wyciągnęłam z szafy sportowe ubrania i zniknęłam w łazience. Szybko przebrałam się w swój strój, związałam włosy w kucyk i byłam gotowa. Steven już na mnie czekał, więc wystarczyło, że założyłam buty i mogliśmy się zbierać. Przez chwilę miałam ochotę zapytać, czy zawsze nosił ze sobą sportową torbę z ubraniami, ale to byłoby głupie. Oczywiście, że miał ja zawsze przy sobie, bo taki już był.


    – Chodź, mała. Zobaczymy, czy wytrzymasz na drążku więcej niż ja – rzucił mi jawne wyzwanie i wiedziałam, że nie mogłam go nie przyjąć.


    – Zawsze wygrywam. – Poklepałam go po plecach i zbiegłam na dół po schodach.


    W trakcie nauczania zdalnego w domu czasami się dusiłam tym wszystkim. Tym, jak nauczyciele na mnie patrzyli, jak rodzice koło mnie skakali i jak Alex chodził wszędzie tam, gdzie ja. I w dodatku te wszystkie emocje, które zaczęły mnie dobijać.



    Tylko Steven zauważył, że coś niedobrego się ze mną dzieje. Musiałam w jakiś sposób pozbyć się negatywnych emocji, więc przychodził dzień w dzień i wyciągał mnie z domu, zabierając do własnego, gdzie w piwnicy miał przygotowaną siłownię. Rodzice i Alex początkowo byli niezadowoleni, ale jakoś ich przekonał.


    Nie wiedziałam, co im powiedział, a ja nigdy nie zapytałam. Na początku zabierał mnie do siebie raz w tygodniu, ale im więcej czasu mijało, sama zaczęłam do niego przychodzić i to nawet codziennie. Ani razu nie narzekał, że nie miał dla mnie czasu, tylko po prostu zajmował się sobą, kiedy ja zaczęłam pozbywać się tych wszystkich emocji. Rodzice zaczęli zauważać, że moje stopnie się poprawiły, spałam lepiej i nie miałam koszmarów. W końcu zaczęłam też z nimi rozmawiać.


    Steven pomógł mi przekształcić mój ból i gniew w coś, co zaowocowało. Zaczęłam biegać oraz ćwiczyć, i bardzo to polubiłam. A zwłaszcza zwisanie na drążku. Robiliśmy nawet zawody, kto wytrzyma najdłużej. Za pierwszym razem spadłam pierwsza. Za drugim, trzecim, czwartym i kolejnym też. Ale po kilku miesiącach ćwiczeń udało mi się wygrać z Alexem, z czasem również ze Stevenem. Zdarzyło się to tylko dwa razy, ale byłam wtedy tak szczęśliwa jak nigdy.


    Dzisiaj też go pokonam i pokażę mu, kto tu rządzi – z tą myślą wyszłam na świeże powietrze i czekałam na mojego partnera, który zbiegał ze schodów tuż za mną.

 

    Conor

 

    Nie mogłem zrozumieć, dlaczego ją wtedy pocałowałem. Patrzyła na mnie tak niewinnie, że nie mogłem się oprzeć, a kiedy zacząłem jej dotykać, totalnie przepadłem. Jednak gdy w mój umysł wdarła się rzeczywistość, odskoczyłem od niej jak oparzony i przeprosiłem. Nie powinienem jej tak potraktować, dlatego udałem, że nic mnie to nie ruszało, zszedłem na temat naszej pracy, po czym jak najszybciej się ulotniłem.


    W drodze do akademika wstąpiłem na imprezę jednego z bractw. Tam spotkałem dziewczynę, która miała włosy podobne do Alyssy. Wylądowaliśmy u mnie w łóżku – nie wiedziałem jak i kiedy. Przespałem się z nią nie jeden raz, nie dwa, a kilka razy. Cały czas wyobrażałem sobie, że to Alyssa, a potem przeklinałem samego siebie za to, w jaki sposób się zachowałem.


    Kiedy wstałem rano, dziewczyna nadal u mnie była. Powiedziała, jakie ma zajęcia, więc od razu zaproponowałem jej, żeby poszła tam razem z nami. Chciałem być po prostu miły, bo potraktowałem ją przedmiotowo i miałem wyrzuty sumienia. Myślałem, że na tym się skończy, ale stało się coś niespodziewanego.


    Po raz pierwszy moi przyjaciele zaczęli patrzeć na mnie jak na wroga, a dziewczyny wyglądały tak, jakby chciały wydrapać mi oczy. Przecież dobrze zdawali sobie sprawę z tego, jak wiele studentek przewijało się przez moje łóżko, i nie mieli z tym problemu, aż do teraz. Charlotte – bo tak miała na imię dziewczyna, z którą spędziłem noc, zadzierała nosa, ale nie mogłem się teraz wycofać. Wzięliśmy ją ze sobą, a kiedy usiadła na miejscu Alyssy, w pierwszym momencie chciałem ją z niego zepchnąć, ale opanowałem się i zignorowałem to głupie uczucie.


    Chciałem nawet jej powiedzieć, że to był zły pomysł, lecz w tym momencie ona mnie pocałowała i chociaż po chwili ją od siebie odsunąłem, mignęła mi wśród ławek Alyssa. Siadła dokładnie za nami, nie odwracałem się jednak, bo za bardzo było mi wstyd. Oczywiście wywiązała się sprzeczka pomiędzy Charlotte, którą nazywałem swoją dziewczyną, a Stevenem. Po moich słowach, kiedy tak jawnie określiłem swój związek, nastała cisza.


    Po zakończonych zajęciach Ava zaproponowała całej grupie wypad do kina, ale Alyssa odmówiła. Wiedziałem, że zrobiła to tylko dlatego, aby nie być blisko mnie, lecz nie mogłem mieć o to pretensji. To ja tamtego wieczoru potraktowałem ją jak każdą inną. Nic nie mogłem poradzić na to, że ogarnęła mnie złość, kiedy pomyślałem o ich dwójce, razem.


    Poszliśmy do kina, obejrzeliśmy film i dopiero wtedy Charlotte pożegnała się ze mną, mówiąc, że musi spotkać się z przyjaciółkami. Zaznaczyła jednak, że wróci potem, aby spędzić noc ze swoim „chłopakiem”. Po co ja wyskakiwałem z tą „dziewczyną”? Uczepiła się mnie i teraz tak szybko nie odpuści, a ja już miałem jej dość. Gdy tylko wróciliśmy do akademika, cała trójka na mnie napadła.


    – Stary, nie chcę ci nic mówić, ale i tak to zrobię. Czy ty jesteś normalny? Chodzisz z kimś takim, kiedy masz przy sobie Alyssę? – Matt nie owijał w bawełnę i od razu przeszedł do konkretów.


    Dziewczyny miały jakieś swoje plany, ale jak dla mnie to była zaplanowana akcja, więc trafiłem pod ich obstrzał. Udało mi się jeszcze wziąć z blatu butelkę wody i zająć miejsce na kanapie. Myślałem, że jak będę ich ignorował, to dadzą mi spokój, ale nie. Obsiadli mnie wokół i spoglądali na mnie przenikliwie.


    – Czy ja się wpieprzam do twojego życia? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie.


    Otworzyłem butelkę z wodą i wypiłem ją w kilku łykach, żeby przeciągnąć tę chwilę jak najdłużej. Moje decyzje mogły im się nie podobać, ale to nie była ich sprawa. Musieli je akceptować, czy tego chcieli czy nie.


    – Też nigdy tego nie robiłem, ale najwyraźniej potrzebujesz pomocy. – Matt pokręcił głową zawiedziony. – Dobrze wiesz, że razem z Alyssą jesteście dla siebie stworzeni. Już teraz zachowujecie się jak para. Nawet wtedy, kiedy zrobiła ci ten kawał, od razu ci przeszło, ale chciałeś ją przetrzymać, choć nigdy tak nie robisz. Krzyczysz, robisz awantury, nawet rzucasz się na ludzi, ale nigdy nie milczysz.


    – A jak ostatnio oglądaliśmy film, siedziała obok ciebie i zasypiała. Oparła głowę o twoje ramię, a ty ją jeszcze kocem przykryłeś – odezwał się Daniel, podając mi kolejny argument. Mogłem udawać, że zrobiłem to dlatego, że mogło być jej zimno, ale prawda była zupełnie inna. Chciałem, aby czuła się dobrze.


    – A ty masz coś do powiedzenia? – zwróciłem się tym razem do Ethana.


    – Jak poszedłeś wczoraj do niej, wziąłeś ze sobą jedzenie, mówiąc, że pewnie będzie głodna. Czegoś takiego nie robiłeś nawet dla nas – powiedział, pocierając ręką brodę. – Zachowujesz się przy niej inaczej, ale to wcale nie oznacza, że gorzej. Nawet lepiej.


    – Jesteśmy tylko przyjaciółmi – wytłumaczyłem im, ale chyba chciałem przekonać samego siebie do tej myśli. Nie zmienię się dla żadnej dziewczyny i tym bardziej nie będę sypiał tylko z jedną. Lubiłem różnorodność i wcale się tego nie wstydziłem. Jednak dlaczego na samą myśl, że miałbym przespać się z kimś, kto nie był Alyssą, czułem ogromny uścisk w piersi?


    – Przemyśl to, stary – zaczął znowu Matt, ale nie miałem na to siły.


    – Idę na siłownię. – Machnąłem na nich ręką i zniknąłem w swoim pokoju.


    Od razu zlokalizowałem swoją torbę pod biurkiem. Często zapominałem, gdzie ją położyłem, bo po prostu jak wracałem z treningu, to rzucałem ją byle gdzie, a kiedy prałem ubrania i wkładałem do niej nowe, robiłem dokładnie to samo. Dochodziło do tego, że czasami musiałem szukać jej całą godzinę, a okazywało się, że była przez ten cały czas w salonie.


    Rozejrzałem się po swoim pokoju, który wydawał mi się wyjątkowo pusty. Zwykłe łóżko, dwie szafy, komoda, biurko z krzesłem i półka, na której znajdowały się puchary. Mój pokój był odzwierciedleniem tego, jaki byłem. To było miejsce typowego sportowca, który spędzał w nim jak najmniej czasu, nie przywiązując się zbytnio do żadnej rzeczy.


    Sprawdziłem jeszcze raz, czy miałem wszystkie ubrania w torbie, po czym zasunąłem ją i zarzuciłem na ramię. Już prawie chwytałem za klamkę, kiedy odezwał się telefon w mojej kieszeni, więc wyciągnąłem go i rzuciłem okiem, kto do mnie napisał.



    Charlotte: Co tam, mój kociaku? Wpadnę później i spędzimy razem wieczór :)


    Zamrugałem kilka razy, zastanawiając się, skąd ona ma mój numer telefonu, skoro nawet jej go nie podawałem. Kolejnym zaskoczeniem było to, że miałem ją zapisaną w swoim telefonie, więc istniało tylko jedno wytłumaczenie – musiała zrobić to sama i w dodatku wtedy, kiedy spałem.


    Charlotte: Kotek, jesteś tam?


    Charlotte: Tęsknię.


    Musiałem jej odpisać, bo inaczej się nie odczepi. Coś mi się jednak wydawało, że to dopiero początek moich problemów, więc trzeba je jak najszybciej rozwiązać. Po pierwsze spróbuję odsunąć Charlotte od siebie jak najdalej, a może w końcu samo jej przejdzie.


    Ja: Jestem. Nie będę miał dzisiaj dla ciebie czasu. Sorry.


    Charlotte: Co robisz?


    Ja: Mam coś do załatwienia.


    Charlotte: Ale chyba mnie nie zdradzasz?


    Moje palce zawisły nad klawiaturą i jej głupimi insynuacjami. Przespaliśmy się tylko raz i to w dodatku z wczoraj na dzisiaj, a ona zachowywała się, jakby miała prawo do tego, aby w taki sposób się do mnie zwracać. Nie byliśmy na takim etapie relacji, więc tym bardziej nie miała do tego żadnych podstaw. Pokręciłem głową, bo już zaczynałem sam siebie tłumaczyć, a nie miałem przed czym. Kiedy nie odpisałem, pojawiła się kolejna wiadomość, co tylko utwierdziło mnie w tym, że czekała przed telefonem.


    Charlotte: Zdradzasz?


    Najłatwiej będzie, jak się jej pozbędę tu i teraz. Nic z tego nie będzie, a ona za bardzo mnie ograniczała.


    Ja: Myślę, że powinniśmy się rozstać. Nie pasujemy do siebie.


    Charlotte: Nie ma mowy. Przyjdę wieczorem i porozmawiamy. Pa. Kocham cię. Buziaczki.


    Dotarło do mnie, że spotykałem się z psychiczną dziewczyną i czym prędzej musiałem się od niej uwolnić. Może jak udam, że mnie nie ma, to wtedy da sobie spokój, a jak nie, to będę się tym przejmował później.


    Cała ta sytuacja sprawiła, że wyszedłem nabuzowany z pokoju, a tam czekali moi przyjaciele. Zaskoczyło mnie to, że wszyscy mieli torby sportowe w rękach.


    – Chyba nie myślałeś, że pójdziesz bez nas. Zawsze chodzimy razem – tłumaczył się Ethan, widząc moją minę.


    Wyszliśmy z pokoju i zamknęliśmy za sobą drzwi. Dodatkowo zamknąłem je na klucz, co wywołało w chłopakach zaskoczenie, więc od razu wytłumaczyłem im, o co mi chodziło. Śmiechom nie było końca, a ja miałem prawdziwy problem w postaci Charlotte.

 

    Alyssa

 

    – Chodźmy już. Nie bądź taka uparta i nie przeciągaj tego, co nieuniknione – słuchałam jęczenia Stevena, nie przerywając swojego biegu. Wiedziałam, że czekał na nasze zawody, ale nie dałam mu tej satysfakcji. Przetrzymałam go jeszcze trochę, dobrze wiedząc, że to go wyprowadza z równowagi.


    – Nie skończyłam się rozgrzewać. – Wcisnęłam przycisk na bieżni i podkręciłam obroty. Momentalnie zaczęłam szybciej biec.


    – Skończyłaś dwadzieścia minut temu. – Sięgnął do panelu i wyłączył sprzęt.


    Zaśmiałam się z niego, bo wyglądał jak naburmuszone dziecko. Czasami widziałam w nim podobieństwo do Alexa. Aż dziw, że nie byli rodzonymi braćmi. Mieli takie same humorki, miny i odzywki. Kiedy był niezadowolony jak teraz, podpierał się pod boki, oczami patrzył w podłogę i obracał się wkoło. Śmiesznie to wyglądało, napakowany facet, a jednak dziecko.


    – Dobra. – Poddałam się, chcąc mu poprawić humor. – Niech ci będzie.



    Podniósł na mnie wzrok i uśmiechnął się od ucha do ucha. Kilka dziewczyn westchnęło obok mnie i nawet zaczęły szeptem prawić mu komplementy. Usłyszałam, że był: „sexy”, „przystojniak”, „cudo”, „ideał” i takie tam.


    Zeszłam z bieżni i kiedy zauważyłam, jak odchodzi, odwróciłam się do szepczących między sobą dziewczyn. Może nie powinnam tego robić, ale to on wyłączył mi sprzęt, więc mogłam się na nim odegrać. A co było lepsze, jak nie to, co miałam zamiar zaraz zrobić?


    – Jakby co, ma na imię Steven, ma dwadzieścia lat i studiuje architekturę. I jest wolny. – Mrugnęłam do nich i ruszyłam tuż za nim. Albo mi się wydawało, albo faktycznie usłyszałam słowa podziękowania.


    Podążyłam za nim do drążka. Zrobił dla mnie miejsce i nawet przyniósł sekundnik jak podczas prawdziwego wyzwania. Najwyraźniej bardzo mu na tym zależało. Wokół kręciło się kilka osób, które najwyraźniej też przyszły podziwiać widowisko, ale kiedy zauważyłam wśród nich Matta, od razu pomachałam mu dłonią. Podszedł bliżej, spoglądając raz na mnie, raz na stojącego obok mnie Stevena, a tuż za nim pojawiła się cała reszta wraz z chłopakiem, który tak bardzo zawrócił mi w głowie.


    Wprost nie mogłam oderwać wzroku od Conora. Był dosłownie w samych spodenkach i sportowych butach. Miałam niesamowity widok na mięśnie jego brzucha, po których spływały kropelki potu. Nie wiedziałam, co mnie napadło, ale miałam ochotę podejść do niego i przejechać dłońmi po tych wyćwiczonych mięśniach, a może nawet dotknąć ich ustami.


    Stop. Stop. Stop. Pohamuj swoje myśli i nie zapominaj o tym, że ma dziewczynę.


    – Gotowa? – Steven zacierał ręce i podał mi proszek antypoślizgowy. Włożyłam do niego dłonie tak, aby całe były w nim umoczone, po czym odłożyłam go na bok. Na koniec poklepałam jeszcze kilka razy wnętrzami dłoni i byłam gotowa.



    – Jasne. – Posłałam mu swój olśniewający uśmiech. – Zniszczę cię – dorzuciłam jeszcze i oboje przygotowaliśmy się na rozpoczęcie wyzwania.


    Podskoczyłam i chwyciłam drążek, a po chwili w całym pomieszczeniu rozbrzmiał dźwięk dzwonka. Spojrzałam na zegar odliczający sekundy, ale wiedziałam, że muszę się na czymś skupić, dlatego przymknęłam oczy. Wdech i wydech. Czułam, jak mięśnie na moich rękach się napinają, ale nie sprawiało mi to większego bólu. Do tego momentu dojdziemy z czasem.


    Sekundy mijały, mój przyjaciel nie odpuszczał, a w tle słyszałam skandowanie ludzi. Wiedziałam, że jeśli otworzę oczy, to się zdekoncentruję i puszczę ciepły od moich dłoni metal, dlatego nie przerywałam i w dalszym ciągu skupiałam się na oddychaniu. Ramiona zaczęły mnie boleć, ale jeszcze dawałam radę. Jeszcze kilka chwil zanim mój przyjaciel się podda i przegra z kretesem.


    Pomimo tego wszystkiego czułam na sobie wzrok Conora, jakby mógł prześwietlać mnie na wylot. Spodobało mi się to, że mogłam się przed nim wykazać, aby zobaczył we mnie coś więcej, ale w momencie strzeliłam sobie mentalnie w twarz. Nie byłam dziewczyną, która chwaliła się swoimi atutami przed innymi chłopakami, dlatego teraz też nie będę tego robić. Nieważne jak bardzo by mi się ten chłopak podobał.


    Wtedy to poczułam. Ten moment, w którym miałam wrażenie, jakby ramiona zaraz miały wypaść mi ze stawów, mięśnie piekły niemiłosiernie, więc otworzyłam oczy i puściłam drążek, zeskakując na podłogę.


    – Mała, jesteś niesamowita! – Przyjaciel wziął mnie za ramiona, ale ciężko było zrozumieć, co do mnie mówił. Ludzie dodatkowo klaskali i wiwatowali, jakby wydarzyło się coś niezwykłego.


    – Czemu?


    – Jakieś dwie minuty temu się puściłem. Wytrzymałaś ponad pięć minut i ustanowiłaś nowy rekord. Nikt jeszcze tyle nie wytrzymał. – Przytulił mnie.



    – Serio? – upewniłam się, bo trudno mi było w to uwierzyć.


    – Serio.


    Ludzie podchodzili i składali gratulacje, ale byłam na to zbyt oszołomiona. Matt porwał mnie w ramiona, uniósł i okręcał dookoła, więc poddałam się chwili. Śmiałam się i cieszyłam z kolejnego odniesionego sukcesu. Dla innych to mogło być nic, a dla mnie coś o wiele trudniejszego.


    – Gratuluję, Issa! – Uśmiechnął się do mnie i w końcu postawił mnie na ziemi.


    – Dziękuję.


    – Gratuluję. – Poczułam nieoczekiwanego klapsa w pośladek. – Może byśmy to uczcili? – Usłyszałam nieznajomy głos przy uchu.


    Odwróciłam się do chłopaka, który mnie dotknął, lekko zaskoczona, ponieważ nie spodziewałam się takiego zachowania w stosunku do jakiejkolwiek kobiety. Radość z mojego zwycięstwa szybko opadła w zderzeniu z osobą, która spoglądała na mnie w obleśny sposób. Jakby miała do tego pełne prawo. Wiedziałam, że nie chciałabym stać obok takiej osoby z własnej nieprzymuszonej woli.


    – Raczej nie. – Nie miałam zamiaru przebywać w jego towarzystwie dłużej niż to potrzebne.


    – Nie bądź taka. – Chciał mnie chwycić za ramię, jednak się odsunęłam. – Wiem, że tego chcesz.


    – Powiem to tak: choćbyś był ostatnim facetem na ziemi, nigdzie bym z tobą nie poszła. – Obrzuciłam go pogardliwym wzrokiem i już chciałam odejść, kiedy poczułam na ramieniu jego mocny uścisk. Przyciągnął mnie do siebie, obejmując w pasie.


    – Puść mnie! – wysyczałam mu prosto w twarz, próbując się oswobodzić.


    – Nie bądź taka, mała. – Ścisnął mnie mocniej, nie dopuszczając do siebie moich słów.


    – Nie rozumiesz, że powiedziała „nie”? – Steven pojawił się obok niego z rękami zaciśniętymi w pięści.



    – Odwal się! Nie widzisz, że znalazłem sobie ruchanko? – parsknął, nie przejmując się słowami mojego przyjaciela.


    Nie byłam jakąś pierwszą laską, żeby można było zaciągnąć mnie do łóżka, a potem opowiadać, jaka to byłam dobra albo zła. W ogóle nie byłam takim typem dziewczyny, która bez zaangażowania sypiała z kim popadnie. Potrzebowałam na początku poznać tę osobę, zaufać jej, a może następnym krokiem byłoby coś więcej, jednak na pewno nie z kimś takim jak on.


    – Chyba cię pojebało! – krzyknęłam, wierzgając w jego ramionach.


    Chłopak w dalszym ciągu mnie nie puszczał, więc zrobiłam jedną rzecz, którą podpowiadało mi serce. Podniosłam kolano i szybkim ruchem uderzyłam nim w jego krocze, na co od razu mnie puścił. Nie czułam ani grama wyrzutów sumienia, a dawałam mu to, na co zasłużył swoim zachowaniem i działaniami. Może teraz dwa razy się zastanowi, zanim podejdzie do jakiejkolwiek dziewczyny i zacznie mówić do niej w taki sposób jak do mnie.


    To, co zrobiłam, przyciągnęło uwagę wszystkich. Jako pierwszy obok mnie pojawił się Matt i odciągnął mnie na bezpieczną odległość.


    – Ty szmato, zapłacisz za to! Takich kurw, jak ty, to mogę mieć na pęczki!!! – Trzymał się za krocze, jęcząc i grożąc mi.


    Wszystko, co wydarzyło się później, było jak scena z filmu. Najpierw zauważyłam wyciągniętą pięść, ten moment, kiedy uderzyła ona w chłopaka, a na koniec dźwięk, który już zawsze będę pamiętała. Stałam jak zamurowana, przyglądając się Conorowi, który wyprowadził celny cios, posyłając chłopaka na podłogę, a tuż obok niego zaroiło się od ludzi.


    Poczułam, jak szybko zaczyna mi bić serce, a jedyne, co byłam w stanie zrobić, to patrzeć i krzyczeć, aby przestali. Pięści poszły w ruch. Już nie można było rozróżnić, kto jest kim w tym wszystkim, ale bałam się o każdego z nich.


    – Przestańcie! – starałam się ich przekrzyczeć. – Matt, zrób coś!



    Szarpnęłam się w jego ramionach, bo jako jedyny odciągał mnie od całej zgrai i w dalszym ciągu nie puszczał. Usłyszałam jego jęk i kiedy się odwróciłam, zauważyłam kolegę tego gnojka, który mnie dotknął bez mojego pozwolenia. Wykorzystał sytuację, że zostałam odciągnięta od bójki, i uderzył Matta.


    Moje oczy zwęziły się ze złości i tym razem nie pozwoliłam, aby ramiona mojego przyjaciela mnie w tym powstrzymały. Wyswobodziłam się z jego uścisku i rzuciłam na chłopaka, który zastosował nieczyste zagranie i wykorzystał jego nieuwagę. Wskoczyłam mu na plecy i zaczęłam okładać go pięściami jak w jakimś amoku.


    – CZEMU. FACECI. TO. TACY. KRETYNI!!! – artykułowałam każde słowo uderzeniem w głowę napakowanego gościa. Byłam wściekła, bo zamiast zignorować jego gadanie, oni rzucili się na siebie jakby to ich obrażono. Nie wytrzymałam całego tego napięcia i w końcu pękłam.


    Gdybym wiedziała, co się wydarzy przez głupotę tych idiotów, od razu wyszłabym z siłowni, jak tylko się na siebie rzucili.

  


  
    

 

    Rozdział 14

 

    Odwaga to panowanie nad strachem, a nie brak strachu.


    Mark Twain


    Conor

 

    – Issa. – Chciałem ją przeprosić, ale posłała mi swoje zabójcze spojrzenie, przez co od razu się zamknąłem. Skąd mogłem wiedzieć, że sytuacja tak bardzo się rozwinie i ktoś zadzwoni po policję?


    I tak nie zrobiłbym inaczej, ponieważ ten facet dotykał jej pomimo jej woli, mówił takie rzeczy, że nie wytrzymałem. Zanim się obejrzałem, moja pięść leciała w jego kierunku i zderzyła się prosto z jego twarzą, a potem było już tylko gorzej. Chłopak nie był sam i wywiązała się z tego niezła walka, o czym przekonałem się później.


    – Nawet nie zaczynaj – powiedziała ostrzegawczym tonem i odwróciła się do nas plecami.


    Siedzieliśmy wszyscy w jednej celi. A dokładnie ja, Alyssa, Steven, Ethan i Daniel. Matt jakimś cudem nie został zatrzymany, może dlatego, że nie brał udziału w bójce, gdy wpadła policja.


    A kiedy przyszło do tego, że zaczęli nas zbierać, zaczęło się najgorsze. Alyssa rzucała groźbami w naszą stronę i nawet powiedziała, że życzy nam zbiorowej biegunki. Wybuchnąłbym śmiechem, gdyby nie powaga sytuacji.



    Ona taka mała i czterech napakowanych facetów. Wyglądało to absurdalnie i nawet policjanci się zastanawiali, czy umieścić nas w jednej celi. Wtedy znowu się odezwała, oświadczając grobowym tonem, że to my powinniśmy się jej bać. Rozbawione miny funkcjonariuszy powiedziały nam wszystko. To, że zostaliśmy aresztowani, to jeszcze nic w porównaniu ze starciem z wściekłą kobietą.


    Istniał tylko jeden plus całej tej sytuacji – dzięki Mattowi, który przebywał obecnie na wolności, mogliśmy zawiadomić naszych rodziców, a tym bardziej moich. Kiedy nasz przyjaciel pojawił się na chwilę w areszcie, widać było po nim, jak jest mu głupio, że tak to się wszystko skończyło. To nie była jego wina, że tak zareagowałem, ale nie mogłem znieść tego, w jaki sposób ten chłopak potraktował Alyssę.


    Miałem nadzieję, że moi rodzice wszystko załagodzą i pomogą nam się stąd wydostać. W innym wypadku mogło mnie czekać coś o wiele gorszego, niż zabójcze spojrzenia rzucane mi przez dziewczynę stojącą zaledwie kilka metrów ode mnie. Była u kresu wytrzymałości, ale z całych sił starała się nie pokazywać tego na swojej twarzy.


    – Mała, nie gniewaj się już… – Steven chciał do niej podejść, ale na niego warknęła.


    Tak, warknęła. I to był najpiękniejszy dźwięk, jaki usłyszałem z jej ust.


    – Kretyni, nie mogliście po prostu przejść obok i nic nie robić? Po co od razu się na nich rzuciliście? – Rozsiadła się na jednej z ławek, założyła nogę na nogę i czekała na nasze wyjaśnienia.


    – Przecież sama rzuciłaś się na jednego z nich – wypalił Daniel, ale szturchnąłem go w ramię, żeby się zamknął. Mógł jeszcze pogorszyć sytuację. Uciekł przed jej wściekłym wzrokiem i zaczął sobie wesoło pogwizdywać.


    Tak, masz rację, udawaj, że cię tu nie ma i zwal to na nas – pomyślałem po cichu. Zastanawiałem się, jak długo to potrwa, zanim moi rodzice nas stąd wyciągną, bo chyba nawet ich reprymenda nie będzie tak zła, jak właśnie ta sytuacja. Będą musieli po raz kolejny odebrać mnie z takiego miejsca, ale chyba to ich nie zaskoczy. Wpadałem, czy to sam czy wszyscy razem, na o wiele gorsze pomysły.


    – Więc? – zapytała ponownie, gdy żaden z nas nie chciał odpowiedzieć.


    – A co mieliśmy zrobić? Patrzeć, jak cię obmacuje? – zapytałem poirytowny.


    Jeśli myślała, że będę stał spokojnie i obserwował, kiedy ten padalec obejmował ją, jakby należała do niego, to chyba miała nie po kolei w głowie. Poczułem tak wszechogarniającą wściekłość i zazdrość, że zanim się zorientowałem, co zrobiłem, już było po wszystkim.


    – No właśnie. Mnie, a nie was. – Pokazała na nas po kolei palcem.


    Ethan podszedł do krat i zaczął w nie rytmicznie uderzać. To nie była nasza pierwsza bójka i pobyt w areszcie, więc wiedziałem, co się za chwilę stanie. Coś, czego żadna normalna osoba nie powinna słyszeć, a tym bardziej widzieć.


    – Ethan, nawet się nie waż – wyjęczał Daniel i zatkał uszy rękami.


    – Proszę cię, nie rób tego – dorzuciłem, ale nic sobie z tego nie zrobił.


    Ukryłem głowę pomiędzy ramionami, kiedy zaczął śpiewać i uderzać zegarkiem w rytm piosenki Georga Michaela „Freedom”. Po pierwszej takiej akcji jaką nam odwalił, też ją podśpiewywał i odebraliśmy mu dostęp do wszelkich platform z muzyką, jednak najwyraźniej to go nie zniechęciło. Musiał znaleźć jakiś inny sposób, bo jego repertuar coraz bardziej się poszerzał.

 

    Freedom


    You’ve gotta give for what you take


    Freedom


    You’ve gotta give for what you take



    Heaven knows we sure had some fun boy


    What a kick just a buddy and me


    We had every big shot good time…

 

    Zauważyłem, że Alyssa była kompletnie zaskoczona jego zachowaniem i tak samo jak my ledwo panowała nad sobą, żeby nie podejść do niego i nie strzelić go prosto w tył głowy. Krótko mówiąc: Ethan nie należał do osób muzykalnych i pokazywał nam to za każdym razem, ale teraz przechodził samego siebie. Fałszował i skrzeczał, jakby obdzierali go żywcem ze skóry, ledwo dawało się to wytrzymać.


    – Możecie wyjść. – Przed naszą celą pojawił się policjant, ratując nas od dalszej części słuchania tej durnej piosenki. Musiał mieć z tego wszystkiego niezły ubaw, bo ledwo udawało mu się opanować śmiech.


    – Dziękuję bardzo! – Alyssa wypadła z celi jako pierwsza i nie miała zamiaru się zatrzymać.


    Ruszyliśmy w ślad za nią, jednak to nie było takie proste ją dogonić, kiedy ona wręcz biegła, byleby wydostać się na zewnątrz. Po kilkunastu krokach opuściliśmy pomieszczenie z celami i znaleźliśmy się w długim na kilkanaście metrów korytarzu prowadzącym na zewnątrz.


    Od razu dotarło do mnie, że musieliśmy spędzić w celi kilka godzin, bo gdy spojrzałem w jedno z okien, zaczęło się już ściemniać. W sumie to nawet nie pomyślałem, żeby spytać Ethana, która godzina, ponieważ byłem zbyt zaabsorbowany tym, co się wydarzyło.


    – Stary, masz przejebane. – Spojrzałem w kierunku, który mi wskazał.


    Wcale mu się nie dziwiłem, bo miny moich rodziców nie wróżyły niczego dobrego, a myślałem, że nie będzie tak źle.


    Najwyraźniej się przeliczyłem.


 

    Alyssa

 

    – Dziękuję za wyciągniecie nas z aresztu. – Ledwo panowałam nad sobą.


    W oczach miałam łzy, a to wszystko przez tych kretynów. Dodatkowo Ethan nie pomagał i zaczął śpiewać tę durną piosenkę, sprawiając, że moje samopoczucie opadło w ciągu jednej chwili. Tylko widok rodziców Conora pomógł mi się jakoś opanować.


    – Kochanie, nie martw się, już wszystko będzie dobrze. – Kobieta przytuliła mnie mocno do siebie, zdając sobie sprawę, jak źle ze mną jest.


    To była moja pierwsza taka sytuacja, że wylądowałam w areszcie. I nigdy więcej nie chciałabym tam wracać. Pociągnęłam nosem, nie mogąc opanować emocji, a nawet kilka słonych kropel upadło na jej nieskazitelnie białą koszulę. Było mi wstyd, że się rozkleiłam i pokazałam, jaka byłam słaba.


    – Przepraszam – powiedziałam do kobiety, a ona bez słowa wyciągnęła z torebki chusteczkę i włożyła mi ją do ręki. Kiedy ja wycierałam twarz, ona przeczesywała palcami moje włosy, które zebrały się na czole, i odgarniała je na boki.


    – To nic. – Zbagatelizowała całą sytuację. – Też bym była przerażona takim miejscem. – Rozejrzała się zdegustowana, aż w końcu zatrzymała wzrok na swoim synu. – To twoja wina – oświadczyła z pretensją w głosie.


    – Skąd wiesz? – Uśmiechnął się zadziornie, ale dostał od swojego taty po głowie, przez co jego rozbawienie zniknęło. – Za co?


    – Za to, na co naraziłeś Alyssę. Jak mogłeś doprowadzić do takiej sytuacji, żeby zgarnęły was gliny i jeszcze zamknęli w celi. – Machnął ręką jeszcze raz, ale tym razem Conor się odchylił.


    – To przemoc wobec dziecka! – Odsunął się na bezpieczną odległość.


    – Ty nie jesteś dzieckiem. Tylko wrzodem na dup… – pouczał go, ale nie skończył zdania, gdy dotarło do niego, że znajduje się w pomieszczeniu pełnym funkcjonariuszy policji. – Ekhm… idźmy już. – Zapiął każdy guzik przy marynarce i wziął swoją żonę pod ramię. Ona z kolei objęła mnie w pasie i wyprowadziła z posterunku.


    Na zewnątrz uderzyło we mnie chłodne powietrze, przez to momentalnie na moim ciele pojawiła się gęsia skórka. Kiedy zabierali nas na posterunek, było południe i w miarę ciepło, ale teraz temperatura spadła. Moja bluzka na ramiączkach nie zapewniała mi takiego ciepła, jakie bym chciała. A gdy podmuch zimnego powietrza po raz kolejny uderzył w moje ciało, bezwiednie się wzdrygnęłam.


    – Masz. – Ethan wyciągnął w moją stronę swoją bluzę, więc z wdzięcznością ją przyjęłam.


    – Dziękuję. – Od razu ją na siebie założyłam i zasunęłam suwak. Była stanowczo dla mnie za duża, sięgała mi praktycznie do połowy ud i kilka razy musiałam podwinąć rękawy, ale chociaż było mi ciepło.


    – Oddali mi wasze telefony. – Matt pojawił się z przeźroczystą torbą na dowody, więc najprawdopodobniej odebrał je od funkcjonariusza, który nas wypuszczał.


    Kiedy tylko podał mi moją komórkę, spojrzałam na ekran. Zauważyłam kilka nieodebranych połączeń od rodziców, na co poczułam nieprzyjemny uścisk w żołądku. Zawsze starałam się od nich odebrać, a ostatnie połączenie było godzinę temu, więc nawet nie chciałam sobie wyobrażać, co w tej chwili mogli sobie pomyśleć.


    Po raz pierwszy zdarzyła mi się taka sytuacja i może gdybym nie miała za sobą trudnej przeszłości, nie zmartwiłabym się tak bardzo. Wiedziałam jednak, w jaki sposób moi rodzice mogli zareagować.


    – Steven – powiedziałam do niego zaniepokojona. Od razu podszedł i zajrzał mi przez ramię.


    – Sprawdzę swój. – Wyciągnął telefon, dobrze wiedząc, co to może oznaczać, i zaczął sprawdzać rejestr połączeń. Jego mina powiedziała mi wszystko. – Do mnie też dzwonili. Pięć razy. Lepiej do ich zadzwoń, bo zejdą na zawał.



    Rodzice musieli umierać z niepokoju, kiedy nie odbierałam od nich połączenia. Warunkiem uczęszczania na uczelnię było właśnie to, że zawsze i wszędzie miałam odpisywać na ich wiadomości, a także odbierać, gdy dzwonili. Spojrzałam na dokładną godzinę, kiedy się ze mną kontaktowali, i okazało się, że było to dokładnie pięćdziesiąt siedem minut temu. Mogłam się założyć, że już byli w drodze.


    Szybko wybrałam ich numer i poczekałam na połączenie.


    – Kochanie, nic ci nie jest? – w słuchawce usłyszałam zapłakany głos mamy, a po chwili niewyraźne pytanie taty, czy ze mną wszystko w porządku.


    – Tak, mamo. Przepraszam, że nie obierałam, ale byłam trochę zajęta. – Chciałam ją jakoś uspokoić, żeby się nie martwiła, ale to nie będzie takie łatwe.


    – Na pewno?


    – Mamo, na pewno.


    – Dopóki cię nie zobaczę, to nie uwierzę. Zaraz będziemy pod twoim akademikiem.


    No tego to nie przewidziałam. Myślałam, że jak jej powiem, że nic mi nie było, to zawrócą do domu, ale przecież ją znałam. Kiedy sobie coś postanowiła, nie było takiej mocy, aby ją od tego odwieść.


    – Yyy… – Spojrzałam na Stevena, starając się wybrnąć z sytuacji.


    – Coś jest nie tak, prawda? – zapytała, jakby wiedziała, że coś kręcę.


    – Jakby ci to powiedzieć… nie ma mnie w akademiku – wymamrotałam.


    – To gdzie jesteś? Zaraz tam podjedziemy i kiedy zobaczę, że jesteś cała, będę mogła wrócić do domu – ciągnęła nieświadoma mojego przerażenia.


    – Na komisariacie… to znaczy pod… – plątałam się, a w słuchawce zaległa cisza. – Mamo, jesteś tam?


    – Czy ty chcesz powiedzieć, że zgarnęła cię policja? – Tym razem w słuchawce usłyszałam głos taty. Nie mogłam wywnioskować, czy jest bardziej zawiedziony czy zły, ale znając jego, to mogłabym obstawiać, że bardziej to pierwsze.


    – Taaak – odpowiedziałam, przeciągając to jedno słowo i czekając na jego wybuch.


    Nic takiego się jednak nie stało, bo tata po prostu zażądał, abym powiedziała, gdzie dokładnie się znajduję, i kazał mi na siebie czekać. I tak po prostu się rozłączył, a mnie przyszło stać na chodniku i wpatrywać się w telefon jak głupia.


    W dodatku mojej rozmowie przysłuchiwali się dosłownie wszyscy i najwyraźniej zdawali sobie sprawę z tego, że miałam nie lada kłopoty.


    – Poczekamy może z tobą, co? – rzuciła propozycją pani Daniels, a ja od razu na nią przystałam, bo nie wiedziałam, czego miałam się spodziewać. Kiedy odwróciłam się do sprawców naszego pobytu w celi, pokiwali głowami, że także poczekają, więc odetchnęłam trochę z ulgą.


    – Nie martw się, będzie dobrze. – Na ramionach poczułam uścisk rąk Stevena.


    Chociaż starał się nie okazać strachu i tak go czuł, bo dobrze znał mojego tatę, który czasami potrafił być nieprzewidywalny. Nie mogłabym powiedzieć, że był złym człowiekiem, bo nigdy mnie nie uderzył, nie skarcił ani nie krzyknął, ale nie potrafił poradzić sobie z tym, co zrobiłam. Przez to oddaliliśmy się od siebie i czasami nie potrafiliśmy ze sobą rozmawiać. Tylko terapia pomogła nam odbudować relację ojciec-córka i teraz było znacznie lepiej, ale na pewno nigdy nie będzie tak jak dawniej.


    Sprawdziłam na ekranie komórki, ile jeszcze czasu zostało do mojego wyroku i zauważyłam też kilka nieodebranych wiadomości. Równie dobrze mogłam sprawdzić je przed ich przyjazdem, tym bardziej że należały do mojego brata.


    Alex: Siostra, nic ci nie jest? Rodzice wydzwaniają i się martwią.


    Alex: Zaczym się niepokoić. Jak się nie odezwiesz, od razu kupuję bilet na samolot i lecę sprawdzić, co się z tobą dzieje. Steven też nie odpisuje, więc albo nie ma czasu, albo jest z tobą.


    Alex: Zabukowałem bilet. Lot mam za godzinę, więc się szykuj, bo tak cię spiorę, że mnie popamiętasz. O ile nic ci nie jest.


    Sprawdziłam godzinę i zauważyłam, że jego ostatnia wiadomość przyszła pół godziny temu. Jak się nie pośpieszę, przyleci na darmo i na pewno mi się dostanie. Oczywiście nie uderzyłby mnie, ale ile bym się od niego nasłuchała, to głowa mała.


    Ja: Nic mi nie jest. Nie przylatuj. Po prostu razem ze Stevenem, Conorem, Ethanem i Danielem wylądowaliśmy w areszcie ;)


    Alex: Żartujesz?


    Ja: Nie.


    Alex: Za co?


    Ja: Za pobicie.


    Alex: Ale ty chyba nikogo nie biłaś?


    Alex: Siostra?


    Alex: ???


    Już układałam w głowie, co mu napisać, kiedy postanowił zadzwonić. Nie byłam z tego powodu szczęśliwa, bo wiedziałam, na jaką reakcję z jego strony mogłam liczyć. Odebrałam z głośnym westchnieniem i przyłożyłam telefon do ucha.


    – Daj mnie na głośnik – zażądał. Od razu to zrobiłam, bo nie chciałam się z nim kłócić.


    – Już – powiedziałam po wciśnięciu odpowiedniego przycisku.


    – Steven, jesteś tam? – Z telefonu wydobywał się głos mojego brata.


    – Jestem – odpowiedział, a po chwili w telefonie usłyszeliśmy rechot Alexa. Zazgrzytałam zębami i już mi się cisnęła na usta riposta, ale zdusiłam ją w sobie, bo to tylko mogłoby go jeszcze bardziej uruchomić.


    – Zgarnęła… was… policja… za … pobicie – śmiał się w najlepsze.


    – No naprawdę zabawne. Ha, ha, ha – przedrzeźniałam jego głos.



    – Nawet nie wiesz jak. – Parsknął śmiechem po raz kolejny. – Moja malutka siostrzyczka wylądowała na dołku. Nie mogę się doczekać miny rodziców.


    – Nie musisz. – Głos mojego taty przeciął powietrze niczym miecz samuraja.


    – To ja spadam. – W telefonie usłyszałam piknięcie i to był właśnie znak, że mój brat zostawił mnie z tym samą.


    Patrzyłam na moich rodziców, a oni na mnie. Pomimo że niedawno się z nimi widziałam i tak bardzo się stęskniłam, chłonąc każdą zmianę w ich wyglądzie. Moja mama miała takie same włosy jak ja i podobną figurę. Jak na swoje trzydzieści dziewięć lat wyglądała wystrzałowo w spodniach jeansowych, butach na koturnie i kremowej bluzeczce z guzikami.


    Za to tata był nadzwyczaj chudy, ale przerastał mnie ponad głowę. Miał czuprynę pełną włosów w odcieniu ciemnego brązu i dwudniowy przycięty zarost, o który zawzięcie dbał od tylu lat. Ubrany był w siwy garnitur – jego znak rozpoznawczy. Chyba tylko kilka razy wychodził z domu w czymś innym. Pracował jako informatyk w wielkiej firmie i takiego stroju wymagała od niego firma, nigdy jednak nie narzekał.


    – Więc, co masz nam do powiedzenia? – Tata patrzył na mnie przenikliwie.


    – To… jest… to nie moja wina. To Conor się na niego rzucił, a potem pozostali, a jak taki jeden rzucił się do Matta, to co miałam zrobić? No to wskoczyłam mu na barana i zaczęłam go okładać. – Prawda wydobywała się z moich ust, zanim zdążyłam pomyśleć. – Ale bardzo tego żałuję – zakończyłam całą przemowę z szerokim uśmiechem na ustach, bo wiedziałam, że tata zawsze mi wtedy ulegał.


    Rodzice patrzyli na mnie jak na wariatkę. Wcale im się nie dziwiłam, bo po raz pierwszy widzieli mnie w takiej wersji. Wygadaną, uśmiechniętą i spontaniczną, czyli coś, co zupełnie do mnie nie pasowało.



    – Myślę, że… – zaczął tata martwym głosem, by po chwili na jego twarzy pojawił się uśmiech – … moja córeczka zaliczyła swój pierwszy pobyt za kratkami. – Przytulił mnie, a ja się zastanawiałam, co się tutaj właśnie wydarzyło.


    Normalny ojciec wygarnąłbym mi na czym świat stoi, a on po prostu mi pogratulował. Za plecami usłyszałam parsknięcie chłopaków, więc odwróciłam głowę, posyłając im ten czarujący uśmiech, który zwiastował tylko kłopoty. Daniel od razu ukrył się za Conorem, przez co oberwał od niego w brzuch.


    – Nie jesteś zły? – zapytałam zaskoczona, gdy wypuścił mnie z ramion.


    – No coś ty. Nie, kiedy zaczęłaś używać życia. – Wyciągnął w moją stronę palec wskazujący. – Ale jakby co, to się zabezpieczaj. Nie chcę tak szybko zostać dziadkiem.


    – Charles! – Mama szturchnęła go w ramię, karcąc wzrokiem. – Jeszcze ktoś sobie pomyśli, że jesteśmy psychiczną rodziną. – Uśmiechnęła się do rodziców Conora i do nich podeszła, przedstawiając się.


    Oczywiście zaczęli ze sobą rozmawiać, jakby byli starymi znajomymi, a ja odwróciłam się z powrotem do taty. Gniotłam w dłoni rękaw bluzy, nie wiedząc, co mogłabym jeszcze powiedzieć, ale on zrobił to za mnie.


    – Cieszę się, że widzę znowu moją córeczkę taką, jaka była dawniej. – Pogładził mnie po głowie, a ja byłam w stanie tylko cieszyć się ich obecnością.

 

    ***

 

    Moi rodzice postanowili odwieźć mnie, Stevena i Matta do akademika, a pozostali mieli się zabrać z rodzicami Conora. Jego rodzice uspokoili moich i zapewnili, że będą mieć na mnie oko, a w razie czego od razu zadzwonią. Kiedy odeszli na bok, po minie mojej mamy zauważyłam, że była zaskoczona zapewne tym, że nikt nie znał o mnie prawdy. Jej wzrok, gdy spoglądała na nas wszystkich po kolei, utwierdził mnie w tym. Potem pani Daniels długo jej coś tłumaczyła, aż moja mama się uspokoiła.


    Kiedy podjechaliśmy pod akademik chłopaków, dziewczyny już na nas czekały. Była z nimi Charlotte, co mnie trochę zasmuciło. Nie mogłam mieć do Conora pretensji, bo przecież mógł żyć tak, jak chciał, ale gdy tylko zaparkowali obok nas, a ona podbiegła do niego i zaczęła gestykulować, odwróciłam wzrok.


    Podziękowałam jeszcze raz rodzicom za wyrozumiałość, pożegnałam się z nimi i pomachałam, kiedy odjeżdżali. Oczywiście dziewczyny poczekały, aż rodzice moi i Conora oddalą się na bezpieczną odległość i dopiero wtedy ich zaatakowały. Krzyczały na nich, a nawet uderzały, gdzie się tylko dało, i to było coś, czego nie dało się opisać. Nie spodziewałam się po nich, że mogłyby się tak zachowywać, ale po całym tym zaskakującym dniu wcale im się nie dziwiłam.


    Po chwili jakby ktoś wcisnął im przełącznik, bo momentalnie przestały, odwróciły się w moją stronę i wzięły w grupowy uścisk.


    – Nas bijecie, a ją przytulacie. Gdzie tu sprawiedliwość? – Daniel masował się po barku, patrząc na nas spod byka.


    – No właśnie. Przecież ona też się z nami biła. – Ethan chwalił się tym, jakby było czym.


    – Biłaś się? – Ava była zszokowana.


    – Powinnaś być mi wdzięczna. Dzięki mnie twój chłopak nie został przerobiony na mielonkę. – Pokazałam na Matta, który chociaż nie brał udziału w bójce, nie ostał się bez krzyków i poszturchiwania ze strony swojej dziewczyny.


    – I dzięki ci za to. – Machnął mi ręką.


    – No właśnie. A my się biliśmy i nam nie pomogłaś. – Ethan wcisnął swoje pięć groszy.


    – Ty nieźle sobie radziłeś – burknęłam w jego stronę. – Ale tak na przyszłość: po twoim występie w celi to już nigdy nie dostaniesz ode mnie pomocy – oświadczyłam z rękami na biodrach.



    – Ethan, czy ty robiłeś to, co myślę? – Rosa patrzyła na niego oskarżycielsko.


    – Może. – Uśmiechnął się i kiedy była o krok od niego, przyciągnął ją do siebie i złożył na jej ustach gorący pocałunek, od którego się zarumieniłam.


    W ten sposób kryzys został zażegnany. Ale moje uczucia żyły własnym życiem i nie dało się ich tak szybko wyciszyć. Miałam nadzieję, że szybko mi przejdzie, bo widok całującego się Conora z Charlotte, sprawiał mi coraz większy ból.

  


  
    

 


    Rozdział 15

 


    Tak to już bywa, że kiedy człowiek ucieka przed swoim strachem, może się przekonać, że zdąża jedynie skrótem na jego spotkanie.


    J.R.R. Tolkien


    Alyssa

 


    Znowu zaczęłam mieć koszmary i to nie mógł być przypadek. Charlotte przypominała mi Mię – dziewczynę, która zrobiła z mojego życia piekło. Miała wszystko: długie blond włosy, idealne ciało i twarz, rodziców, którzy zrobiliby dla niej wszystko, ale dla niej to i tak było mało. Miotałam się po łóżku, aż w końcu ponownie znalazłam się w najgorszym momencie mojego życia i wszystko zaczęło się od nowa.

 


    Trzy lata wcześniej

 


    – Zobacz, co mam. – Mia pojawiła się w damskiej toalecie z telefonem w ręce. Na nagraniu, pomimo że było zamazane, rozpoznałam siebie. Brałam prysznic w jednej z kabin, a ujęcie było zrobione tak, że każdy mógł dostrzec dosłownie wszystko.


    – Co…? – Nie mogłam uwierzyć, że zniżyła się do takiej podłości.


    Robiła mi dużo świństw, ale z czasem miałam tego serdecznie dość. Na próżno było szukać we mnie woli walki, bo ona swoimi działaniami ją we mnie zabiła. Ludzie, których uważałam za przyjaciół, odsunęli się ode mnie, nie patrzyli nawet w moim kierunku, a ja każdego dnia się zastanawiałam, dlaczego wybrała akurat mnie.


    Dlaczego uwzięła się na mnie? To pytanie dręczyło mnie przez bardzo długi czas, zrozumiałam jednak, co nią kierowało. Obie byłyśmy w szkole popularne, miałyśmy wielu przyjaciół, dobre oceny, czyli jednym słowem: byłam dla niej zagrożeniem.


    – Ładnie wyglądasz. – Śmiała się, oglądając nagranie. – Wystarczy tylko jeden guzik i twoje życie zamieni się w piekło. – Jej kciuk balansował nad napisem Opublikuj i wiedziałam, że jeśli to zrobi, już nigdy się po tym nie podniosę.


    – Czego chcesz? – Ledwo panowałam nad głosem. Nie mogłam dopuścić, żeby to nagranie zobaczył ktoś ze szkoły.


    – Uklęknij. – Pokazała na płytki.


    Nie miałam wyjścia. Zsunęłam torbę z ramienia, aby upadła tuż obok moich nóg, a potem moje kolana same się ugięły. Czułam się pokonana – moja wola walki już dawno się wyczerpała.


    – A teraz… – Poczułam we włosach ciecz, która spływała po mojej szyi i twarzy. Z całych sił starałam się opanować emocje, bo gdy je pokażę, będzie jeszcze gorzej. – Teraz wyglądasz idealnie, dokładnie tak, jak na to zasługujesz. A nagranie już krąży w Internecie. – Zaśmiała się.


    Miałam wrażenie, jakby sekundy dłużyły się niemiłosiernie, i kiedy usłyszałam trzaśnięcie drzwiami, wiedziałam, że zniknęła. Zrezygnowana i kompletnie załamana podniosłam się, oparłam dłonie na umywalce. Zerknęłam w lustro, zauważając, że we włosach miałam pełno żółtej farby.


    W tej chwili mało mnie obchodziło to, że opuszczę zajęcia, bo jedyne, o czym mogłam myśleć to filmik, który właśnie w tej chwili oglądali moi koledzy i znajomi ze szkoły. Kto wie do jak wielu ludzi dotrze, jak wiele reakcji wywoła…


    Czułam, jakby zawalił mi się cały świat i nic nie mogłam na to poradzić.



    ***


    Wróciłam do domu, opuszczając resztę zajęć, i ogarnęłam się, żeby rodzice niczego nie zauważyli. Nie chciałam dokładać im zmartwień, dobrze wiedząc, że nie byłabym w stanie powiedzieć im, przez co przechodziłam. Było mi wstyd, że pozwalałam, aby ktoś traktował mnie jak zwykłego śmiecia.


    – Kochanie, jak było w szkole? – Mama pojawiła się w drzwiach z uśmiechem na twarzy.


    – Dobrze.


    – Może opowiesz mi coś więcej przy ciasteczkach. Właśnie je piekę. – To była taka nasza tradycja, ale od jakiegoś czasu nie miałam na nią ochoty.


    – Mam za dużo lekcji. – Wymigałam się i zaszyłam w swoim pokoju.


    Nie zeszłam na kolację, bo nie potrafiłam spojrzeć im w oczy. Powiedziałam, że źle się czułam, a rano udawałam, że jeszcze mi nie przeszło. Kiedy tylko rodzice wyszli z domu, a tuż za nimi Alex, wiedziałam, że to najodpowiedniejszy moment.


    Chciałam odzyskać kontrolę w swoim życiu, chciałam móc odetchnąć i powiedzieć, że o czymś decydowałam. Od dłuższego czasu nie czułam takiej pewności w sercu jak właśnie w tej chwili i chociaż zranię tym swoich bliskich, inaczej nie potrafiłam. Nie mogłam udawać, że dłużej dawałam sobie radę.


    Weszłam do kuchni, rozglądając się dookoła. Mama zrobiła tu swoje królestwo, które podziwiałam i zawsze komplementowałam. Szafki wykonane specjalnie na wymiar, a wszystkie sprzęty elektroniczne były z najlepszej półki. Rodzice zarabiali bardzo dobrze, ale nigdy nie pokazywali, że są od kogoś lepsi.


    Po dłuższej chwili w końcu zlokalizowałam to, na czym mi najbardziej zależało. Na lekko drżących nogach podeszłam do drewnianego bloku, w którym mama trzymała swoje noże i wyciągnęłam ten największy i najostrzejszy. Przez chwilę, kiedy obracałam go w dłoni, moja twarz odbiła się w nim. Widziałam załamaną dziewczynę, która chciała przestać w końcu cierpieć.


    Trzymając go w dłoni, obróciłam się na pięcie i ruszyłam do swojej sypialni. Wiedziałam, że przez kilka godzin nikt nie wróci do domu, więc nawet nie zamykałam drzwi do swojego pokoju, tylko lekko je uchyliłam. Wszystko dokładnie przemyślałam, więc ktokolwiek zauważy niedomknięte drzwi, zapewne się domyśli, że byłam w środku.


    Oparłam się o zagłówek łóżka, odchyliłam głowę, dotykając ściany, a łzy zaczęły spływać po moich policzkach. Wszystkie uczucia jakie w sobie dusiłam: złość, wstyd, nienawiść i żal wypływały z mojego wnętrza, sprawiając, że nie mogłam złapać oddechu.


    Dusiłam się od tego wszystkiego.


    Chciałam po prostu zasnąć i już się nie obudzić.


    Kiedy zrobiłam nacięcie nożem na pierwszym nadgarstku, poczułam pieczenie i upragniony spokój. Po chwili przyszedł ból, ale wiedziałam, że to chwilowe, bo później już będzie tylko lepiej. Nie przeszkadzała mi otwarta rana, z której strumieniem wypływała obficie krew. Wpatrywałam się w nią jak urzeczona. Nie miałam zbyt wiele czasu, dlatego zrobiłam kolejne nacięcie na drugim nadgarstku.


    Poczułam, jak moje ciało traci siły i zanim się obejrzałam, leżałam bokiem z głową na poduszce. Nawet utrzymanie noża wymagało wiele wysiłku, więc nie minęło wiele czasu, a usłyszałam jego głośny trzask, gdy upadał na drewniane panele.


    Spokój, który mnie opanował, był jak spełnienie marzeń. Ciało wraz z krwią wypływającą z moich pociętych nadgarstków robiło się coraz bardziej ociężałe, a serce jakby spowalniało. Wiedziałam, że to już niedługo, zanim zapadnę w błogi sen i wszystkie problemy odejdą w zapomnienie.


    – Issa, coś ty zrobiła!!! – W tle usłyszałam zrozpaczony głos mojego brata.


    Alex pochylał się nade mną z szokiem wymalowanym na twarzy. Niedowierzał w to, co się przed nim działo, a ja mogłam jedynie leżeć i czuć, jak kolejne łzy spływają po moich policzkach.


    W moich myślach kotłowały się dwa ważne pytania: Dlaczego się nie cieszy? Czy nie chce, abym była szczęśliwa?


    – Alex, co tak długo? Cholera. – W drzwiach pojawił się Steven, ale moje oczy nie chciały być dłużej otwarte. Moje powieki zaczęły opadać, a strach wypełniający pomieszczenie pozostał.


    – Dzwoń po pogotowie!!! – krzyknął Alex.


    Poczułam mocne szarpnięcie i moje ciało po chwili znalazło się w objęciach mojego brata. Wzdrygnęłam się, kiedy zaczął uciskać nacięcia na moich nadgarstkach swoimi dłońmi. Bolało. Tak cholernie bolało, dlatego chciałam jak najszybciej odejść.


    Chciałam mu powiedzieć, żeby przestał, ale nie mogłam wydusić z siebie ani jednego słowa.


    Puść mnie!!!


    Krzyczało moje ciało, jednak on ani przez moment tego nie zrobił.

 


    Tydzień później

 


    Odkąd mnie odratowali, żałowałam, że to zrobili. Chciałam, żeby ten koszmar się skończył, a on zaczął się na nowo, tylko tym razem z udziałem całej mojej rodziny. Mama i tata pilnowali mnie na każdym kroku, sprawiając, że dusiłam się jeszcze bardziej.


    Jak wróciłam do domu, wszyscy chodzili wokół mnie na palcach. Przyjechali nawet moi dziadkowie, kiedy dowiedzieli się o tym, co się wydarzyło. Po mojej próbie samobójczej rodzice próbowali się dowiedzieć, co mnie do tego popchnęło, ale nie byłam w stanie im tego wyznać. Tata nie mógł wytrzymać tej niepewności i użył swoich wpływów, aby odkryć prawdę. Dowiedział się, że byłam zastraszana, wyzywana, szykanowana, a nawet zobaczył ten cholerny film.


    W szkole wywołała się wielka afera. Co z tego, że dyrektor wyciągnął konsekwencję w stosunku do Mii, skoro została zawieszona jedynie na miesiąc i mogła z powrotem wrócić do szkoły. Mama nie mogła w to uwierzyć i zażądała od niego, żebym dalszą część roku szkolnego mogła skończyć zdalnie. Nie chciała, abym wracała. 


    Miałam to szczerze gdzieś. Nie wychodziłam z pokoju. Jadłam tylko dlatego, że Alex siedział przy mnie, dopóki tego nie zrobiłam, nawet czasami wpychał mi jedzenie na siłę. Potem odwracałam się do niego plecami i zupełnie go ignorowałam. Wiedziałam, że to go bolało, ale ja po prostu chciałam umrzeć. Powinni uszanować moją wolę i przestać się mną przejmować.


    Pewnego wieczoru przyszła do mnie babcia – mama mojej mamy. Miała na imię Alyssa tak samo jak ja. Uwielbiałam ją i słuchałam na każdym kroku jej opowieści, które były tak magiczne, że czasami w snach wyruszałam do krain pełnych skrzatów, jednorożców czy wróżek. Położyła się obok i objęła mnie mocno w pasie.


    – Jesteś dla mnie wszystkim, dziecko – powiedziała drżącym głosem. – Od najmłodszych lat zmagałam się z depresją. Byłaś dla mnie promykiem, który rozświetlał mi dzień, kiedy myślałam, że już nie dam rady. Czasami potrafiłaś rozśmieszyć mnie wtedy, gdy nie udawało się to twojemu dziadkowi. Wiesz, że był o to zazdrosny? Pewnie nie, ale tak było. Kiedy twoja mama się urodziła, myślałam tylko o tym, aby mieć w końcu święty spokój. Nie chciałam jej karmić, przewijać i opiekować się nią. Miałam lepsze i gorsze dni, ale dzięki tobie od wielu lat nie miałam takich myśli – ciągnęła swoją opowieść, a ja czułam, jak wiele ją to kosztowało. Jej głos momentami się załamywał, przez co chciałam, żeby przestała, ale nigdy mi się to nie udało. Jak się na coś nakręciła, nie było takiej siły, żeby ją do tego zniechęcić. – Rozumiem, co cię do tego zmusiło i jakie emocje tobą kierowały, ale znam moją Alyssę i wiem, że to piękna, silna i bardzo zdolna dziewczyna. I chodź teraz masz to gdzieś, swoje życie i rodzinę, kiedyś zmienisz zdanie. Gdy spotkasz chłopca, który będzie patrzył na ciebie tak jak na mnie mój Carl, będziesz wiedziała, że warto dla niego żyć. I wtedy nieważne co, nie puszczaj go, tylko walcz o niego.


 


    ***

 


    Podniosłam się z łóżka z krzykiem. Czułam, jak pot oblepiał moje ciało, a lekko wilgotne włosy przykleiły się do mojej twarzy. Odgarnęłam je drżącymi dłońmi, zastanawiając się, jak do tego doszło. Od dawna nie miałam tak realnego koszmaru.


    Nie było przy mnie rodziców, którzy właśnie w takich chwilach wpadliby do mojego pokoju i staraliby się mnie uspokoić. Przypomniałam sobie, jak radziła mi moja babcia. Zawsze w takich momentach kazała mi usiąść na łóżku, zamknąć oczy i oddychać równomiernie.


    Zrobiłam to więc, siadając po turecku i przymykając oczy; starałam się uspokoić całe swoje ciało. Od dawna nie myślałam o swojej byłej przyjaciółce, której mówiłam o każdym sekrecie, a ona w tak bestialski i okrutny sposób je wykorzystała. Dlatego tak trudno było mi nawiązać ponownie relacje, a tym bardziej zaufać i zawierzyć swoje tajemnice.


    Kiedy poczułam, że lekko się uspokoiłam, otworzyłam oczy i położyłam się na łóżku. Strzepnęłam kołdrę i przykryłam się nią, wpatrując się w zegarek stojący na komodzie. Wskazywał dokładnie godzinę pierwszą trzydzieści pięć. Przez okno sączył się blask księżyca, a ja wróciłam ponownie do swojej przeszłości.


    Dzięki terapeucie zrozumiałam, jak wielką krzywdę wyrządziłam nie tylko sobie, lecz także moim rodzicom i bratu. Najbardziej jemu, bo to właśnie on znalazł mnie z pociętymi nadgarstkami i krwią na pościeli.


    Mogłam sobie tylko wyobrażać, jaki był przerażony, kiedy zobaczył mnie w takim stanie. Musieliśmy przebyć bardzo długą drogę, aby ponownie sobie zaufać oraz traktować się jak brat i siostra. Uczęszczał czasami ze mną na terapię, co pozwoliło nam spojrzeć na to, jak oboje się czuliśmy.


    On w końcu zrozumiał, że ja widziałam w samobójstwie jedyne wyjście.


    A do mnie dotarło, jak niesamowicie go zraniłam.

  


  
    

  

    Rozdział 16

  

    Kiedy miłość się kończy, jeden z dwojga cierpi.


    Jeśli nikt nie cierpi, to się nigdy nie zaczęło.


    Jeśli oboje cierpią, to nigdy się nie kończy.


    Marilyn Monroe


    Alyssa

  

    Minął jeden tydzień, drugi, a on nadal z nią był. Spędzaliśmy czas razem w grupie, ale coraz ciężej to znosiłam. Moje uczucie do niego nieznacznie opadło i traktowałam go jak przyjaciela. Najwyraźniej nie było to tak wielkie uczucie, jak początkowo mi się wydawało, a zobaczenie go w ramionach innej, całkowicie mnie otrzeźwiło.


    Co nie znaczy, że łatwo było mi spędzać z nimi czas. Jego dziewczyna zawsze znajdowała jakiś pretekst, aby mnie obrazić. Mówiła, że byłam nieporadna, gdy coś przez przypadek zrzuciłam, stwierdziła, że miałam głupi śmiech, nieładne włosy i niemodny styl. Tego było dla mnie już za wiele.


    Dlatego kiedy po raz kolejny zaproponowali mi wyjście, odmówiłam. Robiłam tak od tygodnia, bo nie mogłam się zmusić, żeby spędzić z nimi czas, gdy ona tam była. Miało to też dobre strony, ponieważ moje koszmary zelżały i nie męczyły mnie tak jak wcześniej. Unikałam tego tematu na spotkaniu grupy wsparcia, jednak dzisiaj było kolejne i potrzebowałam rady, jak miałam sobie z tym poradzić, żeby zniknęły na zawsze.


    Umówiłam się z Mattem, że zabierze mnie spod akademika. Musiałam mieć pecha, bo znowu spotkałam tę blond siksę. Czy wszechświat się na mnie po prostu uwziął i podsuwa mi ją jako karę?


    Kiedy Matt podjechał, zaparkował obok, a ona musiała przystanąć i nas poobserwować. Aby jakoś jej dogryźć, posłałam jej swój uroczy uśmiech i pomachałam dłonią, zastanawiając się, jak zareaguje. Była kompletnie zaskoczona i nie wiedziała, co ma ze sobą zrobić, ale ja już wsiadłam do samochodu, nie przejmując się nią dłużej.


    – Widzę, że koleżanka znowu na horyzoncie. – Matt ruszył z miejsca.


    – Nie lubię jej. Jest w niej coś sukowatego. – Może nie powinnam obrażać ludzi, ale ona zrobiła tak samo w moim kierunku już zbyt wiele razy.


    – Ona cała jest sukowata. – Pochylił się w moją stronę i wyszeptał te słowa, jakby to był sekret.


    – A to ci nowina. – Zaśmiałam się z trudem, co nie uszło jego uwadze.


    – Co się dzieje? – zmieniał tematy tak szybko jak biegi w samochodzie.


    Dobrze wiedziałam, że okłamywanie go, nie miało sensu, jednak dzielenie się swoimi uczuciami z innymi, było dla mnie niezwykle trudne. Inaczej podchodziłam do tego, gdy ktoś mi się zwierzał, ponieważ potrafiłam słuchać i nigdy nikogo nie oceniałam. W tym byłam niezwykle dobra, bo to nie wymagało ode mnie mówienia.


    – Od jakiegoś czasu wróciły koszmary i za każdym razem przypominają mi o tym, jak wiele osób zraniłam. – W końcu zebrałam się na odwagę i to powiedziałam.


    – Kiedy słuchałem, przez co przeszłaś, moje problemy wydają się głupotami – stwierdził.



    – Nie mów tak. – Odwróciłam się w jego stronę, aby móc na niego patrzeć. – Każdy z nas ma jakieś problemy, jedni radzą sobie z tym lepiej, a drudzy gorzej.


    – To ty masz koszmary, a pocieszasz mnie. Czy to nie dziwne? – zapytał z delikatnym uśmiechem.


    – Wcale – odpowiedziałam.


    – Dlatego jesteś dla nas tak ważna. Potrafisz odłożyć swoje demony na bok i patrzeć na nasze okiem profesjonalisty. Dzięki temu coraz więcej osób chodzi na spotkania – stwierdził.


    Co racja to racja. To nasze kolejne spotkanie, ale przyszły cztery nowe osoby, co dla mnie było najlepszą nagrodą.


    Nie minęło wiele czasu, jak podjechaliśmy na miejsce i wysiedliśmy z samochodu. Nie wiadomo skąd obok nas pojawiła się Willow, która z dnia na dzień wyglądała coraz lepiej. Na drugim spotkaniu opowiedziała, że od jakiegoś czasu mieszkała z ciocią, która zaopiekowała się nią po tym, jak jej rodzicom zostały odebrane prawa rodzicielskie. Z wielkim trudem słuchało się tego, jak mówiła, że znęcali się nad nią fizycznie: bili ją, głodzili i nie pozwalali widywać się ze znajomymi. Na szczęście ktoś musiał coś zauważyć, bo z dnia na dzień pod ich dom podjechała policja i od razu ich aresztowała. Willow została oddana siostrze jej taty, która o niczym nie miała pojęcia. Spotkałam tę kobietę tylko raz, po ostatnim spotkaniu, kiedy czekała na dziewczynę, aby ją odebrać. Podeszła do mnie i zaczęła wylewnie dziękować, że to właśnie za moją sprawą Willow stała się bardziej otwarta i częściej z nią rozmawiała.


    Nic nie cieszyło mnie bardziej w tamtej chwili jak jej słowa. Miałam realne potwierdzenie tego, że robiłam coś niesamowitego.


    – Wchodzicie? – dopytała z uśmiechem.


    – Jasne – odpowiedziałam jej z wielkim zaangażowaniem.


    Matt szedł tuż za nami, z rękami w kieszeniach, przysłuchując się naszej rozmowie.



    ***


    – Co ostatnio zrobiliście dla siebie? – zadałam pierwsze pytanie na rozpoczęcie spotkania. Zauważyłam, że takie luźne rozmowy sprawiały, że później byli bardziej otwarci i rozgadani.


    Może nie byłam jeszcze psychologiem dziecięcym, jednak prowadzenie takich spotkań bardzo wiele mi dało, ale także uczyło, że osiągnięcie celu nie było tak łatwe i szybkie, jak mogłoby się wydawać. Wiele osób uczęszczających na zajęcia miało przed sobą bardzo długą drogę, aby wyjść na prostą, lecz liczyłam na to, że prędzej czy później im się to uda.


    Tak naprawdę te spotkania nie miały na celu ich wyleczyć, a pomóc im w tym procesie. To pewnego rodzaju forma wsparcia, którą każdy z nas okazywał sobie nawzajem, kiedy przychodził ten najtrudniejszy okres, i to było w tym wszystkim najważniejsze. Mieć przy sobie osoby, które są w stanie nas zrozumieć i podnieść na duchu, kiedy tego potrzebowaliśmy.


    – Ja obejrzałem ostatni sezon Arrowa. – Matt podniósł rękę i ogłosił tę jakże ważną wiadomość.


    – Serio? – Spojrzałam na niego.


    – No co? – jęknął.


    Wolałam na to nie odpowiadać, bo znałam jego zamiłowanie do tego serialu, i było to zapewne jego kolejne podeście, kiedy go oglądał. Jakby się pewnie skupił, to powiedziałby wszystkie kwestie na pamięć.


    Matt na każdym spotkaniu siedział obok mnie, ponieważ dzięki temu jakoś bardziej mogłam się wtedy skupić. W sumie prowadziliśmy te spotkania we dwójkę, na przemian, i nawet pan Nelson stwierdził, że idealnie się do tego nadajemy, a grupa go oczywiście poparła. Więc legalnie prowadziliśmy zajęcia, ale to ja byłam wpisana jako prowadząca. Udało nam się zdobyć zgodę dziekana i w ten sposób mogłam nadzorować je tak długo, jak tylko będę chciała.


    – Willow, może ty? – Odwróciłam się do dziewczyny.



    – Po raz pierwszy od dawna grałam w szachy – wyznała nieśmiało.


    – Naprawdę?


    – Mhm. – Miętoliła rękaw swetra, a to był znak, że zaczęła się denerwować. Może i przy mnie była bardziej otwarta, ale kiedy przebywała w większej grupie, jeszcze nie była tak śmiała.


    – Brawo, Willow!! – Matt zaklaskał w dłonie jak zawsze, kiedy ktoś z nas podzielił się czymś dla siebie ważnym. Z czasem stało się to pewnego rodzaju formą świętowania i pokazania, że robiło się krok naprzód.


    – A ty, Colin? Co ostatnio zrobiłeś dla siebie? – zapytałam chłopaka, który chodził na spotkania od niedawna, i z trudem udało się z niego coś wyciągnąć. Był niezwykle zamknięty w sobie, a jakakolwiek dłuższa rozmowa nie miała racji bytu, bo od razu, kiedy kończyliśmy, wychodził z sali, i zanim się obejrzałam, znikał we wnętrzu samochodu swoich rodziców.


    – Nic. – Wzruszył ramionami, nie patrząc mi w oczy.


    – Colin, jeśli nie chcesz tu być, po prostu to powiedz. Możesz nie być gotowy na tak duży krok do przodu. Może potrzebujesz więcej czasu – mówiłam do niego spokojnie bez podnoszenia głosu, ponieważ krzykiem nic bym nie wskórała. Chciałam, aby miał wybór.


    – Moi rodzice na to nie pozwolą.


    – Więc powiem im, że to po prostu nieodpowiednia pora i potrzebujesz czegoś innego, czego my nie potrafimy ci dać. – Wzruszyłam nonszalancko ramionami.


    – … ka – wymamrotał pod nosem.


    – Słucham? – dopytałam, bo nie zrozumiałam, co właśnie powiedział.


    – Książka – poprawił się. – Zacząłem ją czytać trzy dni temu.


    – O czym jest? – Chciałam wyciągnąć z niego jak najwięcej informacji, póki mogłam.


    – Daj mi spokój. Powiedziałem ci, co chciałaś, dlaczego chcesz wiedzieć więcej? – wypalił z krzykiem, na co się wzdrygnęłam.



    Jego demony były o wiele większe niż początkowo mi się wydawało i naprawdę nie wiedziałam, czy będę potrafiła mu pomóc, jeśli on sam nie będzie tego chciał. Myślałam, że jesteśmy na dobrej drodze, aby w końcu się porozumieć, jednak on w jednej chwili całkowicie zmienił swoje zachowanie. Chyba faktycznie nie powinnam tak na niego naciskać.


    – Może zmieńmy temat. – Matt starał się załagodzić sytuację i uspokoić pozostałych członków spotkania, kiedy ci zaczynali się wiercić i rozglądać wokół, jakby nie wiedzieli, co ze sobą zrobić. – Alysso, może ty powiesz, co cię ostatnio dręczy?


    – Nie wiem, czy to dobry moment – zaprotestowałam, myśląc w dalszym ciągu o Colinie. Chłopak miał piętnaście lat, ale tak zafiksował się na punkcie gier komputerowych, że wpadł w uzależnienie.


    – Dawaj, Alyssa – zachęciła mnie Willow. – Jesteśmy tu dla każdego, dla ciebie też.


    Grupa pokiwała zachęcająco głowami, a nawet Colin zaczął się temu wszystkiemu przysłuchiwać z zainteresowaniem. Poznał mnie jako osobę prowadzącą spotkania, nie wiedział jednak o mojej przeszłości. Może dlatego to, w jaki sposób na mnie spoglądał, sprawiło, że zebrałam się na odwagę i zaczęłam mówić.


    – Ostatnio wróciły koszmary – powiedziałam na jednym wydechu. Matt objął moją rękę i ścisnął ją pocieszająco. – Cały czas ten sam sen. Dzień, w którym próbowałam popełnić samobójstwo. Jak przez mgłę pamiętam, jak brat wziął mnie w swoje ramiona i starał się zatamować moje podcięte nadgarstki, a ja potrafiłam się tylko wściekać na to, że to robił. Że starał się mnie uratować, kiedy ja chciałam umrzeć. I w kółko ta jedna myśl: „Dlaczego się nie cieszył, że w końcu nie cierpiałam”. – Nie wiedziałam, jak sobie z tym wszystkim poradzić.


    – Powiedz mu to. – Głos Colina kompletnie mnie zaskoczył, przez co momentalnie na niego spojrzałam. Chłopak po raz pierwszy wyszedł z inicjatywą i powiedział coś dlatego, że chciał, a nie dlatego, że to z niego wyciągałam.



    – Co?


    – Zadzwoń do niego i powiedz, jak się wtedy czułaś. – Wzruszył beztrosko ramionami, jakby to było dziecinnie proste. – Może to ci pomoże, ale jemu też, bo pewnie mu nie powiedziałaś, jak się wtedy czułaś.


    – Colin, jesteś niesamowity. – Willow wyciągnęła w jego kierunku kciuki do góry, pokazując swoje uznanie.


    – Chyba tak zrobię – stwierdziłam i kiedy tylko te słowa opuściły moje usta, moja pierś stała się o wiele lżejsza, jakbym zdjęła z niej ogromny ciężar. Chyba właśnie tego potrzebowałam. Kogoś, kto mną pokieruje i wskaże odpowiednią drogę. – Coś mi się zdaje, że nie możesz nas opuścić, Colin. Jesteś dla nas zbyt ważny, a twoje rady zbyt cenne – powiedziałam, uśmiechając się do niego nieznacznie.


    Chłopak najwyraźniej nie wiedział, jak poradzić sobie z tą pochwałą, bo tylko się zarumienił i spuścił wzrok. Jak znajdę chwilę, zadzwonię do jego rodziców i porozmawiam o tym, że powinni przywieźć go na następne spotkanie. Na szczęście miałam wszystkie numery telefonów w swoim notatniku do opiekunów członków grupy wsparcia, co pozwalało mi na rozmowy z nimi, kiedy zaszła taka potrzeba.


    – Co wy na to, żeby następne spotkanie zorganizować w plenerze? – rzuciłam, wiedząc, że każdy z nich powinien od czasu do czasu wyjść na zewnątrz.


    – W plenerze?


    – Ale że jak?


    – Co?


    Wszyscy zaczęli mówić w jednym momencie, więc podniosłam dłonie, aby ich uciszyć. Kiedy zrobiło się w miarę cicho, zaczęłam im wszystko tłumaczyć.


    – Wzięlibyśmy koce i spotkalibyśmy się na przykład w parku. Tak dla odmiany spróbujemy czegoś innego. – Patrzyłam na ich reakcję. A sądząc po tym, jaka radość widniała na ich twarzach, miałam już swoją odpowiedź. – Nawet nie musicie mówić. I tak wiem, że się zgadzacie.


    – No pewnie – odpowiedziała Willow za wszystkich, ciesząc się na mój pomysł.


    – Z tego, co wiem, to mają do nas dołączyć trzy nowe osoby, więc przyjmijmy ich jak najlepiej. – Matt ogłosił nowinę, która bardzo mnie ucieszyła.


    W sumie będzie nas już piętnaścioro, więc musiałam pomyśleć za jakiś czas o podziale na grupy, bo w mniejszym gronie pracowało się o wiele lepiej. Jakby tak wszystkich ścisnąć, udałoby się pomieścić trzydzieści osób, ale wtedy zrobi się bardzo ciasno i mogłoby to sprawić więcej problemów niż pożytku. Postanowiłam, że tym będę się przejmować, jak dojdą nam nowe osoby, a przecież i w takiej sytuacji znajdzie się jakieś wyjście.


    Conor


    Przez te dwa tygodnie chciałem zerwać z Charlotte, ale dopiero dzisiaj mi się udało. Kiedy dopadła do mnie po tej akcji z policją i zaczęła mnie całować, byłem na granicy wybuchu, lecz się powstrzymałem, nie chcąc robić zamieszania przy przyjaciołach. Dlaczego tak długo z tym zwlekałem? Nie mogłem tak dłużej, ponieważ za każdym razem, kiedy patrzyłem w kierunku Alyssy, widziałem jej minę i nie mogłem tego znieść. Nie byłem jej obojętny, ale i ja zacząłem coś do niej czuć, dlatego tak było najrozsądniej.


    – Conor, ktoś do ciebie! – krzyknął do mnie Ethan z kuchni.


    – No cześć. – Charlotte pojawiła się obok mnie z uśmiechem na twarzy.


    Wyrzuciłem ją za drzwi, mówiąc, że ma się tu więcej nie pokazywać, a do niej jakby to nie docierało. Myślałem, że użyłem wystarczających argumentów, ale najwyraźniej to nie pomogło.


    – Czegoś zapomniałaś? – zapytałem, ignorując to, że pochyliła się w moją stronę, myśląc, że ją pocałuję. Niedoczekanie.



    – Nie, ale stwierdziłam, że przyjdę, bo coś nie dawało mi spokoju. – Zaczęła przyglądać się swoim paznokciom, a ja chciałem się jej jak najszybciej pozbyć i mieć spokój.


    – Mów, czego chcesz i wynocha – rzuciłem nieprzyjemnym tonem.


    – Nie podnoś głosu na posłańca, który chce tylko wam pomóc. – Rozejrzała się po każdym z nas, ale to na Avie zatrzymała wzrok na dłużej. Kiedy na jej ustach pojawił się wielki uśmiech, wiedziałem, że nam się to nie spodoba.


    – Ty chcesz pomóc? – prychnął Ethan, przyglądając nam się z odległości.


    Zacząłem się zastanawiać, w co ona pogrywała, bo to, że miała jakiś określony cel, to było pewne. Jednak jak na razie nie potrafiłem określić, co nią kierowało poza zazdrością. Jeśli myślała, że nie zauważyłem tego, w jaki sposób traktowała Alyssę i w jaki sposób się do niej odnosiła, to musiała być kompletną kretynką.


    – Podobno Matt miał jakieś ważne spotkanie, którego nie mógł przegapić. – Spojrzała na Avę, a w jej oczach pojawił się złowieszczy błysk. – Ale nie myślałam, że jego towarzyszką będzie Alyssa. Dziwne, co nie?


    – Że co?! – Ava podniosła się z miejsca.


    Dosłownie wszyscy byliśmy zaskoczeni, bo faktycznie Matt powtarzał kilka razy, że miał dzisiaj jakieś ważne spotkanie, którego nie mógł opuścić. Od czasu do czasu zdarzało mu się, że gdzieś wychodził i nam o tym nie mówił, ale sądziliśmy, że po prostu musiał coś załatwić, więc ani trochę nas to nie dziwiło.


    Usłyszenie z ust kogoś obcego, że dwójka bardzo ważnych dla nas osób spędzała czas ze sobą, a nie z nami, to było niesamowite oszołomienie albo raczej szok.


    – Dlaczego tak sądzisz? – Jakoś nie mogłem jej uwierzyć na słowo.


    – Najwyraźniej dobrze się bawili, bo wsiadała z uśmiechem do jego auta i gdzieś pojechali. A że miałam trochę czasu, to za nimi poszłam. Jechali tak wolno, że to było dziecinnie proste. – Wyszczerzyła się, a od tego uśmiechu zrobiło mi się wręcz słabo. Potem zrobiła coś, po czym wiedziałem, że nie kłamała. Wyciągnęła telefon i odwróciła go w moją stronę, pokazując mi zdjęcie. Ale zanim miałem szansę bliżej mu się przyjrzeć, ktoś zabrał je sprzed moich oczu.


    – Zabiję go!! – krzyknęła Ava i wypadła z pokoju.


    – Idziemy! – rzuciłem do pozostałych i ruszyłem w ślad za nią, bo wiedziałem, do czego była zdolna.


    Znałem to miejsce i wiedziałem, że było jakieś dziesięć albo i mniej minut od naszego akademika. Jeżeli to prawda i potajemnie się spotykali, okłamując nas, wtedy nie mógłbym dłużej się z nimi przyjaźnić. Taka zdrada bolała.


    Ethan podążał tuż obok mnie. Czułem, jak emocje chciały zawładnąć moim ciałem, ale nie mogłem na to pozwolić. Powinienem być tą rozsądną osobą, która dowie się prawdy, a nie da się ponieść zazdrości. Tak, byłem zazdrosny o Alyssę, i nawet nie mogłem sobie wyobrazić, że pomiędzy nią a moim przyjacielem do czegokolwiek doszło.


    Nieraz zauważyłem, jak dobrze się czuli we własnym towarzystwie, ale po prostu myślałem, że to nic nadzwyczajnego. Zwykła przyjaźń i nic ponadto, jednak może powinienem bardziej się im przyjrzeć i może dostrzegłbym to, czego wcześniej nie chciałem.


    Dotarliśmy na miejsce ze zdjęcia zdecydowanie szybciej, niż mógłbym przypuszczać. Przyglądałem się Avie, która przechadzała się w jedną i w drugą stronę przy krawężniku, gdzie stał zaparkowany samochód należący do jej chłopaka. Była wściekła i w pełni ją rozumiałem, bo byli parą przez bardzo wiele lat.


    Może to za sprawą adrenaliny, ale do mojego mózgu docierały te wszystkie sygnały ostrzegawcze, których tak bardzo nie chciałem dostrzec. To, jak go broniła na siłowni, to jak on mówił o niej, kiedy się z nami nie widywała, a nawet to, jak posyłali sobie ukradkowe spojrzenia. Teraz to wszystko zaczęło układać się w jedną całość i zaczynałem przekonywać się, że naprawdę coś ich łączyło.


    – Ava, to może nic tak… – Ethan starał się ją uspokoić, zastępując jej drogę, ale nie zdążył skończyć zdania, bo właśnie w tym momencie nasza poszukiwana para wyszła z wnętrza budynku.


    Mój przyjaciel trzymał dłoń na plecach Alyssy dokładnie pomiędzy łopatkami, ona zawzięcie coś mu tłumaczyła. Moja szczęka zacisnęła się z całych sił, kiedy na jej twarzy pojawił się promienny uśmiech, a Matt go odwzajemnił. Jeśli w mojej głowie były jeszcze jakieś wątpliwości, zostały one rozwiane za sprawą załączonego obrazka, który miałem przed sobą. Który wszyscy mieliśmy.


    – Matt!!! – krzyknęła w jego stronę Ava i szybko się do niego zbliżyła. On wyglądał na wściekłego, a Alyssa jakby zaraz miała tu zemdleć. – Podejrzewałabym, że znowu wpadniesz w problemy, ale nie to, że zaczniesz mnie zdradzać.


    – Czy ty jesteś normalna? Jaka zdrada? – Spojrzał na nią kompletnie oszołomiony albo potrafił dobrze udawać.


    – A co to niby ma być? – Pokazała na Alyssę, machając dłonią we wszystkie strony i spoglądała na nią rozwścieczona. – Te uśmiechy i dotykanie. Czy ty myślisz, że jestem głupia? Teraz to do mnie dotarło, że to musiało trwać od dawna, bo ta wasza przyjaźń nie jest normalna. Znacie się zaledwie od kilku tygodni, a rozumiecie się lepiej, niż reszta razem wzięta. – Chodziła w jedną i w drugą stronę, nie przerywając swojego monologu. – A ja myślałam, że łączy nas coś wyjątkowego, a ty po prostu zamieniłeś mnie na pierwszą lepszą laskę, która pojawiła się w twoim życiu. Nie mogę pojąć, jak tak bardzo mogłam się w stosunku do ciebie pomylić.


    – Avo, to nie tak. – Alyssa pokręciła głową, nie mogąc uwierzyć w to, co słyszała, a ja po prostu mogłem stać i patrzeć, bo nie wiedziałem, co o tym wszystkim myśleć. Nie miała jednak szansy z rozwścieczoną i skrzywdzoną dziewczyną.


    – Ty się lepiej zamknij. – Odepchnęła ją na bok, nie chcąc słuchać. – A z nami koniec. Koniec rozumiesz!? – krzyknęła, dosadnie powtarzając swoje słowa.


    Matt był rozdarty pomiędzy zostawieniem Alyssy samej a oddalającą się z każdym krokiem Avą.



    – Idź za nią – usłyszałem cichy głos Alyssy, nawet mimo szumu w uszach, który nie dawał mi spokoju. Zacisnąłem mocno dłonie w pięści, bo pomimo całej tej sytuacji zachowywali się, jakby ani trochę nie było im wstyd. Jakby nie mieli wyrzutów sumienia, że zranili jedną z najcudowniejszych dziewczyn, jaką mogliby spotkać.


    – Mam jej powiedzieć prawdę? – Spojrzał na nią. – Tego chcesz?


    – Matt – wyszeptała. – To twoja dziewczyna i powinna wiedzieć.


    – Gdybym miał jej wszytko powiedzieć, musiałbym powiedzieć też o tobie. – Przysłuchiwaliśmy się tej rozmowie, nie wiedząc, o co w tym wszystkim chodzi.


    – Matt, o czym ty myślałeś? – Ethan nie miał zamiaru tego tak zostawić. – Jesteście razem, odkąd tylko pamiętam, a zdradzasz ją z pierwszą lepszą poznaną dziewczyną. – Spojrzał na Alyssę z wykrzywioną w grymasie obrzydzenia twarzą.


    Nie wiedziałem, co o tym wszystkim myśleć, bo wydawało mi się to niezwykle dziwne, że mogłoby być coś pomiędzy nimi. Miałem jakieś dziwne przeczucie, że to nie wyglądało na to, co wszyscy widzieliśmy, jednak w tej chwili nie miałem siły, aby o tym wszystkim myśleć. Tym bardziej że Matt coraz bardziej się w tym wszystkim pogrążał.


    – Alyssa, wsiądź do samochodu – powiedział do niej. Nawet pomógł jej zająć miejsce i zatrzasnął drzwi, więc od razu się domyśliłem, że nie chciał, aby Ava słyszała jego kolejne słowa. – Nigdy nie podejrzewałbym, że moi przyjaciele uwierzą w jakieś bzdury. Ale jak widać żadni z nas przyjaciele – prychnął i wsiadł do samochodu.


    Patrzyłem, jak odjeżdżają, i czułem się tak, jakbym dostał w twarz. Mój przyjaciel, którego uważałem za osobę godną zaufania i prawdomówną, stawał się dla mnie kimś zupełnie obcym.


    Byłem przytłoczony całą tą sytuacją, tym bardziej że nie dowiedzieliśmy się przez to całe zamieszanie, co tak naprawdę ich łączyło.

  


  
    

  

    Rozdział 17

  

    Miłość jest równie piękna i równie trwała jak tęcza. Zachwyca od pierwszego wejrzenia, ale wystarczy mrugnąć i już po niej.


    Jodi Picoult


    Alyssa

  

    Od dziesięciu minut staliśmy pod moim akademikiem. Błagałam go, żeby pojechał do swojej dziewczyny i wytłumaczył jej wszystko, ale nawet tego nie chciał słuchać. Że też musieli nas przyłapać w takim momencie! Wiedziałam jednak, że to nasza wina, bo zbyt długo to wszystko ukrywaliśmy. Kłamaliśmy i kręciliśmy, bo nie potrafiliśmy być szczerzy z osobami, które wiele dla nas znaczyły. To musiało źle się skończyć i chociaż miałam nadzieję, że wszystko potoczy się inaczej, takiego zakończenia się nie spodziewałam.


    Oskarżenie Avy, że mieliśmy ze sobą romans, było jak uderzenie obuchem w głowę. Myślałam, że byłyśmy przyjaciółkami, ale ona w ciągu jednej chwili sprawiła, że znowu poczułam się jak nic niewarta. Zraniła mnie i zrobiła to z pełną premedytacją. I chociaż starałam się ją usprawiedliwić, nie mogłam. Ethan i Conor nie byli wcale lepsi, ale zachowanie tego drugiego najbardziej mnie zawiodło.


    – Nie możesz ciągle uciekać. Porozmawiaj z nią – prosiłam go po raz kolejny. Wiedziałam, że teraz był zawiedziony jej postawą, ale kochał ją i prędzej czy później dojdą do porozumienia. Wystarczyło tylko, żeby się przed nią otworzył i wyznał prawdę.


    – Ale jak jej to wytłumaczę?


    – Powiesz, że prowadzę spotkania grupy wsparcia dla osób dotkniętych tragedią. Znacie się od tylu lat i wie, przez co przeszedłeś, więc powinna to zrozumieć, a jak nie, to po prostu powiemy jej wszystko. – Może to było radykalne, jednak nie chciałam, aby przeze mnie stracili coś, co jest najważniejsze na świecie. Prawdziwą miłość, która zdarzała się raz na milion, a która przetrwa wszystko, tak jak w ich wypadku. Tego byłam pewna.


    – Naprawdę to zrobisz? – Podniósł głowę, kiedy dotarło do niego, że mówiłam szczerze. Nadzieja w jego głosie sprawiła, że tylko utwierdziłam się w tej decyzji.


    – Tak – powiedziałam z pełną stanowczością.


    – Jesteś najlepszą przyjaciółką. – Uśmiechnął się lekko.


    – Wiem.


    – Zmykaj. – Wskazał głową na drzwi.


    – Zadzwoń, jak uda ci się z nią porozmawiać. – Wysiadłam z samochodu i patrzyłam, jak znika za zakrętem.


    Stałam przed akademikiem, zastanawiając się, czy Ava da sobie wszystko wyjaśnić na spokojnie. Może teraz była zraniona, ale ta miłość w jej oczach, którą widziałam, jak za każdym razem spoglądała w kierunku Matta, nie mogła tak po prostu zniknąć. Tym bardziej że ich związek od początku był pełen wzlotów i upadków, więc nie powinno zniszczyć go jedno kłamstwo.


    Prawda?

  

    ***

  

    Od razu jak wstałam następnego dnia, napisałam do Matta wiadomość z pytaniem, czy udało mu się porozmawiać z Avą i wszystko wytłumaczyć. Czekałam z niecierpliwością na jego odpowiedź, wpatrując się w telefon, ale w końcu się od niego oderwałam, wiedząc, że tylko coraz bardziej się denerwowałam. Postanowiłam zająć czymś czas, więc posprzątałam w pokoju, poukładałam ubrania, które swoją drogą i tak były poukładane, a na koniec zapakowałam książki na zajęcia.


    Umówiłam się także z bratem na poważną rozmowę na wideoczacie, ponieważ nie mogłam tego dłużej odkładać. Początkowo był zaniepokojony moją wiadomością, ale uspokoiłam go, że nic złego się nie działo. Umówiliśmy się więc wieczorem, aby chociaż widzieć siebie na ekranach, i wtedy powiem mu to, co czułam, a co tak długo przed nim ukrywałam.


    Kiedy tylko usłyszałam piknięcie telefonu, od razu się na niego rzuciłam, jednak jedno spojrzenie na ekran sprawiło, że mój entuzjazm opadł.


    Matt: Nie chciała ze mną rozmawiać. Nie odbiera telefonów, a Sara i Rosa pilnują jej, żebym nie mógł z nią porozmawiać. A chłopaki wcale nie lepsi, patrzą na mnie, jakbym był kryminalistą.


    Ja: Może złap ją na zajęciach. Rozumiem jej uczucia, ale nie warto tak łatwo się poddawać.


    Matt: Tak zrobię, ale to nie będzie łatwe. Ava może i jest łagodna i zawsze wszystkim pomaga, ale z trudem wybacza.


    Rozmawiałam z nim jeszcze trochę w drodze na zajęcia o pomysłach, jak mógł przekonać swoją dziewczynę do rozmowy i wszystko jej wyjaśnić. Doszło nawet do tego, że w przypływie poczucia humoru postanowiliśmy ją zapakować do samochodu i porwać, ale to mogłoby wywołać wiele problemów, więc szybko odrzuciliśmy ten pomysł.


    Znajdowałam się przed budynkiem uczelni, kiedy zauważyłam, jak w moją stronę zmierzają dziewczyny. Jeszcze mnie nie widziały, więc to była moja szansa na przemówienie Avie do rozumu. Chciałam w jakikolwiek sposób pomóc im się pogodzić, chociaż wiedziałam, że to nie będzie takie łatwe, miałam jednak nadzieję, że moja przyjaciółka da sobie wszystko wyjaśnić. Przecież przyjaźniłyśmy się już od dłuższego czasu i ani razu nie dała mi pretekstu do tego, abym jej nie ufała.



    – Ava – powiedziałam, aby zwrócić jej uwagę, gdy była kilka kroków przede mną. Zatrzymała się i starała się nie patrzeć w moją stronę, ale to już coś, bo mogła mnie całkowicie zignorować. Nie to co Sara, która otwarcie okazywała swoje niezadowolenie.


    – Ktoś coś słyszał? – Udawała, że rozgląda się wokół.


    – Masz zamiar zniszczyć wasz związek tylko dlatego, że zrozumiałaś coś opacznie i zachowałaś się jak histeryczka?


    – Ja histeryczna!!! – To wywołało właśnie taką reakcję, na jaką liczyłam. Spojrzała mi prosto w twarz. – Za to ty jesteś hipokrytką. Zaprzyjaźniłaś się z nami, spędzałaś czas, a potem odbiłaś mi faceta.


    – Rozumiem, że masz jakieś dowody – powiedziałam spokojnie, ale moja cierpliwość z lekka zaczęła się wyczerpywać. Miałam ochotę powiedzieć jej, jaką kretynką była, że tak łatwo uwierzyła w zdradę swojego chłopaka, ale wtedy już nigdy nie będę mogła tego naprawić.


    – Tak, to jak szliście obok siebie uchachani i niczego nieświadomi – parsknęła. – Charlotte nawet pokazała nam zdjęcia, jak byliście razem w samochodzie, a to chyba o czymś świadczy.


    – Więc mam rozumieć, że uwierzyłaś jej, a nie mnie. Dziewczynie, której nie znosiłyście i tak otwarcie to pokazywałyście? – Aż nie mogłam w to uwierzyć, że była tak bardzo naiwna. Przecież od początku było wiadomo, że dziewczyna Conora zachowywała się, jakby pozjadała wszystkie rozumy i z nikim się nie liczyła, a one stanęły po jej stronie.


    – Ona przynajmniej była ze mną szczera – wycedziła przez zaciśnięte zęby.


    – Szczera, proszę cię! – Wybuchłam krótkim śmiechem. – Widziała, jak wsiadałam do jego samochodu i tyle. Najwyraźniej musiała nas też śledzić, bo zdjęcie nie wzięło się znikąd.


    – Alyssa, może już idź. – Sara próbowała nas uspokoić, bo sytuacja zaczęła się robić coraz bardziej niebezpieczna. Dotarło do mnie, że zbliżyłyśmy się do siebie tak bardzo, że jeszcze jeden krok, a stykałybyśmy się nosami. Nawet tego nie wyłapałam, zbyt zaabsorbowana całą rozmową.


    – Nie spodziewałabym się tego po was. Przyjaciółki – prychnęłam.


    Po ich twarzach widziałam, że nie spodziewały się po mnie takiego tonu, ale to one mnie zraniły. Nic mnie w tej chwili nie obchodziło, co mogły o mnie sądzić, bo one zrobiły dokładnie to samo, wierząc w te wszystkie kłamstwa. Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek będę w stanie spojrzeć na nie tak jak dotychczas.


    – Zaczepia cię? – Conor pojawił się obok nas, spoglądając ze zmarszczonym czołem raz na nią, raz na mnie. Tuż za nim pojawili się Ethan i Daniel, którzy nie wiedzieli, jak mają mi spojrzeć w oczy.


    – Nie, takie coś nie jest w stanie mnie zaczepić – oznajmiła stanowczo Ava, a ja w tym momencie zrozumiałam, że to koniec.


    Nasza przyjaźń nigdy już nie będzie taka jak dawniej, a nawet nie wiedziałam czy kiedykolwiek mogłam to tak nazwać, tym bardziej że teraz czułam się, jakby cały świat był przeciwko mnie. Jakby one były przeciwko mnie i w tej chwili zrozumiałam, że jedyne co zrobiłam dobrze, to nie powiedziałam prawdy o sobie, bo mogłyby to wykorzystać.


    – Będziesz tego żałować – powiedziałam, ledwo hamując łzy. – Ale to tylko twoja wina, a nie moja, bo nie byłaś w stanie zaufać swojemu chłopakowi. Nie zrzucaj winy na kogoś, że mu nie ufasz.


    Nie zaszczycając jej nawet jednym spojrzeniem ani tym bardziej pozostałych, odwróciłam się na pięcie i weszłam do wnętrza budynku. Z naprzeciwka w moją stronę szedł Matt, błądząc wzrokiem pomiędzy mną a swoją dziewczyną, która jednak machnęła mu ręką, żeby do niej podszedł. Zaskoczył mnie po raz kolejny, kiedy zatrzymał się przy mnie, łapiąc za ramię i nie pozwalając iść dalej.


    – Issa, co się stało? – zapytał, stojąc niedaleko wejścia do sali.


    – Nie wiem, jak mam ją przekonać. Wiesz, jak oni na mnie patrzyli? Jak na intruza… A jeszcze tydzień temu śmiali się ze mną i żartowali. – Łzy spływały po moich policzkach. Myślałam, że znalazłam prawdziwych przyjaciół, a oni tak mnie potraktowali i zranili. Ludzie wokół przysłuchiwali się naszej rozmowie, wieczorem już każdy będzie wiedział, że odbiłam jej chłopaka.


    – Myślałem, że tobie się uda – powiedział zawiedziony, nie puszczając mojej ręki.


    – Moi najlepsi studenci. – Pan Nelson zbliżył się do nas z drugiej strony korytarza, ale kiedy zauważył, w jakim byłam stanie, uśmiech zszedł z jego twarzy. – Co się stało?


    – Nie słyszał pan jeszcze? – prychnął Matt. – Zdradzałem swoją dziewczynę z Alyssą.


    – Kto wpadł na taki pomysł? – zapytał zszokowany, dobrze wiedząc, że łączyła nas tylko przyjaźń. – I kto w to uwierzył?


    – Najwyraźniej wszyscy.


    – Może zwolnię was z dzisiejszych zajęć, co?


    – Nie, nie trzeba. – Potarłam oczy, aby jakoś wyglądać. – Trochę się ogarnę i możemy iść na zajęcia.


    – Na pewno? – dopytywał.


    – Tak. – Wyprostowałam plecy i posłałam mu delikatny uśmiech. – Przecież nie mogę pozwolić, aby po raz kolejny ktoś rządził moim życiem. Jestem silna i nie są w stanie mnie zranić.


    W końcu po niedługim czasie udało mi się uspokoić, ale na zaczerwienione oczy już nic nie mogłam poradzić. Weszliśmy na salę i od razu zajęliśmy miejsca obok Stevena. Najwyraźniej nikt z nas nie miał ochoty na rozmowę, ponieważ zajęliśmy się ekranami swoich telefonów.


    Kątem oka zauważyłam, jak nasi niby przyjaciele usiedli przed nami i zajęli się rozmową, całkowicie nas ignorując. Wybierali się do parku wodnego i wiedziałam, że robili to specjalnie. Zwłaszcza Ava, która mówiła o wszystkim głośno i wyraźnie, żebyśmy to usłyszeli, ale wcale nie musiała tego robić, bo znajdowali się blisko nas. Dobrze zdawała sobie sprawę z tego, że jej chłopak bardzo chciał tam pojechać i perfidnie to wykorzystywała. Nie spodziewałam się po niej, że była tak mściwa i byłaby w stanie zranić go umyślnie. Teraz zauważyłam, że była całkowicie inną osobą, niż początkowo mi się wydawało.


    – Patrz. – Matt podsunął mi telefon przed twarz.


    Były to wiadomości na wspólnym czacie grupy wsparcia, które zaczęły napływać z zawrotną prędkością. Rodzice każdego z uczestników wyrazili zgodę, aby zajęcia odbyły się w plenerze, co niezmiernie mnie cieszyło. Nawet dostaliśmy potwierdzenie o tym, że trójka nowych dzieciaków także się pojawi, więc był to dla mnie niezwykły sukces.


    – Super. – Ucieszyłam się. Matt także okazywał radość, jednak podszyta była smutkiem, który starał się zamaskować.


    – Pokażcie. – Steven wyrwał mi telefon i uważnie czytał wiadomości. Wiedział o naszych spotkaniach i kiedy tylko dowiedział się o całej sytuacji, o mało co nie zerwał się z miejsca i nie udusił Charlotte gołymi rękami. W ostatniej chwili udało mi się utrzymać go na miejscu, ale nie było to łatwe. Dopiero jak powiedziałam mu na ucho, że miałam mieć poważną rozmowę z bratem, od razu go to uspokoiło. Napomknęłam mu mimochodem, o co miało chodzić w tej całej rozmowie, i bardzo się ucieszył, wyrażając swoje własne zdanie, że powinno odbyć się to już dawno.


    – Mogę iść z wami? – rzucił niespodziewanie, a ja w pierwszej chwili miałam wrażenie, że się przesłyszałam.


    – Że co? – zapytałam.


    – Ja też chcę iść. W sumie jakby mnie to też dotyczy. Przecież byłem tam razem z Alexem, kiedy ty… – zawiesił głos i odwrócił głowę.


    Dlaczego to zrobił? Przysłuchiwali się nam i nawet się z tym nie kryli, więc zerknęłam na nich kątem oka, po czym odwróciłam się w kierunku przyjaciela. Jego niespodziewane zapytanie wywołało we mnie lawiny napływających pomysłów, jak mogłabym go wykorzystać.


    – W sumie możesz iść – stwierdził poważnie Matt, zanim miałam okazję zareagować. – Powiesz, jak się z tym wszystkim czułeś i jak udało ci się dotrzeć do tego momentu, w którym jesteś teraz.


    – Wiedziałam, że bycie moim zastępcą jest dla ciebie idealne. – Uścisnęłam mocno jego ramię.


    – A poza tym wszyscy mnie lubią – chwalił się. – No prawie wszyscy. – Tym razem spojrzał w inną stronę.


    To go bolało, i to bardzo. Z Avą byli ze sobą od szkoły średniej, a z chłopakami znali się praktycznie od pierwszego dnia studiów.


    Nie miałam czasu o tym dłużej myśleć, ponieważ pan Nelson oznajmił, że czas zaczynać. Zaskoczył każdego z nas, kiedy porzucił obecny temat na rzecz psychologii kłamstwa, co wywołało niezłe zamieszanie całej grupy. Nie był to zakres jego przedmiotu, ale wiedziałam, dlaczego to robił. Ze spokojem opowiadał o tym, dlaczego ludzie kłamią, jak sprawić, aby kłamstwo okazało się prawdą, a także jak można zranić tym swoich bliskich.


    – Ważne jest zaufanie do drugiej osoby – ciągnął swój monolog. – Każdy z nas coś przeżył i ma jakieś dobre i złe wspomnienia, z którymi musi sobie poradzić, dlatego tak ważne jest mieć przy swoim boku przyjaciół, którzy zawsze będą trzymać waszą stronę. Nieważne jak źle by było, oni zawsze staną przy waszym boku. Jeżeli załamią się po pierwszej próbie, musicie wiedzieć, że takie osoby nie są w waszym życiu potrzebne i nie zapewnią wam takiego wsparcia, jakiego potrzebujecie. – Miałam wrażenie, że to jego osobista refleksja.


    – Przepraszam? – Rosa podniosła dłoń, przerywając mu tym samym w połowie zdania.


    – Proszę – udzielił jej zgody na zadanie pytania.


    – Czy uważa pan, że kiedy przyjaciele okłamują nas i kiedy dowiadujemy się prawdy, to mamy im znowu zaufać?


    Obserwowałam wykładowcę, jak słuchał i rozważał jej pytanie.


    – To zależy, czy dowiedzieliście się prawdy od nich czy od kogoś innego. Ważne jest to, co oni wam powiedzą, i czy ufacie im na tyle, żeby uznać to za prawdę. Jeżeli tak nie jest, najwyraźniej wasza przyjaźń nie miała trwałych podstaw. – W tym momencie spojrzał w kierunku naszej grupy. – Czy rozwiałem pani wątpliwości? – zapytał.


    – Dziękuję. – Pokiwała głową i pogrążyła się w rozmowie z Avą, co tylko utwierdziło mnie w przekonaniu, że bała się zadać to pytanie i zrzuciła to na kogoś innego.


    Matt: Nie przejmuj się, nie warto. Pan Nelson ma rację, nie są tego warci. Ava najwyraźniej nie kochała mnie tak bardzo jak ja ją.


    Z każdego jego słowa wyzierało cierpienie. Nie mogłam znieść tego, jak się nawzajem traktowali. Ona nie chciała go słuchać, a on był zbyt dumny, żeby z nią porozmawiać. Wiedziałam jednak, jak była dla niego ważna. Na każdym spotkaniu opowiadał o niej i pokazywał całej grupie jej zdjęcia. Mówił, że była jego aniołem, który przywrócił go do życia. A teraz? Ten anioł robił wszystko, żeby znowu pogrążył się w ciemności.


     

    ***

  


    Przez cały dzień Matt biegał za Avą i starał się z nią porozmawiać. Załamał się po tym, jak zauważył, że flirtowała w towarzystwie jakiegoś osiłka. Dotarło do niego, że musiał schować dumę do kieszeni, i teraz latał za nią jak głupi, ale ona była uparta. Oświadczyła, że wybierała się na imprezę z nowo poznanym facetem. Więc chcąc nie chcąc musiałam tam iść z nim. Zadzwoniłam do Alexa i przełożyłam naszą rozmowę, bo teraz powinnam skupić się na swoim przyjacielu, który szukał w tłumie swojej dziewczyny.


    – Myślisz, że to dobry pomysł? – Steven popijał piwo z butelki, rozglądając się tak samo jak ja. – Jak ją nakryje z innym, to tym razem on wyląduje w areszcie.


    – Nawet tak nie mów – oburzyłam się.


    – Taka prawda. – Jego uwagę przyciągnęła dziewczyna pod ścianą. – Przepraszam cię, ale moja randka czeka.



    – Randka, dobre sobie – prychnęłam. – Przelecisz ją i wyrzucisz z łóżka z samego rana.


    – Mała, do niczego jej nie zmuszam. – Mrugnął i wkroczył do akcji, zostawiając mnie samą.


    Rozejrzałam się wokół zniesmaczona takim typem spotkań, bo głośna muzyka, pokrzykiwania, a także całujące się po kątach pary to nie było coś dla mnie. Imprezy studenckie miały to do siebie, że alkohol lał się strumieniami, i chociaż było to zakazane, nikt sobie z tego nic nie robił.


    Uśmiechałam się, kiedy ktoś przechodził obok mnie i spoglądał w moim kierunku, niezwykle zainteresowany, i już wiedziałam, że cała ta afera obiegła uczelnię. Moja dawna JA skryłaby się w swoim pokoju i nie wychodziła, ale już nią nie byłam, dlatego z wysoko podniesioną głową pokazywałam, że ich szepty i spojrzenia w moją stronę nic dla mnie nie znaczyły.


    Rozejrzałam się po raz kolejny za Mattem, który zawzięcie szukał swojej dziewczyny i najwyraźniej ją znalazł, bo ruszył w stronę schodów. Nie mogłam zostawić go samego, bo jak powiedział Steven, mogła wywiązać się z tego bijatyka, a tego bym nie chciała. Ruszyłam więc tuż za nim i dogoniłam go na ostatnim stopniu. Niczym cień podążałam za nim, wiedząc, jak wiele emocji w nim buzowało.


    – Matt, to nie jest… – zawołałam, ale nie byłam w stanie dokończyć, zauważając widok przed sobą. Pokoje, w których pary robiły wiadomo co.


    – Jeśli to prawda… – nie skończył, a głos mu się załamał.


    – Matt … – zaczęłam, wiedząc, że jego dziewczyna nie byłaby do tego zdolna, ale wtedy otworzyły się drzwi obok nas. To było tak nieprawdopodobne, że w pierwszej chwili mogłam tylko mrugać i patrzeć na rozgrywającą się przede mną scenę.


    Ava była cała rozczochrana, a jej palce zawzięcie zapinały bluzkę. Kiedy myślałam, że mogło mi się coś przywidzieć, tuż za nią pojawił się chłopak, który nie wyglądał wcale lepiej. Miał rozpięte spodnie i uśmiech na twarzy, który powiedział nam wszystko.


    – Matt – wyszeptała, gdy tylko go zauważyła.


    Nie wiedziałam, w jaki sposób zareaguje, ale nie spodziewałam się, że będzie tak po prostu stał i nawet się nie ruszy. Chłopak, widząc zbliżającą się awanturę, od razu nas wyminął i oddalił się szybkim krokiem.


    – Nie spodziewałbym się, że akurat ty jesteś do tego zdolna – powiedział wypranym z emocji głosem. W korytarzu pojawiły się dziewczyny z całą grupą, jakby miały dzwonek alarmowy w głowach, a tuż za nimi Steven. Dotarło do mnie, że tak naprawdę nie szedł za dziewczyną, a szukał reszty grupy, wiedząc, że sytuacja może eskalować. – Byłaś dla mnie wszystkim, a ty potrafiłaś podeptać to, co zbudowaliśmy dla przygodnego seksu z obcym facetem. Chyba nigdy cię nie znałem. Ten anioł, który podniósł mnie z samego dna, to tylko złudzenie. – Dotknął pieszczotliwie jej włosów. – Byłem głupi, że tak za tobą latałem. Jesteś nic niewartą dziwką.


    – Matt. – Ava chciała go złapać za ramię, ale jej na to nie pozwolił. Odepchnął ją delikatnie, ale stanowczo, i odszedł, nie oglądając się za siebie. Wiedziałam, że właśnie w tym momencie granica została przekroczona.


    – Złamałaś go i jeśli teraz wróci do tego, co było wcześniej, osobiście tego pożałujesz. – Nie przejmowałam się tym, że moje słowa mogły zabrzmieć jak groźba.


    – Ja nie…


    – Oceniałaś mnie, nie znając prawdy, a zobacz, co sama zrobiłaś. Zniszczyłaś coś wyjątkowego tylko dlatego, że uwierzyłaś w kłamstwa jakiejś idiotki. – Zawiedziona jej postępowaniem obrzuciłam ją pogardliwym spojrzeniem i odeszłam, nie oglądając się za siebie.


    Musiałam pomóc przyjacielowi, który mógł zrobić w tej chwili dosłownie wszystko. Jedynym miejscem, gdzie mogłam go szukać, był akademik. Biegłam jak najszybciej, bo nie miałam ani chwili do stracenia, a widząc w jakim był stanie, mógł popełnić błąd. Czas był moim przeciwnikiem, ale miałam nadzieję, że uda mi się, zanim będzie za późno.


    

    ***

  


    Wbiegłam do budynku i od razu skierowałam się do pokoju chłopaków. Nawet nie próbowałam pukać, a po prostu szarpnięciem otworzyłam drzwi i weszłam do środka.


    – Matt! – krzyknęłam za nim i kiedy już miałam wbiec do jego sypialni, zauważyłam go siedzącego przed telewizorem.


    Gdy podeszłam bliżej, poczułam, jak coś ciężkiego osiada mi na piersi. Na blacie szklanego stołu zauważyłam przeźroczysty woreczek z białym proszkiem. Przez kilka sekund moje serce biło jakby w zwolnionym rytmie, ale potem wzięłam się do działania. Zebrałam woreczek z blatu i nie przejmując się protestami mojego przyjaciela, wpadłam do toalety, otworzyłam opakowanie i bezceremonialnie spuściłam proszek wraz z wodą.


    – Co ty wyprawiasz? – skarciłam go, siadając obok.


    – Widziałaś ją. – Głowę miał schowaną w rękach opartych na kolanach. Widziałam, jak to przeżywał, ale nie mogłam pomóc mu się z tym uporać.


    – Matt, proszę cię, nie katuj się tym. – Dotknęłam jego włosów, chcąc mu choć w ten sposób dodać otuchy.


    – Myślałem, że to dobry pomysł, żeby iść na tę grupę wsparcia, dlatego tam poszedłem. Te spotkania mi pomagały, nawet ty, kiedy słuchałaś o moim ćpaniu, nie osądzałaś mnie. Siedziałaś, słuchałaś i trzymałaś mnie za rękę, gdy było ciężko. A Ava nie potrafiła zrobić nawet tego. Nie wysłuchała mnie i tego, co mam do powiedzenia, tylko od razu zarzuciła zdradę. Czy tak bardzo się pomyliłem? Czy osoba, która pomogła mi przestać brać, tak bardzo się zmieniła? – żalił się, a ja mogłam jedynie słuchać.


    – Nigdy nie byłam tak bardzo zakochana jak ty i nawet nie umiem wyobrazić sobie tego bólu. – Gładziłam go nieprzerwanie po plecach w jednostajnym, kojącym rytmie.


    – To jest do dupy – parsknął śmiechem.


    – Ale gdybyś miał jeszcze raz się zakochać, zrobiłbyś to?


    – Wiesz, że tak, ale co z tego, skoro jedyna osoba, która znaczyła dla mnie wszystko, zniszczyła dla mnie to uczucie.


    Ułożył głowę na moich nogach, a jego ciałem wstrząsnął szloch. Ten zawsze uśmiechnięty i pogodny chłopak nie przypominał tego, którego miałam przed sobą. Był załamany zdradą najbliższej mu osoby. Mogłam tylko trwać przy nim.


    Zastanawiałam się, jak bardzo można oszaleć z miłości i jak wiele złych decyzji jesteśmy w stanie podjąć pod wpływem emocji.


    – Czasami życie daje nam szanse, abyśmy mogli przekonać się o sile swoich uczuć – powiedziałam, ale miałam wrażenie, jakbym mówiła do ściany.


    Kiedy byłam pewna, że Matt zasnął, mogłam oderwać od niego wzrok i spojrzeć za siebie. Wiedziałam, że Conor, Ethan i Daniel stali tam od dłuższej chwili i przysłuchiwali się naszej rozmowie. Może to, co zrobiłam, było bezduszne, ale musieli w końcu dowiedzieć się o jego przeszłości, dlatego siedziałam cicho, gdy nieświadomy tego, że byli w pobliżu, wyznawał im prawdę.


    Powinni wiedzieć, co przeżywał ich przyjaciel, bo gdyby nastał gorszy moment, mogliby temu nie podołać. Może teraz będą go wspierać, a sądząc po ich minach, znałam już odpowiedź. Conor spoglądał w moim kierunku, jakby chciał mnie przeprosić za wszystkie świństwa, które powiedział, ale nie wiedział, w jaki sposób miał to zrobić.


    Tak szczerze, to ich przeprosiny mało mnie obchodziły, bo w tej chwili liczył się tylko Matt. A ja jako jego przyjaciółka nie miałam zamiaru odstępować go ani na krok.

  


  
    

 

    Rozdział 18

 

    Jeśli ludzie mówią o długiej historii, oznacza to zazwyczaj, że jest krótka, ale oni ze wstydu nie potrafią się zdobyć na powiedzenie sobie prawdy.


    Cecelia Ahern


    Conor

 

    Nie wiedziałem, czy wierzyć na słowo Charlotte, ale przekonałem się o tym, kiedy zobaczyłem to na własne oczy. To, jak uśmiechali się do siebie i szeptali, utwierdzało mnie w tym, że faktycznie mieli romans. Mój najlepszy przyjaciel zdradził swoją dziewczynę. I to z kim? Z Alyssą. Z dziewczyną, o której od jakiegoś czasu nie mogłem przestać myśleć, ale teraz czułem do niej jedynie odrazę.


    Z całych sił się starałem, żeby nie złapać go za koszulkę i nie potrząsnąć, krzycząc mu prosto w twarz, co on wyprawiał. Koniec końców wywołała się wielka awantura i nawet nie musiałem nic robić, więc tylko stałem i patrzyłem, jak związek moich przyjaciół się rozpada. Pomimo że początkowo Ethan i Daniel byli trochę sceptycznie do tego nastawieni, do nich w końcu też dotarło, że coś musiało być na rzeczy, bo Alyssa i Matt bronili się tak zacięcie, że wydawało się to podejrzane.


    Wiedzieliśmy, że Ava wpadła na jakiś dziwny pomysł, aby odpłacić się swojemu byłemu chłopakowi, bo od kilku godzin, odkąd rozpoczęła się impreza, wzbudzała w nas niepokój. Nie spodziewałem się jednak, że postanowiła przespać się z nowo poznanym chłopakiem tylko dlatego, aby pokazać Mattowi, kto był górą.


    Nigdy nie widziałem Matta w takim stanie. Był załamany. I dopiero wtedy dotarło do mnie, że tak naprawdę nie chcieliśmy nawet słuchać tego, co miał do powiedzenia. Od razu założyliśmy, że nas okłamywał, ale patrząc na jego minę, coraz bardziej zaczynałem w to powątpiewać.


    W pełni o swojej głupocie przekonałem się, kiedy przyszedł ostatni cios. Nie miałem pojęcia, że Matt był uzależniony od narkotyków. Matt brał narkotyki! Chłopak, który był gwiazdą szkoły, zawsze wesoły i wpadający na szalone pomysły.


    Teraz zrozumiałem, że Alyssa po prostu mu pomagała, jednak nie mieściło mi się to w głowie, jak mógł nam o tym nie powiedzieć. Przecież nie ocenialibyśmy go, bo każdy popełniał błędy, i to nie zmieniłoby naszej przyjaźni. Ale z drugiej strony, patrząc na to, jak go potraktowaliśmy, wcale mu się nie dziwiłem. Gdybym mógł, sam dałbym sobie w pysk tylko po to, aby otrzeźwieć.


    – Powinniście się przespać. Ten dzień był trudny dla każdego z nas, a jeśli chcecie, możecie porozmawiać jutro. Kiedy każdy z was ochłonie. – Alyssa odwróciła się tylko na chwilę, aby na nas spojrzeć, po czym odwróciła wzrok.


    Pomimo jej spokojnego tonu głosu od razu dało się wyczuć, że była wściekła, i miała w pełni rację. Zostawiliśmy naszego przyjaciela samego w tej sytuacji, ale teraz nie mogliśmy tego zrobić. Kiwnąłem głową w stronę chłopaków, dając im znak, a oni bez protestu podążali za mną, aby usiąść naprzeciwko śpiącego na kolanach Alyssy Matta. Jeśli będzie trzeba, zostaniemy przy nim aż do rana.


    – Tym razem go nie zostawimy – oświadczyłem pewnym głosem. Albo mi się zdawało, albo przez chwilę widziałem na jej twarzy cień uśmiechu.


    Alyssa odchyliła się na oparcie kanapy i przymknęła oczy, trzymając rękę na włosach Matta. Chłopak spał zmęczony całym dniem, ale i tak widziałem na jego twarzy łzy. Załamało go to, co się stało, i nie wiedziałem, czy dało się to jeszcze naprawić. Postanowiłem sobie, że za wszelką cenę doprowadzę do ich rozmowy, ale nie sądziłem, że byłby w stanie wybaczyć jej taką zdradę. Kochał ją nad życie, a ona zraniła go w najgorszy sposób. To też nasza wina, bo nie zrobiliśmy nic, żeby pomóc w ich pojednaniu.


    Dopiero po kilku godzinach zasnąłem, oparty o Ethana, który odpłynął jako pierwszy, a moja ostatnia myśl to taka, że Alyssa wygląda uroczo, kiedy śpi.

 

    Alyssa

 

    Z jękiem podniosłam się do pozycji siedzącej. Bolała mnie szyja i prawa ręka, ale to nic dziwnego, skoro spałam siedząco na kanapie. Pomimo niewygody nie miałam zamiaru zostawić Matta samego, tym bardziej że wiedziałam, jak bardzo w takich chwilach potrzebował obok siebie kogoś, komu mógłby zaufać.


    – Matt! – krzyknęłam, kiedy nie zauważyłam go obok siebie. Byłam zaplątana w koc i wysupłanie się z niego nie było takie łatwe. Potknęłam się i nogą skopałam go tak, że po chwili leżał obok moich stóp. – Matt! – krzyknęłam jeszcze raz, kiedy mi nie odpowiedział.


    – No? – Wychylił głowę z kuchni.


    – Czemu nie odpowiedziałeś za pierwszym razem? – Szłam w jego kierunku i kiedy przekroczyłam próg pomieszczenia, zauważyłam całe zbiorowisko. Cały mój zapał opadł i myślałam jedynie o tym, żeby jak najszybciej się stąd ulotnić. Tym bardziej że dosłownie każdy z nich nie spuszczał ze mnie wzroku.


    – A co myślałaś? Że się zaćpałem? – Podniósł do góry jedną z brwi.


    – Szczerze? Tak – powiedziałam z ulgą, kiedy moje obawy okazały się bezpodstawne.


    – Chodź, zjesz coś – zaproponował, a ja niechętnie na to przystałam.



    Zajęłam miejsce obok Conora, który spoglądał na mnie znad kubka kawy. Nie powinnam zaczynać tego dnia od wzburzania się, jednak nic nie mogłam poradzić na to, że cała ta sytuacja z nimi wyprowadzała mnie z równowagi.


    – Masz jakiś problem?! – zaatakowałam go.


    – Chciałem cię przeprosić. To znaczy chcieliśmy – powiedział skruszonym głosem.


    – Przeprosić. – Zaśmiałam się sztucznie. – Dobre sobie. Posłuchaj, bo powtórzę to tylko raz. Jestem tu tylko dla Matta, a wy mnie nie obchodzicie. Już nie, więc wasze przeprosiny możecie sobie wsadzić wiesz gdzie – zakończyłam zjadliwie.


    – Wiem, że zawiniliśmy, ale bardzo cię przepraszamy – ciągnął dalej, pomimo mojego tonu.


    – To nie mnie powinniście przepraszać, tylko jego. – Wskazałam głową na Matta. Jakoś odechciało mi się jeść z nimi śniadanie, więc nawet nie sięgnęłam po kubek kawy, który stał przede mną. – Ja już pójdę, a ty z nią porozmawiaj – dorzuciłam na odchodne.


    – Nie mamy o czym – wymamrotał, wpatrując się w swój talerz, jakby znalazł w nim coś fascynującego.


    – Nie przespała się z nim. Tylko się całowali. – Rosa zaskoczyła nas tym wyznaniem, ale może dzięki temu mój przyjaciel postanowi zawalczyć o ten związek.


    – Widzisz – dodałam, wiedząc, że potrzebuje kogoś, kto przysłowiowo kopnie go w tyłek. – Ava może i chciała cię zranić, ale tego nie zrobiła, a to o czymś świadczy – starałam się przemówić mu do rozumu.


    – To i tak nic nie zmienia. – Widziałam, jak jego przekonania kruszyły się w podstawach, więc nie mogłam się teraz poddać.


    – To też twoja wina. Jesteście razem od lat i powinieneś powiedzieć jej już na początku. A teraz idź do niej i porozmawiaj z nią. Może teraz jej nie wybaczysz, ale z czasem może to się zmieni. – Podeszłam do niego i wyciągnęłam mu kubek z ręki. Popchnęłam go mocno w stronę drzwi. – No idź już!



    Wiedziałam, że to ostatni moment, bo jeszcze chwila, a się złamie. Szepnęłam mu więc na ucho słowa, których bardzo potrzebował:


    – Teraz to ona upadła i potrzebuje twojej miłości, żeby podnieść się z powrotem.


    – Dziękuję. – Przytulił mnie szybko, a potem wyszedł z pokoju. Na schodach słychać było jego mocne kroki i nie minęła nawet minuta, jak usłyszeliśmy trzask zamykających się drzwi frontowych.


    Nie miałam zamiaru spędzać czasu w towarzystwie osób, które przez ostatni czas tak bardzo mnie zraniły, dlatego zaczęłam się zbierać. Czułam na sobie ich spojrzenia, więc zawzięcie pochyliłam się w stronę telefonu, bo tylko to ze sobą miałam, kiedy wychodziłam z imprezy. Od razu zauważyłam jedną nieodebraną wiadomość od brata.


    Ethan: Jestem w hotelu Silence. Przyjedź, jak będziesz miała czas, a ja poczekam. Pokój 713.


    – Issa? – Sara niepewnie się do mnie zbliżyła, jakby nie wiedziała, jak zacząć. Powinno mnie to cieszyć, że się tak motała po tym, jak mnie potraktowała, jednak w tej chwili myślałam o tym, aby po prostu stąd wyjść.


    – Tak? – Przybrałam beznamiętny wyraz twarzy.


    – Wiem, że teraz jesteś wściekła, ale myśleliśmy, że naprawdę macie romans. – Wykręcała z nerwów palce u rąk. – To całe ukrywanie i wymyślanie nieistniejących spotkań, i w dodatku to zdjęcie… To wszystko sprawiło, że uwierzyliśmy w te kłamstwa.


    – Jestem zawiedziona, bo wierzyliście zupełnie obcej osobie, a nie swojemu przyjacielowi. To zabolało najbardziej, a potem traktowaliście mnie, jakbym nie istniała.


    – Czy jeszcze da się naprawić przyjaźń między nami? – zapytała niemrawo.


    – Na razie nie jestem w stanie przebywać w waszej obecności. – Ostudziłam jej zapał i może ją tym zraniłam, ale nie mogłam po raz kolejny tak po prostu im zaufać. Ta rana była zbyt świeża. – Nie po tym, jak mnie traktowaliście i jak na mnie patrzyliście. Widziałam te pogardliwe spojrzenia i kiedyś sobie obiecałam, że już nigdy nie pozwolę, żeby ktoś tak na mnie patrzył – oświadczyłam.


    Odpisałam na wiadomość od brata, że spotkam się z nim za godzinę w jego pokoju hotelowym. Obrzuciłam ich ostatnim spojrzeniem, po czym wyszłam, nie oglądając się za siebie. Nie trzaskałam drzwiami, tylko zamknęła je delikatnie za sobą, pokazując, że ich przemowa ani przez chwilę mnie nie obchodziła. Dopiero teraz mogłam odetchnąć z ulgą, lecz była ona tylko krótkotrwała. Naprawdę chciałam się z nimi przyjaźnić, jednak czułam, że moje serce nie jest w stanie pogodzić się z tym, co się wydarzyło.

 

    ***

 

    Do hotelu brata dojechałam taksówką. Nie powiem, rzucił się w oczy, bo budynek wyglądał na bardzo drogi i luksusowy. Jadąc windą, czułam się jak jakaś większa szycha, a muzyczka grająca w pomieszczeniu dopełniła dzieła. Jedyne, czego brakowało, to mężczyzny, który stałby obok i naciskałby guziki pięter, wyręczając w tym gości.


    Podeszłam do drzwi z numerem siedemset trzynaście i zapukałam. Zniecierpliwiona przestępowałam z nogi na nogę, czekając, aż otworzy. Nie sądziłam, że będę się tak denerwować rozmową z własnym bratem, jednak takiej jeszcze nigdy nie odbyliśmy i tym bardziej czułam, jak emocje biorą nade mną górę. Szczerość zawsze była tym, co nas podzielało, bo żadne z nas nie chciało zranić tego drugiego, ale może w końcu przyszedł czas, aby przestać się tym przejmować. I w końcu powiedzieć, co tak naprawdę czujemy.


    Kątem oka zauważyłam zmierzającego w moją stronę mężczyznę ubranego w uniform hotelu i wiedziałam, że miałam kłopoty, bo jeśli mój brat zaraz nie otworzy, mogło wydarzyć się dosłownie wszystko. A ja, jako młoda studentka stojąca przed drzwiami ekskluzywnego pokoju hotelowego to nie wyglądało zbyt dobrze.



    – Czy mogę w czymś pomóc? – zapytał, skanując całe moje ciało. Nie pasowałam tu w tych wymiętych ubraniach i bez grama makijażu na twarzy.


    – Nie.


    – Nie jest pani gościem hotelu, dlatego poproszę o opuszczenie budynku. – Już chciał mnie dotknąć, gdy drzwi się otworzyły.


    – Co jest? – Alex patrzył to na mnie, to na faceta.


    – Nic – powiedziałam z miną niewiniątka i wepchnęłam się bezceremonialnie do środka. Zamknęłam drzwi z satysfakcją, kiedy zauważyłam skołowaną minę tego mężczyzny.


    – Teraz mi powiesz? – Kiwnął głową w stronę wejścia.


    – A widziałeś, jak wyglądam? – Pokazałam na siebie. Chyba coś mu zaczynało świtać, bo jego oczy rozszerzyły się w zrozumieniu, a na ustach majaczył uśmiech. Wiedziałam, że zaraz powie coś głupiego.


    – No, jakbyś miała ciężką noc. – Poprowadził mnie do salonu, gdzie podziwiałam piękne wnętrze utrzymane w bieli i czerni.


    Zagwizdałam z podziwu, bo nie spodziewałam się po moim bracie, że lubił takie luksusy, ale patrząc na rozpościerający się przede mną widok, sama pewnie bym przepłaciła, żeby to zobaczyć. Znajdowaliśmy się na dwudziestym siódmym piętrze budynku, a pokój, który wynajął, był wręcz ogromnym apartamentem. Przez całą szerokość salonu rozglądałam się zachwycona, podziwiając te wielkie okna, zza których rozpościerał się widok wielu wieżowców i pomniejszych budynków. To był niesamowity krajobraz.


    – Nawet nie wiesz, jak ciężka ona była. – Opadłam na fotel z westchnieniem ulgi.


    – Chcesz coś do picia? – zapytał, a ja kiwnęłam głową, obserwując go krzątającego się po pomieszczeniu. Myślałam, jak zacząć rozmowę. Jak powiedzieć mu to, co czułam, nie raniąc go przy tym.


    – Coś cię martwi. – Usiadł obok mnie, patrząc uważnie i obserwując moją twarz. Przeczuwał to, co chciałam mu powiedzieć, ale nie pokazywał tego po sobie. Wzięłam go za rękę i kiedy poczułam pokrzepiający uścisk, zaczęłam mówić.


    – Wtedy, kiedy… – Przełknęłam ślinę, ale miałam zupełnie wyschnięte gardło i bałam się, że nic z niego nie wyjdzie. Wzięłam łyk wody i kontynuowałam: – …Znalazłeś mnie z podciętymi nadgarstkami i zacząłeś mnie ratować… zaczęłam cię nienawidzić.


    – Issa. – Delikatnie dotknął dłonią mojego policzka.


    – Nienawidziłam cię, bo nie chciałeś dać mi umrzeć, a tak bardzo tego pragnęłam – wyszeptałam, a mój wzrok rozmazał się przez napływające do oczu łzy. – Chciałam po prostu odzyskać kontrolę nad swoim życiem, a ty mi ją odbierałeś, więc kiedy się obudziłam, nie mogłam na ciebie patrzeć. Unikałam cię, wychodziłam z pokoju, gdy tam byłeś, i ignorowałam każde sygnały, które wysyłałeś w moją stronę. – Odchrząknęłam, pozbywając się chrypki z gardła. – Dzięki terapii zrozumiałam, że skrzywdziłam ciebie i rodziców moją próbą samobójczą. Powinnam z wami porozmawiać, ale za bardzo się tego wstydziłam.


    – Wiesz, że nigdy bym cię nie oceniał i pomógłbym ci, kiedy powiedziałabyś mi prawdę. Wiesz o tym? – zapytał.


    – Wiem. Teraz już wiem. – Kiwnęłam nieznacznie głową.


    – Kocham cię, mała. – Przyciągnął mnie do siebie.


    – Ja ciebie też.


    Odwzajemniłam jego uścisk. Tak bardzo mi tego brakowało. Tego, jak mówił do mnie „mała”. Nadał mi tę ksywkę, kiedy w wieku czternastu lat sięgałam mu do pasa. On miał wtedy szesnaście. Twierdził, że nie urosnę więcej, i miał w tym trochę racji. Za to on urósł w ciągu trzech kolejnych lat tak bardzo, że miałam wrażenie, jakbym ja sama stała w miejscu.


    Czasami taka różnica sprawiała, że ludzie nie wierzyli, że byłam jego siostrą. Dopiero kiedy ktoś patrzył na nasze włosy, oczy i nawet twarz, widział podobieństwo.


    – Więc tę rozmowę mamy za sobą. – Puścił mnie i odsunął na wyciągniecie ramion.



    – Chyba tak. – Patrzyłam na niego tak jak dawniej. Jak na mojego starszego brata, który był moim idolem.


    – Mam pomysł. – Jego oczy aż się zapaliły i cokolwiek wymyślił, musiało to być coś wyjątkowego. – Spędźmy jutro cały dzień razem. Pójdziemy do parku. Wygram dla ciebie misia tak jak dawniej.


    – No nie wiem.


    – Nie daj się prosić. – Złapał mnie za dłoń.


    Nie zauważyłam zagrożenia do czasu, aż było za późno. Gdy tylko jego dłonie wylądowały pod moimi pachami i zaczął mnie łaskotać, śmiałam się tak bardzo, że ledwo łapałam oddech. Nie spodziewałam się, że jeszcze będę mogła tak beztrosko spędzać czas z moim bratem i czuć pełnię szczęścia.


    – Dobra, dobra! – Wyginałam się we wszystkie strony, byle tylko uciec od jego dłoni. Słysząc moją odpowiedź, od razu mnie puścił.


    Umówiliśmy się na spotkanie tuż po moich zajęciach. Niedaleko był park, do którego przyjechało wesołe miasteczko, i chociaż przez chwilę miałam wrażenie, jakby to wszystko zaplanował, nie dałam tego po sobie poznać. Po prostu miałam zamiar cieszyć się czasem spędzonym razem z moim bratem.


    Tak jak w dzieciństwie.

  


  
    

 

    Rozdział 19

 

    Błąd łatwiej dostrzec niż prawdę, bo błąd leży na wierzchu, a prawda w głębi.


    Johann Wolfgang von Goethe


    Alyssa

 

    Głośne walenie w drzwi wybudziło mnie ze snu. Przez chwilę byłam zdezorientowana, przetarłam oczy i w końcu spojrzałam na zegarek, który wskazywał, że było ledwo po drugiej w nocy. Ktokolwiek to był, straci życie, jak tylko otworzę mu drzwi. Podniosłam się z łóżka, czując się niezwykle ociężała, ale jakoś udało mi dotrzeć do osoby, która nie przestawała uderzać w drewno.


    – Nie śpisz? – Conor opierał się o framugę, a jego szkliste oczy uświadomiły mi, że był podpity. Jeszcze tego mi brakowało, żeby przyłaził robić awantury.


    – Co tu robisz? – Założyłam ręce na piersi i czekałam, co też wymyślił tym razem.


    – Przepraszam – wyjęczał i ledwo udało mu się zachować równowagę. Złapałam go za koszulkę, kiedy zaczął się niepokojąco odchylać do tyłu, i postawiłam go do pionu. Nie spodziewałam się, że przy jego masie było to w ogóle możliwe, ale jakimś sposobem się udało.


    – Jesteś pijany. Przyjdź, jak już wytrzeźwiejesz. – Po chwili jednak zmieniłam zdanie. – Albo nie, nie przychodź.



    – Issa, proszę cię. – Próbował mnie dotknąć, ale mu na to nie pozwoliłam. Od razu zamknęłam mu drzwi przed nosem i wróciłam do łóżka.


    Po co przychodził, skoro wiedział, że na razie nie miał co liczyć na pojednanie? Nie przeczę, że kiedy go zobaczyłam w takim stanie, moje uczucia do niego jakby odżyły, a myślałam, że już sobie z tym wszystkim poradziłam. Wróciło do mnie, jak się przy nim czułam, zwłaszcza pocałunek, który odebrał mi dech w piersi. Głupia byłam, że tak myślałam, ale uczucia kłębiły się we mnie i buzowały.


    A stojący za drzwiami chłopak nie dawał mi spokoju.


    – Issa!! – krzyczał do wtóru walenia w drzwi.


    Chyba oszalał. Zachowywał się jak opętany i raz za razem krzyczał moje imię, by po chwili uderzyć pięścią w drzwi. Jak tak dalej pójdzie, to w końcu je wyważy, ale nie ma takiej opcji, abym mu otworzyła.


    – Dziewczyno, wpuść go w końcu! – Usłyszałam zza drzwi głos nieznajomej dziewczyny.


    – Issa bardzo cię lubię i przepraszam za to, co zrobiłem i jak cię potraktowałem – wymamrotał, a ja miałam ochotę skoczyć do drzwi i mu je otworzyć.


    – Koleś, bo zaraz wezwę policję! – Kolejny głos postawił mnie na nogi. O nie. Nie pozwolę na to, żeby mieszali mnie do kolejnej akcji z policją.


    Sfrustrowana podeszłam do drzwi i je otworzyłam. Grupa zebrana za drzwiami liczyła prawie dziesięć osób. Jedni byli rozbawieni, czyli dziewczyny, bo najwyraźniej nie widziały czegoś takiego, a chłopcy byli wściekli, że przeszkodzono im we śnie. Zacisnęłam mocno zęby, ponieważ tylko chwila dzieliła mnie od tego, aby nie strzelić mu z dłoni prosto w twarz.


    – Właź do środka! – warknęłam do niego i aż nie mogłam uwierzyć, że on tak po prostu położył się na podłodze. – Pijaku!!!


    Podpierając się na łokciach, złapał się framugi i podciągnął do góry. Pokiwał się kilka razy na boki, ale tym razem mu nie pomogłam, licząc na to, że jak się wywali, to w końcu postanowi się stąd wynieść. Kiedy jednak udało mu się zachować równowagę, z westchnieniem rezygnacji otworzyłam szerzej drzwi i pozwoliłam mu wejść. Czułam od niego smród alkoholu, który doprowadzał mnie wręcz do szału. Z trzaskiem zamknęłam drzwi i podeszłam do tego kretyna, który rozsiadł się w najlepsze na moim łóżku.


    – Nie jestem pijany – mówił nad wyraz dobrze.


    – Kłamałeś? – zapytałam, bo przecież czułam od niego procenty.


    – Nie do końca. – Wzruszył ramionami i nawet założył na siebie nogi w kostkach, pokazując, jak bardzo czuje się wyluzowany. – Wypiłem trochę dla odwagi, ale jak nie chciałaś mnie wpuścić, to wiedziałem, że kiedy zacznę krzyczeć i walić w drzwi od razu zmienisz zdanie.


    Ręce mi normalnie opadły z bezsilności. Nie mogłam zebrać do kupy tego, co chciałam mu powiedzieć, bo byłam w zbyt wielkim szoku, że był do czegoś takiego zdolny.


    – Czy ty jesteś normalny!? – W końcu nie wytrzymałam i wydarłam się na niego.


    – Chciałem cię przeprosić i tylko na to wpadłem. Nie mogę zadowolić się tym, co jest teraz, bo ani trochę mi się to nie podoba, więc będę nawet błagał cię na kolanach, abyś mi wybaczyła – ciągnął, niezrażony moim wybuchem.


    – Przeprosiłeś, więc wynocha. – Wskazałam mu drzwi.


    – Wybaczysz mi? – Nie ruszył się.


    – Nie wiem.


    – Ale jest szansa. – Uśmiechnął się delikatnie.


    – Może.


    Tylko na takie słowo było mnie stać, bo w tej chwili byłam na to wszystko zbyt zmęczona.


    Zbyt zmęczona walką ze swoimi uczuciami, kiedy tak uparcie nie dawał za wygraną.



    Zbyt zmęczona po szczerej rozmowie z bratem.


    Zbyt zmęczona udawaniem, że nic do niego nie czułam.


    – To, co mówiłem na korytarzu, to prawda. Lubię cię i to bardzo. Walczyłem z tym, ale moje uczucia są silniejsze. – Przyciągnął mnie do siebie, otaczając w pasie ramionami. Dotknął czubkiem głowy mojego brzucha, a jego ciepły oddech wywołał w moim ciele dreszcz. – Czy ty też to czujesz?


    Nie wiedziałam, co miałam zrobić. Byłam rozdarta pomiędzy wyrzuceniem go stąd na zbity pysk, a tym, aby mnie przytulił i pocałował, zapewniając, że wszystko będzie dobrze. Naprawdę nie wiedziałam na co liczyłam, kiedy jednak podniósł głowę, wyczuwając, że na niego patrzę, a nasze oczy w końcu się spotkały, nawet nie zorientowałam się, kto zrobił pierwszy krok.


    Nasze usta spotkały się, dłonie błądziły po całym ciele, a wszystko inne przestało mieć znaczenie. Rozkoszowałam się tym, jak jego wargi napierają na moje, jak stanowczo zawłaszcza sobie moje ciało, jak przewraca mnie na łóżko, aby znaleźć się nade mną.


    Czułam, jak dreszcz oczekiwania rozlewał się po całym moim ciele, budząc je do życia. Żadne z nas nie chciało dłużej tego przeciągać. Nasze ubrania po chwili wylądowały na podłodze, ale nie przejmowałam się tym, bo po raz pierwszy czułam, że żyję, a moje ciało pragnęło jeszcze więcej i więcej. To istne szaleństwo, bo kiedy usłyszałam dźwięk rozrywanej foli, rozłożyłam zapraszająco dla niego nogi.


    Moje serce biło tak szybko, że obawiałam się, że za chwilę wyskoczy mi z piersi. I wtedy przyszedł ten moment, kiedy umieścił się pomiędzy moimi udami i zaczął się we mnie zagłębiać. Zapomniałam, jakie to uczucie być tak blisko z kimś. Czułam się niesamowicie, nawet pomimo tego, że jego rozmiar rozpychał mnie do granic możliwości.


    Żadne z nas nie chciało wypowiedzieć ani jednego słowa, jakby to miało zniszczyć tę chwilę. A kiedy wbijał się we mnie, oplatałam go nogami w pasie i błądziłam dłońmi po wyrzeźbionych mięśniach brzucha. Mogłam tylko wzdychać i jęczeć, kiedy trafiał w ten jeden konkretny punkt.


    Jego oczy wyrażały czystą i głęboką radość. Nie pozostając mu dłużna, zaczęłam wychodzić na spotkanie jego pchnięć, przez co zagłębiał się coraz bardziej i bardziej. Czułam, jak zbliżam się do punktu kulminacyjnego, a moje mięśnie bezwiednie zaczynają się na nim zaciskać. Przez moment stracił rytm, jednak po chwili odnalazł go ponownie, wbijając się coraz szybciej i mocniej. To był ten moment, kiedy już nie mogłam dłużej. Wygięłam plecy na tę cudowną siłę, która zalała całe moje ciało, a głośny krzyk wypełnił całe pomieszczenie.


    Conor w kilku krótkich pchnięciach podążył wraz ze mną, aby z jękiem opaść na moje spocone ciało. W mroku nocy słychać było tylko nasze szybkie oddechy. Nigdy nie czułam czegoś takiego do żadnego chłopaka ani te emocje tak bardzo mną nie zawładnęły.


    Kiedy po dłuższej chwili zmęczeni zasnęliśmy w swoich ramionach, mogłam tylko myśleć o tym, co ja najlepszego zrobiłam.

 

    ***

 

    Kiedy pierwsze promienie słońca wpadły przez okno, od razu odwróciłam twarz, bo nawet nie chciało mi się otwierać oczu. Chciałam się przewrócić na drugą stronę, ale coś mi w tym przeszkodziło, i dotarło do mnie, że to Conor.


    Momentalnie przypomniałam sobie, co się wczoraj wydarzyło, a moje ciało zaczęło się spinać na to wspomnienie. Chcąc nie chcąc, otworzyłam oczy i spojrzałam na śpiącego obok mnie chłopaka, który oplatał mnie ręką w pasie. Nasze nogi były ze sobą zaplątane tak, że wysunięcie się bez zbudzenia go było praktycznie niemożliwe.


    Przejechałam ręką po twarzy, nie mogąc uwierzyć w to, co zrobiłam. Spędziłam z nim noc i nie miałam nawet wyrzutów sumienia. Oprócz tego że spotykaliśmy się od czasu do czasu i poznałam jego rodziców, kompletnie nic o nim nie wiedziałam.


    Uwikłanie się w relację z nim w tej chwili nie było dobrym pomysłem. Najwyraźniej moje rozmyślania musiały do niego dotrzeć, bo otworzył swoje zaspane oczy i uśmiechnął się do mnie rozczulająco. Bądź silna, bądź silna, bądź silna – powtarzałam sobie raz za razem, żeby nie stchórzyć.


    – Cześć – wyszeptał, zagłębiając głowę w moją szyję.


    – Cześć – odpowiedziałam i zaczęłam wyplątywać się z pościeli. – Możesz podać mi koszulkę? – Pokazałam na ubrania leżące w bezładzie na podłodze obok łóżka.


    – Wszystko już widziałem. – Szelmowski uśmiech rozjaśnił jego twarz, a ja miałam ochotę wypchnąć go z mojego pokoju.


    – I to był ostatni raz, więc zapamiętaj je, bo więcej nic nie zobaczysz – wycedziłam przez zaciśnięte zęby.


    Spoglądał na mnie zdezorientowany, ale zignorowałam to i owijając się prześcieradłem, wyszłam z łóżka. Było mi niezwykle trudno opuścić jego ciepłe ramiona, gdzie tak dobrze się czułam, teraz jednak nie było odwrotu. Zebrałam swoje ubrania i weszłam do łazienki, zamykając za sobą drzwi. Oparłam się o nie całym ciałem, ale i tak słyszałam szuranie i przekleństwa Conora, a także dźwięk zakładanych ubrań.


    Spojrzałam na siebie w lustrze i w dalszym ciągu nie wiedziałam, co mnie wczoraj napadło. Chyba to, jak na mnie spojrzał zza przymrużonych powiek, jakby wiedział, co do niego czułam. To był punkt zapalny i dla żadnego z nas nie było odwrotu. Tak długo to w sobie dusiłam, więc nic dziwnego, że w końcu wybuchło pełną mocą.


    Byłam rozdarta. Ciało miałam obolałe i pulsujące wręcz z pragnienia, aby wrócić do niego i posmakować go jeszcze raz. A najlepiej gdybym mogła mieć go na cały dzień. Umysł jednak podpowiadał mi, że byłam głupia i nie powinnam z nim więcej sypiać. Przekroczyliśmy granice i ciężko będzie wrócić do relacji przyjaciel-przyjaciółka.


    – Issa, wszystko dobrze? – Usłyszałam pukanie do drzwi i to było jak kubeł zimnej wody.


    – Tak, zaraz wyjdę. – Szybko wciągnęłam na siebie wczorajszą piżamę i przeczesałam włosy, żeby nie były tak skołtunione.


    Moje dłonie bezwiednie znieruchomiałych, gdy spojrzałam w swoje oczy i dotarło do mnie, że po raz pierwszy czułam taki spokój. Wiedziałam, że Conor nie będzie czekał wiecznie, więc upewniłam się, czy wyglądałam w miarę dobrze, i wyszłam z łazienki.


    Konfrontację czas zacząć.


    Siedział na łóżku i patrzył wprost na mnie, jakby tylko czekał. Jego wzrok mógł mnie spopielić, na co pomiędzy moimi nogami poczułam, jak coś woła do niego, żeby przyszedł i się tym zajął.


    – To był błąd i nie możemy go więcej powtórzyć – wypaliłam, zanim zrobiłabym coś, czego mogłam żałować.


    – Błąd? – powtórzył za mną.


    – Tak. – Pokiwałam energicznie głową. – Poniosło nas, a nie chcę, żeby nasza przyjaźń na tym ucierpiała. Chociaż jestem jeszcze na ciebie wściekła za tę akcję z Mattem, to już mniej się gniewam.


    – Rozumiem. – Uśmiechnął się lekko.


    – Naprawdę? – powiedziałam lekko zawiedziona.


    – Tak poniosło nas. – Podszedł do mnie, a jego mina nie wskazywała na to, aby moje słowa choć przez chwilę wywołały w nim jakiekolwiek emocje. Najwyraźniej tylko ja czułam, że to mogło być coś więcej. Dobrze, że nie poprosiłam go, aby został, bo jeszcze bym się wygłupiła.


    – To dobrze. – Starałam się opanować zawód.


    – To ja będę leciał. – Kiwnął głową i zanim się obejrzałam, podszedł do drzwi, otworzył je, po czym zniknął, jakby go w ogóle nie było.


    Usiadłam na łóżku i dopiero wtedy mogłam się nad sobą poużalać. Przez kilka chwil myślałam, że może będzie chciał powalczyć, czego najbardziej pragnęło moje serce, a on po prostu wyszedł i przyznał mi rację.



    Błądziłam w swoich uczuciach.

 

    Conor

 

    Nie wierzyłem. Chciałem, żebyśmy byli przyjaciółmi, ale dotarło do mnie, że zakochałem się w niej, i to mi nie wystarczało. Przepadłem i nie wiedziałem, jak miałem sprawić, żeby i ona pokochała mnie.


    Wszedłem do pokoju w akademiku i mocno trzasnąłem drzwiami. Dobrze, że nikogo nie było, bo musiałbym się z tego wszystkiego tłumaczyć, ale w tej chwili nie potrafiłem złożyć swoich emocji w całość. Akurat wtedy, kiedy spodobała mi się jakaś dziewczyna i chciałem, żeby została dla mnie kimś więcej, ona uparcie trwała w strefie friendzone.


    Wiele mnie kosztowało, żeby nie wybuchnąć i powiedzieć jej, co do niej czułem prosto w twarz. Jednak widząc powagę na jej twarzy, nie mogłem jej tego zrobić i wyznać, co tak naprawdę skrywało moje serce. Była pierwszą osobą, przy której chciałem być i trwać już na zawsze. Nie przypuszczałem, że byłem zdolny do takich uczuć, tym bardziej że zmieniałem dziewczyny jak rękawiczki, lecz z czasem przestało mnie to cieszyć. Mając ją przy swoim boku, wszystko wydawało się o wiele wyraźniejsze i o wiele piękniejsze.


    Przed oczami stanęła mi wczorajsza noc. Kiedy leżała pode mną, a z jej ust raz za razem wypadały jęki przyjemności, pierwszy raz w swoim życiu chciałem zadbać o kogoś innego niż o siebie. Oddalałem w czasie swoje własne spełnienie, chociaż było mi w niej niesamowicie dobrze, bo chciałem pokazać jej swoimi czynami, co tak naprawdę do niej czułem


    Jej błyszczące oczy i zaróżowione policzki miałem dokładnie przed swoimi oczami. Jej ciało, które kusiło mnie od dłuższego czasu i które w końcu miałem pod sobą, nie chciało mi wyjść z głowy.


    Musiałem ostudzić jakoś swój zapał, dlatego wszedłem pod zimny prysznic, nie zdejmując ubrań. Nie przejmowałem się tym, że w moje ciało boleśnie uderzała lodowata woda, sprawiając, że mogłem tylko szczękać zębami. Ubrania przyległy do mojego ciała, a ja dalej trwałem w miejscu, wiedząc, że tylko tak przestanę pożądać jej chociaż przez chwilę.

 

    Alyssa

 

    Po południu spotkałam się ze swoim bratem tak jak planowałam. W swojej ostatniej wiadomości obiecał, że zabierze mnie do wesołego miasteczka i kupi kolorową watę, co też zrobił, a to wywołało moje rozbawienie. Już dawno tak świetnie się nie bawiłam w jego towarzystwie. Cechowała nas beztroska. Kiedy spojrzałam na swojego brata, zauważyłam, że jego ramiona nie są tak sztywne jak zazwyczaj, a na ustach cały czas utrzymywał się niewielki uśmiech. Jego oczy jaśniały tak wielkim szczęściem, że raz za razem w nie spoglądałam.


    – Dziękuję – powiedziałam do sprzedawcy, odbierając od niego zieloną watę cukrową o smaku jabłka.


    Od razu oderwałam wielki kawałek, zmiętoliłam pomiędzy palcami i włożyłam do ust. Poczułam na swoim podniebieniu, jak zaczyna się rozpływać, i aż jęknęłam, nie mogąc się oprzeć kolejnej porcji. Kiedy wyciągnęłam drewniany patyk w stronę mojego brata, pokręcił głową, ale nic w tym dziwnego, bo jako sportowiec nie tykał cukru.


    Tak dawno nie robiliśmy czegoś razem, a teraz byliśmy tutaj. Wokół chodziły rodziny z dziećmi. Niektóre biegały przed nimi, inne siedziały na barana albo po prostu trzymały swoich rodziców za rękę. Maluchy miały w rękach kolorowe misie, a ich uśmiechy sprawiły, że sama odpowiedziałam im tym samym.


    – Chcę takiego delfina. – Pokazałam bratu ręką na jeden ze straganów.


    – No co ty! – parsknął śmiechem.



    – Chcę go i ty mi go wygrasz. – Nabrałam kawałek waty i przeżuwając, ruszyłam w kierunku budki.


    Słyszałam, jak Alex wzdycha, ale jego kroki potwierdziły, że się poddał i postanowił to dla mnie zrobić. Na moich ustach pojawił się szeroki uśmiech, chociaż on nie mógł tego widzieć, ponieważ szłam przodem, ale i tak to było niesamowite uczucie. Przecież sam wczoraj powiedział, że wygra dla mnie misia, więc teraz nie mógł tak łatwo się z tego wycofać.


    Stanęłam obok niego i patrzyłam, jak kupuje bilet. W tym czasie mężczyzna zaczął nam objaśniać, jak to wszystko wygląda, czyli po prostu trzeba było zestrzelić pistoletem sześć balonów pod rząd, aby wygrać. Mój brat oczywiście rozgrzewał się jak przed wielkim meczem i kiedy zaczął grać, od razu wiedziałam, że nic z tego nie będzie. Udało mu się zbić tylko cztery balony, ale z jakiegoś powodu się nie poddawał. Wyciągnął pieniądze i bez słowa podał je mężczyźnie, wpatrując się w stojące przed nim tarcze. Kiedy robił już piąte podejście, w trakcie którego podwinął rękawy bluzy i ze skupieniem zbijał balony, zaczynałam się lekko nudzić.


    Nawet dzieci zaczęły go dopingować i jęczały, kiedy chybiał. Zebrała się już niezła publiczność i może dlatego zaczął kupować kolejne bilety, żeby pokazać, jaki to on był w tym dobry, a tak naprawdę był beznadziejny. Co z tego, że większość dorosłych spoglądała na niego z politowaniem, czego nie mógł zauważyć, tak bardzo skupiony na swoim zadaniu.


    – Alex, może daj spokój? – Zaczynało mi się go robić szkoda.


    – Nie ma mowy. – Pokręcił głową, nie odkładając pistoletu ani na moment. – Moja siostrzyczka chce tego durnego ssaka i go dostanie.


    Dzieci zaczęły piszczeć, gdy podszedł do kolejnego podejścia. Trafił jeden, drugi, trzeci, czwarty, piąty i kiedy udało mu się trafić szósty, wokół rozległy się brawa.


    Patrzyłam, jak najpierw chucha na pistolet, okręca go wokół palca, a potem dopiero odkłada na blat. Z jego twarzy nie schodził dumny uśmiech.


    – Chcę delfina – oświadczył sprzedawcy, który jakiś czas temu zdjął ze ściany ową nagrodę, jakby wiedział, że to kwestia czasu, aż w końcu mój brat trafi. – Proszę. – Podał mi misia z szerokim uśmiechem.


    – Dziękuję. – Przytuliłam go do siebie jak najcenniejszy skarb.


    – Myślałem, że to dla twojej siostrzyczki. – Niespodziewanie obok nas rozległ się cichutki głosik. Chłopiec w czerwonej czapce stojący przy moim bracie, patrzył na nas z zawodem.


    – To jest moja siostrzyczka. – Wskazał na mnie palcem.


    – Ale myślałem, że taka jak moja. – Chłopiec odwrócił się w stronę stojących obok rodziców. Najwyraźniej kobieta z wózkiem to była jego mama, a dziecko w środku to jego siostra, która mogła mieć około roku.


    – Coś ci powiem, mały. – Alex kucnął przed nim i pochylił się w jego stronę z poważną miną. – Ale musisz obiecać, że to zostanie między nami.


    – Dobrze – odpowiedział chłopiec z zaciekawieniem i powagą jednocześnie.


    – Teraz twoja siostra jest mała, ale kiedy dorośniecie, już taka nie będzie. Ale tutaj… – dotknął palcem miejsca na swojej piersi, gdzie biło wielkie i dobre serce – … zawsze będzie dla ciebie młodszą, maleńką siostrzyczką. I wiesz co wtedy?


    – Co?


    – Musisz jej bronić, żeby nikt jej nie skrzywdził. Dobrze?


    – Dobrze – odpowiedział z wielką powagą, jakby zdawał sobie sprawę, jak ważna była ta rozmowa. Mógł mieć tylko sześć lat, ale w tej chwili zachował się niczym dorosły mężczyzna.


    – No i będziesz musiał robić coś takiego jak wygranie dla niej maskotki w parku, żeby tylko zobaczyć na jej twarzy uśmiech – dodał.


    Mały spojrzał na mnie z zaciekawieniem, więc od razu moja twarz rozjaśniła się w uśmiechu. Nie pamiętałam, kiedy ostatnio miałam okazję do radości, jednak patrząc na tego małego, który odbiegł od nas i opowiadał coś zawzięcie rodzicom, było w tym coś niesamowitego. Podczas całej rozmowy przyglądali się nam z zaciekawieniem, ale najwyraźniej nie wzbudziliśmy ich podejrzeń, bo nawet do nas nie podeszli.


    – Dobry jesteś – powiedziałam, kiedy trzymając delfina w ramionach, ruszyliśmy w dalszą drogę. Rozglądałam się wokół i podziwiałam stragany z zabawkami, jedzeniem, pamiątkami i niezliczoną ilością gier podobnych do tej, którą rozegrał Alex.


    – Wiem – odparł głosem pewnym siebie.


    – Ale nie masz w sobie ani grama skromności.


    – Ani trochę. – Chełpił się.


    – Cieszę się. – Przystanęłam.


    – Ale z czego?


    – Z tego, że mogę się z tobą śmiać i nie wracać do tego, co było kiedyś.


    – Chciałbym tylko, żeby te oczy nie były smutne. – Dotknął dłonią mojego policzka.


    – Nie są smutne – zaprotestowałam.


    – Są – zapewnił mnie. – Myślę, że ktoś ci się podoba, i to bardzo, a ty nie wiesz, jak masz sobie z tym poradzić. Może nawet się w nim zakochałaś, ale nie chcesz uwierzyć, że takie uczucie dotarło też do ciebie. Sama musisz uwierzyć w to, że masz okazję na szczęście, ale tylko pod warunkiem, że zrobisz ten jeden krok.


    Rozmyślałam o jego słowach i nie wiedziałam, co mam na to odpowiedzieć.


    Ponieważ – czy tego chciałam czy nie – zakochałam się w Conorze.


    I bałam się tego jak cholera.

  


  
    

 

    Rozdział 20

 

    Trzymanie urazy nie czyni cię silnym, tylko zgorzkniałym.


    Wybaczanie nie czyni cię słabym, ale wyzwala.


    Dave Willis


    Alyssa

 

    Minęły trzy dni i tyle dokładnie wytrzymałam. Uległam namowom dziewczyn, a to tylko dlatego, że chodziły za mną wszędzie, i to dosłownie. Znalazły się nawet w toalecie, kiedy załatwiałam swoje potrzeby, i nie przestawały mówić, że nie odejdą, dopóki się z nimi nie spotkam. Zaproponowały wyjście na kawę i w końcu się zgodziłam, ale żeby mieć święty spokój.


    Czy przestałam się gniewać? Odpowiedź brzmi: tak, ale to tyczyło się tylko Sary i Rosy. Jeśli sprawa wiązała się z Avą, było to bardziej skomplikowane. Pomimo brutalnych słów, jakie do mnie skierowała, wybaczyłam jej, ponieważ ciągłe roztrząsanie tej sytuacji nie przyniesie mi nic dobrego. Nie oznaczało to jednak, że będę w stanie którejkolwiek zaufać, tak jak wcześniej.


    Po rozmowie z Mattem dowiedziałam się, że nie wszystko poszło tak, jak sobie to zaplanowałam. Nie potrafił wybaczyć jej tego, że w niego zwątpiła i uciekła w ramiona innego, chociaż do niczego pomiędzy nami nie doszło. Zaskoczył mnie, kiedy opowiedział jej o terapii i dlaczego ukrywał przed nią prawdę. Najwyraźniej postawił na szczerość, i ogromnie się cieszyłam, że w końcu się na nią zebrał. W duchu liczyłam na to, że prędzej czy później uda im się razem zejść, bo tyle już przeszli, więc ta próba nie powinna zniszczyć tak wielkiego uczucia.


    Kiedy pojawiłam się w kawiarni, z daleka zauważyłam Rosę i Sarę, które najwyraźniej przyszły już jakiś czas temu, sądząc po stojących przed nimi szklankach z kawami. Przez chwilę się zawahałam, czy chciałam się z nimi zobaczyć, ale w końcu ruszyłam z miejsca. Zauważyłam, że przy pustym krześle także stał kubek parującej kawy i mogłam się tylko domyślić, że to moja ulubiona. Zrobiło mi się ciepło na piersi, bo jednak pamiętały jaką lubię.


    – Co u niej? – zaczęłam od trudnego tematu od razu, jak usiadłam.


    Dziewczyny spojrzały na mnie zaskoczone moim nagłym przyjściem. Tyle dobrego, że Ava zdawała sobie sprawę z tego, jak zawiniła, i nie pojawiła się na spotkaniu, bo zapewne odwróciłabym się na pięcie i odeszła.


    – Była wściekła na Matta i wybrała zły sposób, żeby mu się odpłacić – powiedziała w końcu Sara.


    – W ogóle nie powinna tego robić – odezwała się tym razem Rosa. – Czasami się z Ethanem kłócimy, tak że kilka dni się do siebie nie odzywamy, ale zawsze do siebie wracamy, bo wiemy, że bardzo się kochamy.


    – Nie każdy jest taki jak ty i Ethan. – Zaśmiałam się delikatnie, bo czasami nie wiedziałam, co ona w nim widziała.


    Nie był złym chłopakiem, ale te jego wygłupy sprawiały, że miałam ochotę zapiąć go w kaftan bezpieczeństwa, żeby już nic głupiego nie wymyślił. To dorosły chłopak, a zachowywał się jak dziecko z ADHD. Pokazał to wtedy na policji, kiedy jakby nigdy nic zaczął sobie śpiewać w celi.


    – Taa, te jego pomysły sprawiają, że mam go ochotę udusić. – Dla lepszego efektu Rosa pokazała rękami, jak dusiła niewidzialnego Ethana. Śmiesznie to wyglądało w knajpie pełnej ludzi, ale jej to najwyraźniej nie przeszkadzało.



    Rozmowa przychodziła nam niezwykle lekko, co przyjęłam z wielkim zaskoczeniem. Myślałam, że już nigdy nie będę spędzać czasu w ich towarzystwie, a teraz, jak gdyby nigdy nic rozmawiałyśmy.


    – Myślisz, że się pogodzą? – Sara dłubała paznokciem brzeg ceramicznego kubka, a jak tak dalej pójdzie, to wydrapie w nim dziurę.


    – Nie wiem – odpowiedziałam szczerze.


    – Zmieńmy może temat – poprosiła Rosa i pochyliła się nad stołem. – Czy już nam wybaczyłaś, skoro się z nami spotkałaś?


    – No właśnie – zawtórowała jej Sara.


    Przyglądały mi się z nadzieją w oczach, a ja mogłam myśleć tylko o tym, jak bardzo za nimi tęskniłam. Te ostatnie dni pokazały mi, że najwyraźniej komunikacja pomiędzy nami nie była tak dobra, jak mi się mogło wydawać, i potrzebowałyśmy szczerej rozmowy. Ale na razie myślałam o tym, aby po prostu cieszyć się czasem spędzonym z nimi.


    – Jeszcze nie wiem. – Chciałam je trochę przetrzymać.


    Dziewczyny pochyliły się do siebie i przez chwilę coś szeptały. Chociaż z całych sił starałam się wyłapać sens tej rozmowy, nie udało mi się, dlatego w końcu się poddałam. Oparłam głowę na ręce, a drugą zaczęłam bębnić po blacie stolika.


    Otworzyłam usta by zwrócić im uwagę, że nie są tu same, ale w tej samej chwili Sara podniosła się z miejsca i tak po prostu odeszła.


    – Co ona robi?


    – Coś, co przekona cię, abyś nam wybaczyła. – Rosa uśmiechnęła się tajemniczo.


    Przyglądałam się, jak dziewczyna zatrzymała się przy kasie i zaczęła rozmawiać ze stojącym za nią chłopakiem. Nie minęła nawet minuta, a już wracała z talerzykiem, na którym znajdował się wielki kawałek czekoladowego ciasta z bitą śmietaną i dwoma gałkami lodów. Postawiła go przede mną i niczym różdżkę wyciągnęła w moją stronę łyżeczkę.



    – Proszę, wybacz nam – powiedziała to takim tonem, jakby miała się rozpłakać.


    Przyglądałam się temu z podniesioną brwią, ale nie mogłam oprzeć się kawałkowi ciasta, więc wyrwałam jej z ręki łyżeczkę i spróbowałam tego cudownego wypieku. Gdy tylko dotknęło mojego podniebienia, poczułam się, jakby roztapiały mi się wszystkie kończyny, ale to nie moja wina, że tak bardzo kochałam czekoladę.


    – Ale dobre – wyjęczałam z pełnymi ustami. – Jesteście na dobrej drodze, abym wam wybaczyła.


    Kiwnęłam na nie głową. Przybiły sobie piątkę z wielkimi uśmiechami, po czym spojrzały na mnie, ciesząc się tą chwilą. Wtedy właśnie się upewniłam, że moja decyzja była słuszna, ponieważ taka przyjaźń zdarzała się tylko raz w życiu i warto było o nią trochę powalczyć.


    Patrząc wstecz na moje życie, nigdy nie powiedziałabym, że będę miała tak wielu przyjaciół. Bałam się, że kiedy ich polubię, mogli skrzywdzić mnie tak, jak zrobiono to w szkole średniej. Jednak gdy doszło do tej całej sytuacji z Mattem i Avą, nie bolało to tak bardzo, bo może podświadomie czułam, że prędzej czy później wszystko się wyjaśni.


    Wiedziałam, że ta chwila, w której powinnam powiedzieć im o mojej przeszłości, zbliżała się wielkimi krokami. Nigdy może nie być dobrego momentu, lecz postanowiłam sobie, że zrobię to dopiero wtedy, kiedy Matt i Ava dojdą do porozumienia.

 

    ***

 

    Po wypiciu kawy i zjedzeniu czekoladowego ciasta postanowiłyśmy wybrać się na zakupy. Taki babski wypad, a ja będę miała okazję, aby kupić sobie trochę ubrań i kosmetyków. Dzięki rodzicom nie musiałam martwić się o pieniądze, ale i tak starałam się wydawać jak najmniej.


    Podczas buszowania po sklepie z odzieżą znalazłam sobie dwie bluzki na krótkich ramiączkach, krótkie spodenki jeansowe z szelkami i jedną sukienkę w kwiaty. Przymierzałam wszystko i prezentowałam się dziewczynom, pytając je o opinie. Nie byłam jakąś wielką fanką mody i nigdy nie podążałam za trendami, ale za to uwielbiałam łączyć ze sobą części garderoby. Miałam z tym wiele zabawy. W końcu zdecydowałam się na zakup spodenek i sukienki, bo idealnie na mnie pasowały – zdaniem dziewczyn oczywiście.


    Następnym przystankiem był sklep z kosmetykami. Potrzebowałam podkładu do twarzy i błyszczyka, z którym się nie rozstawałam. Dziewczyny namówiły mnie jeszcze na zupełnie niepotrzebne cienie do powiek. Przechadzając się pomiędzy półkami, co chwilę coś wpadało mi w oko. I tak jakoś wyszło, że dokupiłam jeszcze szczoteczkę do mycia twarzy, kolczyki w kształcie księżyca i krem do rąk z aloesem.


    W centrum handlowym spędziłyśmy ponad trzy godziny, po których nogi dosłownie mi odpadały. Byłam wykończona, a dziewczyny wyglądały, jakby dopiero wstały i świetnie się bawiły. Gdyby nie to, że były moimi przyjaciółkami, to byłabym zazdrosna i od razu bym im to wytknęła.


    – Ja już nie mogę – wyjęczałam i po prostu upadłam na fotel stojący przy jednej z kawiarni.


    – No coś ty, dopiero zaczynamy – zaśmiała się Sara.


    – Nogi mi odpadają, ja już nie dam rady. – Nie przejmowałam się spoglądającymi na mnie ludźmi, którzy pewnie się zastanawiali, czy wezwać karetkę bądź ochronę. Rzuciłam torbę z zakupami obok moich nóg i rozsiadłam się wygodnie. – Chcecie, to idźcie beze mnie.


    Gdybym wiedziała, że dziewczyny tak bardzo lubią zakupy, wcześniej dwa razy bym się zastanowiła. Zmyliło mnie to, że ledwo co się pogodziłyśmy i nawet nie pomyślałam, jak może potoczyć się ten dzień.


    – Moja Sarenko, jak wam mija dzień? – Niespodziewanie przy boku Sary pojawił się Ethan, składając czuły pocałunek w zagłębieniu jej szyi.



    Zaraz za nim pojawili się Conor, Daniel i Matt w trochę lepszym stanie niż ostatnio. Spojrzałam na dziewczyny, mrużąc delikatnie oczy, bo jak nic to wszystko sobie zaplanowały. Nie uwierzę w to, że tak po prostu sobie przechodzili i na nas wpadli. Od razu też zaczęłam się zastanawiać, czy zrobiły to specjalnie i czy wiedziały o tym, co wydarzyło się pomiędzy mną a Conorem. Nie byłam w stanie wyznać im tego, że spędziliśmy razem noc, ale tak bardzo potrzebowałam się komuś wygadać, że ledwo udało mi się to ukryć.


    – Dobrze, ale Issa nam odpadła. – Dziewczyna cmoknęła go w usta.


    – Wiem, jak to jest – pocieszył mnie, przez co zaliczyłam kuksańca w żebra.


    – Wracamy? – dopytała Rosa, a ja posłałam jej pełen wdzięczności uśmiech.


    Sięgnęłam do swoich toreb leżących koło moich nóg, ale zanim ich dotknęłam, Conor już je podniósł. Przez jedną krótką chwilę nasze spojrzenia się spotkały, a czas jakby przestał dalej biec. Nie rozmawialiśmy od tamtej nocy, chociaż minęło tak niewiele czasu, i było mi niezwykle niezręcznie, dlatego nie wiedziałam, co mogłabym powiedzieć ani jak przerwać tę ciszę.


    – Przyjaciele, pamiętaj. – Mrugnął do mnie i posłał mi swój uśmiech, po którym odetchnęłam z ulgą. Niezręczność zniknęła i choć jeszcze miałam do niego słabość, nie dałam tego po sobie poznać.


    Położył ramię na moich barkach i tak objęci, wróciliśmy do akademika.

 

    ***

 

    Atmosfera zrobiła się niesamowicie luźna, nawet zebrało nam się na wspominki, jak to wylądowaliśmy w areszcie. Nie przyznałabym się nigdy do tego, ale tamten wieczór sprawił, że naprawdę świetnie się bawiłam, bo to było coś nieoczekiwanego, oczywiście jak to ja, udałam naburmuszoną. Za każdym razem, kiedy ktoś mnie o to pytał, odpowiadałam tylko: „bez komentarza”. I tego miałam zamiar się trzymać.


    – Alyssa, skończyliście już projekt? – Daniel pojawił się obok mnie.


    – Nie. – Spojrzałam przerażona na Conora. – Mamy go oddać za dwa dni.


    – Zdążymy – odpowiedział spokojnie.


    – Nie zdążymy! – panikowałam. – Nie zaliczymy przedmiotu, a potem roku. A jak nie zaliczę roku, będę powtarzać studia. A jak będę powtarzać studia, to mam rok w dupę. A ja nie chcę powtarzać roku, bo to opóźni moje marzenia, a mam już swoje lata – zakończyłam tyradę z lekką zadyszką. Byłam tak skupiona na sobie, że nie zauważyłam, jak zebraliśmy się w kółku. I w dodatku znajdowaliśmy się na terenie uczelni.


    – Alyssa, masz dziewiętnaście lat – przypomniał mi Conor, nie mogąc opanować rozbawienia.


    – No właśnie – poparł go Matt. Tak samo wyglądała reszta, za co wcale im się nie dziwiłam, ponieważ zaczęłam gadać głupoty jak jakaś potłuczona. Powinnam trochę wyluzować, ale te studia były dla mnie niezwykle ważne.


    – Okej, macie rację. – Zaczęłam oddychać, aby unormować oddech i uspokoić się. Panikowanie nic mi nie da, a skoro Conor mówił, że zdążymy, to zdążymy.


    – I to ja jestem dziwny – wymamrotał pod nosem Ethan, przez co zarobił od Conora po głowie.


    – Ej! – krzyknęłam, kiedy moje torby, które chłopak niósł, wylądowały pod moimi nogami, a oni zaczęli się po prostu bić.


    Nie na poważnie, oczywiście, ale tak dla żartów, i wyglądało to całkiem śmiesznie. Popychali się i szturchali, a w trakcie dołączyli do nich Matt i Daniel. Ręce i nogi trafiały nie tam, gdzie trzeba, przez co wyglądali jak wielka kula z ludzi, która po chwili ląduje na ziemi. Spoglądałam na nich z góry, kiedy śmiali się jak jacyś psychicznie chorzy.


    – Weź tę nogę! – wyjęczał Daniel do Conora.


    – To nie moja.


    – To moja, sorki – stwierdził Matt.


    Brakowało nam jedynie Avy, która od kilku dni nie pojawiała się na zajęciach. Wiedziałam, że w ten sposób dawała swojemu chłopakowi czas, nie pokazując mu się na oczy. Jakby czekała na to, aż on do niej przyjdzie z własnej woli.


    Wiatr rozwiewał moje włosy, które wchodziły mi do oczu, więc ogarnęłam je palcami. Cieszyłam się z tego dnia tak bardzo, że nic nie mogłoby go zrujnować.


    I wtedy miałam wrażenie, jakby moje serce przez chwilę się zatrzymało, na widok, jaki się przede mną roztaczał.


    To się nie dzieje naprawdę. Tak wiele przeszłam, żeby tu być, a ona to wszystko niszczyła – powtarzałam sobie w myślach, nie mogąc oderwać wzroku od tej konkretnej osoby.


    MIA. Dziewczyna, która sprawiła, że odechciało mi się żyć i która właśnie zmierzała w moim kierunku. Wyglądała dokładnie tak samo, jak ją zapamiętałam. Te same włosy, ten sam styl ubierania, a co najważniejsze ten sam uśmiech pokazujący, że była ponad większością ludzi. Jakby była królową, ale tak naprawdę była niewarta zapamiętania.


    – Issa, co jest? – Conor pojawił się obok mnie, jakby wyczuł, że coś się dzieje.


    Nie byłam w stanie mu odpowiedzieć, bo moje ciało jakby straciło kontakt z resztą kończyn. Czułam, jakby przygniatał mnie ogromny ciężar, który z każdą chwilą wbijał mnie mocniej w ziemię.


    Podczas terapii uczyłam się, jak radzić sobie ze stresem, jak go opanować, jak mu zapobiec, jednak to wszystko zdawało się na nic, kiedy przyczyna moich wszystkich strachów i lęków była zaledwie kilka metrów ode mnie. Żaden terapeuta nie przygotował mnie na ten widok i na to, jak się będę w tej chwili czuła, a miałam wrażenie, jakby wszystko wróciło. Wszystkie te emocje, które popchnęły mnie do próby samobójczej, a których już nigdy więcej nie chciałam w sobie poczuć.


    – Alyssa. – Zatrzymała się przede mną z uśmiechem na twarzy.


    Jak ona śmiała pokazywać mi się na oczy po tym, do czego doprowadziła?


    Jak mogła tak po prostu do mnie podejść, jakby nic się nie wydarzyło?


    Czy ona nie miała wstydu?


    – Mia – wyszeptałam nadal w szoku.


    Na szczęście przede mną pojawił się Matt, zasłaniając mnie przed nią i zrobił z siebie tarczę. Podczas tych wielu opowieści zdradziłam mu imię mojej oprawczyni i tego, jak bardzo trudno było mi dojść do siebie. Od razu połączył kropki, ale niczego innego bym się po nim nie spodziewała.


    – Odejdź. – Podszedł do niej z zaciśniętymi pięściami. Jego postawa nie wróżyła niczego dobrego.


    – Matt – pociągnęłam go za koszulkę, ponieważ nie chciałam, żeby zrobił coś, czego później mógłby żałować.


    – Chciałam tylko przeprosić – powiedziała powoli, a uśmiech zniknął z jej twarzy. Jej tłumaczenia ani trochę mnie nie obchodziły, a tym bardziej ani trochę w to nie wierzyłam. Nie po tym, jak mnie potraktowała i upodliła. Takie osoby jak ona nigdy się nie zmieniają, więc nie wiedziałam, po co się starała.


    – Przeprosić – powiedziałam oburzona, bo już nie byłam w stanie tego przemilczeć. – Myślisz, że powiesz „przepraszam”, a ja wybaczę ci to, co mi zrobiłaś. Wiele czasu zajęło mi, żeby dojść do siebie, a ty po prostu pojawiasz się znikąd, jak gdyby nigdy nic, i masz czelność mnie przepraszać!


    – Wiem, że to, co ci robiłam jest niewybaczalne, ale leczę się i chciałam ci to powiedzieć. – Nie odrywała ode mnie wzroku.


    – Nie obchodzi mnie to. Zniszczyłaś mi życie. Myślałaś w ogóle do czego doprowadziłaś, do czego mnie zmusiłaś?! – krzyczałam, nie mogąc opanować emocji. – Przez wiele miesięcy starałam się poukładać swoje życie na nowo, a kiedy mi się to udało, ty znowu wchodzisz w moje życie. Jesteś bardziej porąbana niż wcześniej, a powiedzmy sobie, wtedy byłaś prawdziwą suką.


    – Issa. – Próbowała do mnie podejść, ale wtedy Matt odepchnął ją do tyłu. Mia zatoczyła się, jednak w ostatniej chwili udało jej się zachować równowagę.


    – Nigdy nie uderzyłem dziewczyny, ale kiedyś musi być ten pierwszy raz. – Uśmiechnął się do niej w taki sposób, że nawet się nie zdziwiłam, gdy odwróciła się na pięcie i oddaliła od nas szybkim krokiem.


    Przewidziałam wszystko i na wszystko się przygotowałam, co mnie czekało w życiu, ale nie sądziłam, że dojdzie do ponownego spotkania z nią. Kiedy nagranie wyszło na jaw, Mia była nastolatką, więc została postawiona przed sądem dla nieletnich. Kara jaka została dla niej wymierzona, według mnie była tylko głupotą. Bo jak można za znęcanie się nad kimś dostać prace społeczne? Cieszyłam się tylko z tego, że dostała zakaz zbliżania się do mnie na sto metrów na pięć lat. Minęła dopiero połowa, więc złamała zakaz. Gdybym była mściwa, od razu bym to zgłosiła, ale nie chciałam się w to wszystko bawić.


    – Issa, chodź. – Poczułam delikatne szarpnięcie, ale byłam tak otępiała, że nawet nie wiedziałam, co się ze mną dzieje.


    Nogi same mnie niosły, a głowa nadal pracowała na pełnych obrotach. Potknęłam się o niewielką dziurę w nawierzchni, co wybudziło mnie z letargu i w końcu zauważyłam, że przez cały czas Matt podtrzymywał mnie delikatnie za ramię, żebym się nie wywróciła. Spojrzał na mnie i od razu dostrzegł, w jakim byłam w stanie. Wziął mnie na ręce, a ja mogłam tylko ułożyć głowę na jego ramieniu.


    – Już jesteśmy. – Otworzył drzwi jedną ręką, a drugą mnie podtrzymywał. Wszedł do środka i usadził mnie na kanapie, przykrywając moje ramiona kocem. Dotarło do mnie, że całe moje ciało trzęsie się jakby z zimna, ale tak naprawdę byłam po prostu zbyt pobudzona.


    Matt na chwilę zniknął, a ja czułam, jakbym straciła punkt podporu. Czas zaczął się zacierać i dopiero kiedy przed moją twarzą pojawiła się szklanka wody, a przyjaciel klęknął przede mną, dotarło do mnie, że nie mogłam sobie z tym wszystkim poradzić. Wypiłam wodę w kilku łykach i oddałam mu szklane naczynie.


    Jedyne, co byłam w stanie zrobić, to po prostu położyć głowę na oparciu kanapy i podkurczyć pod siebie nogi. Otuliłam się kocem po samą brodę, bardzo świadoma tego, że przyjaciele krążą po pokoju poddenerwowani, nie wiedząc, co się właściwie wydarzyło.


    – Lepiej się czujesz? – zapytała zaniepokojona Ava, dotykając delikatnie mojego ramienia.


    Usiadła obok mnie, jakby wyczuwała, że wydarzyło się coś złego. Nie było jej z nami wcześniej, więc prawdopodobnie musiała zauważyć całą sytuację z daleka, bo nie istniało inne wytłumaczenie, jak tak szybko znalazła się przy mnie.


    W tej chwili było to nieistotne. Ważne natomiast było to, że znajdowała się przy mnie, gdy najbardziej jej potrzebowałam. Ułożyłam głowę na jej ramieniu, a ona mnie przytuliła.


    W tej chwili potrzebowałam tylko mojej przyjaciółki.


    I jej kojącego głosu.
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    Człowiek jest szczęśliwy tylko wtedy, kiedy kocha i coś daje. Albowiem większym szczęściem jest dawać niż brać.


    Max Scheler


    Alyssa

  

    Od godziny siedziałam w ramionach Avy, zatracając się we własnych wspomnieniach, a ona po prostu przy mnie była. Właśnie to sprawiło, że nie mogłabym postąpić inaczej, jak tylko jej wybaczyć. Może wiele się pomiędzy nami wydarzyło, jednak była teraz przy mnie, kiedy najbardziej jej potrzebowałam.


    Była i nigdzie się nie wybierała.


    Rozejrzałam się po całej grupie i ani jedna osoba nie wciągała mnie w rozmowę, tylko cierpliwie czekali. Na stole pojawiły się moje ulubione ciastka karmelowe w polewie czekoladowej, kanapki i kawa, czyli dokładnie wszystko, co kochałam, a to wszystko po to, żebym się w końcu uśmiechnęła.


    Kiedy Rosa delikatnie zaznaczyła, że przynieśli nawet kilka moich ubrań z nadzieją, że zostanę u nich na noc, nie mogłam się na to zgodzić. Nie chciałam wciągać ich w moje problemy bardziej niż to konieczne, a teraz i tak wywołałam w ich grupie wielkie zamieszanie.


    – Nie mogę spać u was – zaprotestowałam i to były moje pierwsze słowa, odkąd Matt przyprowadził mnie do ich akademika.



    – Możesz i zostaniesz – oświadczył Matt, siadając obok.


    – Nie.


    – Tak, a jeżeli pójdziesz do siebie, to my też to zrobimy. Jakoś się tam pomieścimy w ósemkę.


    – Dziewiątkę. – Steven wszedł do środka i rozpychając się, usiadł na podłodze przy moich nogach.


    – Nie powinieneś być na randce w tej chwili? – dopytałam, bo mówił o niej od tygodnia.


    Chyba nigdy nie był tak zauroczony żadną dziewczyną. Skrzętnie ją ukrywał i nawet nie chciał powiedzieć, jak miała na imię. Jego zachowanie się zmieniło, więc to już dawało mi pewnego rodzaju sygnał, że może trafił na tę jedną jedyną i to właśnie dzisiaj miała być ich pierwsza, prawdziwa randka. A on nigdy na nie nie chodził. Przyjrzałam mu się uważniej mimo tego, że ten dzień wywołał we mnie wielką burzę emocji.


    – Eee… była nudna. – Machnął niedbale ręką, ale wiedziałam, że kłamie. – Poza tym potrzebowałem twojego towarzystwa. Tylko ty potrafisz poprawić mi humor. – Trącił mnie ramieniem w nogę.


    Starał się utrzymać żartobliwy ton i mimo że powinnam namawiać go, żeby wyszedł, wiedziałam, że mi się to nie uda. Kiedy już sobie coś postanowił, nie dało się go odwieść od tego pomysłu.


    Pomimo luźnej atmosfery i śmiechów wiedziałam, że tak naprawdę dawali mi czas na to, abym mogła powiedzieć im, dlaczego tak zareagowałam. Zasługiwali na to, dlatego że zrobili wszystko, żebym poczuła się lepiej, rezygnując nawet z własnych planów. A dobrze wiedziałam, że Ethan i Rosa mieli spotkać się ze swoimi rodzicami na wieczornej kolacji. A Daniel i Sara planowali pojechać na jakąś wycieczkę, na którą wybierali się od wielu tygodni. Każde z nich zrezygnowało ze swoich planów dla mnie.


    – Kiedy posądziłaś Matta o romans, on wytłumaczył się tym, że uczęszczał na zajęcia grupy wsparcia i ja je prowadziłam – zaczęłam, ściskając mocniej dłoń Avy. Wiedziałam, że chciała zaprotestować, ale jej nie pozwoliłam, wyjawiając kolejny element ze swojej przeszłości. – Nie powiedział ci, że ja też jestem uczestnikiem tych zajęć, bo go o to poprosiłam.


    – Nie musisz im tego mówić – przerwał mi Matt.


    – Ale chcę.


    Niczego nie byłam w swoim życiu tak bardzo pewna, jak właśnie tego, że chciałam im opowiedzieć wszystko. Niezwykle męczyło mnie to, że miałam przed nimi tajemnice, tym bardziej że oni starali się zadośćuczynić za swoje zachowanie.


    – Dobrze. – Pokiwał delikatnie głową, kiedy zauważył odpowiedź w moich oczach.


    Wzięłam kilka uspokajających oddechów, żeby kontynuować swoją opowieść. Serce tłukło mi się mocno w piersi, ale i tak zaczęłam mówić:


    – Trzy lata temu Mia była moją najlepszą przyjaciółką. Poznałyśmy się w podstawówce i tak zaczęła się nasza przyjaźń. Robiłyśmy razem dosłownie wszystko. Wspólne nocowanie. Wspólne odrabianie lekcji. Spędzanie razem wakacji. Opowiadanie sobie o chłopakach. To wszystko było tylko do czasu. Kiedy zostałam wybrana na królową balu, całkowicie się zmieniła. Następnego dnia przestała się do mnie odzywać i po prostu zaczęła mnie nienawidzić. Nie sądziłam, że ta korona tak wiele dla niej znaczyła. Dla mnie była to zwykła ozdoba, ale dla niej coś o wiele ważniejszego. – Moje gardło ścisnęło się.


    Byłam taka szczęśliwa w tamtym dniu, że mogłam cieszyć się nim razem z moją przyjaciółką, a ona tak po prostu spojrzała na mnie jak na najgorszego wroga, odwróciła się na pięcie i po prostu odeszła. Nie mogłam zrozumieć jej zachowania do czasu, aż wykrzyczała mi to prosto w twarz. Naprawdę zrezygnowałabym dla niej z tej pozycji, gdyby wcześniej powiedziała, jak było to dla niej ważne. Cóż, kiedy zostałam wybrana, weszłam na scenę z wysoko podniesioną głową, uśmiechnięta, że to właśnie ja zostałam wybrana.



    – W ciągu jednego dnia straciłam najlepszą przyjaciółkę – wyznałam z goryczą w głosie. – Myślałam, że to był po prostu koniec, ale z czasem się przekonałam, że to dopiero początek. Zaczęło się od drobnych rzeczy, takich jak znajdowanie na szafce mojego zdjęcia z wydrapaną twarzą, książki oblane farbą, czy po prostu znikające ubrania. A potem zaczęło się najgorsze – przerwałam, niezdolna, aby mówić dalej.


    – Nie musisz nic więcej nam mówić. – Conor od razu zauważył, co się ze mną dzieje.


    – Ale chcę. – Pokiwałam głową. – Jednak nie spodziewałam się, że to będzie tak cholernie trudne.


    Kiedy opowiadałam o tym na grupie wsparcia, było mi łatwiej, ale może dlatego, że byli dla mnie zupełnie obcymi ludźmi. A teraz siedzące tutaj osoby i słuchające mnie z uwagą bardzo wiele dla mnie znaczyły. To byli moi przyjaciele.


    – Wiesz, że jesteśmy z tobą – powiedziała Ava, ściskając mocniej moją dłoń.


    – Pewnego dnia… – Odchrząknęłam, czując gulę w gardle. Poczułam, jak łzy stanęły mi w oczach, więc wyswobodziłam rękę spomiędzy dłoni Avy i otarłam oczy. Chciała mnie ponownie za nią wziąć, ale jej na to nie pozwoliłam, kręcąc głową. Wpatrywałam się w moje nadgarstki, pocierając jeden z nich palcem. Pomimo że zawsze je zakrywałam, przesunęłam jedną z bransoletek bardziej do góry, a wtedy ona także to zobaczyła. Wyraźnie usłyszałam, jak zachłysnęła się powietrzem, a po chwili zaczęła płakać, przytulając mnie do siebie. – … Nagrała mnie pod prysznicem i powiedziała, że opublikuje filmik. Wiedziałam, że tego bym nie zniosła – zaśmiałam się bez cienia wesołości przez łzy. Wiedząc, że moja opowieść zbliżała się do końca, ściągnęłam z rąk najpierw zegarek, a potem bransoletkę, które dostałam w prezencie. Steven wziął je ode mnie, ściskając je w dłoni i patrząc na nie z czułością. – Wtedy po prostu chciałam, żeby dała mi spokój i znałam tylko jeden sposób, żeby to osiągnąć. Wzięłam nóż z kuchni i podcięłam sobie żyły. – Odwróciłam dłonie tak, żeby wszystko widzieli.



    Na każdym z moich nadgarstków biegła wielka i gruba biała blizna, szepcząc i przypominając mi o tym, jak wielki błąd zrobiłam. Nadal się zastanawiałam, jak lekarzom udało się mnie odratować, ponieważ kiedy robiłam pierwsze nacięcie, starałam się robić je jak najgłębiej. To był normalnie cud, że moje dłonie nie zostały uszkodzone do tego stopnia, że mogłabym mieć problem z poruszaniem nimi.


    Kiedy podniosłam wzrok, zauważyłam, że na ich twarzach maluje się szok. Blizny pokazywały im, jak wiele przeszłam w życiu, ale co najważniejsze nikt z nich nie patrzył na mnie z niezręcznością. Spoglądali na mnie jako przyjaciele, nie oceniając i nie krytykując.


    – Gdybyśmy wtedy nie wrócili z Alexem, bo zapomnieliśmy głupiego telefonu, nie wiem, czy moglibyśmy ci pomóc. – Steven kontynuował moją opowieść, która po części stała się i jego. – Gdy wtedy cię zobaczyłem, nie mogłem w to uwierzyć. Zawsze byłaś pełna życia, uśmiechnięta, wesoła. Powinniśmy dużo wcześniej zauważyć, że działo się coś niedobrego.


    – Nie chciałam, żebyście wiedzieli – odpowiedziałam mu.


    – Przepraszam za to, co powiedziałam wtedy przed budynkiem. Teraz czuję się, jak najgorsza suka. – Ava nie mogła pohamować łez.


    – Nie jesteś nią i nigdy nie będziesz. – Złapałam ją mocno za dłoń.


    – To dlatego nie chciałaś na początku się z nami przyjaźnić i traktowałaś nas z chłodem – stwierdził Conor.


    Pokiwałam głową, przyznając mu rację.


    – Nie chciałam, aby ktoś ponownie tak bardzo mnie zranił.


    – Jesteśmy twoimi przyjaciółmi krótko, ale wiedz, że my ci czegoś takiego nie zrobimy. Dobrze? – powiedział Daniel, po czym skrzywił się nieznacznie. – Ale po ostatnich wydarzeniach wcale ci się nie dziwię, że nie chciałaś nam o tym powiedzieć. Zachowaliśmy się jak zwykłe dupki.



    – Trochę tak – powiedziałam, uśmiechając się delikatnie.


    – Ale od teraz możesz mówić nam wszystko – oznajmiła Rosa, która nadal znajdowała się w ramionach swojego chłopaka. – Nigdy żadne z nas cię nie skrzywdzi i możemy obiecać, że będziemy z całych sił się starać, abyś mogła się w tym utwierdzić.


    – Dobrze. – Pokiwałam energicznie głową, ponieważ pragnęłam ich przyjaźni jak niczego innego na świecie.


    Wyznając im prawdę, odzyskałam coś, co straciłam bardzo dawno temu: zakupy z przyjaciółmi, wieczorne oglądanie telewizji, przekomarzanie się, żartowanie, a co najważniejsze – przyjaciół, którzy zrobiliby dla mnie wszystko. Cieszyłam się, że już nie musiałam ukrywać swoich blizn, ponieważ one były częścią mnie i nigdy nie znikną.


    Nie pamiętałam, w którym momencie zasnęłam. Było mi niesamowicie wygodnie, kiedy znajdowałam się w czyichś ramionach i nawet nie otworzyłam oczu, aby zobaczyć, kto mnie niósł. Dopiero gdy poczułam pod sobą wygodną pościel, wtuliłam się w nią i już nie obchodziło mnie, gdzie się znajdowałam.


    Wiedziałam, że byłam bezpieczna.

  

    Conor

  

    Nie mogłem uwierzyć, że ktoś może być dla kogoś tak zły i bezduszny. Alyssa to wyjątkowa dziewczyna. I jak ktoś mógł chociaż pomyśleć, aby zrobić jej krzywdę? W ciągu tych kilku tygodni, w których się poznaliśmy, widziałem, jaka była dobra dla innych, wesoła i szczera.


    Słuchając jej opowieści, momentami nie mogłem się opanować. Czułem, jak wściekłość wylewa się z mojego ciała, a jedyne, o czym w tej chwili myślałem, to w jaki sposób mogłem skrzywdzić tą, która tak bardzo ją zraniła.


    A kiedy zobaczyłem jej poranione nadgarstki dotarło do mnie, że gdyby nie interwencja jej brata i Stevena mogłoby jej tutaj nie być. Nie spotkałbym tej cudownej i dobrej dziewczyny i nie zakochałbym się w niej. Nigdy bym się nie dowiedział, jak to jest czuć tak wiele w stosunku do jednej osoby.


    Wiedziałem, że poczuła ulgę, gdy opowiedziała nam swoją historię, jednak ona i tak się tego wstydziła. Tego, co zrobiła. Postanowiłem więc sobie, że jeśli będę musiał, zrobię dosłownie wszystko, żeby to uczucie zniknęło z jej oczu. Pracując w firmie taty, musiałem być kreatywny, więc wymyślenie sposobu na to, aby jej pomóc, nie będzie takie trudne.


    Kiedy zasnęła na ramieniu Avy, rozgoniłem wszystkich do swoich pokoi, a sam wziąłem ją na ręce i zaniosłem do swojej sypialni. Udawałem, że nie widziałem ich głupkowatych uśmieszków i zamknąłem im drzwi przed nosem. Od jakiegoś czasu zdawali sobie sprawę z moich uczuć do niej, jednak ani razu się na ten temat nie zająknęli, za co byłem im wdzięczny.


    Ułożyłem ją na łóżku, uważając na to, żeby się nie zbudziła. Zdjąłem jej z nóg buty, które ułożyłem przy drzwiach, a potem przykryłem ciepłą pościelą. Jej rozrzucone włosy idealnie wpasowały się w poduszkę.


    Nie mogłem się oprzeć, aby jej nie poobserwować, dlatego usiadłem na brzegu łóżka i po raz kolejny spojrzałem na jej nadgarstek znajdujący się przy jej twarzy. Kciukiem dotknąłem niewyraźnej blizny i od razu wyczułem zgrubienie. Poczułem mocny ucisk w piersi. Dotarło do mnie, że całkowicie dla niej przepadłem i nic tego faktu nie zmieni.


    Byłem w niej szaleńczo zakochany.


    Wiedziałem, że na pewno będzie zdezorientowana, kiedy obudzi się w moim łóżku, dlatego nie ściągając ubrań, ułożyłem się tuż za nią. Nie mogłem oprzeć się pokusie – objąłem ją w pasie i splotłem nasze dłonie razem. Ułożyłem głowę w zagłębieniu jej szyi i słuchając jej spokojnego oddechu, zasnąłem.

  


    Alyssa

  

    Kiedy otworzyłam oczy, dotarło do mnie, że nie byłam u siebie. Pokój, w którym się znajdowałam, był pomalowany na niebiesko i pełno w nim było porozrzucanych ubrań, w dodatku nie damskich. Nie pamiętałam, żebym ulokowała się w czyimś pokoju, a ostatnie, co mój mózg zarejestrował, to Ava mówiąca o tym, że jak dorwie Mię, to da jej popalić. A potem to już czarna dziura.


    Było mi niesamowicie ciepło. Jakby ktoś przykrył mnie kocem grzewczym, który w dodatku się poruszał. Zmarszczyłam nieznacznie brwi i już chciałam się przekręcić, kiedy usłyszałam zachrypnięty głos Conora.


    – Nie śpisz?


    Teraz już wiedziałam, co mnie tak grzało, a raczej kto. Nasze dłonie splecione były razem na moim brzuchu, a on leżał za mną przyklejony do mnie jak na łyżeczkę. Czułam się dobrze oraz bezpiecznie w jego ramionach i nawet nie chciałam się z nich wyplątywać, dlatego trwałam w jego uścisku.


    – Jak się tu znalazłam? – zapytałam, ale nie otrzymałam na to odpowiedzi.


    Natomiast poczułam, jak odgarniał mi włosy z szyi, a potem składał na niej delikatne pocałunki. Wargami zassał delikatnie moją szyję i podgryzał ją, sprawiając, że poruszyłam niespokojnie nogami, czując, jak ogarnia mnie pożądanie.


    – Przyniosłem cię. – Przewrócił mnie na plecy, a potem w jednej chwili znalazł się na mnie.


    Powinnam powiedzieć mu, aby przestał, jednak patrząc na jego błyszczące oczy i figlarny uśmiech, nie mogłam. Dłonie sunęły po moich nogach, a przez to, że ubrałam sukienkę, miał do mnie idealny dostęp. Od razu to wykorzystał, nawet nie pytając o zdanie, ale sądząc po tym, jak poddawałam się jego woli, nawet nie musiał tego robić.


    – Co robisz? – wydukałam jak głupia, bo przecież dobrze wiedziałam, do czego zmierzał. Zachowanie się racjonalnie nie wchodziło w grę, tym bardziej że był tak blisko. Dotknął palcami mojej kobiecości okrytej jedynie bielizną, a potem bezceremonialnie ją odchylił. Czując jego palce pomiędzy swoimi nogami, od razu westchnęłam.


    – Nie martw się, nadal jesteśmy przyjaciółmi – wyszeptał, jakby to miało wszystko wyjaśniać.


    Nie przestając mnie całować, schodził pocałunkach coraz niżej aż do moich piersi. Nie wiedziałam, jak to się stało, że w ciągu jednej chwili pozbawił mnie wszystkich ubrań, a ja mogłam tylko spoglądać na niego. Leżałam pod nim naga, a jego palce rozpalały mnie coraz bardziej. Gdy myślałam, że nie zniosę więcej, on wziął mój sutek do ust i zaczął go podgryzać.


    – Przyjaciele tak nie robią – zaprotestowałam wzburzonym głosem. Dobrze wiedział, że kiedy tak robił, nie mogłam zebrać myśli.


    – Robią. – Nawet nie musiał się wysilać, aby rozchylić moje nogi, które same otoczyły go w pasie. Nie mogłam nic poradzić na to, że moje ciało tak pragnęło jego bliskości. Zanim zdążyłam się obejrzeć, on już znajdował się we mnie, wbijając się do samego końca.


    To tylko seks – powtarzałam sobie w głowie, próbując okazać zdrowy rozsądek, jednak moje serce myślało zupełnie inaczej. Należało do niego i nic, co bym zrobiła i jak bardzo bym się starała temu zaprzeczać, nie zmieni tego faktu.


    – Za dużo myślisz – wyszeptał w moje usta. – Chyba za mało się staram. – Uśmiechnął się, a wtedy jego biodra zaczęły się ruszać w mocnym władczym tempie, który zapierał mi dech w piersi.


    – Conor! – pisnęłam głośno, kiedy zaczął poruszać się w ten sposób, że ocierał się o moją łechtaczkę. To było tak intensywne uczucie, że nic nie mogłam poradzić na to, jak moje ciało odpowiadało na każdy jego ruch.


    Zacisnęłam mocno dłonie na pościeli, jęcząc coraz głośniej. Łóżko uderzało o ścianę w rytmicznym stukocie.



    – Ciszej tam! – zza drzwi usłyszałam stłumiony głos Matta, a po nim gwizdy i krzyki.


    – Oni nas słyszą – wyszeptałam zszokowana i chciałam go z siebie zepchnąć.


    Nie pozwolił mi na to i zaczął pracować biodrami jeszcze szybciej, sprawiając, że zapomniałam o znajdujących się za drzwiami osobach. Dotknął moich nadgarstków i ułożył je nad moją głową, muskając delikatnie palcami blizny. Wzdrygnęłam się, ponieważ nie chciałam, aby ktokolwiek ich dotykał, ale on spojrzał na mnie w tak delikatny sposób, że od razu się odprężyłam. Przy nim nie musiałam się obawiać, że czułam się brzydka czy niegodna. Całym sobą pokazywał mi, że te blizny nie miały dla niego znaczenia.


    – Niech słuchają – oświadczył.


    – Ale… – zaprotestowałam ostatni raz.


    – Żadne „ale”. Ciesz się tym. – Po kilku jego mocnych pchnięciach moje ciało wygięło się w łuk, a po kręgosłupie rozlało się przyjemnie ciepło, by skumulować się między moimi nogami.


    – Conor! – krzyknęłam, kiedy osiągnęłam spełnienie.


    – Myszko! – warknął, podążając za mną.


    Wtulił głowę w moją szyję, a ja mogłam tylko czuć, jak podrygiwał we mnie, a jego ciało się napinało. Już drugi raz, kiedy nazwał mnie w ten sposób, ale zadziwiająco mi się to podobało. To zdrobnienie raz za razem utwierdzało mnie w tym, że byłam dla niego kimś więcej niż tylko przyjaciółką.


    Kiedy pożądanie zaczęło opadać, dotarło do mnie, co właśnie zrobiliśmy. Przekroczyliśmy granicę po raz kolejny, jednak tym razem ani przez chwilę tego nie żałowałam, ponieważ doznałam przy nim tak wiele niesamowitych emocji, że starczyłoby mi ich na całe lata. Otworzyłam usta, chcąc mu powiedzieć, jak bardzo czułam się przy nim wyjątkowo.


    – Za dużo myślisz, to tylko seks – powiedział, zanim miałam okazję zrobić to samo. Jego spokojny ton głosu nie pozostawiał mi złudzeń, że straciłam swoją szansę.



    – Taa… masz rację – przyznałam, chociaż w mojej głowie raz za razem wybrzmiewała myśl, aby mu powiedzieć, co do niego czułam.


    – Chodź, wymyjemy się. – Ściągnął mnie z łóżka, nie przejmując się tym, że byłam przy nim zupełnie skrępowana. Seks to jedno, ale żebym chodziła golusieńka po pokoju, to dla mnie zbyt wiele jak na tę chwilę.


    – Ale tak razem? – wydukałam lekko zaskoczona.


    – Mam dla ciebie plany. – Rozkoszny uśmiech pojawił się na jego twarzy i już wiedziałam, co miał na myśli.


    Coś mi się wydawało, że tak szybko nie wyjdziemy z tego pokoju, i chociaż powinnam zaprotestować, nie zrobiłam tego. Wezmę wszystko, co mi da, bez mrugnięcia okiem.

  

    ***

  

    Dopiero po dwóch godzinach udało nam się wyjść z pokoju, ponieważ go do tego zmusiłam. Jakby nie patrząc, seks zaostrzał mi apetyt, a po tym, jak zaciągnął mnie pod prysznic, zostałam wyzuta ze wszelkich sił.


    Przy Conorze byłam sobą i nie musiałam udawać. To, że dotykał moich blizn, napawało mnie wstydem, ale powtarzał raz za razem, że nie miałam się czego wstydzić. Podziwiałam jego ciało i dotykałam go, ile tylko mogłam. Po prostu wiedziałam, że to, co teraz robimy, nie potrwa wiecznie, dlatego cieszyłam się każdą sekundą.


    – Myśleliśmy, że zaliczyliście tam zgon. – Ethan jak zwykle był w swoim żywiole i postanowił sobie zażartować.


    – Bardzo śmieszne, ale się uśmiałam – odpowiedziałam z przekąsem. Z całych sił starałam się nie pokazywać, że jego słowa w jakiś sposób mnie ruszyły, bo przecież słyszeli, co się działo za drzwiami pokoju Conora.


    Usiadłam obok niego, czując, jak dolne partie mojego ciała protestują, kiedy zajęłam miejsce na drewnianym krześle. Nie byłam przyzwyczajona do takich ekscesów, a Conor przeszedł samego siebie.


    – Zrobiliśmy wam śniadanie. – Ava wyciągnęła z piekarnika gotowe naleśniki, które postawiła przede mną z wielkim uśmiechem. Dodatkowo wyjęła też butelkę syropu klonowego, stawiając ją obok talerza. – Pomyśleliśmy, że będziecie bardzo, ale to bardzo zmęczeni. – Mrugnęła do mnie.


    – Nawet nie wiesz jak. – Conor pojawił się tuż obok mnie z wielkim uśmiechem na twarzy. Kiedy miałam wziąć pierwszy kęs tych cudownie wyglądających naleśników, bezceremonialnie pokierował moją ręką tak, że widelec trafił wprost do jego ust.


    – Ej! – burknęłam.


    – Co?


    – Znajdź sobie swój talerz.


    – Ale ja nie mam.


    – Twoja strata. – Nabrałam kolejną porcję naleśnika, oblewając go obficie syropem klonowym i wepchnęłam sobie do buzi. Nie ma nic lepszego niż właśnie takie śniadanie, a moja przyjaciółka dobrze o tym wiedziała i w pełni to wykorzystywała. – Pycha. – Oblizałam wargi, wiedząc, że to go jeszcze bardziej podjudzi.


    – Jesteś okrutna. – Zrobił smutną minę.


    – Masz. – Zlitowałam się nad nim i skierowałam widelec prosto do jego warg.


    Nie wiedziałam, jak to się stało, a już po chwili jedliśmy na przemian raz ja, raz on, a Ava dokładała mi kolejne porcje, dopóki nie stwierdziłam, że byłam najedzona. W trakcie posiłku dostałam też kawę, którą oczywiście musiałam się podzielić, bo jakżeby inaczej. Miał szczęście, że nie zająknął się na temat tego, jak słodka ona była, bo pewnie nie dostałby więcej naleśników.


    Odłożyłam sztućce na pusty talerz i dopiero dotarła do mnie jedna ważna rzecz. Spojrzałam na przyjaciółkę, która uśmiechała się do mnie porozumiewawczo, utwierdzając mnie w tej jednej myśli, która krążyła mi w głowie.



    – Zrobiłaś to specjalnie! – krzyknęłam do niej. Równie dobrze mogła dać kolejny talerz Conorowi, ale pozwoliła na to, abyśmy jedli z jednego, jakby ubzdurała coś sobie w głowie. Starałam się ignorować spojrzenia pozostałych, chociaż nie było to takie łatwe, bo otwarcie nam się przyglądali.


    – Ale że co? – Udawała niewiniątko.


    – Nie umiesz kłamać. – Nie spuszczałam z niej wzroku. – Specjalnie zrobiłaś dla nas jedno wielkie śniadanie, żebyśmy się nim podzielili.


    – No i? – powiedziała, jakby to była normalna rzecz.


    – Uświadamiam ci, że tylko ze sobą sypiamy i nic więcej – wypowiadałam każde słowo powoli, tak aby dotarło do niej, ale i do reszty.


    Nie chciałam, żeby którekolwiek z nich zakładało coś, czego nigdy nie było. To, że ja nie potrafiłam sobie poradzić ze swoimi uczuciami, nie oznaczało, że miałabym teraz czegoś od niego wymagać. Nie chciałam, aby czuł się zmuszony do czegokolwiek, dlatego powiedziałam to, co powiedziałam.


    – Serio? – Ava przeniosła swój zagniewany wzrok w kierunku Conora.


    – Czemu jesteś wściekła? – dopytywałam.


    – Bo myślałam, że jesteście razem.


    – To się myliłaś. – Conor ze złością podniósł się z miejsca i wyszedł z kuchni.


    Spojrzałam w jego kierunku i nie mogłam zrozumieć, dlaczego tak się zachował, bo przecież się starałam, aby to nie zaszło za daleko. Pohamowałam swoje emocje, a on zachowywał się tak, jakbym wyrządziła mu wielką krzywdę.


    Z każdą chwilą atmosfera zaczęła robić się napięta, chciałam więc ulotnić się stąd jak najszybciej. Po wypiciu kawy pożegnałam się z dziewczynami i postanowiłam wrócić do akademika, aby przygotować ostateczną wersję projektu na zaliczenie końca roku. Miałam nadzieję, że uda mi się skupić.


 

    Conor

 

    Byłem wściekły, dlatego od razu wyszedłem z kuchni, żeby nie powiedzieć czegoś, czego mógłbym potem żałować. Alyssa zaznaczyła dobitnie, że byliśmy tylko przyjaciółmi, którzy od czasu do czasu uprawiali seks. Nie przypuszczałem, że mnie to zaboli, ale tak właśnie było. Chciałem czegoś więcej i byłem o krok od wybuchu, aby jej o tym powiedzieć.


    – Stary, nieźle. – Matt wszedł do mojego pokoju i usiadł na łóżku obok mnie.


    – O co ci chodzi? – Spojrzałem na niego zirytowany.


    – O to, że od razu widać, że ją kochasz – powiedział spokojnie, patrząc na moją reakcję.


    – Coś ci się przywidziało. – Parsknąłem śmiechem, chcąc zamaskować swoje prawdziwe uczucia. Tak, kocham ją, ale nie powiem jej tego, dopóki ona widziała w nas tylko przyjaciół.


    – Conor, powiedz mi, jak długo my się znamy? – Ethan pojawił się wraz z Danielem i zamknęli za sobą drzwi, jakby nie chcieli, żeby ta rozmowa dotarła do dziewczyn. – Przecież wiemy, kiedy kłamiesz. A poza tym od razu widać, jak na siebie patrzycie. Jak ty na nią patrzysz – dodał znacząco.


    Zmarszczyłem nieznacznie brwi, bo nie spodziewałem się, że cokolwiek widać, ale najwyraźniej nie umiałem ukrywać emocji tak dobrze, jak mi się wydawało. Moi przyjaciele coś zauważyli, więc to musiało coś oznaczać… Nie umiałem jednak opowiadać tak otwarcie o swoich uczucia, jak oni to robili. Ta otwartość wydawała mi się krępująca.


    Przyjrzałem się każdemu z nich po kolei.


    – Co wy się tak na mnie uwzięliście? – zapytałem, bo do tej pory nigdy nie kwestionowali moich wyborów.


    – Chcemy dla ciebie tego samego, co my mamy – oświadczył pewnie Matt.



    – Czyli brak czasu, wieczne pretensje i brak miejsca w szafie? – zapytałem żartobliwie.


    W głębi serca czułem, że byłoby miło mieć przy sobie kogoś, do kogo mógłbym się przytulić tak po prostu. Z kim mógłbym spędzać czas i prowadzić rozmowy. Śmiać się, wściekać, a nawet żartować.


    – Stary, nie udawaj i powiedz jej, co czujesz – włączył się do rozmowy Daniel.


    – Niby, kurwa, jak? – zapytałem z nerwami. – Ona widzi w nas tylko przyjaciół i kilka razy to zaznaczała, więc jak mam z tym walczyć?


    – Więc zrób coś, po czym spojrzy na ciebie inaczej – stwierdził Matt.


    – Niby co? – zapytałem tego kretyna. Skoro był takim znawcą, to niech mi powie, co miałem zrobić, bo ja zupełnie straciłem nadzieję.


    – Znasz ją lepiej niż my. Pomyśl, czego pragnie najbardziej na świecie… – oznajmił Ethan po dłuższym namyśle.


    To czego pragnie najbardziej?


    Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Dziewczyny mogły pragnąć wielu rzeczy, jednak Alyssa to był zupełnie inny poziom i nie zadowoli się głupimi kwiatkami. Dla takiej dziewczyny warto było się postarać i trochę pomęczyć, żeby osiągnąć cel.


    Sprawa nie była taka prosta, choć już powoli pomysł zaczął się kształtować w mojej głowie. To było szalone i może naruszałem tym jej przestrzeń osobistą, ale miałem nadzieję, że efekt końcowy ją zachwyci.


    – Muszę zadzwonić. – Podniosłem się szybko z miejsca i pobiegłem po swój telefon, który leżał zakopany gdzieś na biurku pod podręcznikami. Kiedy udało mi się go odkopać, wysłałem szybką wiadomość.


    Zacząłem realizować swój plan.

  


  
    

 

    Rozdział 22

 

    Życie zaczyna się tam, gdzie kończy się lęk.


    Osho


    Alyssa

 

    Nie wiedziałam, co planował Conor, ale musiało to być coś ważnego, skoro tak bardzo nalegał na spotkanie. Co chwilę wysyłał mi wiadomości, coraz bardziej zniecierpliwiony. W którymś momencie ja także nie mogłam doczekać się tego spotkania, tym bardziej że był bardzo tajemniczy. Niczego konkretnego mi nie wyjaśnił, tylko tyle, że mamy się spotkać przed wyjściem z akademika.


    Conor: Gdzie jesteś?


    Conor: Spóźnimy się.


    Conor: Idziesz już?


    Conor: Jak zaraz nie wyjdziesz, to sam tam wejdę i zniosę cię na dół.


    Ja: Idę już no. Przestań co chwilę wysyłać wiadomości, bo nigdzie nie pojadę.


    Nawet nie zdążyłam włożyć butów, które leżały w rogu pokoju, bo musiałam mu najpierw odpisać. W końcu pochyliłam się i założyłam na stopy baleriny z paskiem zapinanym w kostce. Jeszcze raz przejrzałam się w lustrze i wygładziłam rękami białą koronkową bluzkę idealnie pasującą do jeansowych spodenek. Nic nie mogłam poradzić na to, że chciałam wyglądać dobrze, tym bardziej że miałam się spotkać właśnie z nim – chłopakiem, który był dla mnie niezwykle ważny.


    Już gotowa wyszłam z akademika, podchodząc do czekającego na mnie Conora. Raz za razem podrywał nogą, jakby się denerwował, co było dla mnie zupełnie niezrozumiałe. Wszystko można było o nim powiedzieć, ale nie to, że należał do nerwowych osób. Bardziej określiłabym go jako osobę wyluzowaną, rozbawiającą towarzystwo i lubiącą robić sobie żarty.


    Już wcześniej zauważałam, jak patrzyły na niego inne dziewczyny, i musiałam przyznać szczerze: nie podobało mi się to. Stawałam się zazdrosna. Nawet teraz kilka dziewczyn szeptało między sobą, podziwiając tył jego sylwetki, a zwłaszcza obleczony w czarne spodenki tyłek. A to wszystko dlatego, że zerkały dokładnie w to jedno miejsce, jakby nie mogły uwierzyć, że ktoś może wyglądać tak dobrze.


    Ta zazdrość popchnęła mnie do tego, że nie mogłam się oprzeć, i zanim zdążył zareagować, przyciągnęłam go do siebie i po prostu pocałowałam. W pierwszym momencie był zaskoczony moim zachowaniem, ale w ciągu kilku sekund ogarnął się i przyciągnął mnie do siebie, oddając pocałunek. Dłońmi zaczął błądzić po moich pośladkach, przyciągając mnie do swojego przyrodzenia, które z każdą kolejną chwilą zdawało się coraz większe. Przygryzłam jego wargę i zassałam zachłannie.


    – Wykończysz mnie – wydyszał w moje usta, kiedy w końcu się od siebie odsunęliśmy.


    – Czuję. – Drażniłam się z nim.


    – Co cię napadło? – zapytał szczerze zainteresowany.


    – Nic – skłamałam, bo przecież nie powiem mu, że byłam zazdrosna o dziewczyny, które wręcz pożerały go wzrokiem, jakby miały do tego pełne prawo.


    W przypływie triumfu odwróciłam się do stojących w grupie dziewczyn i posłałam im szeroki uśmiech, od którego od razu się spieszyły i zaczęły patrzeć wszędzie byle nie na nas. Największą satysfakcję sprawił mi widok Charlotte stojącej wśród nich. Narobiła zamętu w związku Avy i Matta, więc nie miałam skrupułów, aby odpłacić się jej tym samym. Zwłaszcza że jeszcze jakiś czas temu była w związku z Conorem, i ten widok zapewne ją zabolał.


    – O to chodzi? – Podążył za mną wzrokiem, a kiedy zobaczył, w którym kierunku tak spoglądałam, przyciągnął mnie do siebie i pogładził po policzku. – Jesteś zazdrosna. – Uśmiechnął się.


    – Nie.


    – Tak.


    – Nie – upierałam się przy swoim.


    – Nie? Czyli jak pójdę do jednej z nich i będę chciał się z nią umówić, to nie będziesz miała nic przeciwko?


    – Nie – skłamałam.


    – Okej – wzruszył ramionami.


    Ten jego uśmieszek ani trochę mi się nie spodobał, tym bardziej że odwrócił się do mnie plecami. Wiedziałam, co zamierzał, i nie mogłam na to pozwolić, więc kiedy zrobił zaledwie dwa kroki, złapałam go za ramię i zatrzymałam w miejscu. Dobrze wiedział, jak mnie podejść, aby osiągnąć zamierzony cel.


    – Wiedziałem. – Zaśmiał się i przyciągnął mnie po raz kolejny w swoje ramiona.


    – Jedziemy? – burknęłam, wiedząc, że jak tak dalej pójdzie, to popadnie w samozachwyt.


    – Jeszcze nie. – Trzymając mnie w ramionach, schował swoją głowę w moich włosach. To było naprawdę miłe, a ciepło zaczęło rozprzestrzeniać się po całym moim ciele i to nie dlatego, że na dworze było w miarę znośnie. Temperatura sięgała dwudziestu stopni, więc można było zaszaleć z garderobą, póki nie nastanie jesień.


    Dłońmi dotykałam jego piersi, przejeżdżając przez biodra, aż do jego pleców. Zatrzymałam je tuż pod łopatkami. Nie wiedziałam, co mu się dzisiaj stało, że tak się zachowywał, ale czerpałam z tego, ile tylko mogłam. Lubiłam to, jak moje ciało idealnie pasowało do jego, jak się dopełniały. Było w tym coś magicznego.


    – Już możemy – stwierdził po dłuższej chwili i dopiero wtedy się ode mnie odsunął. – Chodźmy, bo naprawdę się spóźnimy.


    Dopiero teraz zauważyłam stojącą niedaleko niego niebieską ciężarówkę. Zastanawiałam się, ile on ma tych samochodów, bo ostatnim razem na pewno jechaliśmy innym. Z kilku stron była obdrapana i lata swojej świetności miała już dawno za sobą, ale było w niej coś, co przyciągało wzrok. Conor otworzył dla mnie drzwi i poczekał, aż wsiądę. Nie było to łatwe, bo miała wysokie zawieszenie; w końcu jakoś udało mi się wygramolić, a kiedy się upewnił, że siedziałam bezpiecznie, obszedł samochód i zajął miejsce obok mnie.


    – Dokąd jedziemy? – zapytałam, zapinając pas.


    – Niespodzianka – powiedział tylko to jedno słowo i ruszył w nieznanym dla mnie kierunku.


    Obserwowałam przez okno, jak ludzie nadal chodzili w spodenkach i bluzkach na ramiączkach, a lato mieliśmy prawie za sobą. Oczywiście pogoda nas rozpieszczała, dzięki temu mogliśmy dłużej spędzać czas na dworze i cieszyć się promieniami słońca. W takie dni, kiedy mogłam pozwolić sobie na chwilę relaksu, siadałam na ławce, wyciągałam książkę z torby i w otoczeniu szeleszczących drzew mogłam sobie trochę poczytać.


    – O czym myślisz? – zapytał po dłuższej chwili.


    – O tym, jaką piękną mamy pogodę – odpowiedziałam od razu. – I o tym, jak lubię spędzać czas na świeżym powietrzu, czytając książkę w cieniu drzewa.


    – Jeśli chcesz, możemy jutro się wybrać do parku – zaproponował.


    – Nie mogę. – Pokręciłam głową. – Mam spotkanie grupy wsparcia. – Skoro powiedziałam im prawdę nie było sensu kłamać.


    – To może potem?


    – I tak mamy spotkanie w parku niedaleko uczelni, więc czemu nie? Po spotkaniu możemy zostać tam dłużej. – Spojrzałam na niego, zastanawiając się, czy przyjdzie.


    Ludzie reagowali w różnoraki sposób, kiedy mieli do czynienia z osobami naszego typu. Nie byliśmy źli tylko zagubieni, jednak do niektórych to nie docierało, ponieważ żyli w średniowieczu i myśleli, że mogli się tym zarazić. Naszymi problemami.


    Może nie przeżyłam jeszcze całego swojego życia, ale studiując psychologię, musiałam poznać wszystkie typy ludzi. Większość z nich ani przez chwilę mi się nie podobała, lecz nie mogłam zmienić tego, jak ktoś myślał, i tego, jak czuł. Mogłam tylko mieć nadzieję, że pewnego dnia zrozumieją, że nie wszyscy musieli sobie radzić ze swoimi problemami w ten sam sposób.


    – Przyniosę jedzenie – rzucił mimochodem.


    – Ale nie sushi – przypomniałam mu o tym, jak ostatnim razem wpadł do mnie do pokoju już z całym zestawem.


    – Może być domowej roboty zapiekanka z boczkiem i warzywami, posypana serem i pietruszką? – Poruszył zachęcająco brwiami.


    – Zrobisz ją sam? – zapytałam zaskoczona.


    – Tak – odpowiedział z dumą.


    – To z chęcią jej spróbuję.


    Nie pomyślałabym, że Conor to typ kucharza, raczej mięśniaka, który nie miał pojęcia o gotowaniu. To, że postanowił zrobić dla mnie zapiekankę, było kolejnym zaskoczeniem.


    Chłopak był pełen niespodzianek i każdego dnia odkrywałam w nim coś nowego.

 

    ***

 

    – Jesteśmy na miejscu – oświadczył lekko poddenerwowany, kiedy się zatrzymaliśmy.


    Wysiadłam z samochodu, wpatrując się w jedno konkretne miejsce. Spoglądałam na budynek pomalowany cały na czarno, co wydawało mi się niezwykle dziwne, bo kto wpadł na taki pomysł. Dopiero gdy zauważyłam biało-czerwony szyld z napisem „Angel Inc Tattoo”, coś zaczęło do mnie docierać.


    Poczekałam, aż dołączy do mnie Conor, a kiedy to zrobił, nie mogłam się oprzeć, aby zapytać, bo z każdą chwilą moje zaskoczenie rosło.


    – Chcesz zrobić sobie tatuaż?


    – Jeśli ty tego chcesz – powiedział tajemniczo i zanim mogłam zrozumieć o co chodzi, już wprowadzał mnie do środka.


    Może z zewnątrz to miejsce wyglądało niezwykle ciekawie, ale gdy znalazłam się w środku, nie mogłam oderwać wzroku. Na białych ścianach wisiały piękne rysunki, począwszy od zwierząt, a kończąc na postaciach z bajek. Jak w większości budynków usługowych na wprost nas przy samej ścianie stał wielki kontuar, a tuż za nim kobieta, która mogła mieć raptem dwadzieścia kilka lat. Nie mogłam oderwać wzroku od tatuaży na jej rękach i dekolcie, które jakby żyły, kiedy tylko się poruszała. Mogłam się założyć, że pod bluzką miała ich jeszcze więcej.


    Tuż za nią została zawieszona kotara prowadząca zapewne do miejsca, gdzie pracował tatuażysta. Trochę dziwne rozwiązanie, bo większość osób chciałaby pochwalić się swoją pracą, dlatego stanowiska były otwarte i nawet można było dostrzec je z okna. Nie żebym wiedziała to z doświadczenia, ale kiedyś przeczytałam taki artykuł i utkwił mi on w pamięci. Klimat tego miejsca sprawiał, że chciało się tutaj wejść z przyjemnością i wychodziło się jeszcze bardziej zadowolonym.


    – Cześć. – Dziewczyna podniosła głowę, uśmiechając się do nas. – Mam dla ciebie to, o czym wcześniej rozmawialiśmy – zwróciła się w stronę Conora cała podekscytowana, ale to na mnie spoczywała jej uwaga, jakby była mnie niezwykle zaciekawiona.


    – Pokazuj, Maddie. – Conor od razu przeszedł do konkretów i poprowadził mnie w stronę dalszej części budynku tuż za kotarę.


    Zaczęłam się rozglądać, podziwiając te wszystkie fotele i leżanki dla klientów, które z jakiegoś powodu były dziwnie puste. Nie chciałam przerywać rozmowy pomiędzy tą dwójką, dlatego stałam obok Conora w ciszy, kiedy oni zawzięcie ze sobą rozmawiali. W dalszym ciągu nie wiedziałam, dlaczego chłopak mnie ze sobą przyprowadził, bo skoro chciał sobie zrobić tatuaż, to ja nie musiałam przy tym być. Ale z jakiegoś powodu nie mógł się doczekać, abym z nim pojechała, więc coś musiało być na rzeczy. Nie wiedziałam jeszcze co.


    – Enzo, już przyszli! – Maddie podbiegła w podskokach do siedzącego na tyłach mężczyzny. Była niesamowicie pozytywną osobą i to od razu było widać.


    – Cześć! – przywitał się głośno i obrócił do nas na obrotowym fotelu. – Jestem Enzo. – Wyciągnął do mnie rękę, a ja musiałam przyznać, że był przystojny.


    Długie blond włosy związane w kitkę na karku, długa broda idealnie przystrzyżona i związana czymś w rodzaju rzemyka. Błękitne oczy, w których zauważyłam czystą radość. Ale i tatuaże, które miał dosłownie wszędzie, nawet na palcach u dłoni. Kiedy nasze dłonie złączyły się w wyrazie powitania, po prostu je oglądałam, nie mogąc oderwać od nich wzroku. Były wprost niezwykłe.


    – Super – wyszeptałam zachwycona jak dziecko, a on mi na to pozwalał.


    Misterne wzory wiły się wokół jego palców, jakby były żywe. Nie wiedziałam jak i kto stworzył taką pracę, ale musiałam przyznać, że był niesamowitym artystą. Wiele razy słyszałam o tatuażystach, którzy lekko mówiąc, spieprzyli swoją robotę, a tego tak łatwo nie dało się naprawić, więc tym bardziej popatrzeć na takie cudo, to było coś rzadko spotykanego. Pogładziłam nawet jego kciuk.


    – Już wystarczy. – Conor rozdzielił nasze dłonie i przyciągnął mnie do siebie.


    – Co jest? – Zmarszczyłam nieznacznie brwi.


    – Nic – odpowiedział przez mocno ściśnięte gardło.


    – Masz jakiś problem? – Spoglądałam na niego, mrużąc delikatnie oczy.


    Nie wiedziałam, co miałam sądzić o jego zachowaniu, ale wydawał się… zazdrosny. I to w dodatku o mnie, co jasno wskazywała jego mocno zaciśnięta szczęka, oczy, które ciskały gromy w kierunku mężczyzny, a także to, jakim władczym gestem trzymał mnie w pasie. Nigdy bym się do tego nie przyznała, że podobało mi się to. I to bardziej, niż bym chciała.


    – Pięknie razem wyglądacie. – Maddie zachwycała się, spoglądając na nas.


    – My nie…


    – Dzięki – przerwał mi Conor, patrząc na mnie roziskrzonym wzrokiem.


    – Gotowa? – Enzo zacierał ręce z uśmiechem.


    – Na co? – zapytałam zaskoczona.


    – Na tatuaże – odpowiedział, jakby to wszystko wyjaśniało.


    Zamrugałam kilka razy, bo przez chwilę miałam wrażenie, jakbym śniła, ale po dłuższej chwili zastałam taki sam widok. Ja stojąca w ramionach Conora, który jeszcze bardziej się spiął, Maddie, której uśmiech w dalszym ciągu był tak wielki, jak w momencie, kiedy weszliśmy, i Enzo, który był cały podekscytowany.


    – Dacie nam chwilę? – zapytał Conor.


    W ciągu kilku sekund zostaliśmy sami.


    – Coś ty wymyślił? – zapytałam, odsuwając się od niego, kiedy byłam pewna, że nie mogli nas usłyszeć. Założyłam ręce na piersi, tupiąc nogą w jednostajnym rytmie.


    – Chciałem zrobić dla ciebie coś wyjątkowego, a wiem, jak bardzo męczą cię blizny na nadgarstkach. – Przejechał po włosach rękami, jakby nie był pewien tego, co mówił. – Chciałem zrobić coś, przez co się uśmiechniesz.


    – Conor…


    – Tylko mnie posłuchaj, dobrze? – poprosił, a ja pokiwałam głową, bo moje ściśnięte gardło sprawiało, że z trudem udało mi się wypowiedzieć chociaż jego imię. W kilku krokach podszedł do oświetlonego z każdej strony biurka i podniósł z niego dwie kartki. Odwrócił się w moją stronę i wyciągnął je w moją stronę. – Zaprojektowałem je specjalnie dla ciebie.



    Pierwszy wzór przedstawiał piękny kwiat w czerni, a drugi miał dwa skrzydła i w środku napis: „Never give up”. Zanim zdążyłam przyjrzeć się szczegółom, sam zaczął o nich opowiadać, a uśmiech na jego twarzy pokazał mi, jak bardzo się denerwował.


    – Pierwszy przedstawia kwiat lotosu, który uosabia to, jak jesteś cudowna, oraz jak wiele przeszłaś. Od razu, kiedy pomyślałem o tobie, stwierdziłem, że idealnie do ciebie pasuje. Poza tym otwarte płatki kwiatu oznaczają dawanie światła i wyprowadzanie z ciemności. Drugi natomiast mówi sam za siebie. Przeszłaś tak wiele i chociaż przez chwilę zwątpiłaś w siebie, nadal tutaj jesteś. Ten tekst oznacza, że pokonujesz wszystkie przeciwności, które spotkasz na swojej drodze – przerwał na chwilę, aby zebrać myśli. – Cały czas się hamujesz i to widać, dlatego chciałem zrobić dla ciebie coś wyjątkowego. Mam nadzieję, że te tatuaże znajdą się dzisiaj na twoich nadgarstkach i sprawią, że to będzie dla ciebie prawdziwy początek – skończył mówić i cierpliwie czekał na moją odpowiedź.


    W pierwszej chwili byłam na niego zła. Ukrywał to przede mną, a przecież to była moja sprawa. Nie powinien się wtrącać w coś, czego nie rozumiał. Z drugiej jednak strony dawał mi coś, na co sama bym się nigdy nie zdobyła. Kiedy opowiedziałam o swoim największym sekrecie, moi przyjaciele mnie nie oceniali, ale ślad po tym, co zrobiłam, sprawiał, że wstydziłam się tego i nie mogłam w pełni zapomnieć.


    Conor dawał mi coś, dzięki czemu mogłabym odetchnąć pełną piersią i głośno powiedzieć, że ruszyłam do przodu. Może to było szalone, że podejmowałam tak szybko decyzję, ale nie mogłam się oprzeć. Zauważyłam, że tatuaże zostały tak zaprojektowane, aby w znacznej części zakrywać moje blizny.


    – Dobrze – powiedziałam trochę niepewnie, bo bałam się, czy będę miała tyle odwagi, aby pokazać zupełnie obcej osobie swoje blizny.


    – Zawsze będę przy tobie – zapewnił mnie z uczuciem, jakby dobrze zdawał sobie sprawę z moich rozterek. Złożył delikatny pocałunek na moich ustach, sprawiając, że już nie miałam żadnych wątpliwości. – Enzo! Rusz dupę i zacznij pracować! – krzyknął Conor.


    – No to działamy. – Mężczyzna wszedł do środka, zacierając ręce.


    Zostałam poprowadzona do krzesła, które od razu zajęłam. Denerwowałam się i to było widać po tym, jak spięta byłam i z trudem się poruszałam. Conor ponownie stanął na wysokości zadania i dotknął delikatnie mojej ręki, odpinając bransoletkę, a potem zabrał się za drugą. Moje ciało momentalnie się spięło, bo myślałam, że przyjdzie mi to o wiele łatwiej. Tylko obecność chłopaka utrzymywała mnie w miejscu.


    – Co wybierasz: kwiat czy skrzydła? – zapytał Enzo, wyciągając przed siebie projekty.


    – Skrzydła – oświadczyłam tym razem pewnie.


    Mężczyzna nie okazał emocji, widząc moją bliznę, a po prostu zabrał się do pracy. Powoli oczyścił albo raczej odkaził skórę, aby po chwili przykleić na niej szablon. Przez cały czas spoglądałam mu przez ramię, ale nie zająknął się na ten temat ani razu, a po chwili zauważyłam na swoim nadgarstku przepiękny rysunek. Zakrywał on w całości moją bliznę, sprawiając, że nie mogłam opanować wzruszenia.


    – Gotowa? – Wyciągnął w moją stronę maszynkę.


    – Tak. – Ścisnęłam swoją drugą ręką palce Conora, który po chwili kucnął obok mnie i nie spuszczał ze mnie wzroku.


    Usłyszałam dźwięk pracującej maszynki, która po chwili dotknęła mojej skóry, sprawiając mi niewielki ból. Skrzywiłam się kilka razy, ponieważ nigdy nie robiłam czegoś takiego i było to dziwne uczucie, ale pomagało mi to, że patrzyliśmy sobie z Conorem w oczy.


    Nadal nie mogłam uwierzyć, że to właśnie się działo, a wszystko za sprawą trzymającego mnie za dłoń chłopaka. Kiedy myślałam, że już całkowicie go poznałam, on robił właśnie coś takiego, że wywracał wszystkie moje myśli do góry nogami. Tym bardziej o wiele trudniej było mi udawać, że traktowałam go tylko jak przyjaciela, a tak naprawdę zakochałam się w tym chłopaku bez pamięci. Za sprawą właśnie takich niby niepozornych rzeczy, które dla mnie robił.


    Nawet nie zorientowałam się, że czas tak szybko mijał, do momentu, aż dźwięk maszynki ucichł. Wzięłam głęboki oddech, nabierając odwagi i odwróciłam głowę, spoglądając na swoją rękę. W momencie straciłam dech. Skrzydła były tak realistyczne, a napis tak idealnie się z nimi komponował, że wprost nie mogłam w to uwierzyć.


    – Podoba się? – zapytał mężczyzna, patrząc na mnie uważnie.


    – Tak – wyszeptałam wzruszona, a w moich oczach stanęły łzy radości. – Dziękuję. – Po prostu się na niego rzuciłam, o mało co nas nie przewracając. Wybuchłam głośnym płaczem, mówiąc raz za razem, jak bardzo byłam mu wdzięczna za to, co dla mnie zrobił. Mężczyzna poklepał mnie nieporadnie po plecach, jakby nie wiedział, jak sobie z tym poradzić, ale trwał w moim uścisku do czasu, aż się uspokoiłam. Dopiero wtedy zapytał:


    – To co, mała, działamy dalej?


    – Tak.


    Przyjęłam od niego chusteczkę, którą mi podał, ocierając mokre od łez policzki. Tym razem już wiedziałam, czego się spodziewać. Conor oczywiście wziął mnie za drugą rękę, nie puszczając ani na moment, i tylko świadomość tego, że był tak blisko mnie, sprawiała, że czułam się w pełni szczęśliwa.


    On dawał mi szczęście.

 

    ***

 

    Po niecałej godzinie na mojej ręce powstał piękny kwiat lotosu, którym byłam zauroczona. Teraz byłam w stanie spojrzeć na siebie w lustrze i powiedzieć głośno i wyraźnie: „Dałaś radę, odzyskałaś kontrolę”, a tego mi najbardziej brakowało. Co z tego, że wyszłam na prostą, jeśli widmo przeszłości oglądałam codziennie na swoim ciele. Teraz nie było po nim żadnego śladu i to było dla mnie najpiękniejsze.


    Po raz kolejny podziękowałam wylewnie Enzo, a nawet pożegnałam się mocnym uściskiem z Maddie. Nie wiedziałam, która z nas bardziej płakała.


    Wyszliśmy na zewnątrz, a ja mogłam wpatrywać się tylko w swoje nadgarstki, przez co prawie weszłam w stojącą przy chodniku lampę.


    – Ostrożnie! – Conor w ostatniej chwili przyciągnął mnie do siebie z dala od zagrożenia.


    – Dziękuję – powiedziałam, mając na myśli w tej chwili nie tylko lampę, ale także to, co dla mnie zrobił. Coś, czego bym się po nim nie spodziewałam. Znalazł wewnątrz mnie starą Alyssę, która skrywała się w cieniu tej obecnej, i bezceremonialnie wyrwał ją z odmętów ciemności.


    – Powiedziałem ci, że już ZAWSZE BĘDĘ PRZY TOBIE i mówiłem to poważnie.


    – Dlaczego to robisz? – Nie rozumiałam tego, bo to wykraczało poza strefę przyjaźni.


    – Bo cię… – zaczął, ale przeszkodził nam dzwonek jego telefonu. – Co tam? – zapytał swojego rozmówcę, i widziałam, że był wyraźnie zirytowany.


    Wykorzystałam moment i wysłałam wiadomość do mojego brata ze zdjęciami moich nowych tatuaży. Nie musiałam długo czekać na odpowiedź, bo ta przyszła zaledwie po kilku sekundach.


    Alex: Są zajebiste, siostra, ale rodzice się wściekną na twój pomysł.


    Ja: Nie był mój tylko Conora, ale są piękne.


    Alex: Więc tata zabije jego.


    Ja: Nie, kiedy się dowie, że bardzo mi się podobają i tego potrzebowałam, żeby uporządkować swoje życie.



    Alex: Kochasz go, prawda?


    Zastanawiałam się, czy tak po prostu pytał czy stwierdzał oczywiste. Nie musiałam się nawet dopytywać, skąd o tym wiedział, ponieważ momentalnie przyszedł mi na myśl Steven, który aż zanadto wymieniał wiadomości z moim bratem na mój temat. A wiedziałam to tylko dlatego, że oni po prostu tacy byli i na każdym kroku się o mnie martwili.


    Alex: Nie odpisujesz, więc mam rację.


    Ja: Masz i trochę się tego boję.


    Alex: Dlaczego? On też cię kocha, od razu to po nim widać.


    Ja: Mylisz się.


    Alex: Ja się nie mylę, ale możesz zapytać kogoś innego, i tak powie ci to samo co ja.


    Po prostu nie wiedziałam, co miałam mu na to odpisać, ponieważ to była chyba pierwsza rozmowa, w której poruszaliśmy temat moich uczuć do jakiegokolwiek chłopaka. A skoro mój brat tak stanowczo obstawał przy swoim, musiało to coś oznaczać, przecież on z reguły odstraszał moich potencjalnych chłopaków, którzy swoją drogą nie zabawiali zbyt długo, bo za bardzo się go bali.


    – Idziemy? – Conor zakończył rozmowę, wkładając telefon do kieszeni spodni.


    – Tak, tylko jeszcze odpiszę bratu. – Zaczęłam stukać szybko w wyświetlacz.


    Ja: Muszę lecieć, bo Conor się niecierpliwi.


    Alex: Pa. Oglądaj mnie w telewizji ;)


    Ja: Na pewno będę.


    – Możemy jechać – oświadczyłam i znowu otworzył dla mnie drzwi, zanim miałam okazję chwycić za klamkę.


    Po chwili wracaliśmy do akademika, aby pochwalić się reszcie, jaki cudowny prezent zafundował mi Conor. Nadgarstki trochę mnie bolały i nawet były zaczerwienione, ale Enzo powiedział, że przez kilka dni tak będzie się działo, a potem przejdzie swędzenie. W żadnym wypadku nie wolno tego drapać, bo można jeszcze dostać zakażenia. Na odchodnym dostałam od niego środki do pielęgnacji tatuaży, za co byłam bardzo wdzięczna, ponieważ nie miałabym pojęcia, jak o nie dbać.


    Rodzicom tak samo jak mojemu bratu wysłałam zdjęcia i byli troszkę zaszokowani, jeśli mogłam tak powiedzieć. Tata oczywiście oświadczył, że jak spotka przy pierwszej okazji Conora, da mu za to w pysk. A mama oczywiście należała do tych osób, które bardzo luźno podchodziły do tego typu rzeczy i stwierdziła tylko, że moje szczęście było najważniejsze.


    – Kocham cię! – wypalił chłopak, kiedy podjechaliśmy pod akademik. Telefon momentalnie wypadł mi z dłoni, a ja wyglądałam, jakbym zobaczyła ducha, ponieważ nie spodziewałam się po nim takich słów.


    – Czy ty właśnie powiedziałeś, że… – nie dokończyłam, ponieważ nie byłam w stanie. Mogłam tylko spoglądać w jego kierunku, zastanawiając się, czy słowa, które opuściły właśnie jego usta, naprawdę miały miejsce.


    – Kocham cię i mam już dość ukrywania się z tym – powiedział, trzymając dłonie na kierownicy i patrząc przed siebie. – Kiedy powiedziałaś, że jesteśmy tylko kumplami do pieprzenia, zabolało mnie to, dlatego postanowiłem zrobić coś, co pokaże, jak bardzo mi na tobie zależy, ale ty najwidoczniej nie czujesz tego samego, bo inaczej…


    Nie mogłam tego słuchać, bo plótł zwykłe głupoty. Oczywiście, że czułam to samo co on, dlatego nie pozwoliłam mu dokończyć i po prostu wzięłam w dłonie jego twarz. Przycisnęłam swoje usta do jego ust, pokazując mu dokładnie wszystko to, co czułam.


    – Ja też cię kocham – powiedziałam, odsuwając się od niego na chwilę.


    Musiał to wiedzieć.


    Teraz.


    I zawsze.


    Na te słowa Conor wciągnął mnie na swoje kolana i zaczął całować, jakby nie mógł uwierzyć, że odwzajemniałam jego uczucia. Trzymał dłonie na mojej talii, a ja wtulałam się w niego najmocniej jak mogłam, bo już nie musiałam ukrywać tego, jak bardzo był dla mnie ważny. Myślałam, że taka miłość istnieje tylko w bajkach i że nigdy jej nie spotkam. Definitywnie się myliłam i chciałam, żeby to uczucie przetrwało do końca świata, ponieważ nie było drugiej takiej osoby jak Conor i już nigdy takiej nie spotkam.


    Był jedyny w swoim rodzaju.


    Kiedy zakończyliśmy pocałunek, przyłożyłam swoje czoło do jego czoła i z zamkniętymi oczami trwałam w ciszy zmąconej tylko przez nasze przyśpieszone oddechy.


    – Nie wiesz, jak długo na to czekałam, jak trudno było udawać, że nic do ciebie nie czuję i że chodzi mi tylko o seks, ale to nie było prawdą. – Pokręciłam głową na myśl, że tak długo musieliśmy utwierdzać się w swoich uczuciach. – Mogłam po prostu powiedzieć ci, co czuję.


    – To też moja wina, bo kiedy cię po raz pierwszy pocałowałem, powiedziałem, że to był błąd, a tak naprawdę to było najlepsze, co mnie mogło spotkać w życiu. Byłem głupi i robiłem wszystko, żeby o tobie zapomnieć.


    Nie obchodziło mnie, że znajdowaliśmy się w jego samochodzie i to w dodatku w takiej pozycji, która mogła każdemu dać do myślenia. Wystarczyło, że mogliśmy spędzać czas we własnym towarzystwie i rozkoszować się tym nowo odkrytym uczuciem. Najwyraźniej ktoś postanowił zakłócić tę intymną chwilę, ponieważ usłyszeliśmy mocne walenie w szybę. Kiedy chciałam zejść z kolan chłopaka, nie pozwolił mi na to, więc tylko odwróciłam się w kierunku, z którego dochodził dźwięk i zauważyłam głowę Matta, który przyciskał ją jak najmocniej do szyby, chcąc zajrzeć do środka.


    Parsknęłam śmiechem, kiedy Conor wcisnął przycisk i ta zaczęła się opuszczać.


    – Daj nam jeszcze chwilę – oświadczył, nie dając mu dojść do słowa, ale oczywiście nasz przyjaciel nie mógłby odejść, nie wtrącając swoich pięciu groszy.


    – Spoko. – Mrugnął do mnie rozbawiony. – Fajne dziary.


    Odszedł i zaczął pogwizdywać pod nosem, na co parsknęłam śmiechem, ponieważ zachowywał się czasami tak, że po prostu sam jego widok potrafił rozbawić. Kiedy zniknął za drzwiami, usłyszeliśmy głośne krzyki, po czym na zewnątrz wypadły dziewczyny, które najwyraźniej nie chciały dać nam jeszcze chwili na osobności.


    – Zabiję je – westchnął Conor, którego od tej pory miałam zamiar nazywać chłopakiem.


    Mój chłopak. Jak to cudownie brzmiało.

  


  
    

  

    Rozdział 23

  

    Każdego dnia zegar resetuje się. Twoje wygrane nie mają znaczenia. Twoje niepowodzenia nie mają znaczenia. Nie stresuj się tym, co było, walcz o to, co mogłoby być.


    Sean Higgins


    Conor

  

    – Conor, wstawaj!


    Czułem pocałunki na ramieniu i przez to jeszcze bardziej chciałem zapaść w sen. A może i wziąć swoją dziewczynę w ramiona, żebyśmy nie musieli w ogóle wychodzić z łóżka.


    Potem, jak Ava, Rosa i Sara dopadły Alyssę, urządziliśmy sobie wieczór gier, podczas którego moja dziewczyna (w końcu mogłem ją tak nazywać) nie schodziła z moich kolan przez cały wieczór i ciągle się do mnie przytulała. Po wyznaniu swoich uczuć czułem się, jakbym wszedł na Mount Everest albo i jeszcze lepiej.


    Alyssa również wyznała mi swoje uczucia, a co najważniejsze, kochała mnie. Nie byłem ideałem i może popełniałem błędy, lecz ona z jakiegoś powodu wybrała właśnie mnie, i każdego dnia będę pokazywał jej, że nigdy tego nie pożałuje. Nie wiedziałem, co przyniesie przyszłość, byłem jednak pewny jednej rzeczy: będę ją kochał jak najmocniej, bo ona była tego warta.


    Spać poszliśmy dopiero nad ranem, więc otworzenie oczu graniczyło z cudem.



    – Conor, spóźnimy się na zajęcia. – Szarpnęła mną, ale dla świętego spokoju spojrzałem na zegarek.


    – Zajęcia mamy dopiero za dwie godziny – wymamrotałem, przejeżdżając ręką po twarzy.


    – Ale ja muszę jeszcze zmienić pracę.


    – Przecież już ją napisaliśmy. – Wtuliłem się w nią.


    Było mi przy niej zbyt dobrze, aby przejmować się tym, że mogłem spóźnić się na zajęcia. Równie dobrze mogliśmy wstać za godzinę, i tak by zdążyła, ale moja dziewczyna miała to do siebie, że wszystkim się przejmowała, a tym bardziej musiała mieć wszystko zaplanowane krok po kroku. Tutaj nie było wyjątków, ale jakoś mi to w niej nie przeszkadzało, a wręcz ją za to podziwiałem, że tak bardzo przykładała się do studiów.


    – Ale ja chcę zmienić odpowiedzi na takie, które naprawdę mnie opisują – powiedziała cicho.


    Momentalnie podniosłem się z łóżka, patrząc na nią zaskoczony. Teraz w pełni dotarło do mnie, że w większości tych pytań oszukiwała, ale jakoś nie przywiązywałem do nich zbytnio wagi, więc zupełnie o tym zapomniałem. Analizując jej odpowiedzi, dotarło do mnie, że faktycznie odpowiadała tak, aby omijać temat swojej przeszłości.


    Najważniejsze dla mnie było to, żeby ona była szczęśliwa, i jeśli chciała podzielić się swoim życiem, które nie było kolorowe i usłane różami, miałem zamiar ją w tym wspierać. Nie chciałem, żeby cierpiała jeszcze bardziej, wracając do tego, ale może to w jakiś sposób jej pomoże i będzie stanowić pewien krok do przodu.


    Spoglądałem na jej pięknie rozczochrane od poduszki włosy oraz na koszulkę, którą wczoraj na nią narzuciłem.


    – Jesteś tego pewna? – Przyciągnąłem ją w swoje ramiona i obróciłem nas tak, aby mogła leżeć w znacznej części na mnie.


    – Jestem. – Patrzyła mi prosto w oczy, opierając brodę na piersi.


    – Okej.


    – Ale musisz mnie puścić, wiesz?



    Przewróciłem oczami na jej słowa, bo wcale nie chciałem tego robić. W tej pozycji było mi za przyjemnie.


    – Ale jeszcze nie teraz. – Złożyłem czuły pocałunek na jej czole i zaciągnąłem się kwiatowym zapachem jej szamponu do włosów.


    Zacieśniłem uścisk, by jeszcze przez chwilę potrzymać ją w ramionach.


     

    ***

 


    Z łóżka wyszliśmy po godzinie. Przez cały czas ją przytulałem i co najmniej kilka razy powtórzyłem, jaka była cudowna i jak bardzo byłem z niej dumny. Cieszyłem się jak dziecko, bo mogłem na własne oczy obserwować, jak robiła kolejny krok do przodu.


    Moja dziewczyna biegała po pokoju i pakowała swoje rzeczy, wyglądając przy tym uroczo ze zmartwioną miną i przygryzioną dolną wargą. Denerwowała się całym tym projektem, ale nie miała czym, bo praca, którą stworzyliśmy, była wręcz idealna. Bałem się jednak o coś zupełnie innego. Dokładnie o to, że mieliśmy ją przeczytać przed całą salą, a napisała tam bardzo osobiste i trudne doświadczenia, które mogły wywołać różne reakcje.


    Przez całą drogę do sali trzymałem ją za rękę i niby od niechcenia muskałem palcem wskazującym wnętrze jej dłoni. Wiedziałem, że jakikolwiek kontakt fizyczny pomoże jej się uspokoić, dlatego starałem się robić dosłownie wszystko, aby na chwilę zapomniała, co się wydarzy.


    Od razu po przekroczeniu progu sali ludzie starali się udawać, że nie spoglądali w naszym kierunku, ale prawda była taka, że byli niezmiernie ciekawi. Nigdy tak otwarcie nie obnosiłem się ze swoimi uczuciami, a teraz szedłem, trzymając za rękę dziewczynę.


    Widziałem te spojrzenia, kiedy coraz więcej osób zauważyło jej wytatuowane nadgarstki, co wywołało wielkie poruszenie. Jednak nikt nie miał na tyle odwagi, aby podejść bliżej i przyjrzeć się szczegółom. Przed wyjściem pomogłem jej się ubrać, bo nie chciałem, żeby zrobiła sobie krzywdę, co wywołało niewielką kłótnię. Nic nie mogłem poradzić na to, że byłem w stosunku do niej nadopiekuńczy i chciałem pomagać jej we wszystkim, w czym mogę.


    Usiedliśmy na tych samych miejscach co zawsze i czekaliśmy na nauczyciela.


    – Jesteś tego pewna? – dopytałem po raz kolejny, trzymając ją mocno za rękę.


    – Tak – odpowiedziała stanowczo.


    – Okej. – W przypływie chwili przyciągnąłem jej rękę do swoich ust i pocałowałem, a ona przez cały ten czas obserwowała mnie spod rzęs.


    Jeszcze tego nie wiedziała, ale kiedy powiedziałem, że zawsze będę przy niej, mówiłem bardzo poważnie. Będę ją wspierał w każdej jej decyzji, pomagał, gdy zajdzie taka potrzeba, i stał u jej boku, aby mogła oprzeć się o mnie, kiedy nie będzie miała już sił.


    Czas dłużył mi się niemiłosiernie i miałem wrażenie, że czekałem godzinami, zanim nasz wykładowca wszedł do sali. Na początku byłem wściekły, że musiałem uczestniczyć w tych zajęciach i nawet przeszło mi przez myśl, żeby się z nich wypisać, ale od razu zostałem uprzedzony, że nie ma takiej możliwości. Teraz byłem za to wdzięczny, bo gdyby nie one, nie poznałbym, jaka naprawdę była moja Issa. Czuła, delikatna, pomocna, czasami arogancka, oczywiście w pozytywny sposób, i w końcu szczera do bólu.


    Zajęcia powoli się zaczynały, a studenci w parach zaczęli wychodzić na podest, aby przedstawić swoje prace. Mogliśmy zrobić prezentację lub odegrać scenki. To była nasza inicjatywa i mogliśmy wykonać ją, w jaki sposób tylko chcemy. Słyszałem praktycznie te same rzeczy: szczęśliwa rodzina, czego żałują, upicie się, po prostu szczęście, kwiatki i te inne duperele.


    Zacząłem się martwić, że to, co chciała przedstawić moja dziewczyna, będzie zbyt brutalne, jednak prawda była lepsza od kłamstwa.



    – Następni są pani Callahan i pan Daniels. Zapraszam – powiedział w końcu nauczyciel, a ja miałem wrażenie, że siedząca obok mnie Alyssa zaczęła się jeszcze bardziej denerwować.


    Wziąłem ją więc za rękę i ruszyłem w stronę nauczyciela. Z każdym krokiem spinała się coraz bardziej, bo przecież jej odpowiedzi za chwilę ujrzą światło dzienne.


    – Pani Callahan zaczyna – zaproponował wykładowca, gdy zaczęliśmy spoglądać na siebie.


    Kiedy popatrzyłem na swoją kartkę, dotarło do mnie, że moja praca zmieściła się dosłownie na jednej stronie, ale po prostu udzielałem krótkich odpowiedzi, wiedząc, że zawierają wszystko, co mógłbym powiedzieć na głos. Uścisnąłem jeszcze raz dłoń swojej dziewczyny i w końcu zaczęła czytać.


    – Pytanie pierwsze. Mój najszczęśliwszy dzień to ten, w którym moja dziewczyna powiedziała, że mnie kocha. – Spojrzała w moim kierunku, a ja mrugnąłem do niej przekornie. – Pytanie drugie. W ciągu pięciu lat zmieniłem się na lepsze, a to tylko dlatego, że w moim życiu pojawiła się ta urocza i niezwykle dobra dziewczyna, która pokazała mi, że mogę być szczęśliwszy. Pytanie trzecie. Moim najgorszym koszmarem jest utrata bliskiej osoby, która znaczy dla mnie niezwykle dużo. Nigdy nie chciałbym przeżywać takiego bólu. Pytanie czwarte. Najbardziej boję się tego, że przez swoje działania mogę stracić Alyssę, bo jeszcze nigdy nie miałem na poważnie dziewczyny, a ona sprawia, że chciałbym być dla niej lepszym człowiekiem. Pytanie piąte. Motywuje mnie to, że mam dla kogo żyć. Pytanie szóste. Cokolwiek w moim życiu się wydarzyło, moja dziewczyna wie o wszystkim, ponieważ niczego przed nią nie ukrywam. Pytanie siódme. Kiedy cierpię, staram się poprosić o pomoc swoich przyjaciół. Pytanie ósme. Nie mam w swoim życiu osób, których nigdy nie chciałbym widzieć na oczy. Pytanie dziewiąte. Żałuję, że tak późno powiedziałem, co tak naprawdę czuję do swojej dziewczyny, ponieważ gdy mam ją obok siebie, nie wyobrażam sobie bez niej życia.



    Dotarło do mnie, że większość odpowiedzi, których udzieliłem, dotyczyło właśnie Alyssy, a poprzednia wersja zaliczenia wydawała mi się teraz niezwykle słaba i bezwartościowa. Tak bardzo się zmieniłem i to właśnie dzięki niej. To ona wydobywała ze mnie te wszystkie dobre cechy, o które bym siebie nie podejrzewał.


    Kiedy skończyła czytać, w sali panowała kompletna cisza. Ludzie, którzy mnie znali, teraz zobaczyli mnie z zupełnie innej strony, takiej, której nikomu nie pokazywałem. Większość osób myślało, że jeśli ktoś jest sportowcem, to ma wszystko. Ale tak naprawdę życie potem to weryfikowało i okazywało się, że przegapiliśmy albo straciliśmy coś, co mogło dawać nam szczęście. Wystarczyło po prostu zebrać się na odwagę i zrobić ten jeden krok. Ja go zrobiłem i ani przez chwilę tego nie żałowałem.


    – Zachowam ją sobie na pamiątkę – powiedziała ze łzami w oczach, trzymając w dłoniach pomiętą kartkę.


    – Dobrze. – Przyciągnąłem ją do siebie i pocałowałem delikatnie w czoło.

  

    Alyssa

  

    Kiedy przedstawialiśmy naszą wspólną pracę, dotarło do mnie, że pierwsza wersja wyglądała zupełnie inaczej, więc musiał ją zmienić w niewiedzy przede mną. Spodobała mi się ta, w której przelał na papier wszystkie swoje uczucia, i wiedziałam, że nigdy jej nie oddam. Zachowam ją sobie na pamiątkę i czasami wrócę do niej wspomnieniami, ponieważ chciałam patrzeć na namacalny dowód, jak bardzo cieszył się z tego, że byłam w jego życiu.


    – Panie Daniels, może pan zaczynać – chrząknął nauczyciel, odwracając wzrok. Nic dziwnego, że przywoływał nas do porządku, skoro przez cały czas okazywaliśmy sobie uczucia, a co najważniejsze, spoglądaliśmy sobie w oczy w taki sposób, że zaczęło robić się niezwykle intymnie.


    – Pytanie pierwsze. Mój najszczęśliwszy dzień to ten, w którym po raz pierwszy wybrałam się na łyżwy. Nigdy na nich nie byłam i z niecierpliwością czekałam na ten dzień. Pytanie drugie. Kiedy patrzę wstecz, zupełnie nie przypominam tej osoby, jaką teraz jestem. Teraz jestem szczęśliwa, że mam przyjaciół i rodzinę, którzy mnie wspierają i są dla mnie najważniejsi. Ale gdy cofam się do przeszłości, widzę zniszczoną, załamaną dziewczynę, która chciała po prostu mieć odrobinę spokoju i żeby go uzyskać, podjęła złą decyzję. Pytanie trzecie. Ten moment, w którym… – Conor przerwał i przyciągnął mnie bliżej do siebie. Czułam, jak bardzo przeżywał słowa zapisane na kartkach, które miał przeczytać. To właśnie była najgorsza część całego projektu, ponieważ pisząc swoje prace, wiedzieliśmy, że mieliśmy przedstawić siebie nawzajem.


    – Conor… – Zwróciłam na siebie jego uwagę, ignorując wszystkich wokół. Kilka osób zaczęło szeptać między sobą, nie wiedząc, dlaczego tak nagle przerwał w połowie zdania. Kiedy w końcu na mnie spojrzał, powiedziałam zdecydowanym głosem te cztery drobne słowa. – Jest dobrze, przeczytaj wszystko.


    Nie mógłby być sobą, gdyby się nie upewnił, czy mówię szczerze. Przez dłuższą chwilę spoglądał w moje oczy i najwyraźniej musiał wyczytać z nich odpowiedź, ponieważ kiwnął głową i zaczął czytać od momentu, w którym skończył.


    – …W którym mój brat próbował mnie ratować po tym, jak chciałam odebrać sobie życie. Wciąż słyszę jego krzyki i pytania: „Dlaczego?”. I to najbardziej mnie boli. – Po jego słowach w sali słychać niedowierzające szmery, wciąganie powietrza, a także odwracanie głowy. Przepracowałam to wszystko i mogłam szczerze powiedzieć, że mnie to nie ruszało. Już nie.


    – Czytaj – zachęcałam go dalej.


    – Pytanie czwarte. Najbardziej boję się tego, że kiedyś nie dam rady i zrobię to ponownie. Pytanie piąte. Wstaję codziennie rano, bo wiem, że mam dla kogo żyć i mam rodzinę, o jakiej marzy każda dziewczyna. Pytanie szóste. Jak każda osoba mam w swoim życiu wydarzenia, o których nikomu nie powiedziałam, a są warte zapamiętania. A dokładnie jeden taki dzień, o którym z chęcią opowiem, bo to pokazuje, że każdy może popełniać błędy. Otóż pewnego razu wylądowaliśmy w areszcie praktycznie całą grupą. Udawałam, że byłam wściekła, ale tak naprawdę w duchu się cieszyłam, bo zrobiłam coś szalonego i podobało mi się to.


    – Wiedziałem! – Ethan podniósł się z krzesła i wskazał na mnie palcem. Jego dziewczyna starała się go usadzić z powrotem i kiedy jej się to nie udało, zjechała w dół krzesła, tak żeby nie było jej widać, a nawet zakryła ręką oczy. – Każdy lubi moje piosenki więzienne.


    – Tego akurat nie dało się słuchać – odpowiedziałam poważnie.


    – Racja. Jesteś straszny – poparł mnie Conor, przez co w sali było słychać tłumione śmiechy.


    – Dobrze, kontynuujmy, ale o tym areszcie udajmy, że nie słyszeliśmy – upomniał nas pan Nelson, ale zauważyłam, że też ledwo panował nad śmiechem.


    – Pytanie siódme. Uczęszczam do grupy wsparcia, która bardzo mi przez ten czas pomogła uporać się ze swoimi lękami i problemami. Pytanie ósme. Jest jedna osoba, a dokładnie dziewczyna, którą uważałam za najlepszą przyjaciółkę, lecz potem zaczęła mnie prześladować i zrobiła z mojego życia piekło. Pytanie dziewiąte. Najbardziej żałuję swoich decyzji, które doprowadziły mnie do próby samobójczej, ale też jednocześnie tego nie żałuję, ponieważ podjęte przez nas decyzje kształtują całe nasze życie. – Mój chłopak skończył czytać i westchnął z ulgą.


    Wiedziałam, jak wiele go to kosztowało, bo obnażyłam całą siebie, ale dzięki temu mogłam spojrzeć na siebie w zupełnie inny sposób. Pomogło mi to uświadomić sobie, że wszystko, co się wydarzyło, to już przeszłość i należy ruszyć dalej, co jak najszybciej miałam zamiar zrobić. Jeszcze jeden element musiał wskoczyć na właściwe miejsce, ale tym zajmę się później.


    Po sali zaczęły rozchodzić się oklaski, a co kilka chwil chłopaki gwizdali i krzyczeli: „Dawaj, mała!”, sprawiając, że ukryłam głowę w piersi Conora. Nie spodziewałam się, że większość studentów tak dobrze przyjmie moje słowa, a oni okazali mi jeszcze wiele wsparcia.


    Wykładowca nam podziękował, więc mogliśmy wrócić na swoje miejsca, gdzie czekali na nas przyjaciele. Po drodze wyłapałam w tłumie wzrok Amandy, dziewczyny, która uczęszczała wspólnie ze mną na zajęcia grupy wsparcia, i posłałam jej niewielki uśmiech. Wysłuchałam także jej pracy i wiedziałam, że kłamała jak z nut, ale nie miałam prawa jej oceniać.


    – Proszę pana! – Amanda wstała, zanim zdążyłam zająć miejsce. – Chciałabym zmienić swoje odpowiedzi.


    – Zapraszam. – Wskazał jej dłonią podest.


    Nie spodziewałam się tego po niej, bo z reguły była cicha i spokojna, a przychodząc na zajęcia, bardzo rzadko się odzywała. Dziewczyna jako dziesięciolatka przeżyła wypadek samochodowy, w którym zginęli jej rodzice, a ona to wszystko widziała. Od tego czasu bała się sama wsiąść do samochodu, a także miała napady lękowe, które z trudem udawało jej się opanować.


    Z zapartym tchem słuchałam każdego jej słowa, kiedy stała przed nami i opowiadała o tym, co ją spotkało. Byłam z niej niezwykle dumna, że zdecydowała się na taki krok, bo już myślałam, że wspólne spotkania ani trochę nie przynoszą rezultatów, skoro tylko na nie przychodziła i wychodziła z nich jak najszybciej. Miałam wrażenie przez pewien moment, że zaczęła się cofać w swoich postępach, ale teraz zrobiła coś, co pomoże jej wyjść na prostą.


    Nie sądziłam, że moja praca wywoła takie reakcje, ponieważ tuż za nią wstało jeszcze kilka osób, które postanowiły zmienić swoje odpowiedzi. Z pracy zaliczeniowej zrobiło się coś w rodzaju wspominków, i być może reszta studentów zapamięta te zajęcia do końca życia.


    – To wszytko dzięki tobie i temu, jaka jesteś odważna – szepnął mi do ucha Conor.



    – Tak myślisz? – zdziwiłam się.


    – Tak. – Złożył delikatny pocałunek na moich ustach, spoglądając mi prosto w oczy, a ja chłonęłam każdą chwilę.


    Aż do końca zajęć nie wypuszczał mnie z ramion. Rozkoszowałam się ciepłem jego ciała, tym jak mocno mnie obejmował i jak raz za razem szeptał mi do ucha, jak niesamowicie mnie kocha.


    Pracę zaliczyliśmy na najwyższą ocenę, jednak w tym wszystkim liczyło się coś ważniejszego – pokazanie wielu osobom, które nigdy nie borykały się z problemami, jak jedna chwila, a nawet działania innych ludzi, mogły zniszczyć komuś życie. Pokazałam im też, że pomimo tego, przez co przeszłam, w dalszym ciągu miałam w sobie siłę, której nic nie mogło zburzyć.


    – Może lody? – Ethan wyskoczył przede mną z uśmiechem od ucha do ucha.


    – Ja nie mogę, mam zajęcia z grupą – przypomniałam mu, bo najwyraźniej miał słabą pamięć.


    – To może po? – próbował dalej.


    – Potem mamy inne plany – odezwał się Conor, idąc obok mnie. Nie zapomniałam o tym, że mieliśmy zaplanowany razem piknik po spotkaniu z grupą. To kolejna rzecz, którą robiłam po raz pierwszy, i miałam nadzieję, że będzie więcej takich sytuacji. Jeszcze tak wiele rzeczy przed nami, aż moje serce biło szybciej z radości. Nie spodziewałam się, że spotka mnie coś tak dobrego w życiu.


    Pożegnaliśmy się z resztą grupy i wróciliśmy wspólnie z Conorem do jego akademika. Jakoś wolałam spędzać czas u niego, ponieważ miał większy pokój i w dodatku mogliśmy pobyć sami.


    Chciałam przygotować się na spotkanie, ale kiedy tylko weszliśmy do środka, mój chłopak od razu przyciągnął mnie do siebie i zaczął zachłannie całować. Jego pocałunki pokazywały mi, jak wiele dla niego znaczyłam, dłonie wielbiły każdy skrawek mojego ciała, co wydawało mi się niezwykle piękne.



    – Conor, nie mamy czasu – wyjęczałam pomiędzy pocałunkami, bo chociaż było mi dobrze, musiałam się przygotować.


    – Mamy czas – stwierdził, wsuwając mi język do ust, a ja po prostu odpłynęłam. Moja siła woli w momencie wyparowała i mogłam tylko poddać się temu, co ze mną wyprawiał.


    W ciągu kilku minut znaleźliśmy się w jego pokoju, a na ziemi wylądowały nasze ubrania. Nie wiedziałam, jak on to robił, że kompletnie traciłam kontakt z rzeczywistością, do czasu, aż było za późno, i mogłam tylko czuć, jak bardzo mnie kochał. Pokazywał mi to każdym swoim gestem, każdym pocałunkiem i każdym ruchem swoich bioder.


    – Kurwa, myszko! – wysyczał, biorąc do ust moją pierś. Lizał ją, ssał i przygryzał, powodując, że moje wnętrze zaciskało się na tę nagłą pieszczotę.


    Nie mogąc się opanować, chwyciłam palcami naprężony członek i zaczęłam poruszać dłonią w jednostajnym rytmie. Jeszcze nigdy nie robiłam czegoś takiego, ale miałam wrażenie, że przy nim wydawało się to niezwykle łatwe. Jego głośne jęki pokazywały mi, że wszystko było w porządku, jednak z niezrozumiałego powodu Conor odsunął moją rękę.


    – Źle to robię? – zapytałam zmartwiona, ponieważ chciałam, żeby było mu dobrze. Świadomość tego, że nie umiałam doprowadzić go do szaleństwa, napawała mnie smutkiem.


    – Nie. – Pokręcił głową, zdając sobie sprawę z moich myśli. – Po prostu, jeśli robiłabyś to jeszcze chwilę, doszedłbym w twojej dłoni. – Jego ochrypły z podniecenia głos pobudzał mnie jeszcze bardziej. – A chciałbym dojść w tobie – wyszeptał mi do ucha.


    Rozpłynęłam się na jego słowa. Nie chciałam też, żeby on sam wykonywał całą pracę, więc odsunęłam się od niego i patrząc mu prosto w oczy, położyłam się na łóżku, rozsuwając szeroko nogi. Jeśli to w ogóle możliwe, jego oczy pociemniały jeszcze bardziej i zanim się obejrzałam, już nakładał prezerwatywę na swój stojący członek.



    Powoli zaczął się do mnie zbliżać. Pochylił się nade mną z uśmiechem i dotknął moich nóg, zaczynając od kostek, gdzie sunął po nich delikatnie palcami. Rozkoszował się każdą chwilą, zataczając kciukiem kręgi na moich kolanach, by skończyć z rozsuniętymi palcami na moich udach. Umościł się nade mną, jakby wiedział, że to było jego miejsce, i poczułam go tuż przy swoim wejściu.


    Jęknęłam z rozkoszy, mimo że tylko się o mnie ocierał, torturując mnie coraz bardziej.


    – Chciałabym ci przypomnieć, że nie mamy dużo czasu – wyjęczałam, nie mogąc w pełni się skupić i zebrać myśli.


    – Jaka niecierpliwa. – Uśmiechnął się i zaczął się we mnie zagłębiać.


    Westchnęłam, czując, jak rozpycha mnie od środka, i pomimo tego, że robiliśmy to już nie raz, nie mogłam przyzwyczaić się do jego wielkości. Conor zaczął się poruszać w jednostajnym rytmie, a ja obserwowałam jego zaciśniętą szczękę, napięte ramiona znajdujące się po bokach mojej głowy i krople potu, które spływały po jego klatce piersiowej.


    Mój wzrok zaczął podążać coraz niżej i niżej w kierunku, gdzie łączyły się nasze ciała. Nie mogłam się oprzeć pokusie i obserwowałam, jak wychodził i zagłębiał się we mnie. Było w tym coś niesamowitego, że tak idealnie do siebie pasowaliśmy.


    – Myszko, nie patrz tak – wysapał, wbijając się coraz szybciej i mocniej, przez co moje ciało wygięło się w łuk. Przymknęłam oczy, bo miałam wrażenie, że jeśli jeszcze przez chwilę będę patrzeć na to, jak cudownie się we mnie poruszał, nie wytrzymam i zrobię coś, przez co w ogóle nie wyjdziemy z łóżka.


    Zacisnęłam mocno dłonie na pościeli, czując, jak wzdłuż mojego kręgosłupa przebiega coś w rodzaju prądu, kumulując się wzdłuż moich ud. Nie mogłam dłużej wytrzymać i po kilku jego szybkich pchnięciach doszłam z krzykiem na ustach. Z trudem łapałam oddech, kiedy Conor podążał tuż za mną oraz wbił się po raz ostatni. Dokładnie poczułam ten moment, gdy osiągnął spełnienie, a jego członek zaczął podrygiwać w moim wnętrzu raz za razem.


    Objęłam go mocno ramionami, chcąc go mieć jeszcze bliżej siebie, ponieważ to była tak intymna chwila, że chciałam czerpać z niej pełnymi garściami.


    Wszystko związane z nim, było wyjątkowe.


     

    ***

 


    Nie wytrzymam z nim. Dobrze wiedział, że miałam spotkanie, ale musiał mnie wziąć jeszcze raz. Gdy tylko chciałam opuścić łóżko, obrócił mnie na brzuch i wszedł we mnie od tyłu. Chociaż miałam mu to za złe, przyjemność, jaka mnie ogarnęła, przesłoniła wszystkie uczucia.


    – Jesteś jak dziecko, któremu zabrało się cukierka. – Wyszłam spod prysznica, a on w dalszym ciągu leżał sobie w najlepsze na łóżku. Pościel okrywała go od pasa w dół, a przemożna chęć, żeby ją zerwać, była niesamowicie wielka. Powstrzymywało mnie tylko to, że naprawdę musiałam być na tym spotkaniu.


    – Wiem, że ci się podobało. – Uśmiechnął się głupkowato.


    Prychnęłam, zrzucając z siebie ręcznik. To była dla niego kara – oglądanie mojego nagiego ciała, którego nie mógł dotknąć, bo tym razem bym mu tego nie darowała. Otworzyłam jedną z szuflad, którą jakiś czas temu dla mnie posprzątał i oznajmił, że od teraz należy do mnie, więc zapełniłam ją po brzegi. Wyciągnęłam zwykłą białą bieliznę i wypinając się w jego stronę, najpierw założyłam na siebie majtki, kręcąc przy tym tyłkiem.


    Potem wzięłam biustonosz i odwróciłam się w jego stronę. Założyłam go bardzo powoli, a jego czujne oczy cały czas obserwowały moje ruchy. Po napiętej szczęce wiedziałam, że ledwo nad sobą panował, co praktycznie wywołało uśmiech na mojej twarzy.


    Musiałam przyznać, że miał silną wolę, skoro nawet nie ruszył się z łóżka, gdy narzucałam na siebie sukienkę w kwiaty. A nawet wtedy, kiedy robiłam szybki makijaż, nie spuszczając z niego czujnego oka. Gdy już byłam gotowa, podeszłam do niego i dałam mu szybkiego całusa, bo na nic więcej nie miałam czasu.


    – Do później! – Odsunęłam się szybko ze śmiechem, kiedy zauważyłam, jak wyciągał w moją stronę dłonie, i uciekłam spoza ich zasięgu. – Niezła zagrywka.


    – Zawsze będę przy tobie. Kocham cię – powiedział przejętym głosem, gdy miałam już zamiar wyjść. Po jego słowach zatrzymałam się z jedną ręką na klamce, narzucając na ramię torebkę.


    – Też cię kocham – odpowiedziałam, posyłając mu całusa, i wyszłam.


    Kiedy po raz pierwszy powiedział, że zawsze będzie przy mnie, stało się to jego rytuałem. Za każdym razem, jak się żegnaliśmy, najpierw mówił te słowa, a potem dodawał, że mnie kocha.


    Przeczytałam wiele książek, jednak w żadnej z nich bohater nie robił czegoś takiego, co on robił dla mnie. To było tylko nasze. Wyjątkowe. I niespotykane.

  


  
    

 

    Rozdział 24

 

    Najważniejszą rzeczą jest, aby cieszyć się swoim życiem – być szczęśliwym – tylko to się liczy.


    Audrey Hepburn


    Conor

 

    Byliśmy parą bardzo krótko, a ja czułem, jakbyśmy się znali całe życie. Spotkałem w końcu dziewczynę, która zmieniła cały mój świat, i nie miałem zamiaru tego stracić. A słowa, które mówiłem jej każdego dnia, będę powtarzał już zawsze. Nie mogło być inaczej.


    Tak jak obiecałem, miałem się z nią zobaczyć po tym, jak zakończy się spotkanie z grupą wsparcia, i będziemy mogli spędzić czas na świeżym powietrzu w swoim własnym towarzystwie. Piknik to kolejna rzecz, którą razem zrobimy i miałem nadzieję, że nie ostatnia. Chciałem spędzać z nią jak najwięcej czasu, a wiedziałem, że nasze studia i w dodatku moja praca w firmie taty, nie pozwolą nam się tak często spotykać, jakbym tego chciał. Tym bardziej po zakończeniu roku stanie się to o wiele trudniejsze.


    Kiedy sobie wszystko zaplanowałem, miałem przygotować dla nas kosz z jedzeniem i moją słynną zapiekankę, którą tak się przed nią chwaliłem, ale dziewczyny się uparły i stwierdziły, że same wszystko przygotują, bo podobno facet się do tego nie nadaje. Mój wkład ograniczył się tylko do wyboru jedzenia i dobrałem go odpowiednio do tego, co lubiła moja dziewczyna. A że moje przyjaciółki tak ochoczo postanowiły zabrać się za pracę, mówiąc, że lekko je wykorzystałem, to jak nic nie mówić. Miały przygotować lasagne z dużą ilością sosu beszamelowego, smoothie z mango, sok pomarańczowy, sajgonki z warzywami i mięsem, a także tagiatelle z kurczakiem. Może to trochę przesada, ale wiedząc, jak lubiła jeść, wybrałem kilka dań, których może spróbować.


    Kiedy koszyk w końcu był gotowy, mogłem ruszać w drogę. Nie obyło się bez uszczypliwości chłopaków, ale dziewczyny szybko ustawiły ich do pionu, twierdząc, że piknik to oznaka prawdziwej miłości, i rozczulały się nade mną. Wiedziałem, że zrobiły to tylko dlatego, żeby wkurzyć swoich facetów. I teraz to ja mogłem śmiać się z ich min, które były bezcenne.


    Pojechałem na miejsce, które według wiadomości od mojej dziewczyny było punktem ich spotkania. Spojrzałem na zegarek, chcąc się upewnić, czy aby nie przyjechałem za szybko, jednak kiedy utwierdziłem się w tym, że spotkanie właśnie się kończyło, wysiadłem z samochodu. Z tylnego siedzenia wziąłem wielki kosz wypełniony po brzegi jedzeniem, a także moją bluzę dla Alyssy, bo nie wiedziałem, ile czasu tutaj spędzimy, a nie chciałem, żeby potem zmarzła.


    Z daleka zauważyłem, że najwidoczniej grupa zaczęła się zbierać. Matt także uczestniczył w tym spotkaniu, ale po raz pierwszy widziałem, że siedzieli obok siebie. Powinienem być zazdrosny, ale było całkowicie przeciwnie, bo wiedziałem, że podczas tych zajęć wspierali się i słuchali siebie nawzajem. Niczego innego tak bardzo nie pragnąłem, aby dwójka bliskich mojemu sercu osób mogła na siebie liczyć.


    – Nasz alwaro! – krzyknął Matt, a potem zaczął machać ręką, jakby był nienormalny. Pokręciłem na to oczami, wiedząc, że robił to specjalnie, ale patrząc na uśmiech na twarzy mojej dziewczyny, zbytnio mnie to nie obchodziło.


    Czułem na sobie spojrzenia praktycznie wszystkich członków grupy, jednak ani razu nie pokazałem, że w jakiś sposób mnie to ruszało.



    – Matt! – Alyssa klepnęła go po ręce i skarciła wzrokiem, po czym odwróciła się do grupy. – Dziękuję wam, że pojawiliście się tak liczną grupą, i mam nadzieję, że wam się podobało spotkanie w takim niecodziennym wydaniu. Zapraszam was serdecznie za tydzień.


    – A możemy tutaj? – zapytała jedna z dziewczyn.


    – Musimy zapytać pana Nelsona, ale nie powinno być problemu. – Spojrzała na nią z uśmiechem.


    Issa podeszła do mnie i objęła mnie ramionami w pasie. Patrzyła na mnie z delikatnym uśmiechem, ale takim podszytym spokojem, jakby te spotkania pozwalały jej utrzymać równowagę. Nie mogąc się opanować, pochyliłem głowę i złożyłem pocałunek na jej miękkich wargach, a oderwanie się od niej graniczyło z cudem. Zrobiłem to, wiedząc, że to nieodpowiednia pora na okazywanie takich uczuć, tym bardziej że wokół nas kręciło się kilkanaście osób.


    – Wszystko dobrze? – dopytałem, nie spuszczając z niej wzroku.


    – Teraz tak. – Przygryzła wargę i spojrzała na mnie spod rzęs.


    Kiedy grupa zaczęła się rozchodzić, w dalszym ciągu trzymałem swoją dziewczynę w ramionach. Z każdym z nich zamieniała jeszcze kilka słów, a nawet machała im ręką na pożegnanie. Myślałem, że większość osób będzie w jej wieku, ale byli o wiele młodsi. Niektórzy z nich mogli mieć nawet piętnaście albo czternaście lat, więc tym bardziej były to dla mnie dzieci.


    Na samą myśl, że tak młode osoby przechodziły w życiu coś takiego jak moja Issa, coś ścisnęło mnie mocno w piersi.

 

    Alyssa

 

    Na spotkaniu pojawiło się dwóch nowych chłopców w wieku piętnastu i siedemnastu lat i jak to bywa na pierwszych zajęciach, nie byli zbyt rozmowni. Jeśli rozchodziło się o dziewczynę, która miała też być na zajęciach, zrezygnowała, twierdząc, że była chora i nie da rady przyjść. Może tak było, a może i nie. Niektórzy potrzebowali o wiele więcej czasu, żeby przekonać się do naszych zajęć, ale odpisałam jej na wiadomość, że grupa wsparcia cały czas będzie miała spotkania o tej samej godzinie.


    Willow opowiedziała, jak znowu zaczęła grać w szachy z ciocią i nawet z nią wygrała. Skłoniło mnie to do zachęcenia jej do udziału w konkursie szachowym organizowanym za trzy tygodnie. Oczywiście na samym początku była zniechęcona, ale w końcu dała się przekonać, kiedy obiecałam, że pojadę tam razem z nią.


    Ja także opowiedziałam trochę o sobie, a także o tym, co zrobił dla mnie mój chłopak. Większość oglądała moje nadgarstki z zaskoczeniem i byli pełni podziwu, że komuś udało się stworzyć takie dzieło. Gdyby jednak przyjrzeli się im bliżej, zauważyliby niewyraźne blizny. Teraz już mi one tak nie przeszkadzały, po części za sprawą tatuaży, ale także dlatego, że zaakceptowałam siebie i swoje wybory.


    Matt z kolei opowiedział o tym, jak przeprowadził poważną rozmowę ze swoją dziewczyną, a także wyznał jej całą prawdę. To był pierwszy krok, aby naprawić ich relację, ale to nie będzie takie łatwe. Tym bardziej że mój przyjaciel w dalszym ciągu nie mógł sobie z tym poradzić, że tak łatwo posądziła go o zdradę i chciała odpłacić mu się tym samym. Był załamany i było to widać, jednak jak twierdził: „tak wiele przeszli razem, że w końcu musiało się stać coś takiego, co utwierdziłoby ich w trwałości ich związku”.


    Na koniec swoją historię opowiedział Steven, co było bardzo dobrym pomysłem. Pokazał nam, jak z jego perspektywy wyglądało to, co zrobiłam. Opowiedział, jakie uczucia kłębiły się w nim i jakie zachowania zauważył po tym wydarzeniu, a co wcześniej było dla niego normalne. Słuchając go, mogłam wyczuć w jego głosie ten ból i poczucie winy, a także zobaczyć, jak to wszystko wyglądało z jego strony. Miałam nadzieję, że nasza wspólna historia pomoże innym uczestnikom spotkania spojrzeć inaczej na problemy, że nie tylko oni są w tym wszystkim pokrzywdzeni, a także ich bliscy czy przyjaciele.



    – Najgorsze było to, że czułem się bezsilny, bo nie wiedziałem, jak jej pomóc – kontynuował swoją opowieść Steven. – Czułem złość na siebie, że niczego nie zauważyłem, ale najbardziej byłem wściekły na Issę za to, że nic nie powiedziała. Znałem ją praktycznie od urodzenia, a ona nie potrafiła zaufać mi na tyle, żeby powiedzieć, że cierpi i potrzebuje pomocy. Potem obiecałem sobie, że nie pozwolę, żeby ktoś jeszcze ją zranił, dlatego wspierałem ją najlepiej, jak mogłem. – Spojrzał na mnie z taką łagodnością, więc nie mogłam się oprzeć i wzięłam go za dłoń.


    Oddałam mocny uścisk i słuchałam tego, co mówił z wielkim zainteresowaniem. Nie spodziewałam się, że tak to odczuwał, jednak cieszyłam się, że zechciał nam o tym opowiedzieć.


    Nie wiedziałam, jak to będzie po zakończeniu studiów, ale i tak obiecałam im, że zrobię wszystko, aby nasze cotygodniowe spotkania dalej się odbywały. Teraz właśnie tego potrzebowali: stabilizacji i zapewnienia, że ktoś przy nich będzie.


    Kiedy na łące pojawił się Conor z koszem i swoją bluzą, nasze spotkanie dobiegało do końca. Spojrzałam na zegarek i utwierdziłam się w tym, że czas się zbierać, bo na większość z nich zapewne czekali rodzice albo opiekunowie.


    Oświadczyłam grupie, że spotkamy się ponownie za tydzień. Matt musiał powiedzieć na wstępie swoje i nazwał mojego chłopaka „alwaro”. Może na początku naszej znajomości skakał z kwiatka na kwiatek i zaliczał każdą pannę, ale teraz był zupełnie inną osobą. Czasami zastanawiałam się, czy stojący przede mną chłopak był prawdziwy, ponieważ tak bardzo odstawał od swojego wcześniejszego zachowania. Jednak kiedy brał mnie w swoje ramiona, utwierdzałam się w tym, że go sobie nie wymyśliłam. Ze mną był czuły, kochający i szczery, co dla mnie było niezwykle ważne.


    Conor przez cały czas trzymał mnie przy swoim boku, kiedy po kolei żegnałam się z każdym uczestnikiem spotkania. Cierpliwie czekał, aż zamieniłam z nimi kilka słów, i nie narzekał ani przez chwilę. Właśnie dzięki temu wiedziałam, że nie spotkam drugiej takiej osoby, która potrafiła zrozumieć, że coś może być ważniejsze od jego osoby.


    W końcu pożegnałam się ze wszystkimi i mogłam w spokoju ruszyć za swoim chłopakiem, który rozłożył dla nas koc. Usiadłam na jednym z brzegów i poczekałam, aż on zajmie drugi. Był tak bardzo skupiony na swoim zadaniu, że nie mogłam oderwać od niego wzroku.


    – Sam to wszystko zrobiłeś? – zapytałam zaskoczona, kiedy zaczął wyciągać pojemniki i przykryte folią talerze.


    – Yyy… – Podrapał się po głowie.


    – W takim razie kto? – zapytałam, chociaż już się domyślałam, kto za tym stał.


    – Dziewczyny – powiedział niepewnie, ale potem niespodziewanie wypalił: – Ale tylko dlatego, bo powiedziały, że facet nie nadaje się do gotowania i wszystko zepsuję. No to pozwoliłem im je zrobić. Jakbyś widziała, jak one na mnie patrzyły! – zakończył z przerażeniem.


    – Wyobrażam sobie. – Parsknęłam śmiechem, bo wiedziałam, jak to musiało wyglądać. Zapewne oblazły go ze wszystkich stron i dopóki nie pozwolił im na przygotowanie wszystkiego, nie odpuściły. Takie już były i nic nie mogliśmy na to poradzić, dlatego w pełni rozumiałam, dlaczego się poddał.


    – Ale miałem bardzo dobre chęci. – Podał mi pierwszy pojemnik, któremu zaczęłam się przyglądać. – To lasagne – oświadczył.


    – Wygląda przepysznie – stwierdziłam, czując napływającą ślinkę do ust. W dodatku pachniało tak obłędnie! Przez chwilę po prostu zaciągałam się tym cudownym zapachem, a po chwili, kiedy podał mi widelec, nie mogłam się oprzeć i od razu, nie czekając na niego, spróbowałam.


    – I jak? – zapytał, przyglądając mi się wnikliwie.


    Nie mogłam nawet odpowiedzieć na jego pytanie, bo po prostu rozkoszowałam się tym cudownym smakiem. Sos miał idealną teksturę, taką właśnie, jak uwielbiałam, mięso wprost rozpływało się w ustach, a makaron był ugotowany tak, jak powinien. W dodatku ser, który musiał należeć do tych droższych, ponieważ jego smak przechodził wszelkie pojęcie. Nie wiedziałam, która z dziewczyn go przygotowała, ale musiałam dostać na to przepis.


    – Ale to pyszne! – wyjęczałam z pełnymi ustami, spoglądając w jego kierunku. Zauważyłam błysk w jego oczach, przez co ledwo udało mi się przełknąć kęs, który prawie stanął mi w gardle.


    Z jakiegoś powodu podobało mu się, jak jadłam, więc włożyłam do ust kolejny kawałek i jęknęłam, jakbym właśnie osiągnęła orgazm. Może to było okrutne, ale uwielbiałam się z nim drażnić.


    – Wykończysz mnie – powiedział ze zbolałą miną, poprawiając się na kocu, ale i tak zauważyłam wybrzuszenie w okolicy jego krocza.


    – Wynagrodzę ci to wieczorem. – Puściłam mu oczko i oblizałam resztki sosu z ust.


    – Mam nadzieję – powiedział poważnym tonem, jakbym mówiła o informacji wagi państwowej.


    Rozmowa zeszła na jego rodziców, z którymi od razu miałam ochotę się spotkać. Od pierwszego momentu polubiłam jego mamę, która nie oceniła mnie, kiedy zauważyła blizny na moich nadgarstkach, a co najdziwniejsze, zachęcała mnie do tego, abym opowiedziała o wszystkim jej synowi. Z kolei jego tata był dla mnie niezwykle miły i nawet parę razy ze mną zażartował, co utwierdziło mnie w tym, po kim Conor był taki wyluzowany.


    Czy żałowałam, że nie zrobiłam tego wcześniej? Zdecydowanie tak, bo wtedy może uniknęlibyśmy tego, że Matt i Ava przechodzili trudny okres w swoim związku. Gdyby jednak prawda wyszła na jaw o wiele wcześniej, może teraz nie bylibyśmy parą z Conorem, lecz nadal przyjaciółmi. Nie mogłam przewidzieć przyszłości ani nie mogłam zmienić przeszłości, więc decyzje, jakie każdy z nas podejmował, zostaną z nami już na zawsze.


    Nie miałam zamiaru dłużej rozmyślać o tych sprawach. Byłam ze swoim chłopakiem, z którym chciałam spędzić ten dzień i po prostu cieszyć się jego towarzystwem.



    – Może zaprosimy ich do restauracji? – zapytałam.


    Jakiś czas temu zaprosili mnie do siebie na kolację, ale nie miałam możliwości w niej uczestniczyć, więc może teraz będzie okazja, aby im się za to odwdzięczyć i przeprosić jednocześnie.


    – Coś planujesz? – Zmrużył nieznacznie oczy.


    – Po prostu polubiłam twoją mamę. – Wzruszyłam delikatnie ramionami. – Jest taka wesoła i szczera w tym, co mówi.


    – Już myślałem, że podoba ci się mój tata. No wiesz, jest ode mnie starszy, ale dalej jest przystojny. – Poruszył sugestywnie brwiami.


    – Ale ja wolę ciebie. – Posłałam mu buziaka. Pisnęłam, kiedy wyciągnął w moją stronę ramiona i przyciągnął mnie do siebie, obracając tak, że leżałam plecami na kocu, a on pochylał się nade mną.


    – Słodź mi dalej – wymruczał cicho, przejeżdżając językiem po moich ustach.


    – Jesteś przystojny… – czułam jego usta na szyi – … szczery, miły, odważny… – Mój głos się załamał, bo z każdym wypowiedzianym komplementem jego usta zjeżdżały coraz niżej, zatrzymując się na moim pępku okrytym materiałem sukienki, i tak po prostu ugryzł mnie delikatnie w brzuch.


    – Conor… o Boże! – wyjęczałam, przymykając oczy.


    – To nie Bóg, to ja.


    – Nie możemy… ktoś może przyjść.


    – Nikt nie przyjdzie. – Podciągnął wyżej moją sukienkę, sunąc przy tym dłonią po moim biodrze.


    – Conor… nie. – Złączyłam nogi.


    Nie czułam się komfortowo, robiąc takie rzeczy w miejscu, gdzie każdy mógł nas zobaczyć. Nawet gdybym bardzo się starała wyrzucić z głowy rozsądek, czułam się, jakbym robiła coś złego.


    – Myszko… – wyjęczał, ale oderwał dłoń od mojego biodra i naciągnął mi sukienkę.


    Wiedziałam, że liczył na coś więcej, ale ja tak nie potrafiłam. Położył się obok mnie, a wyraz frustracji był aż nadto widoczny na jego twarzy.



    – Przepraszam.


    – Nie przepraszaj. – Dotknął mojego policzka, pochylając się nade mną. – Nie musisz przepraszać za coś, na co nie masz ochoty. Trochę mnie poniosło i nie myślałem o niczym innym, jak o tym, żeby cię poczuć, ale najważniejsze jest to, abyś ty czuła się z tym komfortowo. Jeśli powiesz „nie”, to znaczy dla mnie „nie” – zapewnił i właśnie dlatego tak bardzo go kochałam.


    Może byliśmy młodzi i jeszcze całe życie przed nami, jednak ja byłam pewna, że nie chciałabym nikogo innego. Gdyby ktoś napisał piosenkę o miłości, byłaby ona właśnie o nas. Może nasze początki nie były zbyt dobre, ponieważ ja uważałam go za aroganckiego dupka, a on mnie za zwykłą jędzę. Jednak jeden wspólny projekt sprawił, że zaczęliśmy poznawać się coraz lepiej. A to, że mieliśmy ciągle pod górkę, bo – albo on miał dziewczyny, albo ja zostałam oskarżona o romans z jego przyjacielem, a na koniec moja trudna przeszłość – to było jak telenowela, którą czasami oglądałam. A na koniec wielka wszechogarniająca ich miłość.


    Spoglądałam na swojego chłopaka, który już chyba doszedł do siebie, i postanowiłam w jakiś sposób rozluźnić atmosferę.


    – To jak z tym spotkaniem z twoimi rodzicami?


    – Zadzwonię do nich, a teraz jedz. – Pokazał mi na kolejny pojemnik i nawet podsunął go w moją stronę.


    W duchu cieszyłam się, że kryzys został zażegnany, a my mogliśmy się zachwycać tym pięknym dniem. Z tego względu, że zrobiło mi się troszeczkę zimno, wykorzystałam bluzę, którą dla mnie przyniósł, i założyłam ją sobie przez głowę. Od razu wyczułam w niej zapach Conora. Była na mnie o wiele za duża, więc rękawy musiałam podwinąć kilka razy, ale najważniejsze, że było mi w niej ciepło.


    – Pasuje ci. – Objął mnie od tyłu i usiadł tak, że moje biodra znajdowały się pomiędzy jego nogami. Oparł przy tym głowę na moim ramieniu, spoglądając, jak zajadam się sajgonkami z warzywami, a do tego ten sos słodko-kwaśny. Normalnie poezja. – Chciałbym, żebyś założyła ją na mój mecz. To moja ulubiona i szczęśliwa bluza. Miałem ją ze sobą na każdym meczu, ale wiem, że jak będziesz ją nosić i mnie oglądać, na pewno wygramy.


    Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że z przodu był numer, z jakim grał na boisku. Nie chciałam mu się do tego przyznawać, ale wiedząc, że sport był dla niego ważny, obejrzałam kilka jego meczów, podziwiając jego agresywną, ale i stanowczą grę. Nigdy nie przyznałabym się do tego, że tak bardzo spodoba mi się ten sport, ale dopiero kiedy zaczęłam się z nim spotykać, dotarło do mnie, że chciałabym poznać bliżej, na czym polegała ta cała gra. Był dla mnie ważny, więc to normalne, że interesowałam się jego karierą, chociaż wiele razy twierdził, że tuż po zakończeniu roku, nie przejdzie na zawodowstwo. To była dla niego tylko dobra zabawa, a nie przyszłość, jaką chciał dalej rozwijać.


    – Założę ją na twój mecz. – Wtuliłam się w niego jeszcze bardziej i patrzyłam na słońce zachodzące za horyzontem.


    Kto by pomyślał, że będę miała chłopaka, który zaakceptuje mnie z każdą moją wadą i moją przeszłością. To właśnie o tym mówiła babcia, gdy wróciłam ze szpitala. Chciałabym, żeby Conor ją kiedyś spotkał, bo jest niesamowitą osobą. Odkąd uległa wypadkowi, w którym zginął dziadek, nie wyjeżdżała nigdzie, więc teraz miałam ochotę ją odwiedzić.


    A także chciałam, aby poznała Conora.


    – Pojedźmy do Cleveland w sobotę. – Spojrzałam na niego przez ramię.


    – Po co? – dopytywał się.


    – Chcę ci kogoś przedstawić.


    – Dobra – odpowiedział tak po prostu, a ja byłam w lekkim szoku.


    – Nawet nie zapytasz, o kogo chodzi?


    – Wiem, że musi być to dla ciebie niezwykle ważne, bo nigdy byś mnie o coś takiego nie poprosiła. – Spojrzał na mnie uważnie. – Więc tak. Pojedźmy tam.


    Byłam w siódmym niebie, że tak szybko się zgodził. Wiedziałam, że moja babcia cały dzień była w domu, dlatego nawet do niej nie zadzwoniłam, tylko postanowiłam zrobić jej niespodziankę.


    Gdybym tylko wiedziała, jak to wszystko się skończy, uprzedziłabym ją.

  


  
    

 

    Rozdział 25

 

    Zbyt wielu ludzi przecenia to, kim nie jest i nie docenia tego, kim jest.


    Malcolm S. Forbes


    Alyssa

 

    Sobota przyszła szybciej, niż mogłabym pomyśleć. Jadąc w kierunku domu moich dziadków, rozmyślałam o tym, jak będzie wyglądało nasze spotkanie. Moja babcia czasami była porywcza i wybuchowa, więc mogła palnąć coś bez powodu. Miałam go uświadomić, co go mogło czekać, ale stwierdziłam, że i tak pierwsze, co będzie, to przesłuchanie z jej strony.


    Zanim wyjechaliśmy, wzięłam ze sobą zrobione własnoręcznie ciasto, które zawsze piekła dla mnie babcia. Zarwałam dla niego całą noc, ale było warto. Patrzyłam na moje dzieło i nie mogłam się nadziwić, że udało mi się to zrobić zupełnie samej. Czekoladowe ciasto z kremem o smaku orzechowym z kawałkami migdałów, a dodatkowo na wierzchu polane białą czekoladą. Bomba kaloryczna jak się patrzyło, ale wiedziałam, że babcia dzięki temu będzie przyjaźniej nastawiona.


    – Issa. – Conor dotknął mojej nogi w uspokajającym geście, przez co dopiero dotarło do mnie, że potrząsałam nią, jakbym wypiła za dużo kofeiny. Tak bardzo się denerwowałam na to spotkanie, że wcale nie wstydziłam się tego okazywać.



    – Nic na to nie poradzę, że denerwuję się tym spotkaniem. Chciałabym, żeby babcia cię polubiła, a ty ją – tłumaczyłam mu.


    – Będzie dobrze. – Pogłaskał mnie po udzie w uspokajającym geście.


    Westchnęłam, odwracając głowę w stronę okna i dotarło do mnie, że prawie byliśmy na miejscu. Kiedy mknęliśmy drogą, rozpoznałam te same pola, na których się bawiłam jako dziecko i te same drzewa, na które się wspinałam.


    Nawet jak przejeżdżaliśmy przez bramę prowadzącą do domu moich dziadków, nie mogłam się oprzeć i odwróciłam głowę w stronę drzewa rosnącego przy poboczu. Jakie było moje zdziwienie, gdy zauważyłam na nim tę samą huśtawkę, którą zawiesił dla mnie dziadek, kiedy miałam siedem lat i na której spędzałam długie godziny!


    Wyglądała dokładnie tak samo jak wtedy.


    Jakby ktoś dbał o nią do momentu, aż tutaj wrócę.


    – Łał! – Conor rozglądał się na boki, podziwiając każdy skrawek roztaczającego się przed nim widoku.


    Miałam dokładnie taką samą minę jako dziecko, gdy po raz pierwszy zobaczyłam je na polanie. Teraz było ich około trzydziestu, a wszystkie były tak piękne, jak je zapamiętałam. Konie fryzyjskie, które hodował mój dziadek i których po jego śmierci babcia nie mogła się pozbyć. Były one wszystkim, co jej po nim zostało.


    Po wypadku nie mogła sama ich doglądać, dlatego zatrudniła do tej pracy dwoje ludzi, którzy mieli na nie oko, opiekowali się nimi, karmili i dbali o nie. Babcia mogła sobie na to pozwolić, dlatego że wcześniej hodowali konie na sprzedaż i zarobili na nich niemałą fortunę. Cieszyłam się, że się ich nie pozbyła, bo tak samo były dla mnie ważne jak i dla niej.


    Podjechaliśmy pod dom i zaparkowaliśmy jak najbliżej wejścia. Wysiadając z samochodu, mój wzrok utkwiony był w budynku przede mną. Lata, jakie minęły, odcisnęły na nim swoje piętno, jednak w dalszym ciągu się nim zachwycałam. Wokół domu nie było już żadnych kwiatów, które starannie pielęgnowała babcia, ale i tak nie stracił nic ze swojego uroku.


    Ten niebieski, dwukondygnacyjny dom pomieściłby spokojnie sześcioosobową rodzinę. W dodatku te okiennice w białym kolorze sprawiały, że wyglądał jak typowy wiejski dom, do którego z chęcią się wchodziło. Kiedy postawiłam stopę na pierwszym schodku, usłyszałam skrzypnięcie deski, co świadczyło o tym, że należało je jak najszybciej naprawić. Drzwi straciły swój blask i kolor, a odchodząca farba tylko dopełniała tego faktu.


    Wiedziałam, jaka była tego przyczyna i ogarnął mnie smutek. Domem zawsze zajmował się dziadek, i babcia nie chciała do niego dopuścić kogoś innego. Nie mogłam pozwolić na to, żeby tak dalej było, dlatego podczas naszej obecności miałam zamiar dokonać tu kilku napraw i nawet nie będę się przejmowała jej protestami.


    – Nie martw się, tu się trochę odmaluje, tam przeczyści i będzie pięknie – powiedział Conor, podążając tuż za mną. Czasami mnie to przerażało, że tak dobrze potrafiliśmy się porozumieć bez słów, ale z drugiej strony świadczyło to tylko o tym, że byliśmy sobie pisani. Koniec kropka.


    – Czy mówiłam ci już, jak bardzo cię kocham? – wyszeptałam i stanęłam na palcach, muskając ustami jego policzek. Ciasto, które trzymałam w rękach, nie ułatwiało mi tego zadania, dlatego od razu się odsunęłam.


    – Każdego dnia. – Mrugnął do mnie.


    Poczekałam, aż Conor otworzy dla mnie drzwi, i weszłam do środka. Rozglądając się po tak dobrze znanym mi miejscu, w jednej chwili zaczęły napływać do mnie wspomnienia. Ja uciekająca pomiędzy meblami przed dziadkiem, który próbował mnie gonić, ja piekąca z babcią ciasta i rozsypująca większość składników po podłodze, ja jeżdżąca po raz pierwszy na koniu, z którego o mało co nie spadłam, ja z dziadkiem huśtająca się na drzewie stojącym na poboczu…



    Tyle wspomnień, o których zapomniałam, a wystarczyło wrócić do domu mojego dzieciństwa, gdzie było ich aż nadto. Na ścianach wisiały zdjęcia, na których byłam ja z dziadkiem, Alex z babcią albo wszyscy razem. Większość należała do mnie, ponieważ mój brat wolał spędzać czas w mieście z rodzicami, a ja byłam typową wieśniaczką uwielbiającą pola, lasy i wsie.


    – Babciu! – zawołałam, ale wszędzie panowała przerażająca cisza. – Babciu! – spróbowałam po raz kolejny, jednak i tym razem nic się nie zadziało.


    – Może pojechała na zakupy? – odezwał się Conor.


    – Nie wiem, gdzie jest, ale to do niej niepodobne. – Niezwłocznie ruszyłam do kuchni, nie wiedząc, co o tym myśleć. Postanowiłam więc w pierwszej kolejności włożyć ciasto do lodówki, które i tak swoje już przeleżało w samochodzie, co mogło grozić tym, że rozpadnie nam się w momencie, gdy zaczniemy je kroić.


    Kiedy leżało już bezpiecznie w chłodziarce i miałam opuścić kuchnię, na stole zauważyłam coś, co przyciągnęło mój wzrok. Kubek należący do mojego dziadka, który sama dla niego zrobiłam. Na początku musnęłam ucho palcami, ale w końcu wzięłam go w dłonie, jakby miało mi go to przywrócić.


    Dokładnie pamiętałam moment, w którym go ode mnie dostał. Było to dokładnie dwanaście lat temu. Namalowane wokół niego serduszka przypominały mi, jak bardzo się starałam, żeby wyszły jak najlepsze, ale przez przypadek ręka mi się omsknęła i z serca wyszedł kleks. Po prostu się rozpłakałam, a potem do mojego pokoju wszedł dziadek, który zaczął mnie uspokajać. Początkowo nie wiedział, o co chodziło, ale kiedy w końcu byłam w stanie wydukać, że miał to być prezent dla niego, tak samo jak ja nie mógł powstrzymać łez. Powiedział, że kubek był wręcz idealny, bo pochodził z głębi serca. Pomimo uszczerbienia na uchu, nadal wyglądał pięknie. Szkoda tylko że…


    – Nie ruszaj się, bo nafaszeruję cię ołowiem! – dotarł do mnie krzyk babci, a potem dźwięk przeładowywanej broni.



    W pierwszej chwili mnie zamurowało, a w kolejnej dotarło, co się właśnie wydarzyło. Z mocno bijącym sercem wbiegłam do salonu, a widok jaki zastałam, napawał mnie jednocześnie przerażeniem jak i rozbawieniem.


    Moja babcia stała ze strzelbą dziadka, celując prosto do mojego chłopaka. A ten co robił? Stał, jakby ktoś raził go piorunem i tylko rozglądał się na boki, szukając drogi ucieczki. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że nadal ta broń gdzieś znajduje się w tym domu. Myślałam, że już dawno została oddana jako antyk do jakiegoś muzeum, ale najwyraźniej musiałam się mylić.


    Gdy Conor tylko mnie zauważył, przez jego twarz przebiegła ulga. Przez chwilę miałam nawet ochotę poczekać na rozwój sytuacji, ale stwierdziłam, że moja babcia już tak bardzo go nastraszyła, że więcej nie było potrzeba.


    – Babciu, odłóż broń. – Podeszłam do niej i wyszarpałam ją bezceremonialnie z jej rąk. Dobrze, że dziadek nauczył mnie, jak się z nią obchodzić, więc od razu ją zabezpieczyłam i odłożyłam na komodę z dala od niej.


    – Moja Issa. – Babcia doskoczyła do mnie i przytuliła z całych sił. Pachniała dokładnie tak jak dawniej, ciasteczkami i migdałami, co było niezwykle przyjemne. – Znasz tego przystojniaka z sześciopakiem jak z okładki magazynu? – zapytała, zniżając głos do szeptu.


    – To Conor. Mój chłopak – odpowiedziałam, gdy w końcu wypuściła mnie z ramion.


    Kiedy na niego spojrzałam, tylko pokręciłam oczami, bo najwyraźniej jej pochwała dotarła do jego uszu, z czego był niezwykle dumny.


    – Dzień dobry, pani. – Podszedł do niej z delikatnym uśmiechem i wyciągnął w jej stronę dłoń. Oczywiście jak to ona zmierzyła go oceniającym wzrokiem i najwidoczniej coś jej się nie spodobało, bo odwróciła się na pięcie i wyszła z salonu. – Chyba mnie nie polubiła – stwierdził, spoglądając w kierunku, w którym zniknęła.


    Było mi przykro, bo liczyłam na to, że się polubią, ale moja babcia musiała to oczywiście zepsuć. Zastanawiałam się przez chwilę, czy była to dobra decyzja, przyjeżdżać do niej i tak szybko ich ze sobą poznawać.


    – Zdaje ci się. – Starałam się go pocieszyć.


    – Hej, jest dobrze. – Conor przyciągnął mnie do swojej piersi i zanurzył głowę w moich włosach. Jego ręka nieprzerwanie gładziła mnie po plecach. Nie był na tyle głupi, żeby nabrać się na moje słowa, bo znał mnie zbyt dobrze.


    – Wcale nie. Chciałam, żebyście się poznali, bo wiele dla mnie znaczycie. Oboje – wymamrotałam w jego pierś, ledwo hamując łzy napływające mi do oczu. Nie mogłam się teraz rozkleić. Najważniejsze było to, aby zaakceptowała mojego chłopaka i dostrzegła w nim, jaki naprawdę był.


    – To chyba dobrze, że jest ostrożna – przekonywał mnie w dalszym ciągu, że nic się nie stało. I że ani przez chwilę nie czuł się zraniony jej zachowaniem. – Widać, że ty też dla niej wiele znaczysz. Może mnie nawet nie znosić, bo najważniejsze jest, że ty jesteś szczęśliwa.


    I jak tu go nie kochać, kiedy po raz kolejny mówił coś, przez co miałam ochotę nie wypuszczać go z ramion.

 

    Conor

 

    Byłem zły na tę kobietę, bo praktycznie doprowadziła moją dziewczynę do łez. Zdawałem sobie sprawę z tego, że chciała ją po prostu chronić, ale zamiast od razu mnie osądzać, mogła chociaż bliżej mnie poznać. W tym wszystkim nie miało dla mnie znaczenia, jak mnie traktowała, jeśli tak chciała, to była tylko jej decyzja.


    Nie pozwolę jednak na to, aby doprowadzała Alyssę do łez. Może dlatego udawałem, że nie widziałem, jak za drzwiami przysłuchiwała się naszej rozmowie. Całą uwagę skupiłem na dziewczynie znajdującej się w moich ramionach, która z całych sił starała się nie wybuchnąć płaczem.



    W momencie kiedy powiedziała, że chciałaby, abym poznał kogoś bardzo dla niej ważnego, nie spodziewałem się, że to będzie jej babcia, ale najwyraźniej musiało jej bardzo zależeć, skoro wyszła z taką propozycją. Byłem niezwykle uparty i wiedziałem, że nie dam się tej kobiecie wyprowadzić z równowagi. Pokażę jej też, jak cholernie dobrym chłopakiem byłem dla jej wnuczki, nawet jeśli przez cały czas patrzyłaby na mnie spod byka.


    – Idziecie? – zawołała do nas z kuchni.


    Weszliśmy do środka i cały czas trzymając się za rękę, usiedliśmy przy stole. W dalszym ciągu była smutna, a że nie chciałem widzieć jej w takim wydaniu, uścisnąłem jej kilka razy dłoń. Na jej twarzy pojawił się delikatny uśmiech, jednak oczy w dalszym ciągu nie potrafiły kłamać. Chciałem jej jakoś pomóc, ale po prostu nie wiedziałem jak.


    Nie zdążyłem nawet się odezwać, kiedy przed nami wylądowały szklanki z sokiem, a potem wielkie kawałki ciasta na talerzykach.


    – Jak w szkole? – zapytała jej babcia, siadając naprzeciwko nas i zachowując się, jakby wcześniejsza sytuacja nie miała miejsca. Wiedziałem, że podchodziła do mnie z rezerwą, ale mogłem to znieść, byleby nie przenosiła tych uczuć na swoją wnuczkę.


    – Dobrze – powiedziała cicho Alyssa. – Egzaminy mam prawie wszystkie zaliczone, więc został mi ostatni rok, a potem już mogę pracować.


    Na moich ustach pojawił się niewielki uśmiech, ponieważ z takim zaangażowaniem opowiada o tym, jak już skończy studia, że nie mogłem w to wręcz uwierzyć. Większość osób w jej wieku chciała jeszcze trochę beztrosko pożyć, zabawić się i spędzać czas, nie przejmując się dorosłym życiem, a ona tak po prostu już chciała do niego wejść. Była niezwykle dojrzała jak na swój wiek i to właśnie mnie w niej urzekło.


    Kątem oka przyglądałem się jej babci i nawet dostrzegłem w mojej dziewczynie kilka podobieństw do starszej kobiety. Poza kolorem oczu i włosów były dokładnie takie same. Może żadna z nich nie chciała się do tego przyznać, jednak kiedy rozmawialiśmy między sobą, od razu dało się zauważyć tę wielką miłość, jaką się darzyły. Odsunęła włosy jednym ruchem dłoni, co sprawiło, że jeszcze bardziej się w tym utwierdziłem.


    – A ty? – Kobieta z wyraźną rezerwą zwróciła się w moim kierunku.


    – Kończę w tym roku studia z biznesu i zarządzania na tej samej uczelni co Issa – oznajmiłem, nie przejmując się tonem jej głosu. – Potem planuję odciążyć rodziców i pomóc im w prowadzeniu firmy.


    – Ile masz lat?


    – Dwadzieścia.


    – A sport? – przyjrzała się uważniej mojej sylwetce.


    – Futbol amerykański.


    – To dlaczego chcesz pracować w firmie ojca, a nie związać kariery właśnie z tym?


    I wtedy zaczęła na poważnie mnie przesłuchiwać, a ja odpowiadałem na każde zadane przez nią pytanie. Nawet o ilość dziewczyn jakie miałem przed jej wnuczką. Z całych sił starałem się panować nad sobą i nie wybuchnąć, bo naprawdę czułem, jakby każda moja odpowiedź wywoływała w niej niezadowolenie.


    Mogłem tak bez końca, bo czy tego chciała czy nie, ja tak łatwo nie odpuszczę, tym bardziej że siedząca obok mnie dziewczyna była dla mnie całym światem. Poczułem, jak w końcu straciła cierpliwość, ponieważ wyrwała rękę z mojego uścisku i po prostu wybiegła na zewnątrz. Usłyszałem głośny trzask drzwi obijających się o ścianę.


    – Naprawdę musiała pani to zrobić? – zapytałem. – Zranić ją, bo coś sobie pani ubzdurała. Może mnie pani nie zna, ale to nie daje pani prawa do tego, aby mnie osądzać. Może i nie byłem idealny, ale kocham pani wnuczkę i nic tego nie zmieni. – Podniosłem się z miejsca, odsuwając do tyłu krzesło, i wyszedłem, nie oglądając się za siebie.



    Rozejrzałem się po okolicy i dotarło do mnie, jak spokojnie tutaj było. Wystarczyło tylko przymknąć oczy, a świat przestawał istnieć. Ruszyłem na poszukiwanie swojej dziewczyny i nie musiałem zbytnio się wysilać, bo z daleka ją zauważyłem. Stała przy wybiegu dla koni, obserwując je z wielką uwagą.


    Zwierzęta biegały dookoła, a jedno z nich nawet dało się jej pogłaskać. Nie mogłem uwierzyć, że były tak piękne. Ich kare umaszczenie lśniło w świetle dnia, a bujna grzywa powiewała na wietrze. Nie byłem jakimś wielkim zwolennikiem przyrody, ale potrafiłem dostrzec wyjątkowość tej chwili.


    – To Bella – powiedziała Alyssa, nawet się do mnie nie odwracając.


    I to niby ona mówiła o mnie, że miałem w sobie jakiś instynkt, który mówił mi, że była w pobliżu, a także pozwalał odczytywać jej myśli w momencie, kiedy na nią spojrzałem. Zachowywała się dokładnie tak samo jak ja i jeśli to nie oznaczało, że byliśmy sobie przeznaczeni, to już nie wiedziałem, jak to nazwać.


    – Piękna. – Podszedłem do niej wolnym krokiem, a wzrok cały czas miałem utkwiony w koniu, którego głaskała pomiędzy oczami.


    Bella. Piękny kary koń z grzywą o długości prawie metra – to było niezwykle rzadkie u tego typu zwierząt. Jednak to, co mnie najbardziej zaskoczyło, to gwiazda na jej czole sprawiająca, że była jeszcze bardziej wyjątkowa. Bella parsknęła, a potem spojrzała na mnie uważnie, jakby i ona mnie oceniała. A gdy pochyliła się w moją stronę, odebrałem to jako znak, że mogłem jej dotknąć.


    – Lubi cię, a to rzadkie – stwierdziła Issa.


    – Jak to kobieta. – Zanurzyłem dłoń w jej grzywie. – Nie przejmuj się słowami babci. – Nie mogłem tak po prostu odpuścić, bo wiedziałem, że ją to gryzie.


    – Po prostu chciałam, żeby cię polubiła.


    – Polubi, ale może jeszcze nie teraz. – Przejechałem dłonią po pysku konia. – Ona tylko chce cię chronić.


    – Nie musi chronić mnie przed tobą – żachnęła się.



    – Po prostu jej odpuść. – Przyciągnąłem ją w swoje ramiona, składając delikatny pocałunek na czubku jego głowy. – Po prostu odpuść – wyszeptałem raz jeszcze.


    Nie miałem pojęcia, ile tak staliśmy obok siebie, ciesząc się spokojem i ciszą roztaczającą się wokół. Kiedy w końcu zaczęliśmy wracać w stronę domu, moja dziewczyna jak zwykle postanowiła wykorzystać ten czas, więc udaliśmy się do szopy. Postawiła sobie za punkt honoru, aby naprawić drzwi prowadzące do domu, bo nie mogła nawet na nie patrzeć. Jej zacięta mina świadczyła o tym, że nic nie zmieni jej zdania, więc pozostało mi jej tylko pomóc.


    Gdy otworzyła skrzypiące drzwi, dotarło do mnie, że już od dawna były nieużywane, bo zatęchłe powietrze od razu w nas uderzyło. Przedzierając się przez różne rzeczy, które prawdopodobnie ktoś zbierał, a nigdy nie wykorzystał, udało nam się znaleźć to, czego potrzebowaliśmy – narzędzia potrzebne do naprawy drzwi, a także w miarę dobrą, niebieską farbę, która się przyda do ich pomalowania.


    – Jesteś pewna? A jeśli będzie zła? – Nie chciałem się narazić jej babci jeszcze bardziej niż to potrzebne.


    – Myślisz, że mnie to obchodzi? – prychnęła i nawet się nie przebierając, zaczęła czyścić drzwi. Westchnąłem, bo nie chciałem jej bardziej denerwować, tylko zabrałem się do pomocy.


    Na początku zdrapaliśmy starą, czerwoną farbę, a potem wyczyściliśmy drzwi papierem ściernym na tyle drobnym, żeby nie zostały uszkodzone i tak, żeby nowa farba trzymała się lepiej. Zajęło nam to ponad godzinę i im więcej czasu mijało, wyglądało to coraz lepiej.


    W tym czasie jej babcia ani razu nie opuściła domu, musiała jednak zdawać sobie sprawę z tego, co robiliśmy, bo nie zachowywaliśmy się cicho. Rozmawialiśmy w trakcie pracy, ciesząc się swoim towarzystwem, aż w końcu nadszedł ten wymarzony przez moją dziewczynę moment.


    Odsunąłem się nieznacznie, wiedząc, że chciałaby to zrobić sama. Spoglądałem, jak założyła lateksowe rękawiczki i otworzyła puszkę z farbą. Nie chciała się do tego przyznać, że nie miała bladego pojęcia, co robiła, ale i tak zanurzyła pędzel w pojemniku i zaczęła malowanie. Musiałem przyznać, że z każdym pociągnięciem wyglądało to nawet ładnie, choć gdzieś z tyłu głowy się zastanawiałem, jak zareaguje jej babcia.


    Co jak co, ale ta kobieta była wybuchowa i nie wiadomo, co mogło jej przyjść do głowy. Nie chciałbym dostać od niej ze strzelby, ale coś mi się zdawało, że jak tak dalej pójdzie, mogłem z całą stanowczością stwierdzić, że dostanę po tyłku.


    A że mówiłem to, co myślę, także nie ułatwiało sprawy.

 

    Alyssa

 

    Wróciły do mnie słowa babci o tym, że kiedy poznam kogoś, kto będzie bardzo mnie kochał, nie mogłam pod żadnym pozorem wypuścić go z ramion. Ale nie wspomniała nic o tym, że go nie zaakceptuje. Wiedziałam, że to wypytywanie miało na celu pokazanie, że Conor nie myślał o mnie poważnie, ale ja znałam jego uczucia i to było dla mnie najważniejsze.


    Pracowaliśmy ramię w ramię przez przeszło dwie godziny i w końcu udało nam się wypracować pożądany efekt końcowy. A tak w ogóle to tylko mnie, bo z jakiegoś powodu mój chłopak się odsunął, kiedy miałam po raz pierwszy przeciągnąć pędzlem po drzwiach, które teraz wyglądały przepięknie w niebieskim odcieniu.


    Po skończonej pracy zebraliśmy wszystkie narzędzia i schowaliśmy je z powrotem w szopie, po czym wróciliśmy do domu. Zostawiłam drzwi uchylone, tak żeby ktoś przez przypadek ich nie dotknął i nie zepsuł całej pracy, jaką w nie włożyliśmy.


    Czułam dosłownie każdym skrawkiem siebie, że śmierdzę, więc postanowiłam wziąć szybki prysznic, aby pozbyć się tego zapachu. Przechodząc przez cały hol, miałam wrażenie, że atmosfera zaczyna się zagęszczać, tym bardziej że z kuchni wyszła moja babcia ze ściereczką w dłoniach.


    – Umyjcie się, a potem zejdźcie na obiad – oświadczyła nieprzeniknionym tonem.


    – Dobrze. – Pokiwałam głową i ruszyłam w kierunku schodów.


    Kiedy weszłam do swojego pokoju, zauważyłam leżące na łóżku torby, do których od razu podeszłam i zaczęłam wyciągać czyste ubrania. Czułam za sobą obecność Conora, który jakby zdawał sobie sprawę z tego, że potrzebowałam chwili dla siebie, bo nawet nie zająknął się, gdy weszłam do łazienki i zamknęłam za sobą drzwi. Dopiero wtedy oparłam się o nie i głośno westchnęłam, wiedząc, że jeśli dalszy ciąg tego dnia będzie tak wyglądał, nie zagrzejemy tu długo miejsca.


    Odłożyłam czyste ubrania na zamkniętą toaletę i zrzuciłam z siebie brudne rzeczy, wrzucając je do kosza na pranie. Wiedziałam, że nie było sensu zabierać ich ze sobą, tym bardziej że babcia prawdopodobnie będzie chciała je wyprać. Przekręciłam gałkę pod prysznicem i puściłam wodę, sprawdzając dłonią jej temperaturę. Kiedy upewniłam się, że była dla mnie odpowiednia, weszłam do środka i zaczęłam się szybko myć. Na jednej z półek zauważyłam całkiem nowe przybory toaletowe składające się z żelu pod prysznic, szamponu do włosów, a nawet maseczki, którą się spłukuje po kilku minutach.


    Uśmiechnęłam się nieznacznie, bo wiedziałam, że to wszystko przygotowała babcia. Ten dzień może nie był taki, jak sobie go zaplanowałam, ale miałam nadzieję, że dalszy ciąg już będzie całkiem inny. Nie chciałam tego dłużej przeciągać, dlatego szybko się ogarnęłam, a potem zaczęłam suszyć ciało.


    Zastanawiałam się, czy przez to wszystko babcia zauważyła moje wytatuowane nadgarstki, jednak najwyraźniej nie przywiązywała do tego wagi. Przeglądając się w lustrze, po raz pierwszy zobaczyłam w nim całkowicie inną osobę. Byłam niesamowicie szczęśliwa i chciałam, żeby ona też to zobaczyła.


    Założyłam ubrania i wrzuciłam mokre ręczniki do kosza na pranie, po czym wyszłam z łazienki. Conor siedział na brzegu łóżka, stukając zawzięcie w telefon, a kiedy mnie zobaczył od razu go odłożył.


    – Lepiej się czujesz? – zagadnął.


    – Tak. – Uśmiechnęłam się, bo niczego innego bym się po nim nie spodziewała, jak słów z zapytaniem o moje samopoczucie. – A teraz idź się wykąpać.


    – Oczywiście, kochanie. – Mrugnął do mnie przekornie i po chwili zniknął za drzwiami.


    Usiadłam więc na łóżku i czekałam na niego. Gdy rozglądałam się po pokoju, wracało do mnie wiele wspomnień z dzieciństwa. To było wręcz niemożliwe, by czuć tak wiele, mając przy sobie tylko odpowiednie osoby.


    Jeśli ktoś twierdził, że pieniądze dawały mu szczęście, to był w błędzie.


    Prawdziwe szczęście dawały nam osoby, którymi się otaczaliśmy.


    ***


    Kolacja minęła nam w ciszy zmąconej tylko sztućcami uderzającymi o talerze. Babcia naprawdę się przygotowała, ponieważ pieczeń, którą upiekła w piekarniku, przywoływała mi na myśl smaki dzieciństwa, a kiedy dodatkowo zrobiła do tego swój popisowy sos żurawinowy, ziemniaki tłuczone i wielką miskę sałaty, nie trzeba było nic więcej.


    Pomimo tego atmosfera była tak bardzo napięta, że gdy zakończyliśmy jedzenie, wyszłam na zewnątrz, odetchnąć świeżym powietrzem. Usiadłam na huśtawce znajdującej się przed domem i odepchnęłam się nogami, aby nieznacznie się poruszała.


    Kiedy na moich ramionach pojawił się koc, w mig dotarło do mnie, że mogła to zrobić tylko jedna osoba. Conor zajął miejsce obok mnie i nawet nie musiał się odzywać, bo liczyło się dla mnie tylko to, że był obok.



    – Nie tak to sobie wyobrażałam. – Nie wytrzymałam tej ciszy. – Myślałam, że wejdę do środka, przedstawię cię, a ona przytuli cię i powita w rodzinie. Ten wyjazd miał być kolejnym krokiem naprzód. No wiesz, najpierw jest chodzenie, a potem poznanie swoich rodzin – dodałam żartobliwie.


    – A na koniec zaręczyny i ślub – zakończył moje niewypowiedziane słowa.


    – Tego nie powiedziałam – parsknęłam rozbawiona. Usłyszeć z jego ust takie słowa, to było coś niespotykanego.


    – Ale tak będzie. – Spojrzał na mnie z poważną miną. – Po studiach zamieszkamy razem, a kiedy będziesz gotowa, to ci się oświadczę. Myślę, że wystarczy rok, zanim weźmiemy ślub. Za kilka lat pojawią się dzieci. Chciałbym mieć piątkę i żeby były to same dziewczynki.


    Po jego słowach zaległa taka cisza, że gdyby bardziej się wsłuchał, usłyszałby moje szybko bijące serce. Wyrzucił z siebie te słowa, jakby to była normalna rzecz. Był całkowicie przekonany o tym, co mówił i jedyne, o czym w tej chwili myślałam, to o tym, że chciałby mieć same córki. Już na końcu języka miałam słowa, że to tak nie działa i że nie może wybrać sobie płci swoich dzieci, jednak zrobiłam coś całkowicie innego.


    – Trójka, dziewczynka i dwóch chłopców. – Oparłam głowę na jego barku, zanurzając się we własnych marzeniach.


    – Czwórka – targował się ze mną.


    Tym razem mu nie odpowiedziałam, bo i tak prędzej czy później bym uległa.


    Conor


    Alyssa spała z głową na moich kolanach, a ja nie miałem sumienia jej budzić. Zasnęła dosłownie chwilę po tym, jak skończyliśmy rozmawiać, ale ten dzień był dla niej tak intensywny, że nawet nie byłem zdziwiony. Dotknąłem jej włosów i odgarnąłem je z twarzy, bo jeszcze chwila aż trafią one do jej rozchylonych ust. Była taka spokojna, kiedy spała, a co najważniejsze, od jakiegoś czasu nie miała koszmarów, które budziły ją w nocy.


    Tatuaże na nadgarstkach goiły się bardzo dobrze, ale nadal smarowaliśmy je specjalnym kremem, bo wiedziałem, jakie ważne było zadbanie o nie w pierwszych chwilach. Ściągnęliśmy nawet folię ochronną, a skóra pod nią była jeszcze trochę pomarszczona, jednak martwy naskórek zaczął powoli z niej odpadać. Pod palcami czułem jego kontury, co napawało mnie dumą, bo miałem swój własny wkład w jej przemianę.


    Skrzypnięcie desek wdarło się do mojej głowy. Usłyszałem, jak kobieta podeszła do fotela stojącego metr od huśtawki i usiadła na nim z westchnieniem.


    – Kiedy się urodziła, była taka malutka – powiedziała, a na jej twarzy pojawił się uśmiech połączony z melancholią. – W pierwszych godzinach walczyła o życie, a ja modliłam się, żeby przeżyła kolejną minutę, aż czwartego dnia otworzyła oczy i uśmiechnęła się. Wtedy wiedziałam, że jej życie będzie pełne radości i szczęścia. Kilkanaście lat później, gdy mój syn zadzwonił ze szpitala, bałam się i układałam scenariusze, co mogło się stać. Nie przewidziałam jednego. Tego, że będzie próbowała odebrać sobie życie. Była jeszcze dzieckiem, a tak wiele przeszła.


    – Może i wiele przeszła, ale jest niesamowicie silna. Gdyby pani widziała, co potrafi zdziałać na grupie wsparcia – oświadczyłem, będąc pod podziwem tego, co osiągnęła. Dzięki niej ta grupa z każdym dniem zaczęła się coraz bardziej rozrastać, a to, z jakim zapałem o niej opowiadała, dawało jej ogromną radość.


    – Chodzi do grupy wsparcia? – zapytała zaskoczona i zaciekawiona jednocześnie.


    – Chodzi to mało powiedziane, ona je prowadzi. – Duma pobrzmiewała w moim głosie.


    – Naprawdę? – Spojrzała na swoją śpiącą wnuczkę. – Moja mała.



    – Jest niesamowita.


    – Słyszałam was wcześniej – powiedziała niespodziewanie. – To, jak mówiłeś, że chcesz wziąć z nią ślub i mieć dzieci. Jesteś podobny do mojego zmarłego męża. On też miał wszystko przemyślane i oświadczył mi to tak samo jak ty. Po prostu stwierdził, że to się stanie. – Zaśmiała się delikatnie.


    Alyssa opowiedziała mi o nim w drodze, kiedy tu jechaliśmy. Mówiła, jakim był wspaniałym dziadkiem, ojcem i mężem.


    – Conor – wyjęczała Issa, poruszając się niespokojnie na moich kolanach. Przetarła oczy ręką, otworzyła je, a potem spojrzała na mnie rozbudzona.


    – Czas spać. – Bez trudu wziąłem ją w ramiona i zacząłem wchodzić do środka domu, życząc dobrej nocy.


    Tym razem kobieta zachowywała się całkowicie inaczej, bo z uśmiechem na ustach powiedziała coś o młodych ludziach i płomiennym uczuciu, ale już jej nie słuchałem. Najwyraźniej zaczęła się do mnie przekonywać, a sądząc po naszej rozmowie, tak właśnie było. Może nie ufała mi bezgranicznie, ale miałem nadzieję, że kiedyś to zrobi.

 

    Alyssa

 

    Wchodząc rano do kuchni, zobaczyłam, jak moja babcia i Conor śmieją się w najlepsze i szykują śniadanie. Aż z wrażenia musiałam przystanąć w drzwiach. Oboje byli tak zajęci rozmową, że nie zwracali na mnie uwagi, a zwłaszcza mój chłopak, który ubijał jajka na omlety. Musiałam przyznać, że w fartuchu wyglądał niezwykle ponętnie.


    Zupełnie nie poznawałam mojej babci. Raz była kochana, a raz nie do wytrzymania, tak jak było to wczoraj. A dzisiaj pokazywała nam swoją łagodniejszą stronę, jakby wczorajsze wydarzenia nie miały miejsca.


    – Issa, już wstałaś? – Babcia podeszła do mnie z kubkiem kawy i szczerym uśmiechem na twarzy.



    – Podmienili cię? – wypaliłam, nie mogąc się pohamować.


    – Nie, dlaczego? – zapytała.


    – Może wczorajszy dzień coś ci mówi? – zasugerowałam, ale i tak wzięłam łyk tego cudownego naparu, który potrafił mnie pobudzić do życia.


    – Musiałam sprawdzić, czy jest ciebie godzien. – Wzruszyła ramionami i jak gdyby nigdy nic podeszła z powrotem do kuchenki.


    Zaczęła smażyć omlety, jakby to był koniec rozmowy, ale nie dla mnie. Podeszłam do niej i oparłam się biodrem o jedną z szafek, przyglądając się mojej babci bardzo wnikliwie. Nie wiedziałam, co ona sobie ubzdurała w tej swojej głowie, ale chyba jej się troszeczkę coś pomyliło.


    – A co my w średniowieczu żyjemy, żebyś sprawdzała, kto jest mnie godzien?


    – Jestem – oświadczył niespodziewanie mój chłopak, na co ja przewróciłam oczami.


    – Jest. – Babcia uśmiechnęła się do niego.


    Normalnie z nimi nie wytrzymam. Zachowywali się, jakby wszystko było w porządku. Co oni sobie w ogóle myśleli? A tym bardziej, co wyobrażała sobie moja babcia? Martwiła się o mnie i mogłam to zrozumieć, ale żeby od razu napadać na mojego chłopaka i traktować go jak robaka pod butem, to już była lekka przesada.


    Nie tłumaczyło ją nawet to, że kierowała się moim dobrem. Może i miałam za sobą trudny czas, ale nie oznaczało to, że byłam ograniczona umysłowo i nie mogłam za siebie decydować. Byłam świadoma swoich decyzji i kiedy dotarło do mnie, że chciałabym związać się z Conorem, nie była to czcza wymówka, a poważna sprawa.


    – A może ja nie chcę? – powiedziałam do niego zaczepnie, a sądząc po jego minie, wywnioskowałam, że moja odpowiedź ani trochę mu się nie spodobała.


    – Chyba zapomniałaś, o czym mówiliśmy wczoraj, a z tego, co pamiętam, zgodziłaś się. – Wyszczerzył się.



    – Tak? – udawałam, że nie wiedziałam, o co chodziło.


    – Tak i nie masz nic do gadania. Zostaniesz moją żoną i urodzisz mi czwórkę dzieci. – Podał mi talerz z omletami i nie pozostało mi nic innego, jak po prostu usiąść przy stole.


    Zabrałam się do jedzenia, ignorując jego słowa, które dźwięczały mi w głowie. Nie wiedziałam, co on miał takiego w sobie, że tak łatwo przechodziła mi złość na niego. Może to ten jego uśmiech, który sprawiał, że na jego twarzy pojawiały się rozkoszne dołeczki w policzkach albo charakter, który pokazywał mi, jak bardzo był zawzięty.


    – Macie wybaczone – powiedziałam z pełnymi ustami i wykonałam prześmiewczo ręką znak krzyża.


    Potem dalsza rozmowa potoczyła się coraz lepiej i nawet uśmiechałam się na koniec. Cieszyłam się, że jednak babcia go zaakceptowała, ponieważ na tym najbardziej mi zależało. Wiedziałam dokładnie, co ona w nim zobaczyła. Mojego dziadka. I nie był to wygląd, a raczej chodziło o charakter, ponieważ zarówno on, jak i mój chłopak byli niezwykle opiekuńczy, troskliwi i zawsze stawali po stronie osób, które kochali.


    Po śniadaniu zabraliśmy się za zmywanie naczyń, ale zrobiła się z tego niezła zabawa. Mój chłopak się wygłupiał, bawiąc się pianą z płynu do naczyń, chlapał mnie wodą, a nawet zdarzyło się, że dostałam od niego ścierką po tyłku. Kiedy powiedziałam mu, że mnie to kręci, i poruszyłam sugestywnie brwiami, myślałam, że za chwilę porwie mnie w ramiona i zaniesie do pokoju na górze. Jedyną przeszkodą była moja babcia, która cały czas patrzyła na nas z uśmiechem, który nie schodził jej z twarzy.


    Nie wiedziałam, jak jej się to udało, ale namówiła mojego chłopaka na przejażdżkę konną. Co jak co, ale nigdy nie odmówię Belli, nawet gdybym była zmęczona. Objechaliśmy całe ranczo, śmiejąc się z tego, jak Conor usiłował utrzymać się na koniu, a potem jak z niego schodził. Dla niewprawnego jeźdźca to jakby dostać zakwasów na tyłku, a sądząc po tym, jak chodził, najwyraźniej go bolało.



    Pod wieczór ruszyliśmy w drogę powrotną, ale to ja prowadziłam, wiedząc, że Conor nie nadawał się na kierowcę. Nie w takim stanie. Kiedy przejeżdżałam po jakiejś większej dziurze, od razu się krzywił i łapał za drzwi, jakby za chwilę miał wyskoczyć z pędzącego samochodu. Przez całą drogę nie mógł przestać mówić. Opowiadał, że chciałby jeszcze pogadać z moją babcią oraz pojeździć na koniu.


    Alex go lubił, babcia też, więc zostali tylko rodzice, ale wiedziałam, że dla nich najważniejsze było moje szczęście. A tego przy nim miałam aż w nadmiarze.


    – Zawsze będę cię kochał. – Dotknął mojej dłoni i splótł nasze palce na swoim udzie.


    – Ja ciebie też – odpowiedziałam od razu.

  


  
    

 

    Rozdział 26

 

    Miłość to akt nieustannego przebaczenia, czułe spojrzenie, które wchodzi w nawyk.


    Peter Ustinov


    Alyssa

 

    Po raz kolejny miałam na sobie bluzę Conora z wyszytym na plecach numerem jeden. Rozglądałam się wokół i aż nie mogłam uwierzyć w to, że na trybunach zebrało się tak wiele ludzi. Nie wiem, kto wymyślił, abyśmy oglądały cały mecz w strefie VIP, ale miałam ogromną ochotę go pocałować, ponieważ dźwięk kibiców był tak ogłuszający, że z ledwością dało się go wytrzymać.


    Od powrotu z weekendu na ranczu minęły dwa tygodnie, podczas których staraliśmy się spędzić ze sobą każdą wolną chwilę. Coraz bardziej docierało do mnie, że Conor właśnie kończył studia. Nie będziemy się tak często widywać i to mnie wręcz przerażało. Jego pochłonie praca, a mnie ostatni rok studiów, wiedziałam jednak, że nasz związek był silniejszy niż jakakolwiek rozłąka.


    – Issa, denerwujesz się. – Ava klapnęła na kanapę obok mnie z hot dogiem w jednej ręce i colą w drugiej. Jak na tak małą osóbkę pochłaniała przerażającą ilość jedzenia.


    – Aż tak widać? – Mój głos aż ociekał zdenerwowaniem.


    Po raz pierwszy będę oglądała swojego chłopaka podczas meczu. Wcześniej widziałam go tylko na treningach, a to było całkowicie coś innego. Ten sport był pełen brutalności, nieczystych zagrywek i aż zanadto się o tym przekonałam, kiedy specjalnie obejrzałam kilka jego meczów, po których nie mogłam zasnąć w nocy.


    Widziałam, jak zawodnicy nokautują się wzajemnie i obawiałam się, że coś mogło mu się stać. Zdawałam sobie sprawę, że to nie był jego pierwszy mecz, więc wiedział co robi, ale i tak nie mogłam pohamować własnych emocji.


    Dzisiaj oświadczył, że to jego ostatni mecz przed ukończeniem szkoły, a ja w duchu wygłaszałam modły pochwalne, że nie będę musiała tego przeżywać raz za razem. Oczywiście nie powiedziałam o swoich obawach Conorowi, bo jeszcze wpadłby na pomysł, żeby zrezygnować z dzisiejszej rozgrywki, a na to nie mogłam pozwolić. Nie po to, aby mnie uspokoić, tym bardziej że było to dla niego ważne, aby zakończyć to z wielką pompą.


    – Jakbyś mogła, od razu byś stąd uciekła – oświadczyła pewnie Sara, siadając obok mnie, a zaraz za nią pojawiła się Rosa.


    Kiedy na nie popatrzyłam, dotarło do mnie, że nie tylko ja miałam na sobie bluzę swojego chłopaka, bo dziewczyny nosiły identyczne. Nigdy bym nie przypuszczała, że kiedyś będziemy wszystkie cztery siedzieć obok siebie i zachowywać się jak najlepsze przyjaciółki.


    Jedyne, co mnie w dalszym ciągu martwiło to związek Matta i Avy, którzy pomimo że rozmawiali, coraz częściej zachowywali się bardziej jak przyjaciele niż zakochane w sobie bezgranicznie osoby. Może to i dobrze, bo to pozwoli im na ponowne zaufanie sobie. Trzymałam za nich mocno kciuki, aby im się udało.


    – Tak się właśnie czuję. – Z westchnieniem odchyliłam się na oparcie kanapy, a w dłoniach miętoliłam rękaw bluzy.


    Kiedy myślałam, że już głośniej być nie może, na boisko zaczęła wybiegać nasza drużyna ubrana w biało-niebieskie stroje. Przyglądałam się z zapartym tchem, podziwiając ochraniacze na ramionach, przez które wyglądali na dwa razy większych niż w rzeczywistości, a kaski dopełniały dzieła.


    Tłum szalał, a ja szukałam wzrokiem swojego chłopaka, ale przez strój nie mogłam go rozpoznać. Na szczęście liczby na koszulkach bardzo mi pomogły i udało mi się go szybko zlokalizować. Nie znałam dokładnych zagrywek w futbolu amerykańskim, ale i tak starałam się nadążyć za tym, co mówili spikerzy.


    Gra się rozpoczęła, piłka wylądowała w rękach jednego z członka naszej drużyny, a ja siedziałam jak na szpilkach. Nie spodziewałam się, że będę oglądać ten sport z zapartym tchem, śledząc każdą sekundę. Poczułam, jak adrenalina zaczyna opanowywać moje ciało, a ja coraz bardziej przechylam się do przodu, aby móc wszystko widzieć.


    Patrzyłam, jak zawodnicy blokują się, trącają barkami, ale byłam w pełni skupiona na moim chłopaku, który biegł z piłką i przekraczał linię punktową, zdobywając dla nas przewagę. Podziwiałam grę jego mięśni, a także to jak szybko się poruszał, że z trudem udało mi się za tym nadążyć. W takich chwilach nie mogłam uwierzyć, że po prostu chciał z tego zrezygnować i zacząć pracować w firmie ojca. Jednak nieraz powtarzał, że to była po prostu jego pasja a nie przyszłość.


    Przez cały czas punktacja zmieniała się jak szalona. Raz mieliśmy przewagę, a raz traciliśmy punkty. Gra była przez cały czas zacięta i dotarło do mnie, że każdy zawodnik daje z siebie wszystko.


    – Chyba mamy nową fankę. – Ava zaśmiała się ze mnie.


    Prychnęłam, ale i tak machnęłam na nią ręką, nie odrywając wzroku od boiska, gdzie właśnie Daniel biegł, mijając przeciwników, a pozostała część drużyny oczyszczała mu drogę. I znowu kolejny punkt.


    – Tak jest! – krzyknęłam, skacząc na równe nogi i wymachując rękami. – Skopiemy wam dupy! – dodałam na zakończenie. Adrenalina buzowała w moim ciele, a oddech przyśpieszył, mieszając się z wrzaskami tłumu.



    – Issa. – Sara parsknęła, zwijając się ze śmiechu na kanapie.


    Rozejrzałam się i zauważyłam, że na sąsiednich miejscach ludzie mi się przypatrywali i śmiali z mojej reakcji. Może w innej sytuacji bym się speszyła, ale drużyna moich najlepszych przyjaciół, i w tym chłopaka, wychodziła na prowadzenie.


    Poprawiłam bluzę, obciągając ją w pasie i usiadłam na miejscu. Tak zatraciłam się w grze, że straciłam kontakt z rzeczywistością, ale nic w tym dziwnego, skoro to było tak uzależniające.


    – Możemy o tym zapomnieć? – poprosiłam je, dobrze wiedząc, do czego są zdolne.


    – Nigdy w życiu o tym nie zapomnę, a żeby to upamiętnić, postanowiłam to nagrać. – Ava pokazała na telefon znajdujący się w jej dłoni. – To musiało być przeznaczenie, że akurat go trzymałam i chciałam zrobić nam grupowe zdjęcie – zaśmiała się.


    – Dawaj! – Ruszyłam w jej stronę, ale w ostatniej chwili rzuciła komórkę w kierunku Rosy, a ta widząc, że się do niej przymierzałam, przekazała ją Sarze. Dziewczyny bawiły się tak ze mną przez kilka minut, bo akurat rozpoczęła się przerwa w grze, ale jakoś musiałam odzyskać to nagranie.


    – Nie bądź taka. Jak Conor to zobaczy, to będzie wniebowzięty. Mieć taką dziewczynę zafiksowaną na punkcie sportu to skarb. Pomyśl, jaki będzie wdzięczny – szeptała mi Ava do mojego ucha te sprośne rzeczy, które zdecydowanie podziałały na moją wyobraźnię.


    Oczami już widziałam ten obraz, gdzie mój chłopak pieścił moje ciało, jak jego usta sunęły po moim brzuchu, a zębami podgryzał w czułych miejscach. I ten zarost, który drapał moje uda, doprowadzając mnie do szaleństwa.


    Właśnie w takich momentach nachodziła mnie ogromna ochota na seks. Weź się uspokój! – powtarzałam sobie w myślach, bo moje ciało nie radziło sobie z tym, co myślał mózg.


    – Ktoś będzie miał udany wieczór. Albo już miał – wyszeptała Sara po drugiej stronie mojej głowy.



    – Cicho, oglądam! – Zignorowałam je, kiedy zauważyłam, że na boisko wróciła drużyna na kolejną część rozgrywki.


    Zawodnicy od razu zaczęli się rozbiegać i tworzyć jakiś dziwny ciąg osób. Pomimo tego, że Conor wiele razy tłumaczył mi różne formacje i zagrania, jedyne co do mnie dotarło, to że dzięki temu zdobywali punkty.


    Obecnie mieliśmy remis i tylko kilka punktów dzieliło naszą drużynę od wygranej w finałach.


    Gra rozpoczęła się i po raz kolejny piłka zaczęła lądować z rąk do rąk. Czułam, jak napięcie kumuluje się ze wszystkich stron, a kibice coraz bardziej pochylają się w stronę boiska, aby wyczekiwać tego jednego momentu, kiedy to jedna z drużyn zdobędzie punkt.


    Matt wykonał unik i salto w tył, pozbywając się kolejnych przeciwników, i podał piłkę do Ethana, który zmierzał do linii punktowej. Wszystko działo się w zwolnionym tempie i miałam wrażenie, jakby czas miał na chwilę stanąć. Zanim chłopak zdążył dobiegnąć do punktu docelowego, został tak po prostu zepchnięty w bok, a z rąk wypadła mu piłka. Z mocno bijącym sercem mogłam tylko patrzeć, jak upadł na ziemię, a jego ciało znieruchomiało.


    – Nie, nie, nie! – Rosa podniosła się cała blada, z szokiem wypisanym na twarzy. Wplotła dłonie we włosy, których końcówki zafarbowała tym razem na zielono, aby pokazać, jak bardzo wspierała swojego chłopaka. To podobno był kolor zwycięzców, jak wspomniała, kiedy tylko ją zobaczyłam. Teraz zamiast zachwytu na jej twarzy widniała groza.


    – Drużyna przeciwnika wykonała niedozwolony manewr, w wyniku którego poszkodowany został Ethan Milles – powiedział spiker sportowy. Słuchaliśmy go przejęci, bo to jedyna osoba dostarczająca nam informacji o jego stanie. – Drodzy państwo, właśnie otrzymaliśmy wiadomość, że Ethanowi nic nie jest i już dochodzi do siebie.



    Faktycznie chłopak podniósł się z ziemi, unosząc dwa palce do góry i poklepując się po kasku.


    – Nic mu nie jest. – Rosa odetchnęła z ulgą.


    – Skąd wiesz?


    Wtedy zaczęła mi dokładnie tłumaczyć, że ten znak, który przed chwilą zrobił Ethan, ustalili już dawno temu. Miał on na celu pokazanie Rosie, że jej chłopakowi nic się nie stało. A kiedy dopytałam, dlaczego wpadli na taki pomysł, dowiedziałam się, że kilka lat temu chłopak został mocno kontuzjowany, a ona nie mogła do niego wejść w szpitalu i dowiedzieć się, czy nic mu nie było.


    Po zaledwie kilku minutach gra została wznowiona, a nasza drużyna rozpoczęła ostatnią zagrywkę. Tym razem piłkę przejął Daniel, który przekroczył linię, fundując drużynie wygraną. Tak po prostu. W jednej chwili zaczęli, a w następnej było po wszystkim, jakby to było czyste przeznaczenie.


    Tłum zaczął szaleć, ludzie krzyczeli i cieszyli się, a w moim sercu panował niczym niezmącony spokój. Spokój, że mojemu chłopakowi nic się nie stało.

 

    Conor

 

    Wygraliśmy. Pokonaliśmy swoich największych rywali, którzy wygrywali od pięciu lat z rzędu. Cieszyliśmy się jak dzieci, bo większość z nas odchodziła ze szkoły jako zwycięzcy.


    Nie spodziewałem się innego wyniku. Gdy tylko Issa pożyczyła mi swój szczęśliwy naszyjnik, który dostała od babci, wiedziałem, że ten dzień zakończy się naszą wygraną. Miałem ogromne przeczucie, że to będzie niesamowity dzień i ani trochę się nie pomyliłem.


    Nabuzowani i jednocześnie szczęśliwi zeszliśmy do szatni, gdzie czekał na nas trener z dumą wypisaną na twarzy. Może był dla nas niezwykle surowy, ale wiedziałem, że dla niego ta wygrana także wiele znaczy, bo w pewnym stopniu byliśmy jego dziećmi, którym każdego dnia poświęcał swój czas.


    – Chłopaki, jestem z was ogromnie dumny – zaczął mówić, zanim usiedliśmy na ławkach. Chociaż byliśmy cholernie zmęczeni i do tego przepoceni, wiedzieliśmy, że to, co miał nam do powiedzenia, było niezwykle ważne. – Chciałbym, żebyście wiedzieli, że wasz sukces to wyłącznie wasze zaangażowanie i poświęcenie wielu godzin pracy i ćwiczeń. Wiem, że niektórzy z was kończą w tym roku uczelnię i planują swoją dalszą karierę w sporcie, dlatego mam nadzieję, że już niedługo dostaniecie propozycje współpracy od wielu wybitnych drużyn. A teraz idźcie świętować!


    Trener zagwizdał i po prostu wyszedł z szatni.


    Nie pozostało nam nic innego, jak po prostu podnieść się z miejsc i rzucić te ubrudzone od ziemi i trawy ubrania. Robiliśmy to już tak wiele razy, że nawet nie wstydziliśmy się przy sobie rozbierać. Wziąłem szybki prysznic, bo już nie mogłem się doczekać spotkania ze swoją dziewczyną i chociaż miałem ochotę zostać pod gorącym strumieniem jeszcze chwilę, wiedziałem, że nie mogłem. Chciałem świętować to z nią, dlatego szybko przebrałem się w zwykłą koszulkę i spodenki, gotowy do wyjścia.


    Wiedziałem, gdzie dziewczyny dokładnie będą na nas czekać i kiedy wyszliśmy na zewnątrz, nawet się nie zdziwiłem, że dokładnie tam były. Obok mnie przemknęła Rosa, która dobiegła do Ethana, oglądając go z każdej strony, a zmartwienie na jej twarzy będzie widoczne jeszcze przez kilka następnych dni. Upadek jakiego doznał, na szczęście nie spowodował poważniejszych obrażeń, ale patrząc na siniaki na jego plecach, na pewno go to bolało.


    Rozglądałem się za Issą, a kiedy ją zauważyłem, poczułem, jakby coś rozpierało mnie od środka. Zawsze tak było, gdy miała na sobie moją bluzę, a w połączeniu z tymi czarnymi spodenkami, które odkrywały całą długość nóg, to było już zbyt wiele.


    – Witaj, piękna. – Przyciągnąłem ją w swoje ramiona, łącząc nasze usta w pocałunku. Za każdym razem, kiedy miałem ją tak blisko siebie, odnosiłem wrażenie, jakbym posiadał wszystkie cudy tego świata.


    – Czuję, że … – wydyszała między pocałunkami – …że miałeś… dobry mecz.


    – Nawet nie wiesz jak – powiedziałem.


    Złapałem ją za uda, przez co nie miała wyjścia i musiała mnie opleść nimi w pasie. Dobrze wiedziała, co robiła, przyciskając się do mnie tak perfidnie. Nawet się nie zdziwiłem, kiedy mój penis zaczął na nią reagować.


    – Wiem, wiem.


    – Może zrezygnujemy z imprezy? – Przygryzłem zębami jej szczękę, kierując się w stronę szyi i bezceremonialnie zrobiłem na niej malinkę. Teraz już każdy będzie wiedział, że należała do mnie.


    – Nie! – zaprotestowała, dobrze wiedząc, co robiłem, ale jakoś specjalnie mi nie przerywała.


    Myślałem, że jakoś ją przekonam, dlatego zacząłem sunąć dłońmi po jej łydkach, by w końcu się zatrzymać na jej jędrnych pośladkach.


    Pamiętam, jak pewnej nocy się obudziłem, a jej pupa ocierała się o mnie, powodując mój wzwód. Może i spała, ale robiła to tak uroczo bezwiednie, że nie mogłem się oprzeć. Pierwsze, co zrobiłem, to sięgnąłem do szafki po prezerwatywę i szybko założyłem. A potem się zaczęło. Rozbudzałem Alyssę bardzo powoli, pieszcząc jej ciało, i mogłem to robić całą noc. Kiedy zobaczyłem ją obróconą w moją stronę, nie mogłem się oprzeć i po prostu dałem jej mocnego klapsa. A potem kolejnego i kolejnego. Jęki wydostające się z jej ust sprawiły, że nie mogłem dłużej się wstrzymywać, więc ustawiłem się za nią w odpowiedniej pozycji, podniosłem jedną z jej nóg i wbiłem się w nią do samego końca. To była ostra jazda okraszona sporą dawką klapsów, ale było warto.


    – Nie ma mowy. To nasza ostatnia impreza, a pobzykasz sobie potem! – Matt stanowczo nas rozdzielił i zanim się obejrzałem, przerzucił sobie moją dziewczynę przez bark i zaczął się oddalać szybkim krokiem w akompaniamencie jej śmiechu.


    Nie miałem innego wyjścia, jak po prostu ruszyć za nim.

 

    Alyssa

 

    Impreza trwała w najlepsze, więc starałam się wyciągnąć Conora na parkiet, co nie było wcale takie łatwe. Bronił się przed tym, jak przed jakąś zarazą, a ja chciałabym przeżyć kolejny pierwszy raz właśnie z nim.


    – Jak ze mną zatańczysz, dostaniesz wyjątkowy prezent. – Przyciągnęłam go do siebie, kusząc zmysłowo. Włożyłam w to całą siebie, przygryzając dolną wargę, na której skupił swój wzrok. Wiedziałam dokładnie, gdzie uderzyć, żeby rozważył moją propozycję.


    – Jaki prezent? – Nie odrywał wzroku od moich ust.


    – Bardzo, ale to bardzo wyjątkowy prezent. – Stanęłam na palcach i zaczęłam szeptać mu do ucha, tak żeby nikt inny nie mógł tego usłyszeć. – Sprawię, że moje usta i język zaprowadzą cię do raju.


    Ledwo skończyłam mówić, a on już ciągnął mnie na parkiet. Zaśmiałam się, kiedy objął mnie w pasie i przyciągnął do siebie, jedną dłoń trzymając pomiędzy moimi łopatkami, a drugą tuż nad pośladkami. Zmysłowa, powolna muzyka rozbrzmiewała w tle, a nasze ciała idealnie do siebie pasowały, kołysząc się na boki.


    Zapomniałam o całym świecie, a jedyne, czego byłam świadoma, to jego silne mięśnie, które otaczały mnie z każdej strony. Kiedy pochylił głowę i położył ją na moim ramieniu, przymknęłam bezwiednie oczy. To była tak niesamowita chwila, że chłonęłam ją każdą komórką swojego ciała.


    Wiedziałam, że już niedługo wszystko może się zmienić, ponieważ mój chłopak rozpocznie pracę w firmie rodziców, a ja miałam zostać tutaj. Jedyne, co mnie w tym wszystkim pocieszało to to, że nadal będziemy tak blisko siebie, ale może nie tak często jakbym chciała. Dla niego jednak byłam w stanie się postarać, aby nasz związek z każdym kolejnym dniem rozkwitał.


    Nawet zaczęłam nucić słowa piosenki, ale wtedy coś mnie tknęło, a przez moje ciało przebiegł nieprzyjemny dreszcz, który sprawił, że uniosłam powieki i rozejrzałam się wokół. Nie wiedziałam, czego oczekiwałam, ale na pewno nie tego, że mój wzrok zatrzyma się na osobie, której miałam nadzieję już nigdy nie spotkać.


    Spięłam się, co od razu wyczuł mój chłopak, podążając za moim wzrokiem. Jak widać moje życie nie zamknęło tego ostatniego rozdziału.


    – Porozmawiam z nią. – Jego mina nie wróżyła niczego dobrego.


    – Nie. – Zatrzymałam go. – Ja to muszę zrobić.


    – Jesteś pewna?


    – Tak. Muszę w końcu się z tym zmierzyć.


    – Będę tu na ciebie czekał – zapewnił, chociaż nie musiał. Wiedziałam, że zawsze przy mnie będzie.


    Dałam mu szybkiego buziaka i zaczęłam zmierzać w stronę Mii, wiedząc, że jeśli nie zrobię tego teraz, to nigdy nie będę miała tyle odwagi. Stała sama w kącie, obserwując każdy mój krok, a ja, pomimo że powinnam być zdenerwowana, z jakiegoś powodu czułam dziwny spokój. Jakbym wiedziała, że podejmuję słuszną decyzję.


    – Alyssa … – zaczęła spięta, kiedy tylko się przed nią zatrzymałam.


    – Nienawidziłam cię. – Nie dałam jej dojść do słowa. – Byłaś moją przyjaciółką nawet wtedy, gdy robiłaś te okropne rzeczy. Nie potrafiłam ci się przeciwstawić, bo odkąd tylko pamiętam, byłyśmy nierozłączne. Robiłyśmy u mnie nocowanie, opowiadałyśmy sobie o pierwszych razach przeżytych z chłopakami. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego taka się stałaś, aż do dnia, kiedy się dowiedziałam, że po prostu byłaś zazdrosna o coś tak głupiego jak korona. Na początku myślałam, że tylko o to ci chodziło, jednak kiedy mój własny brat przyznał mi się, że z nim chodziłaś, a on z tobą zerwał, poczułam się, jakbyś nigdy mi nie ufała. Nie powiedziałaś mi o tym, chociaż wiedziałaś, że mogłaś zawierzyć mi każdy swój sekret, a ja nigdy bym cię nie oceniła. – Nabrałam głęboko powietrza, czując, jakbym zrzucała z siebie ogromny ciężar.


    – To nie tylko Alex i głupi bal. Wiem, że to mnie nie usprawiedliwia, ale chodziło głównie o to, że moi rodzice postanowili wziąć rozwód. To znaczy mama postanowiła, bo tata ją zdradzał. – W oczach stanęły jej łzy. – Wtedy coś we mnie pękło. Spotkałam kiedyś tatę na mieście z kochanką, i kiedy myślałam o twoich rodzicach, jacy są zakochani, czułam złość, bo miałaś coś, czego pragnęłam najbardziej. Rodziców, którzy się kochają. Wtedy przeniosłam cały swój ból na ciebie.


    – Dlaczego mi nie powiedziałaś? – zapytałam ze współczuciem.


    – Łatwiej było zrzucić winę na kogoś innego. – Uśmiechnęła się, ale nie widziałam tam wesołości, a jedynie pogardę do samej siebie. – Po tym, jak próbowałaś się zabić i mama dowiedziała się prawdy, od razu zabrała mnie do psychiatry. Byłam na nią wściekła, ale teraz jestem jej wdzięczna.


    – Mówiłaś, że jesteś chora – rzuciłam mimochodem.


    – To się nazywa nerwica natręctw połączona z depresją. Podobno odejście taty wywołało chorobę, a choroba wywołała moje zachowanie wobec ciebie. To jak przymus robienia czegoś i nic nie można z tym zrobić.


    – Przykro mi. – Naprawdę jej współczułam.


    – Tobie jest przykro? – zapytała, jakby nie mogła uwierzyć, że jej współczułam. – To ja zrobiłam z twojego życia piekło, więc powinnaś mnie nienawidzić.


    – I nienawidziłam – oświadczyłam. – Ale teraz, kiedy mam Conora, wiem, że nienawiść nic mi nie da. Sprawia tylko, że nie idę do przodu ze swoim życiem, a teraz, gdy je pokochałam, za nic z niego nie zrezygnuję. Tak więc wybaczam ci to, co zrobiłaś.


    – Przepraszam – wyszeptała.



    Nie miałam jej nic więcej do powiedzenia, dlatego po prostu odeszłam. Pokonanie ostatniej przeszkody nie było takie łatwe, jak mogłabym się spodziewać, jednak kiedy wyrzuciłam to wszystko z siebie, poczułam się niezwykle lekko. Może właśnie tego mi w tym wszystkim brakowało, że mogłam powiedzieć swojej oprawczyni, co o niej myślałam i jak się czułam. Wyrzuciłam to z siebie.


    Przyszłość ukazywała mi się w coraz jaśniejszych barwach, chociaż jeszcze nie raz się potknę i upadnę. Teraz jednak miałam przy sobie Conora, chłopaka, który był dla mnie całym światem, a ja byłam wszystkim dla niego.


    Który czekał na mnie, tak jak obiecał, uśmiechając się w ten sposób, że po prostu czułam, jak bardzo go kocham.


    Jak to napisał Richard Paul Evans: „Przebaczenie nie wymaga od nas, abyśmy przymknęli na coś oczy, a raczej abyśmy je tak naprawdę otwarli”.


    A ja w końcu swoje naprawdę otworzyłam.

  


  
    

 

    Epilog

 

    Najważniejsza rzecz w życiu to rodzina. Najpierw ta, w której się urodziłeś, później ta, którą sam stworzyłeś.


    Peter Sellers


    10 lat później…

 

    Alyssa

 

    Przez te wszystkie lata bardzo wiele się wydarzyło i nie mogłam wprost uwierzyć, że ten czas tak szybko minął. Mój związek z Conorem rozwijał się bardzo powoli i chociaż nie było nam łatwo pogodzić jego pracy z moimi studiami, jakoś nam się to udawało. Niekiedy nie widzieliśmy się przez kilka dni, zawsze jednak wiedzieliśmy, że byliśmy dla siebie ważni.


    Kiedy tylko skończyłam studia, postanowiliśmy zamieszkać razem, co było wyjątkowym czasem, ponieważ wiązało się to z tym, że widywaliśmy się codziennie. Każdego ranka budziłam się przy nim, jedliśmy wspólnie śniadanie, a nawet wychodziliśmy razem – on do pracy, a ja na uczelnię. Potem były wspólne obiady, kolacje i spędzanie czasu w swoim własnym towarzystwie. Nie mogłabym wymarzyć sobie innej przyszłości.


    Tego samego dnia, w którym się do niego wprowadziłam, Conor mi się oświadczył, kompletnie mnie zaskakując, bo nigdy bym nie przypuszczała, że w tak młodym wieku mogłabym mieć narzeczonego. Od razu się zgodziłam, wiedząc, że nigdy nie spotkałabym kogoś bardziej cudownego od niego. A rok później wzięliśmy ślub.


    Zostaliśmy w Illinois, bo nie chciałam rozstawać się z grupą wsparcia, z którą w dalszym ciągu się spotykałam. Byłam pełnoprawnym psychologiem i pracowałam w ośrodku dla dzieci dotkniętych przemocą, który założyliśmy wspólnie z moim mężem. To był jego pierwszy prezent po naszym ślubie i wywołał we mnie tak wiele emocji, że tylko mogłam patrzeć na ten budynek i płakać.


    Chociaż początkowo nie było łatwo tego wszystkiego ogarnąć przez nawał pracy, Conor wspierał mnie we wszystkich moich decyzjach. Nieraz przynosił mi obiad albo wpadał niespodziewanie ze zgrzewką wody, wiedząc, że nie miałam czasu wyjść z ośrodka.


    Byliśmy niesamowicie szczęśliwi i tylko to się dla mnie liczyło.


    – Do widzenia – powiedziała jedna z dziewczynek.


    – Do widzenia – odpowiedziałam z uśmiechem.


    Moi podopieczni wychodzili ze mną na zewnątrz po skończonym spotkaniu. Grupa liczyła dwanaście osób w wieku od trzynastu do piętnastu lat. Druga z kolei grupa była w przedziale wiekowym od szesnastu do dziewiętnastu. A trzecia powyżej dwudziestu. Nie miałam wyjścia i musiałam ich jakoś podzielić, bo było ich zdecydowanie za dużo. Byłam dumna z tego, co osiągnęłam przez te lata.


    Kilkoro dzieci nadal kręciło się wokół budynku podczas tak ciepłych dni. Każdy z nich chciał jeszcze trochę się pobawić i pobyć we własnym towarzystwie. Ta grupa zajmowała szczególne miejsce w moim życiu, bo po raz pierwszy spotkałam się z osobami, które tak bardzo się wspierały i nie pozwalały innym się poddać.


    – Mama! – odwróciłam się, słysząc głos mojej córki.


    Uśmiech od razu pojawił się na mojej twarzy, kiedy zauważyłam, jak biegnie do mnie z wyciągniętymi rączkami i uśmiechem tak szerokim, że mógłby przesłonić słońce. Wzięłam ją w ramiona i podniosłam wysoko nad głową, na co zareagowała głośnym piskiem. Po chwili jednak przytuliłam ją do siebie, rozkoszując się tym, jak zawsze rozgrzewała moje serce, gdy trzymałam ją w ramionach.


    Alexia miała cztery lata i była oczkiem w głowie naszych rodziców. Była miniaturową wersją mojego męża, co wypominałam mu codziennie, odkąd tylko pojawiła się na świecie. To samo tyczyło się naszej dziewięciomiesięcznej Aidy, która siedziała w wózku, gaworząc sobie wesoło i wymachując nóżkami.


    Spojrzałam na Conora, który prowadził wózek niczym dumny ojciec.


    – Jak spacer z tatą, króliczku? – zapytałam.


    – Dostałam misia. – Wyciągnęła w moją stronę małego, białego królika. Nic dziwnego, że była taka zadowolona, skoro tak bardzo je uwielbiała, a na półkach piętrzyło się ich kilkanaście.


    – Nie moja wina. – Conor wzruszył bezradnie ramionami, kiedy zauważył, jak surowe spojrzenie mu posłałam. – Sama go jakoś ode mnie wyciągnęła.


    – Ta, jasne… – powątpiewałam.


    – Na dół! – Alexia zaczęła wymachiwać nogami, a już po chwili biegała dookoła nas.


    Zajrzałam w tym czasie do wózka, patrząc na Aidę i przy okazji poprawiając jedną ze skarpetek, która zsunęła jej się z nóżki. Widziałam się z moimi córkami dosłownie rano, a stęskniłam się tak bardzo, jakbym nie widziała ich rok albo nawet dłużej.


    Nie spodziewałam się, że tak bardzo można pokochać własne dzieci, jednak kiedy pojawiły się one w naszym życiu, wszystko się zmieniło. To była miłość, jakiej nie dało się opisać słowami. Po prostu czysta i nieskazitelna, za którą bez wahania oddałabym życie.


    – Chodź do mnie. – Conor przyciągnął mnie do swojego boku i pocałował z pasją. Nic się nie zmieniło od naszego pierwszego spotkania, a to tylko dlatego, że pielęgnowaliśmy nasze uczucia każdego dnia, nie pozwalając im wygasnąć.


    – Kocham cię, wiesz? – powiedziałam do niego.


    Złapałam za rączkę Alexię i powoli ruszyliśmy w kierunku naszego domu mieszczącego się zaledwie piętnaście minut od ośrodka.


    – Ja ciebie bardziej. – Puścił mi oczko. – Zawsze będę przy tobie – wyszeptał mi słowa, od których to wszystko się zaczęło.


    Nasza miłość, która nigdy nie zgaśnie, bo miałam jego.


    Mojego przyjaciela.


    Mojego obrońcę.


    Mojego chłopaka.


    Mojego męża.


    Życie nie było dla mnie łatwe. Musiałam przejść przez piekło, żeby odnaleźć miłość. Jedno wiedziałam na pewno – było warto przetrwać to wszystko, ponieważ miałam rodzinę, jakiej pragnęłam, a miłość moich bliskich otaczała mnie z każdej strony.
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